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Amerykanin  podał  Leamasowi  kolejną  filiżankę  kawy  i spytał:  –  Może  poszedłby  pan  się trochę przespać? Jak się pokaże, zadzwonimy. 

Leamas milczał, patrząc przez okno na pustą ulicę. 

–  Przecież  nie  będzie  pan  tak  czekał  i czekał.  On  może  przyjść  kiedy  indziej.  Policja skontaktowałaby się z agencją i za dwadzieścia minut ściągnęlibyśmy pana z powrotem. 

– Nie – odparł Leamas. – Już prawie ciemno. 

– Przecież nie będzie pan czekał bez końca. On miał tu być dziewięć godzin temu. 

– Jeśli chce pan iść, niech pan idzie – odrzekł Leamas. – Bardzo nam pomogliście – dodał. – 

Powiem Kramerowi, że odwaliliście kawał dobrej roboty. 

– Ale jak długo chce pan czekać? 

–  Dopóki  nie  przyjdzie.  –  Leamas  podszedł  do  okienka  i stanął  między  dwoma nieruchomymi policjantami, którzy obserwowali przez lornetki enerdowski posterunek. 

– Czeka, aż się ściemni – wymamrotał. – Wiem, że on czeka. 

– Rano mówił pan, że przejdzie z robotnikami. 

Leamas odwrócił się. 

–  Agenci  to  nie  samoloty.  Nie  mają  ustalonego  rozkładu  lotów.  On  jest  spalony,  boi  się, ucieka. Ściga go Mundt. Teraz, w tej chwili. Ten człowiek ma tylko jedną szansę. Pozwólmy mu wybrać odpowiedni moment. 

Amerykanin zawahał się. Chciał wyjść, lecz nie bardzo wiedział, czy wypada. 

Zadzwonił dzwonek. Czekali, spięci i czujni. 

–  Czarny  opel  rekord  –  powiedział  po  niemiecku  jeden  z policjantów.  –  Federalna rejestracja. 

– Zgaduje – szepnął Amerykanin. – Jest za ciemno, nie widzi na taką odległość.  – Mundt? 

Skąd wiedział? 

–  Zamknij  się  pan  –  rzucił  Leamas  od  okna.  Policjant  wyszedł  z budki  i ruszył  w stronę posterunku  obwarowanego  workami  z piaskiem,  które  ułożono  sześćdziesiąt  centymetrów  od białej linii demarkacyjnej, przecinającej jezdnię niczym końcowa linia kortu tenisowego. Drugi policjant odczekał,  aż  jego  kolega  przykucnie  za  ukrytym  na  posterunku teleskopem,  po  czym odłożył lornetkę, z kołka przy drzwiach zdjął czarny hełm i starannie włożył go na głowę. Hen, wysoko nad posterunkiem, ożyły reflektory łukowe, zalewając ulicę teatralnym światłem. 

Policjant zaczął mówić. Leamas znał ten tekst na pamięć. 

–  Samochód  zatrzymuje  się  na  pierwszym  posterunku.  W samochodzie  jest  tylko  jedna osoba, kobieta. Ci z Volks Polizei prowadzają na kontrolę dokumentów. – Czekali w milczeniu. 

– Co on mówi? – spytał Amerykanin. 

Leamas  nie  odpowiedział.  Wziął  zapasową  lornetkę  i skierował  ją  na  enerdowski posterunek. 

– Po kontroli. Przepuścili ją na drugi posterunek. 

– To ona? – drążył Amerykanin. – To wasz człowiek? Zadzwonię do agencji. 

– Chwila. 

– Co z tym samochodem? Gdzie teraz jest? 

– Na kontroli walutowej – warknął Leamas. – Na cle. 

Uważnie  obserwował  czarnego  opla.  Przy  drzwiach  od  strony  kierowcy  stało  dwóch enerdowskich  policjantów:  jeden  rozmawiał  z kobietą,  drugi  po  prostu  czekał.  Trzeci  policjant krążył  obok  samochodu.  Przystanął  przy  bagażniku,  zawrócił  i zagadał  do  kobiety.  Zażądał 

kluczyków. Otworzył  bagażnik, zajrzał do środka, zatrzasnął klapę, zwrócił kluczyki, po czym ruszył  przed  siebie  i zatrzymał  się  dopiero  trzydzieści  metrów  dalej,  w połowie  drogi  między posterunkiem  zachodnio  –  i wschodnioniemieckim,  gdzie  czuwał  przysadzisty  wartownik w długich  wojskowych  butach  i bufiastych  spodniach.  Stali  tam  i rozmawiali  chwilę,  nieco skrępowani jaskrawym światłem. 

Niedbałym  gestem  ręki  kazali  kobiecie  podjechać  bliżej.  Opel  ruszył  i zatrzymał  się  przy nich.  Strażnicy  obeszli  wóz,  stanęli  z boku,  ponownie  pogrążyli  się  w rozmowie  i wreszcie, jakby z niechęcią, pozwolili mu przejechać linię rozdzielającą sektor wschodni od zachodniego. 

– To miał być mężczyzna? – spytał Amerykanin. 

– Tak, mężczyzna – odrzekł Leamas. 

Postawił kołnierz kurtki i wyszedł na zimny, październikowy wiatr. Wtedy przypomniał mu się  ten  tłum.  Grupa  zaskoczonych  twarzy,  widok,  który  tam,  w budce,  uleciał  mu  z pamięci. 

Ludzie  się  zmieniali,  lecz  wyraz  ich  twarzy  pozostawał  ten  sam.  Jak  wyraz  twarzy  gapiów gromadzących się wokół ofiary wypadku. Nikt nie wie, jak to się stało, nikt nie wie, czy można ruszać  ciało.  W promieniach  reflektorów  unosił  się  dym  albo  kurz.  Wzbijał  się  i opadał  na krawędzi światła niczym falujący całun. 

Leamas podszedł do samochodu i spytał: 

– Gdzie on jest? 

– Przyszli po niego i uciekł. Wziął rower. O mnie nic nie wiedzą. 

– Dokąd uciekł? 

–  Wynajmowaliśmy  pokój  nad  piwiarnią,  niedaleko  Bramy  Brandenburskiej.  Miał  tam trochę rzeczy, pieniądze, dokumenty. Pewnie jest tam. Przejdzie potem. 

– Dzisiaj? 

– Powiedział, że dzisiaj. Tamtych złapali. Paula, Vierecka, Landsera, Salomona, wszystkich. 

Ma bardzo mało czasu. 

Leamas przyglądał się jej w milczeniu. 

– Landsera też? 

– Tak, wczoraj w nocy. 

U boku Leamasa wyrósł policjant. 

– Musi pani odjechać – powiedział. – Nie wolno blokować przejścia. 

– Idź pan do diabła – warknął Leamas, lekko odwracając głowę. Niemiec zesztywniał. 

– Niech pan wsiada – wtrąciła kobieta. – Pojedziemy za róg. Leamas wsiadł i powoli ruszyli. 

– Nie wiedziałem, że ma pani samochód – powiedział. 

– To męża – odrzekła obojętnie. – Karl nie powiedział panu, że jestem mężatką, prawda? – 

Leamas  milczał.  –  Pracujemy  z mężem  w zakładach  optycznych.  Wypuszczają  nas  za  granicę w sprawach służbowych. Karl podał panu tylko moje nazwisko panieńskie. Nie chciał, żebym... 

żebyście mnie w to wciągnęli. 

Leamas sięgnął do kieszeni i wyjął klucz. 

– Musi pani gdzieś przenocować – powiedział. Głos miał płaski i apatyczny. – Przy Albrecht Dürer  Strasse,  zaraz  za  muzeum,  jest  mieszkanie.  Numer  dwadzieścia  osiem  A.  Znajdzie  tam pani wszystko, co potrzeba. Kiedy Karl przejdzie, natychmiast zadzwonię. 

– Zaczekam z panem. 

– Ja tu nie zostaję. Niech pani jedzie. Zadzwonię. Nie ma sensu czekać. 

– Ale on przejdzie tym przejściem. Leamas spojrzał na nią zaskoczony. 

 

– Powiedział to pani? 

– Tak. Na tym posterunku pracuje jego znajomy, syn gospodarzy domu, w którym mieszka. 

To może pomóc. Dlatego wybrał to przejście. 

– O tym też pani powiedział? 

– On mi ufa. Powiedział mi wszystko. 

– Chryste. 

Dał  jej  klucz  i wrócił  na  posterunek,  żeby  uciec  przed  zimnem.  Kiedy  wchodził  do  budki, policjanci coś do siebie mamrotali; wyższy ostentacyjnie odwrócił się do niego plecami. 

– Przepraszam – powiedział Leamas. – Przepraszam, że na pana nawrzeszczałem. 

Otworzył  wysłużoną  teczkę,  grzebał  w niej  chwilę,  wreszcie  znalazł  to,  czego  szukał:  pół 

butelki whisky. Starszy z policjantów kiwnął głową, rozlał trunek i uzupełnił kubki czarną kawą. 

– A gdzie ten Amerykanin? – spytał Leamas. 

– Kto? 

– Ten z CIA. Ten, który tu był. 

– Pewnie już kima – odrzekł ten wyższy i wszyscy się roześmiali. Leamas odstawił kubek. 

–  Co  robicie,  jeśli  ktoś  chce  przejść  na  naszą  stronę?  Możecie  otworzyć  ogień,  żeby  go 

osłonić? Co mówią przepisy? 

– Ogień możemy otworzyć tylko wtedy, kiedy tamci zaczną do nas strzelać. 

– To znaczy, kiedy uciekinier przekroczy linię demarkacyjną? 

– Ogień osłonowy nie wchodzi w rachubę, panie... 

– Thomas – podpowiedział mu Leamas. Policjanci przedstawili się i uścisnęli mu rękę. 

– Ogień osłonowy nie wchodzi w grę – powtórzył ten starszy. – Taka jest prawda. Mówią, że gdybyśmy zaczęli strzelać, wybuchłaby nowa wojna. 

– Bzdura. – Whisky dodała młodszemu śmiałości. – Gdyby nie alianci, muru już dawno by nie było. 

– Ani Berlina – mruknął ten starszy. 

– Mój człowiek ma tędy przejść – rzucił prosto z mostu Leamas. – Dzisiaj. 

– Tędy? Tym przejściem? 

– Jest dla nas bardzo cenny. Szukają go ludzie Mundta. 

– Są jeszcze miejsca, gdzie można przejść górą – powiedział ten młodszy. 

–  To  nie  w jego  stylu.  Spróbuje  zablefować.  Ma  dokumenty,  chyba  że  są  już  do  niczego. 

I ma rower. 

Na  biurku  paliła  się  tylko  jedna  lampa,  lecz  wnętrze  budki  tonęło  w blasku  reflektorów łukowych,  który  wypełniał  ją  niczym  światło  sztucznego  księżyca.  Zapadła  ciemność,  a wraz z ciemnością cisza. Rozmawiali tak, jakby bali się, że ktoś może ich podsłuchać. Leamas stanął 

przy  oknie.  Czekał.  Przed  nim  była  ulica  i mur,  oświetlone  mdławym,  żółtym  światłem szkaradztwo  z uwieńczonego  drutem  kolczastym  żużlobetonu,  przypominające  płot  obozu koncentracyjnego. Na wschód i na zachód od muru rozciągała się nieodbudowana część Berlina, zduszony w dwa wymiary półświat ruin, wystrzępiony krajobraz wojny. 

Przeklęty  babsztyl,  pomyślał  Leamas.  I ten  głupi  Karl.  Kłamał.  Kłamał  przemilczając.  Jak oni wszyscy, jak agenci na całym świecie. Uczysz ich zacierać ślady, uczysz ich oszukiwać, więc oszukują i ciebie. A ją pokazał tylko raz, w zeszłym roku, po tej kolacji na Schurzstrasse. Zdobył 

dla  nas  prawdziwą  bombę  i Kontroler  chciał  go  poznać.  Tak,  Kontroler  zawsze  lubił  sukcesy. 

Zjedli razem kolację, on, Kontroler i Karl. Karl uwielbiał takie bajery. Przyszedł wystrojony jak uczeń  ze  szkółki  niedzielnej,  czyściutki,  odpicowany,  z kapeluszem  w ręku  i cały  w ukłonach. 

Kontroler ściskał mu rękę przez pięć minut. 

– Jesteśmy z pana bardzo zadowoleni – powtarzał. – Cholernie zadowoleni. 

Leamas patrzył na nich i myślał: Będzie nas to kosztowało co najmniej dwie stówy więcej. 

Kiedy skończyli jeść, Kontroler znowu uścisnął mu rękę, znacząco pokiwał głową, dając im do zrozumienia, że musi już iść, by ryzykować życie gdzie indziej, po czym wsiadł do samochodu z szoferem  i odjechał.  Karl  wybuchnął  śmiechem,  Leamas  wybuchnął  śmiechem  wraz  z nim i naśmiewając  się  z Kontrolera,  dopili  szampana.  A potem  Karl  wyciągnął  go  do  Alter  Fass, 

gdzie czekała Elwira, czterdziestoletnia blondyna, baba twarda jak stal. 

–  A oto  moja  najpilniej  strzeżona  tajemnica  –  powiedział  i Leamas  się  wściekł.  Potem  się pokłócili. 

– Ile ona wie? Kto to jest? Gdzie ją poznałeś?  – Karl się nadął i nie chciał nic powiedzieć. 

Od  tamtej  pory  wszystko  układało  się  coraz  gorzej.  Leamas  próbował  zmienić  ustalone procedury,  punkty  kontaktowe  i hasła,  ale  Karlowi  to  się  nie  podobało.  Wiedział,  do  czego  to zmierza, i powiedział „nie”. 

– Nie ufasz jej, ale i tak już za późno – odparł. Leamas kupił to i się zamknął. Ale od tamtej chwili zrobił się ostrożniejszy, mówił Karlowi znacznie mniej i coraz częściej sięgał do arsenału czarodziejskich  technik  szpiegowskich.  A tu,  proszę,  wyrosła  przed  nim  jak  spod  ziemi. 

Siedziała  tam  i o wszystkim  wiedziała:  znała  całą  siatkę,  wiedziała  o ich  kryjówce,  wiedziała dosłownie o wszystkim, dlatego Leamas po raz kolejny poprzysiągł  sobie, że  już  nigdy  więcej nie zaufa żadnemu agentowi. 

Podszedł do telefonu i wykręcił numer swego mieszkania. Odebrała  Frau  Martha. 

– Mamy gości na Dürera – powiedział. – Mężczyznę i kobietę. 

– Małżeństwo? – spytała Martha. 

–  Powiedzmy  –  rzekł  Leamas  i Martha  wybuchła  swoim  przerażającym  śmiechem.  Kiedy odkładał słuchawkę, odwrócił się do niego jeden z policjantów. 

–  Herr  Thomas! Szybko! – Leamas podszedł do okna. 

– Mężczyzna – szepnął ten młodszy. – Z rowerem. Leamas podniósł lornetkę. 

To był Karl, którego rozpoznał nawet z tej odległości po charakterystycznej sylwetce. Karl w starym wojskowym płaszczu. Prowadził rower. Udało mu się, pomyślał. Musiało mu się udać, bo  przeszedł  już  przez  kontrolę  dokumentów,  została  mu  tylko  walutowa  i celna.  Patrzył,  jak Karl opiera rower o barierkę i niedbałym krokiem wchodzi do budki. Obyś nie przedobrzył, obyś tylko  nie  przedobrzył.  Wreszcie  Karl  wychynął  z budki,  wesoło  pomachał  wartownikowi i czerwono-biały szlaban powoli uniósł  się do góry. Tak, udało  mu się,  jechał  już w ich stronę. 

Jeszcze tylko wartownik na środku jezdni, jeszcze tylko biała linia i będzie bezpieczny. 

W  tej  samej  chwili  Karl  chyba  coś  usłyszał,  wyczuł  jakieś  niebezpieczeństwo,  bo  zerknął 

przez ramię, pochylił się nisko nad kierownicą i zaczął pedałować jak szalony. Wciąż miał przed sobą  tego  nieszczęsnego  wartownika,  który  właśnie  się  odwrócił  i na  niego  patrzył.  I wtedy, zupełnie  nieoczekiwanie,  rozbłysły  wszystkie  szperacze,  jaskrawobiałe  i oślepiające,  które oświetliły  Karla  i przyszpiliły  jak  reflektory  samochodowe  zająca  na  drodze.  Jękliwie  zawyły syreny,  posypały  się  wrzaskliwe  rozkazy.  Zachodnioniemieccy  policjanci  przyklękli  na  jedno kolano  i wyglądając  przez  szczeliny  między  workami  z piaskiem,  sprawnie  przełączyli  broń  na ogień ciągły. 

Enerdowski  wartownik  wypalił;  mierzył  bardzo  starannie,  w swój  sektor.  Pierwszy  pocisk 

pchnął  Karla  do  przodu,  drugi  do tyłu.  Mimo  to agent  wciąż  jechał,  wciąż  pedałował,  mijając policjanta, który wciąż do niego strzelał. A potem zwiotczał, osunął się na ziemię i dobiegł ich metaliczny klekot walącego się na jezdnię roweru. Leamas miał nadzieję, że Karl nie żyje. 

Cyrk 



Patrzył,  jak  zapada  się  pod  nim  past  startowy  lotniska  Tempelhof.  Nie  należał  do  ludzi oddających się refleksji czy skłonnych do filozofowania. Wiedział, że już go skreślili – był to po prostu  fakt,  z którym  musiał  żyć  dalej,  tak  jak  chorzy  muszą  żyć  z rakiem  czy  więźniowie z więzieniem.  Wiedział  też,  że  żadne  przygotowanie  zawodowe  nie  zdoła  spiąć  przepaści rozdzielającej przeszłość od teraźniejszości. Stawiał czoło klęskom tak, jak któregoś dnia stawi czoło  śmierci,  z cyniczną  urazą  i odwagą  samotnika.  Wytrwał  w terenie  dłużej  niż  pozostali i wreszcie  przegrał.  Powiadają,  że  pies  żyje  tak  długo  jak  jego  zęby;  ujmując  rzecz metaforycznie, jemu zęby wyrwano, i to Mundt mu je wyrwał. 

Przed dziesięcioma laty mógł wybrać inną drogę – w anonimowym gmachu rządowym przy Cambridge  Circus  nie  brakowało  prac  biurowych,  które  mógłby  wykonywać  do  Bóg  wie  jak późnej starości. Sęk w tym, że ulepiono go z innej gliny. Miałby zrezygnować z życia w terenie na  rzecz  tendencyjnego  teoretyzowania  i ukrytej  interesowności  typowej  dla  Whitehallu? 

Równie dobrze można by prosić dżokeja, żeby zrezygnował z siodła  i został kasjerem  na torze wyścigowym.  Uparty  i krnąbrny,  lekceważył  polecenia,  wmawiał  sobie,  że  coś  mu  się  jeszcze trafi i pozostał w Berlinie, zdając sobie sprawę, że ci z kadr co roku weryfikują jego akta. Pracą wywiadu  kieruje  tylko  jedno  prawo  moralne,  prawo,  które  mówi,  że  liczą  się  jedynie  wyniki. 

Respektowali je nawet sofiści z Whitehallu, a on wyniki miał. Dopóki nie zjawił się Mundt. 

Dziwne, jak prędko zrozumiał, że Mundt jest proroczą zapowiedzią ostatecznej katastrofy. 

Hans-Dieter  Mundt  urodził  się  przed  czterdziestoma  dwoma  laty  w Lipsku.  Leamas  znał 

jego   dossier,  pamiętał  zdjęcie  na  wewnętrznej  stronie  okładki  akt,  pamiętał  jego  hardą,  lecz pozbawioną  wyrazu  twarz  i jego  płowe  włosy.  Wiedział,  jak  Mundt  doszedł  do  władzy,  jak został  szefem  wydziału  operacyjnego  i człowiekiem  numer  dwa  we  wschodnioniemieckim Abteilungu.  Nienawidzili  go  nawet  podwładni.  Twierdzili  tak  wszyscy  uciekinierzy,  no i Riemeck,  który  jako  członek  prezydium  Niemieckiej  Socjalistycznej  Partii  Jedności  zasiadał 

z Mundtem  w komitecie  do  spraw  bezpieczeństwa,  i który  bardzo  się  go  bał.  Widać  nie  bez powodu, gdyż Mundt go w końcu zabił. 

Do  1959  roku  Hans-Dieter  Mundt  był  niższym  funkcjonariuszem  Abteilungu  i działał 

w Londynie  jako  pracownik  misji  handlowej  wschodnioniemieckiego  przemysłu  hutniczego. 

Żeby ratować własną skórę, zamordował dwóch podlegających mu agentów, pospiesznie wrócił 

do  Niemiec  i przepadł  jak  kamień  w wodę.  Ponad  rok  później  pojawił  się  nagle  w kwaterze głównej  Abteilungu  w Lipsku  jako  kierownik  wydziału  technicznego,  odpowiedzialny  za dystrybucję środków dewizowych  i sprzętu oraz za personel do zadań  specjalnych. Pod koniec tego  roku  doszło  w Abteilungu  do  ostrej  walki  o władzę.  Skutek?  Drastycznie  zredukowano 

liczbę  radzieckich  oficerów  łącznikowych,  znacznie  ograniczono  ich  wpływy,  a kilku przedstawicieli  starej  gwardii  zwolniono,  jakoby  z przyczyn  ideologicznych.  Na  szczycie piramidy  stanęło  trzech  ludzi:  Fiedler,  szef  kontrwywiadu,  Jahn,  który  zastąpił  Mundta  na stanowisku szefa wydziału technicznego, oraz sam Mundt, który w wieku czterdziestu jeden lat dostał  najlepszy  kawałek  tortu,  zostając  zastępcą  szefa  wydziału  operacyjnego.  Od  tego momentu zaczął obowiązywać nowy styl działania. Pierwszym agentem, którego stracił Leamas, była dziewczyna,  maleńkie, niewiele znaczące ogniwo siatki; wykorzystywali  ją  jako kurierkę. 

Zastrzelono  ją  na  ulicy,  kiedy  wychodziła  z kina  w Berlinie  Zachodnim.  Policja  nie  wykryła sprawcy  i Leamas  był  początkowo  skłonny  uznać  to  za  przypadek  nie  związany  z jej  pracą. 

Miesiąc  później  przy  torach  znaleziono  zmasakrowane  zwłoki  biletera  kolejowego  z Drezna, byłego agenta siatki szpiegowskiej Petera Guillama. Leamas wiedział już, że nie jest to zwykły zbieg  okoliczności.  Wkrótce  potem  aresztowano  i skazano  na  śmierć  dwóch  innych  agentów kontrolowanej  przez  niego  siatki.  I tak  to  szło.  Niemcy  byli  bezlitośni,  a im  coraz  częściej brakowało otuchy. 

A  teraz  dorwali  Karla  i Leamas  wyjeżdżał  z Berlina  tak  samo,  jak  tu  przybył:  bez  jednego agenta, który byłby wart złamanego szeląga. Mundt wygrał. 

Leamas był niskim mężczyzną o krótko przystrzyżonych stalowoszarych włosach i sylwetce pływaka. Był bardzo silny. Siła ta promieniowała z jego karku, pleców i szyi, jak również z rąk i krótkich, grubych palców. 

Ubrania,  podobnie  jak  większość  innych  rzeczy,  traktował  w sposób  użytkowy;  nawet okulary, które czasami zakładał,  miały stalowe oprawki. Nosił garnitury ze sztucznego włókna i nie  uznawał  kamizelek.  Koszule  wolał  w amerykańskim  stylu,  takie  z guzikami  w rogach kołnierzyka, a buty zamszowe, na gumowych podeszwach. 

Miał wyrazistą, interesującą twarz, wyraz uporu na wąskich ustach oraz małe, brązowe oczy, ponoć irlandzkie. Trudno było przypisać mu konkretną narodowość. Gdyby wszedł do jakiegoś klubu  w Londynie,  konsjerż  na  pewno  by  go  wyprosił;  w klubach  berlińskich  zwykle  dostawał 

najlepszy stolik. Wyglądał na człowieka, który może sprawić kłopoty, pilnuje swoich pieniędzy i nie jest tak do końca dżentelmenem. 

Ale  stewardesie  wydał  się  interesujący.  Uznała,  że  pochodzi  z północnej  Anglii  –  skąd mógłby ostatecznie pochodzić – i że jest bogaty, choć bogaty nie był. Dawała mu pięćdziesiąt lat i prawie  trafiła.  Założyła  też,  że  jest  kawalerem,  co  było  jedynie  półprawdą.  Kiedyś,  dawno temu,  się  rozwiódł  i gdzieś  tam,  daleko,  miał  dzieci,  teraz  już  nastoletnie,  którym  alimenty wypłacał pewien dziwny, prywatny bank w londyńskim City. 

–  Jeśli  życzy  pan  sobie  jeszcze  jedną  whisky,  proszę  się  pospieszyć  –  powiedziała stewardesa. – Za dwadzieścia minut lądujemy. 

–  Nie,  już  wystarczy.  –  Nawet  na  nianie  spojrzał. Patrzył  przez  okno  na  szarozielone  pola 

Kentu. 

Z lotniska do Londynu zawiózł go Fawley. 

–  Kontroler  wścieka  się  z powodu  Karla  –  powiedział,  zerkając  na  niego  z ukosa.  Leamas kiwnął głową. – Jak to się stało? 

– Zastrzelili go. Mundt go dorwał. 

– Nie żyje? 

–  Chyba  już  nie.  Oby.  Prawie  mu  się  udało.  Niepotrzebnie  tak  się  spieszył,  tamci  nie  byli pewni. Dotarli na granicę tuż po tym, jak przeszedł przez odprawę. Włączyli syrenę i zastrzelili go dwadzieścia metrów przed linią. Upadł, ruszał się przez chwilę, a potem przestał. 

– Biedny sukinsyn. 

– Ano biedny. 

Fawley  nie  lubił  Leamasa,  ale  jeśli  nawet  Leamas  o tym  wiedział,  miał  to  gdzieś.  Fawley należał  do  świata  klubów:  nosił  członkowskie  krawaty,  nabożnie  czcił  sportowców  i używał 

stopnia  służbowego  w urzędowej  korespondencji.  Uważał,  że  Leamas  to  mętny  typ,  natomiast Leamas uważał, że Fawley to dureń. 

– Gdzie teraz pracujesz? 

– W kadrach – odrzekł Fawley. 

– Fajnie jest? 

– Fascynująco. 

– A co będzie ze mną? Pójdę w odstawkę? 

– Lepiej niech Kontroler ci powie. 

– A ty wiesz? 

– Oczywiście. 

– To dlaczego, do diabła, nie chcesz powiedzieć? 

– Przykro mi, stary – odrzekł Fawley. Leamas poczuł, że zaraz wyjdzie z siebie, lecz szybko uświadomił sobie, że Fawley zapewne kłamie. 

–  Dobra,  w takim  razie  powiedz  mi  chociaż,  czy  będę  musiał  szukać  sobie  mieszkania w Londynie. 

Fawley podrapał się za uchem. 

– Chyba nie, stary. Raczej nie. 

– Nie? Dzięki Bogu. 

Zaparkowali przy parkometrze na Cambridge Circus i weszli do holu. 

– Pewnie nie masz przepustki, co? Wypełnij druczek. 

– Odkąd to obowiązują u nas przepustki? McCall zna mnie jak własną matkę. 

– Nowe zarządzenie. Rozrastamy się. 

Leamas bez słowa skinął głową McCallowi i wsiadł do windy bez przepustki. 

Kontroler uścisnął mu rękę ostrożnie, jak lekarz sprawdzający całość kości pacjenta. 

– Musisz być strasznie zmęczony – rzekł przepraszająco. – Siadaj, siadaj. – Ten sam ponury głos, ten sam profesorski ton. 

Leamas usiadł w fotelu naprzeciwko elektrycznego grzejnika, na którym stała miska z wodą. 

– Nie zimno tu? – Kontroler pochylał się nad grzejnikiem, rozcierając dłonie. Miał na sobie czarną  marynarkę,  a pod  marynarką  rozpinany  sweter,  gruby,  brązowy  i mocno  sfatygowany. 

Leamasowi przypomniała się jego żona, głupia, mała Mandy, która była przekonana, że jej mąż pracuje w zarządzie kopalnictwa. Pewnie zrobiła mu ten sweter na drutach. – Wszystko przez to, że  tu  tak  sucho  –  ciągnął  Kontroler.  –  Grzejniki  bardzo  wysuszają  powietrze,  to  bardzo niebezpieczne.  –  Podszedł  do  biurka  i wcisnął  guzik.  –  Spróbujemy  zorganizować  sobie  trochę kawy. Najgorsze, że Ginnie jest na urlopie. Przydzielili mi nową dziewczynę. Fatalnie, po prostu fatalnie. 

Leamasowi  wydawało  się,  że  Kontroler  był  kiedyś  wyższy,  ale  poza  tym  chyba  się  nie zmienił. Bił z niego ten sam sztuczny ascetyzm i ta sama belferska zarozumiałość. Tak samo jak kiedyś śmiertelnie bał się przeciągów, tak samo jak kiedyś hołdował poczuciu grzeczności, które Leamasowi  było  zupełnie  obce.  Uśmiechał  się  też  tak  samo,  nijako,  wodniście  i z tą  samą wyrafinowaną  bezradnością,  i tak  samo  jak  kiedyś  z przepraszającym  ugrzecznieniem  trzymał 

się  ustalonych  reguł  postępowania,  udając,  że  reguły  te  są  po  prostu  śmieszne.  Był  banalny i banalny pozostał. 

Wziął z biurka papierosy i poczęstował nimi Leamasa. 

– Podrożały – powiedział i Leamas usłużnie kiwnął głową. Kontroler schował papierosy do kieszeni i usiadł. Zapadła cisza. 

– Riemeck nie żyje – rzekł wreszcie Leamas. 

– Tak, rzeczywiście. – Kontroler powiedział to tak, jakby zaskoczono go wyjątkowo trafną uwagą. – To bardzo niepomyślna wiadomość. Myślę, że... Wpadł przez tę dziewczynę, prawda? 

Przez Elwirę, tak? 

– Chyba tak. – Leamas nie zamierzał go pytać, skąd wie o Elwirze. 

– I Mundt kazał go zastrzelić. 

– Tak. 

Kontroler  wstał  i zaczął  krążyć  po  pokoju  w poszukiwaniu  popielniczki.  Znalazł  ją i niezdarnie postawił na podłodze między fotelami. 

– Jak się wtedy czułeś? To znaczy wtedy, kiedy go zastrzelono. Byłeś tam, prawda? 

Leamas wzruszył ramionami. 

– Zirytowałem się, i tyle. 

Kontroler przekrzywił głowę na bok i przymknął oczy. 

– Tylko się zirytowałeś? Nie wytrąciło cię to z równowagi? To byłoby całkiem naturalne. 

– Tak, to też. Taki widok każdego wytrąciłby z równowagi. 

– Lubiłeś go jako człowieka? 

– Chyba tak – odrzekł bezradnie Leamas. – Nie ma sensu tego drążyć. 

– Jak spędziłeś resztę tamtej nocy? 

– Zaraz, o co tu chodzi? – zacietrzewił się Leamas. – Do czego pan zmierza? 

– Riemeck  był ostatni  – odrzekł w zamyśleniu  Kontroler.  – Ostatni z wielu zabitych. O ile dobrze  pamiętam,  wszystko  zaczęło  się  od tej  dziewczyny,  tej,  którą  zastrzelono  przed  kinem. 

Potem  był  bileter  z Drezna,  a potem  aresztowania  w Jenie.  Jak  dziesięciu  małych  Murzynków. 

Paul, Viereck, Landser... Wszyscy nie żyją. I w końcu Riemeck. – Uśmiechnął się szyderczo. – 

Niezły plon. Nie masz tego dość? 

– Jak to „dość”? 

– Zastanawiam  się po prostu, czy  nie  jesteś zmęczony. Wypalony.  – Zapadła długa chwila ciszy. 

– To zależy od pana – odparł w końcu Leamas. 

– Musimy żyć bez współczucia. To oczywiście niemożliwe. My tylko udajemy, że jesteśmy twardzi, przed samym sobą i przed innymi, ale tak naprawdę jesteśmy inni. Chodzi mi o to, że... 

że nie można cały czas żyć na zimnie. Widzisz, trzeba kiedyś przed tym zimnem uciec. 

Leamas  widział.  Widział  długą  drogę  pod  Rotterdamem,  długą,  prostą  drogę  za  wydmami i strumień uciekinierów na drodze. Widział maleńki samolot wiele kilometrów dalej, widział, jak uciekinierzy zatrzymują się, jak patrzą w tamtą stronę, jak samolot nadlatuje nad wydmy i zrzuca bomby, jak wybucha chaos i rozpętuje się piekło. 

– Nie umiem tak rozmawiać – powiedział w końcu. – Czego pan ode mnie chce? 

–  Chcę,  żebyś  jeszcze  trochę  wytrzymał  na  zimnie.  –  Leamas  nie  odpowiedział,  więc Kontroler  mówił  dalej:  –  O ile  dobrze  rozumiem,  etyka  naszej  pracy  opiera  się  na  jednym założeniu, mianowicie na tym, że nigdy nie będziemy agresorami. Myślisz, że to uczciwe? 

Leamas kiwnął głową. Wszystko, byleby tylko nic nie mówić. 

–  Dlatego  robiąc  rzeczy  przykre  i niemiłe,  zawsze  występujemy  z pozycji  defensywnych. 

Według mnie, to uczciwe. Robimy te rzeczy po to, żeby zwykli ludzie tutaj i gdzie indziej mogli spokojnie  spać  we  własnym  łóżku.  Czy  to  nazbyt  romantyczne?  Naturalnie,  zdarza  się,  że robimy coś bardzo wrednego. – Kontroler uśmiechnął się jak uczniak. – I zastanawiając się nad moralnością  naszych  kroków,  mamy  skłonność  do  nieuczciwych  porównań;  ostatecznie  nie można porównywać ideałów jednej strony z metodami strony drugiej, prawda? 

Leamas zupełnie się w tym pogubił. Owszem, wiedział, że Kontroler lubi długo przynudzać i że dopiero na końcu sięga po nóż, ale czegoś takiego nigdy dotąd nie słyszał. 

– Chcę przez to powiedzieć, że trzeba porównywać metody z metodami, a ideały z ideałami. 

Od czasów wojny nasze metody – nasze i naszych przeciwników – bardzo się do siebie zbliżyły. 

Nie  możemy  być  mniej  bezwzględni  od  nich  tylko  dlatego,  że  nasz  rząd  prowadzi  łagodną politykę, prawda? – Kontroler roześmiał cicho. – To by nic nie dało. Nigdy. 

Na  miłość  boską,  pomyślał  Leamas.  Jakbym  pracował  u jakiegoś  kaznodziei.  O co  mu chodzi? 

– Dlatego uważam – mówił dalej Kontroler – że powinniśmy pozbyć się Mundta... No nie – 

mruknął zirytowany, odwracając się do drzwi. – Gdzie jest ta przeklęta kawa? 

Podszedł  do  drzwi,  otworzył  je  i zagadał  do  niewidocznej  dziewczyny  w sekretariacie. 

Wrócił i powiedział: 

– Naprawdę tak uważam, jeśli tylko damy radę. 

– Ale dlaczego? Przecież nikogo już tam nie mamy, dosłownie nikogo. Sam pan powiedział: Riemeck był ostatni. 

Kontroler usiadł i przez chwilę przyglądał się swoim dłoniom. 

– Niezupełnie – odrzekł w końcu. – Ale nie chciałbym zanudzać cię szczegółami. 

Leamas wzruszył ramionami. 

– Powiedz, masz już dość tego szpiegowania? Wybacz, że się powtarzam, ale my dobrze to rozumiemy.  Jesteśmy  jak  konstruktorzy  samolotów.  Oni  nazywają  to  chyba...  zmęczeniem metalu. Jeśli jesteś zmęczony, bądź ze mną szczery. 

Lemasowi przypomniał się poranny lot i chwilę się zastanawiał. 

–  Jeśli  jesteś  –  kontynuował  Kontroler  –  będziemy  musieli  znaleźć  inny  sposób  na wykończenie Mundta. To, co mam na myśli, jest dość niezwykłe. 

Weszła  dziewczyna  z kawą.  Postawiła  tacę  na  biurku  i nalała  dwie  filiżanki.  Kontroler odczekał, aż wyjdzie. 

– Boże, jakaż ona głupia – mruknął do siebie. – Nie potrafią już znaleźć nikogo dobrego, to niesamowite.  Naprawdę  szkoda,  że  Ginnie  musiała  wyjechać  na  urlop  akurat  teraz.  – 

Niepocieszony, przez chwilę mieszał kawę. – Musimy go zdyskredytować – powiedział. – Dużo pijesz? Whisky i tak dalej Leamas myślał, że zdążył już do niego przywyknąć. 

– Trochę – odparł. – Chyba więcej niż inni. 

Kontroler ze zrozumieniem kiwnął głową. 

– Co wiesz o Mundcie? 

–  To  zabójca.  Spędził  tu  parę  lat  jako  pracownik  wschodnioniemieckiej  misji  handlowej. 

Mieliśmy wtedy doradcę: Mastona. 

– Owszem. 

–  Mundt  prowadził  agentkę,  żonę  pracownika  Ministerstwa  Spraw  Zagranicznych. 

Zamordował ją. 

–  I próbował  zamordować  George’a  Smileya.  Oczywiście  zastrzelił  też  męża  tej  kobiety. 

Bardzo  wredny  człowiek.  Były  członek  Hitlerjugend.  Żaden  tam  intelektualny  komunista.  To 

spec od zimnej wojny. 

– Tak samo jak my – zauważył oschle Leamas. Kontroler się nie uśmiechnął. 

– George Smiley dobrze tę sprawę znał. Już u nas nie pracuje, ale myślę, że powinieneś go odszukać.  Bada  historię  siedemnastowiecznych  Niemiec.  Mieszka  w Chelsea,  tuż  za  Sloane Square, przy Bywater Street. Wiesz, gdzie to jest? 

– Wiem. 

–  Guillam  też  się  tym  zajmował.  Pracuje  w wydziale  krajów  satelickich,  na  pierwszym piętrze. Boję się, że od twoich czasów wszystko się tutaj zmieniło. 

– Tak. 

–  Poświęć  im  parę  dni.  Oni  znają  moje  plany.  Zastanawiam  się  też,  czy  nie  spędziłbyś  ze mną weekendu. Moja żona – dodał szybko – opiekuje się matką. Będziemy tylko we dwóch, ty i ja. 

– Dzięki, chętnie. 

– Wszystko sobie omówimy. Będzie bardzo miło. Mógłbyś zarobić na tym dużo pieniędzy. 

I całą sumę zatrzymać dla siebie. 

– Dziękuję. 

–  Oczywiście  tylko  pod  warunkiem,  że  tego  chcesz...  Więc  jak  tam?  Żadnego  zmęczenia metalu ani nic z tych rzeczy? 

– Jeśli mamy zabić Mundta, piszę się na to choćby zaraz. 

– Naprawdę? – spytał przymilnie Kontroler. Przyglądał mu się chwilę w zamyśleniu i dodał: 

– Tak, chyba tak, rzeczywiście. Ale wiedz, że nie  musisz tego robić. Granice  między  miłością i nienawiścią szybko się w naszym świecie zacierają. Jesteśmy jak psy, które nie słyszą pewnych dźwięków. W końcu pozostaje tylko rodzaj  mdłości, które ogarniają cię  na  myśl, że ktoś może przez ciebie cierpieć. Wybacz, ale czy nie czułeś się tak, kiedy tamci zastrzelili Karla Riemecka? 

Nie  była  to  ani  nienawiść  do  Mundta,  ani  miłości  do  Karla:  przypominało  to  raczej  ohydny wstrząs,  cios  w odrętwiałe  ciało...  Doniesiono  mi,  że  całą  noc  spacerowałeś.  Po  prostu spacerowałeś ulicami Berlina. To prawda? 

– Tak, poszedłem na spacer. 

– I chodziłeś całą noc? 

– Tak. 

– Co się stało z Elwirą? 

– Bóg raczy wiedzieć... Chętnie bym Mundtowi dołożył. 

–  To  dobrze... to  dobrze.  Tak  przy  okazji:  gdybyś  spotkał  któregoś  ze  starych  znajomych, lepiej z nimi o tym nie rozmawiaj, to nie ma sensu. Powiem więcej – dodał po chwili Kontroler. 

– Radziłbym ich spławiać. Niech myślą, że źle cię potraktowaliśmy. Skoro chcemy w to zagrać, trzeba od czegoś zacząć, prawda? 

Upadek 



Nikogo  zbytnio  nie  zdziwiło,  że  postawiono  na  nim  kreskę.  Przecież  ogólnie  rzecz  biorąc, mówili,  Berlin  od  lat  wielu  lat  był  jedną  wielką  klapą  i ktoś  musiał  za  to  oberwać.  Poza  tym Leamas  był  już  za  stary  do  pracy  operacyjnej,  gdzie  często  trzeba  mieć  refleks  dorównujący refleksowi  zawodowego  tenisisty.  Owszem,  odwalił  kawał  dobrej  roboty  podczas  wojny i wszyscy o tym wiedzieli. Udało  mu się przeżyć i w Norwegii,  i w Holandii, dlatego na koniec dali  mu  medal  i odprawili.  Oczywiście  później  ściągnęli  go  z powrotem.  A z emeryturą  miał 

pecha,  zdecydowanego  pecha.  Wygadała  się  Elsie  z wydziału  finansów.  W kantynie powiedziała,  że  ze  względu  na  brak  ciągłości  służby  biedny  Alec  Leamas  dostanie  tylko czterysta funtów rocznie. Uważała, że powinni ten przepis zmienić, bo ostatecznie pan Leamas odsłużył swoje, prawda? Ale teraz mieli na karku tych z Ministerstwa Skarbu, zupełnie inaczej niż  kiedyś,  więc  cóż  mogli  zrobić?  Załatwiliby  tę  sprawę  nawet  w najgorszych  czasach,  za Mastona. 

Nowym  mówiono,  że  Leamas  to  stara  szkoła:  krew,  bebechy,  krykiet  i matura z francuskiego. Byli niesprawiedliwi, gdyż Leamas był dwujęzyczny  – po niemiecku  mówił jak rodowity  Niemiec  –  a jego  znajomość  holenderskiego  była  godna  podziwu;  poza  tym  nie  lubił 

krykieta. Ale fakt, wyższych studiów nie miał. 

Ponieważ  do  rozwiązania  umowy  pozostało  jeszcze  kilka  miesięcy,  wsadzili  go  do bankowego.  Ci  z wydziału  bankowego  robili  zupełnie  coś  innego  niż  ci  z finansowego: zajmowali się wypłatami zagranicznymi, finansowaniem agentów i operacji. Gdyby nie wysoki stopień  utajnienia,  większość  tych  prac  mógłby  wykonać  zwykły  goniec  biurowy,  dlatego wydział  bankowy,  podobnie  jak  kilka  innych  wydziałów  agencji,  uważano  za  przechowalnię tych, którzy wkrótce mieli odejść ze służby. 

Leamas się stoczył. 

Proces staczania się jest zwykle długotrwały, lecz w jego przypadku było inaczej. Na oczach kolegów  zmienił  się  z agenta,  który  miał  pójść  w odstawkę  z honorami,  w urażonego, wyniszczonego alkoholem pijaka, a wszystko to w ciągu kilku miesięcy. Pijaków charakteryzuje swoiste  otępienie,  zwłaszcza  kiedy  są  trzeźwi,  rodzaj  oderwania  od  rzeczywistości,  które nieuważny  obserwator  interpretuje  jako  brak  zdecydowania  i które  Leamas  niezwykle  szybko sobie  przyswoił.  Zaczął  od  drobnych  nieuczciwości:  pożyczał  parę  funtów  od  sekretarek, zapominał zwrócić, spóźniał się do pracy albo mamrocząc coś pod nosem, wychodził wcześniej do  domu.  Koledzy  traktowali  go  początkowo  dość  wyrozumiale  –  może  jego  upadek  przerażał 

ich  tak  samo  jak  widok  kalek,  żebraków  czy  inwalidów,  którzy  budzą  w nas  strach,  że  sami możemy stać się takimi jak oni – jednak w końcu jego niechlujstwo oraz brutalna, bezsensowna 

zjadliwość sprawiły, że zaczęli go unikać. 

Ku  ich  zaskoczeniu  Leamas  wcale  nie  przejął  się  tym,  że  odstawiono  go  na  boczny  tor. 

Zdawało  się,  że  nagle  zabrakło  mu  silnej  woli.  Nowe  sekretarki,  które  nie  wierzyły,  że w angielskiej  Intelligence  Service  mogą  pracować  zwykli  śmiertelnicy,  były  wstrząśnięte,  że Alec  Leamas  wyraźnie  się  stacza.  Przestał  dbać  o swój  wygląd,  nie  zważał  na  otoczenie,  jadał 

w kantynie, gdzie jadali pracownicy najniższego szczebla, poza tym krążyły plotki, że pije. Stał 

się samotnikiem należącym do tragicznej klasy ludzi czynu, których przedwcześnie pozbawiono możliwości działania, takich jak pozbawieni wody pływacy czy przegnani ze sceny aktorzy. 

Nikt nie wiedział tego na pewno, ale niektórzy twierdzili, że w Berlinie popełnił jakiś błąd i dlatego musiano zwinąć jego siatkę. Jednakże wszyscy byli zgodni co do tego, że potraktowano go  niezwykle  surowo,  nawet  jak  na  tych  z kadr,  którzy  bynajmniej  nie  słynęli  z filantropii. 

Ukradkiem  wskazywali  go  sobie  palcami,  jak  słynnego  sportowca  z przeszłości,  i mówili:  „To Leamas. Zawalił w Berlinie. Żal patrzeć, jak się stacza”. 

Aż  pewnego  dnia  zniknął.  Z nikim  się  nie  pożegnał,  podobno  nawet  do  Kontrolera  nie poszedł.  Właściwie  nie  było  w tym  nic  dziwnego.  Istota  tej  służby  wykluczała  wylewne pożegnania  i uroczyste  wręczanie  złotych  zegarków,  lecz  nawet  według  obowiązujących w agencji  standardów,  jego  odejście  było  dość  nagłe.  Domyślano  się  też,  że  odszedł  przed wygaśnięciem  umowy.  Elsie,  ta  z wydziału  finansowego,  sprzedała  im  oczywiście  kilka fragmentarycznych  informacji:  Leamas  dokładnie  oczyścił  swoje  konto,  co  oznaczało,  że  ma kłopoty z bankiem. Odprawę mieli mu wypłacić dopiero pod koniec miesiąca; nie wiedziała, jak wysoką, w każdym razie nie była to kwota czterocyfrowa. Biedactwo. No i odesłano jego kartę ubezpieczeniową. 

W kadrach mieli jego adres, dodała z pogardliwym prychnięciem, ale oczywiście nie chcieli go ujawnić. Kadry? Przenigdy. 

Potem  rozeszła  się  plotka  o pieniądzach.  Nie  wiadomo  skąd  –  jak  zwykle  –  przeciekła wiadomość, że nagłe odejście Aleca Leamasa było związane z mankiem w wydziale bankowym. 

Brakowało  bardzo  dużej  kwoty  (pewna  siwowłosa  telefonistka  z centrali  utrzymywała,  że  nie trzy-,  ale  nawet  czterocyfrowej),  którą  niemal  w całości  odzyskali,  a żeby  odzyskać  resztę, weszli mu na emeryturę. Inni w to nie wierzyli: gdyby Alec chciał zrobić skok na kasę, mówili, wymyśliłby  coś  lepszego  niż  drobne  nadużycia  w wydziale  bankowym  kwatery  głównej Intelligence Service. Nie, żeby nie był do tego zdolny, po prostu zrobiłby to lepiej. Jednakże ci, którym  możliwości  przestępcze  Leamasa  imponowały  znacznie  mniej,  wskazywali  na  to,  że dużo pił, na wysoki koszt utrzymania samodzielnego mieszkania, na olbrzymią różnicę między pensją krajową i funduszami dla agentów pracujących za granicą, a przede wszystkim na pokusy, jakim  ulega  ktoś,  kto  obraca  wielkimi  sumami  pieniędzy,  wiedząc,  że  jego  dni  w agencji  są policzone. Wszyscy byli zgodni co do tego, że jeśli Alec ukradł, to już po nim: ci z reorientacji 

zawodowej nie zechcą na niego spojrzeć, ci z kadr nie dadzą mu referencji, a jeśli nawet dadzą, będzie to coś tak lodowatego, że nawet najbardziej zainteresowany pracodawca zadrży przy tym z zimna. Malwersacja była jedynym grzechem, o którym ci z kadr nie pozwalali malwersantowi zapomnieć  i o którym  nie  zapominali  sami. Gdyby  Alec  Leamas  naprawdę obrabował  agencję, ich gniew towarzyszyłby mu aż do trumny – nie zapłaciliby nawet za żałobny kir. 

Przez parę tygodni po jego odejściu niektórzy zastanawiali się, co też mogło się z nim stać. 

Jednakże przyjaciele nauczyli się już go unikać. Stał się obmierzłym nudziarzem: ciągle narzekał 

na agencję, na jej zarząd i na zasiadających w nim „kawalerzy sto w” – tak ich nazywał – którzy, jak  twierdził,  komenderowali  wszystkimi  jak  członkami  klubu  pułkowego.  Wykorzystywał 

każdą sposobność, żeby dogryźć Amerykanom i ich służbom wywiadowczym. Wyglądało na to, że nienawidzi  ich bardziej  niż tych z wschodnioniemieckiego Abteilungu, o którym wspominał 

bardzo  rzadko  albo  wcale.  Dawał  do  zrozumienia,  że  to  właśnie  oni,  Amerykanie,  spali  jego siatkę;  powracał  do  tego  tak  obsesyjnie,  że  nikt  nie  próbował  go  pocieszać  ani  z nim  gadać i wkrótce skreślili go nawet ci, którzy znali go i w duchu lubili. Jego odejście wywołało jedynie drobną  zmarszczkę  na  wodzie;  powiały  nowe  wiatry,  nadeszła  nowa  pora  roku  i szybko o nim zapomniano. 

Mieszkanie było małe i brudne; ściany miało pomalowane na brązowo i oklejone zdjęciami z Clovelly. Roztaczał się z niego widok na szare tyły trzech kamiennych magazynów z oknami, które  ze  względów  estetycznych  pociągnięto  kreozotem.  Nad  jednym  z magazynów  mieszkała włoska  rodzina:  wieczorami  się  kłóciła,  a rano  trzepała  dywany.  Leamas  miał  jedynie  kilka drobiazgów,  które  mogły  ożywić  jego  zapuszczoną  norę.  Kupił  parę  abażurów,  żeby  osłonić nagie  żarówki,  oraz  cztery  prześcieradła  w miejsce  jutowych  narzut  od  gospodarza  domu.  Na całą resztę przymknął oko: na kwieciste zasłony w oknach, ani nie podszyte, ani nie obrębione, na wystrzępione brązowe dywany i na ciężkie, ciemne meble rodem z marynarskiego hotelu. Za szylinga kupował gorącą wodę z żółtego, rozpadającego się bojlera. 

Musiał  znaleźć  jakąś  pracę.  Nie  miał  pieniędzy,  ani  miedziaka.  Może  więc  plotki o malwersacji  były prawdziwe. Propozycje tych z reorientacji zawodowej wydawały się  nijakie i zupełnie mu nie odpowiadały. Najpierw szukał pracy w handlu. Pewna firma produkująca kleje przemysłowe okazała zainteresowanie jego podaniem o zatrudnienie na stanowisku personalnego i zastępcy  kierownika.  Nie  zważali  na  skąpe  referencje  z agencji,  nie  wymagali  żadnych kwalifikacji  zawodowych  i od  ręki  zaproponowali  mu  sześćset  funtów  rocznie.  Przepracował 

tam tydzień, co wystarczyło, żeby ubranie i włosy przesiąkły smrodem zjełczałego tranu, który drażnił  mu  nozdrza  niczym  odór  śmierci.  Nie  pomagało  najintensywniejsze  mycie,  dlatego ostrzygł  się  w końcu  na  zero  i wyrzucił  swoje  dwa  najlepsze  garnitury.  Kolejny  tydzień przepracował,  sprzedając  encyklopedie  podmiejskim  gospodyniom  domowym,  lecz  nie  należał 

do ludzi, których mogłyby polubić lub zrozumieć; miały go gdzieś, nie wspominając już o jego 

encyklopediach.  Wieczór  w wieczór  wracał  znużony  do  domu  z idiotycznym  tomiszczem  pod pachą. Pod koniec tygodnia zadzwonił do firmy i oświadczył, że nic nie sprzedał. Tamci wcale się  nie  zdziwili,  przypominając  mu  tylko,  że  jeśli  zrezygnuje  z pracy,  ma  obowiązek  zwrócić egzemplarz okazowy. Rozwścieczony Leamas wypadł z budki telefonicznej, zostawiając w niej encyklopedię, poszedł do pubu i urżnął się za ostatnie dwadzieścia pięć szylingów. Wyrzucili go, bo zwrzeszczał kobietę,  która próbowała go poderwać. Powiedzieli, że nie chcą go tam więcej widzieć, lecz tydzień później o wszystkim zapomnieli. Zaczynali go już rozpoznawać. 

Gdzie  indziej  też.  Któż  nie  zapamiętałby  szarego,  powłóczącego  nogami  obdartusa z Mansions.  Do  nikogo  się  nie  odzywał,  nie  miał  żadnego  przyjaciela,  ani  mężczyzny,  ani kobiety.  Pewnie  ma  kłopoty,  mówili,  pewnie  uciekł  od  żony.  Nie  znał  się  na  cenach:  jeśli w ogóle coś kupował, natychmiast zapominał za ile. Szukając drobnych, klepał się po wszystkich kieszeniach;  nigdy  nie  przynosił  koszyka  i zawsze  kupował  torbę.  Na  ulicy  go  nie  lubiano, chociaż  darzono  czymś  w rodzaju  współczucia.  Uważano  go  za  abnegata,  gdyż  nie  golił  się w sobotę  i nosił  brudne  koszule.  Sprzątała  u niego  pani  McCaird  z Sudbury  Avenue,  ale ponieważ nigdy  nie usłyszała od niego ani  jednego dobrego słowa, po tygodniu zrezygnowała. 

Była  ważnym  źródłem  informacji  dla  miejscowych  sprzedawców  i handlarzy,  którzy  musieli wiedzieć,  komu  dają  kredyt.  Twierdziła,  że  do  Leamasa  nie  przyszedł  ani  jeden  list  i wszyscy uznali,  że  to  poważna  sprawa.  Nie  miał  żadnych  rodzinnych  zdjęć,  tylko  kilka  książek;  jedna z książek  była  świńska,  lecz  pani  McCaird  nie  była  tego  pewna,  gdyż  napisano  ją  w obcym języku.  Uważała,  że  miał  trochę  grosza,  lecz  grosz  ten  zaraz  się  skończy.  Wiedziała  też,  że w czwartki  Leamas  odbiera  zasiłek.  No  i że  pije  jak  smok,  co  potwierdził  właściciel  pubu. 

Właściciele  pubów  i sprzątaczki  nie  udzielają  klientom  kredytu,  lecz  ci,  którzy  go  udzielają, wielce cenią sobie dostarczone przez nich informacje. 

Liz 



W końcu przyjął pracę w bibliotece. Ci z pośredniaka proponowali mu ją co czwartek rano, kiedy odbierał zasiłek dla bezrobotnych, lecz on zawsze odmawiał. 

–  Nie  wiem,  czy  to  panu  podejdzie  –  powiedział  pan  Pitt  –  ale  nieźle  płacą,  a dla  kogoś z wykształceniem to łatwa robota. 

– Co to za biblioteka? – spytał Leamas. 

–  Przy  Bayswater,  Biblioteka  Badań  Parapsychologicznych.  Jakaś  fundacja.  Mają  tysiące tomów z różnych dziedzin, a dostaną jeszcze więcej. Szukają pomocnika. 

Leamas wziął zasiłek i skierowanie. 

–  Są trochę  dziwni  –  dodał  pan  Pitt  –  ale  chyba  nie  należy  pan  do tych,  co  pracują  długo w jednym miejscu, prawda? Moim zdaniem nadeszła pora, żeby spróbować. 

Ten  Pitt  był  dziwny.  Leamas  nie  miał  wątpliwości,  że  już  go  kiedyś  widział.  W agencji, w czasie wojny. 

Biblioteka  przypominała  wnętrze  kościoła  i było  w niej  bardzo  zimno.  Przy  wejściu  i pod przeciwległą  ścianą  stały  czarne  piecyki  olejowe  i wszędzie  zalatywało  parafiną.  Natomiast pośrodku  pomieszczenia  stało  coś  w rodzaju  pulpitu  albo  miejsca  dla  świadków  w sądzie i siedziała tam panna Crail, bibliotekarka. 

Nie  przyszło  mu  do  głowy,  że  będzie  musiał  pracować  z kobietą.  W pośredniaku  nikt  go o tym nie uprzedził. 

– Jestem ten nowy – powiedział. – Nazywam się Leamas. 

Panna Crail spojrzała na niego znad katalogu tak, jakby brzydko zaklął. 

– Nowy? – powtórzyła. – Jaki nowy? 

 

–  Nowy  pomocnik.  Z pośredniaka.  Od  pana  Pitta.  –  Przesunął  po  pulpicie  odbity  na powielaczu  formularz  z danymi  personalnymi,  wypisanymi  pochyłym  pismem.  Panna  Crail podniosła go i uważnie przeczytała. 

–  Pan  Leamas.  –  Nie  było  to  pytanie,  tylko  pierwsza  faza  szczegółowego,  bardzo rzeczowego śledztwa. – I jest pan z pośredniaka. 

– Nie, ja tam nie pracuję. Oni mnie tylko przysłali. Podobno szukacie pomocnika. 

– Rozumiem. – Drewniany uśmiech. 

W tym  momencie zadzwonił telefon. Panna Crail  podniosła słuchawkę  i zaczęła się z kimś zażarcie wykłócać. Leamas domyślił się, że kłóciła się z tym kimś nieustannie, gdyż nie zrobiła żadnego  wstępu.  Po  prostu  lekko  podniosła  głos  i zaczęła  spierać  się  o bilety  na  jakiś  koncert. 

Leamas  przysłuchiwał  się  temu  przez  chwilę,  po  czym  niespiesznie  ruszył  w stronę  półek. 

W niszy  za  jedną  z nich  zobaczył  dziewczynę,  która,  stojąc  na  drabinie,  układała  wielkie  tomy książek. 

–  Jestem  nowym  pomocnikiem  –  powiedział.  –  Nazywam  się  Leamas.  Kobieta  zeszła z drabiny i sztywno uścisnęła mu rękę. 

– Liz Gold. Bardzo mi miło. Poznał pan już pannę Crail? 

– Tak, ale właśnie rozmawia przez telefon. 

– Pewnie kłóci się z matką. Co pan będzie robił? 

– Nie wiem. Pracował. 

– Właśnie znakujemy książki. Panna Crail założyła nowy katalog. Była wysoką, niezgrabną dziewczyną o długiej talii i długich nogach. 

Nosiła coś w rodzaju baletek na płaskiej podeszwie, żeby wydać się niższą. Jej twarz, tak jak całe  ciało,  składała  się  z dużych  elementów  tkwiących  niepewnie  na  pograniczu  przeciętności i piękna. Leamas uznał, że ma dwadzieścia dwa lub dwadzieścia trzy lata i że jest Żydówką. 

– Trzeba po prostu sprawdzić, czy wszystkie książki sana półkach. Proszę spojrzeć, tu jest miejsce na sygnaturę. Jeśli książka  jest na półce, wpisuję się  nowy numer ołówkiem  i odhacza się go w katalogu. 

– A potem? 

– Tylko panna Crail ma prawo wpisywać numery atramentem. Taki przepis. 

– Kto go wydał? 

– Ona. Może zacząłby pan od archeologii? 

Leamas  kiwnął  głową  i ruszyli  ku  sąsiedniej  niszy,  gdzie  stało  pudełko  od  butów  pełne kartonowych fiszek. 

– Robił pan to już kiedyś? – spytała dziewczyna. 

– Nie. – Leamas pochylił się, wziął z pudełka garść fiszek i zaczął je przeglądać. – Pan Pitt mnie  przysłał.  Ten  z pośredniaka.  –  Odłożył  fiszki  na  miejsce.  –  A fiszki?  –  spytał.  – 

Atramentem wypełnia je też tylko panna Crail? 

 

– Tak. 

Odeszła  i po  chwili  wahania  Leamas  zdjął  z półki  pierwszą  książkę.  Spojrzał  na  tytuł: Odkrycia  archeologiczne  w Azji  Mniejszej,  tom  IV.  Wyglądało  na  to,  że  pozostałych  trzech  nie mają. 

Była pierwsza. Zgłodniawszy, zajrzał do niszy, w której pracowała Liz Gold, i spytał: 

– Jadacie tu lunch? 

– Ja... ja przynoszę kanapki. – Robiła wrażenie trochę zażenowanej. – Jeśli pan chce, mogę się z panem podzielić. Najbliższa kafejka jest kilometry stąd. 

Leamas pokręcił głową. 

–  Nie,  dzięki,  pójdę.  I tak  muszę  zrobić  zakupy.  –  Patrzyła  za  nim,  gdy  przepychał  się między półkami w stronę wahadłowych drzwi. 

Wrócił  o wpół  do  trzeciej.  Zalatywało  od  niego  whisky.  W jednej  torbie  miał  warzywa, w drugiej  coś  ze  spożywczego.  Położył  je  w rogu  niszy  i znużony  sięgnął  po  kolejną  książkę z działu  archeologii.  Wypisywał  sygnatury  przez  dobrych  dziesięć  minut,  zanim  zdał  sobie sprawę, że obserwuje go panna Crail. 

– Panie Leamas. – Stał na środkowym szczeblu drabiny, więc zerknął przez ramię w dół. 

– Tak? 

– Skąd się wzięły te torby? 

– Są moje. 

– Rozumiem. Pańskie. – Leamas czekał. – Przykro mi – kontynuowała panna Crail – ale do biblioteki nie wolno wchodzić z zakupami. 

– A gdzie je można zostawić? Nie ma tu ani skrawka wolnego miejsca. 

– Do biblioteki nie wolno – odrzekła. Zignorował ją i na powrót zajął się książkami. 

–  Gdyby  zrobił  pan  sobie  normalną  przerwę  na  lunch  –  kontynuowała  –  nie  miałby  pan czasu na zakupy. My nie mamy. Ani ja, ani panna Gold. 

–  Wystarczy  przedłużyć  przerwę  o pół  godziny  –  odrzekł  Leamas.  –  Miałyby  panie  czas. 

A gdyby co, można by popracować dłużej wieczorem. W razie nawału pracy. 

Stała  tam  przez  kilka  chwil  i patrzyła  na  niego,  najwyraźniej  nie  wiedząc,  co  na  to  rzec. 

W końcu oznajmiła: 

– Porozmawiam o tym z panem Ironsidem. – I odeszła. 

Punktualnie o wpół do szóstej włożyła płaszcz, zjadliwie rzuciła:  „Dobranoc, panno Gold”, po czym wyszła. Leamas wiedział, że przez całe popołudnie myślała o jego torbach. Zajrzał do sąsiedniej  niszy,  gdzie  u stóp  drabiny  siedziała  Liz,  czytając  jakiś  traktat.  Na  jego  widok, zażenowana wrzuciła książkę do torebki i wstała. 

– Kto to jest pan Ironside? – spytał Leamas. 

– On chyba nie istnieje – odrzekła. – To armata, którą panna Crail wytacza, gdy nie wie, co odpowiedzieć. Kiedyś spytałam ją, kto to jest. Popatrzyła na mnie przebiegle, stała się dziwnie tajemnicza i powiedziała: „Nieważne”. Moim zdaniem on nie istnieje. 

– Nie jestem pewien, czy ona też tak myśli – odparł i Liz się lekko uśmiechnęła. 

O  szóstej  zamknęła  bibliotekę  i oddała  klucze  portierowi,  staruszkowi,  który  od  czasów pierwszej  wojny  światowej  cierpiał  na  nerwicę  wojenną  i który,  jak  twierdziła,  nie  sypiał  po nocach, bojąc się, że Niemcy przypuszczą kontratak. Na dworze panował przejmujący chłód. 

– Daleko ma pani do domu? – spytał Leamas. 

– Dwadzieścia minut piechotą. Zawsze chodzę piechotą. A pan? 

– Nie, niedaleko. Dobranoc. 

Powoli  wrócił  do  mieszkania.  Wszedł  i pstryknął  włącznikiem.  Światło  się  nie  zapaliło. 

Pstryknął  włącznikiem  w maleńkiej  kuchni,  próbował  też  włączyć  elektryczny  grzejnik  przy łóżku.  Na  próżno.  Na  wycieraczce  leżał  jakiś  list.  Podniósł  go  i wyszedł  na  klatkę  schodową, gdzie  płonęło  bladożółte  światło.  To  był  list  z elektrowni.  Z żalem  stwierdzali,  że  kierownik rejonu  energetycznego  nie  ma  wyboru  i musi  wyłączyć  mu  prąd,  chyba  że  Leamas  ureguluje zaległy rachunek w wysokości dziewięciu funtów, czterech szylingów i ośmiu pensów. 

Stał  się  wrogiem  panny  Crail,  a panna  Crail  lubiła  mieć  wrogów.  Albo  patrzyła  na  niego spode łba, albo go ignorowała, a ilekroć podchodził bliżej, zaczynała się trząść i zerkać na boki: pewnie szukała czegoś do obrony albo zastanawiała się, którędy by przed nim uciec. Bywało, że straszliwie  się  obrażała,  jak  choćby  wtedy,  kiedy  powiesił  płaszcz  na  jej  kołku.  Rozdygotana stała przed kołkiem przez pełne pięć minut, dopóki nie zauważyła tego Liz, która natychmiast go zawołała. Leamas podszedł bliżej i spytał: 

– Coś się stało? 

– Nie, nic – tchnęła krótko panna Crail. – Zupełnie nic. 

– Nie podoba się pani mój płaszcz? 

– Nie, nie. 

– To świetnie – odrzekł Leamas i wrócił do swojej niszy. Panna Crail trzęsła się do samego wieczora, a do południa scenicznym szeptem gadała z kimś przez telefon. 

– Rozmawia z matką – wyjaśniła Liz. – Wszystko jej opowiada. O mnie też. 

Panna Crail rozwinęła w sobie tak wielką nienawiść do Leamasa, że nie potrafiła się z nim porozumieć. W dniu wypłaty wracał z lunchu i na trzecim szczeblu drabiny znajdował kopertę ze swoim błędnie wypisanym nazwiskiem. Kiedy zdarzyło się to pierwszy raz, zaniósł ją do panny Crail i powiedział: 

– L-E-A, panno Crail, i tylko jedno S. Wywołało to u niej coś w rodzaju napadu apopleksji, gdyż przewracała oczami i wyginała w rękach ołówek, dopóki Leamas nie odszedł. Potem przez kilka godzin spiskowała z kimś przez telefon. 

Mniej  więcej  trzy  tygodnie  po tym,  jak  zaczął  pracować  w bibliotece,  Liz  zaprosiła  go  na kolację.  Udawała,  że  wpadła  na  ten  pomysł  zupełnie  nagle,  o piątej  po  południu  tego  samego dnia; chyba wiedziała, że gdyby zaprosiła go nazajutrz albo dwa dni później, pewnie by o tym zapomniał albo po prostu nie przyszedł, dlatego zrobiła to o piątej. Leamas przyjął zaproszenie dość niechętnie, lecz je przyjął. 

Szli  przez  deszcz  i mogliby  tak  iść  chyba  wszędzie:  w Berlinie,  w Londynie,  w każdym mieście,  gdzie  uliczny  bruk  zmienia  się  w świetliste  wodne  oczka  i gdzie  po  mokrej  jezdni posępnie suną samochody. 

Był  to  pierwszy  z wielu  posiłków,  które  zjadł  w jej  mieszkaniu.  Przychodził,  kiedy  go zapraszała,  a zapraszała  często.  Nigdy  za  wiele  nie  mówił.  Upewniwszy  się,  że  przyjdzie, 

nakrywała  do  stołu  już  rano,  przed  wyjściem  do  pracy.  Nawet  warzywa  przygotowywała zawczasu  i stawiała  świece  na  stole,  gdyż  uwielbiała  światło  świec.  Od  początku  wiedziała,  że coś z nim jest nie tak i że któregoś dnia, z powodów dla niej niezrozumiałych, Leamas może po prostu  odejść  i już  się  nie  pokazać.  Próbując  mu  powiedzieć,  że  zdaje  sobie  z tego  sprawę, pewnego wieczoru rzekła: 

–  Odejdziesz,  kiedy  zechcesz.  Na  pewno  za  tobą  nie  pójdę.  Patrzył  na  nią  przez  chwilę swymi brązowymi oczami i odparł: 

– Powiem ci, kiedy. 

Jej  mieszkanie  składało  się  z pokoju  i kuchni.  W pokoju  stały  dwa  fotele,  tapczan  i półka z książkami w taniej oprawie; głównie klasycy, których nie czytała. 

Po kolacji mówiła do niego, a on leżał na tapczanie i palił. Nie wiedziała, ile z tego słyszał, ale  było  jej  wszystko  jedno.  Czasami  klękała  przy  tapczanie  i mówiła,  tuląc  jego  rękę  do policzka. 

Pewnego wieczoru spytała: 

– Alec, w co ty wierzysz? Nie śmiej się, powiedz. W końcu odpowiedział: 

–  W to,  że  jedenastka  dowiezie  mnie  do  Hammersmith.  Ale  nie  wierzę,  że  za  kierownicą siedzi święty Mikołaj. 

Myślała o tym chwilę i powtórzyła: 

– Ale w co wierzysz? 

Leamas wzruszył ramionami. 

– Przecież musisz w coś wierzyć – drążyła – choćby w Boga. Wiem, że wierzysz. Czasami wyglądasz tak, jakbyś miał do spełnienia jakąś misję, jak ksiądz... Nie uśmiechaj się, to prawda. 

Leamas pokręcił głową. 

–  Przykro  mi,  Liz,  ale  się  mylisz.  Nie  lubię  Amerykanów  i prywatnych  szkół.  Nie  lubię wojskowych parad i tych, którzy bawią się w żołnierzy. I nie lubię rozmów o życiu – dodał bez uśmiechu. 

– Ale równie dobrze mógłbyś powiedzieć, że... 

– Zapomniałem dodać – przerwał jej Leamas – że nie lubię też ludzi, którzy mówią mi, co mam myśleć. – Czuła, że Alec zaraz się rozgniewa, lecz nie mogła się powstrzymać. 

–  To  dlatego,  że  nie  chcesz  myśleć,  że  nie  masz  odwagi!  Coś  zatruwa  ci  umysł,  jakaś nienawiść.  Jesteś  fanatykiem.  Wiem,  że  jesteś  fanatykiem,  nie  wiem  tylko  na  jakim  punkcie. 

Fanatykiem,  który  nie  chce  nikogo  nawracać,  a to  niebezpieczne.  Człowiekiem,  który... 

poprzysiągł komuś zemstę. 

Spojrzał  na  nią  ponownie,  a kiedy  się  odezwał,  przestraszyła  się  zjadliwości  bijącej  z jego głosu. 

– Na twoim miejscu pilnowałbym własnego nosa. 

I nagle uśmiechnął się szerokim,  łajdackim uśmiechem. Nigdy dotąd tak się  nie uśmiechał 

i Liz wyczuła, że próbuje ją oczarować. 

– A w co wierzy Liz? – spytał. 

– Alec, mnie tak łatwo nie zwiedziesz. 

Później rozmawiali o tym ponownie. I to on do tego wrócił, pytając, czy jest wierząca. 

– Źle mnie zrozumiałeś – odparła – na opak. Ja nie wierzę w Boga. 

– To w co? 

– W historię. 

Przez chwilę patrzył na nią zdumiony, a potem się roześmiał. 

– Och, Liz... No nie. Kurczę, chyba nie jesteś komunistką? Kiwnęła głową, rumieniąc się jak mała dziewczynka, z gniewem i z ulgą, że wszystko mu jedno. 

Tej nocy zatrzymała go na noc i zostali kochankami. Wyszedł o piątej nad ranem. Nie mogła tego zrozumieć: ona była taka dumna, a on chyba się wstydził. 

Opustoszałą  ulicą  ruszył  w stronę  parku.  Było  mgliście.  Na  chodniku  –  dwadzieścia, dwadzieścia  parę  metrów  dalej  –  stał  niski,  dość  tęgi  mężczyzna  w płaszczu przeciwdeszczowym. Opierał się o parkan, a jego sylwetka to pojawiała się, to ginęła we mgle. 

Gdy  Leamas  podszedł  bliżej,  mgła  jakby  zgęstniała,  szczelnie  otulając  mężczyznę,  a gdy  się podniosła, już go nie było. 

 

Kredyt Pewnego dnia, mniej więcej tydzień później, nie przyszedł do biblioteki. Panna Crail była  zachwycona.  Do  wpół  do  dwunastej  zdążyła  zawiadomić  o tym  matkę,  a wróciwszy z lunchu,  stanęła  przed  książkami,  które  układał,  odkąd  zaczął  u nich  pracować,  i gapiła  się  na nie w teatralnym skupieniu, udając, że sprawdza, czy żadnej nie ukradł. 

Liz ignorowała ją przez resztę dnia; nie odpowiadała, gdy panna Crail się do niej zwracała, i jak  najpilniej  przykładała  się  do  pracy.  Wieczorem  wróciła  do  domu,  rozpłakała  się  i płacząc usnęła. 

Nazajutrz  przyszła  do  biblioteki  wczesnym  rankiem.  Nie  wiedzieć  czemu  uznała,  że  im szybciej zjawi się tam ona, tym szybciej zjawi się i Leamas, lecz czas się wlókł, a jego wciąż nie było  i wkrótce  straciła  nadzieję.  Wiedziała,  że  Alec  już  nie  przyjdzie.  Ponieważ  tego  dnia  nie przygotowała  sobie  kanapek,  postanowiła  pojechać  autobusem  na  Bayswater  Road  i wpaść  do ABC.  Było  jej  niedobrze,  miała  pusty  żołądek,  ale  nie  odczuwała  głodu.  Pójść  go  poszukać? 

Obiecała, że nigdy tego nie zrobi, ale z drugiej strony on obiecał ją uprzedzić. Poszukać go czy nie? 

Zatrzymała taksówkę i podała adres. 

Zapuszczonymi  schodami  weszła  na  górę  i wcisnęła  guzik  dzwonka.  Dzwonek  był  chyba zepsuty,  bo  nie  usłyszała  dzwonienia.  Na  wycieraczce  stały  trzy  butelki  mleka,  leżał  też  list 

z elektrowni.  Zawahała  się,  załomotała  do  drzwi  i usłyszała  cichy  jęk.  Zbiegła  na  dół, zadzwoniła  do  drzwi  mieszkania  piętro  niżej,  a potem  zaczęła  tłuc  w nie  pięściami.  Nikt  nie otworzył,  więc  zbiegła  schodami  jeszcze  niżej  i znalazła  się  na  zapleczu  sklepu  spożywczego. 

W kącie siedziała jakaś staruszka, kiwając się w fotelu. 

– Mieszkanie na najwyższym piętrze. – Liz niemal krzyczała. – Tam ktoś zachorował. Kto ma klucz? 

Staruszka patrzyła na nią przez chwilę, a potem odwróciła głowę w stronę drzwi do pokoju od frontu, gdzie mieścił się sklep. 

– Arthur! – zawołała. – Chodź tu! Przyszła jakaś dziewczyna! 

Zza drzwi wyjrzał mężczyzna w brązowym kombinezonie i szarym filcowym kapeluszu. 

– Dziewczyna? 

–  W mieszkaniu  na  górze  ktoś  ciężko  zachorował  –  powtórzyła  Liz.  –  Nie  może  wstać i otworzyć drzwi. Ma pan klucz? 

–  Nie  –  odrzekł  sprzedawca  –  ale  mam  młotek.  –  Pobiegli  razem  na  górę,  on  wciąż w kapeluszu,  ze  śrubokrętem  i młotkiem  w ręku.  Załomotał  do  drzwi  i wstrzymali  oddech, czekając, aż ktoś odpowie. Nie odpowiedział nikt. 

– Przedtem słyszałam jęk, przysięgam – szepnęła Liz. 

– Zapłaci pani za drzwi, jak je rozwalę? 

– Tak. 

Załoskotał  młotek;  hałas był straszliwy. Sprzedawca trzema uderzeniami wyłamał kawałek framugi i wraz z drewnem puścił zamek. Liz weszła pierwsza, sprzedawca za nią. W pokoju było potwornie zimno i ciemno, mimo to na łóżku w kącie dostrzegli sylwetkę mężczyzny. 

O Boże, pomyślała Liz. Jeśli on nie żyje, nie będę w stanie go dotknąć. Ale podeszła bliżej i okazało się, że Alec żyje. Rozsunęła zasłony i przykucnęła przy łóżku. 

–  Zawołam  pana,  jeśli  będę  czegoś  potrzebowała,  dziękuję  –  rzuciła  przez  ramię  do sprzedawcy. Ten skinął głową i zszedł na dół. 

– Alec, co z tobą? Chorujesz? Co ci jest? 

Leamas  poruszył  głową.  Miał  zapadnięte  oczy  i zaciśnięte  powieki.  Ciemny  zarost kontrastował ostro z bladością jego twarzy. 

– Alec, musisz mi powiedzieć, proszę. – Trzymała go za rękę. Policzki miała mokre od łez. 

Rozpaczliwie myślała, co robić; nagle wstała, wbiegła do maleńkiej kuchni i nastawiła czajnik. 

Nie  miała  żadnego  konkretnego  planu,  lecz  ulgę  przyniosła  jej  sama  świadomość  działania. 

Zostawiwszy  czajnik  na  gazie,  chwyciła  torebkę,  ze  stolika  nocnego  wzięła  klucze  Leamasa, zbiegła  na  dół,  przecięła  ulicę  i wpadła  do  sklepu  pana  Sleamana.  Kupiła  nóżki  cielęce w galarecie,  kostkę  bulionu  i buteleczkę  aspiryny.  Już  miała  wyjść,  lecz  zawróciła  i kupiła jeszcze  paczkę  słodkich  sucharków.  Za  wszystko  razem  zapłaciła  szesnaście  szylingów, tak  że 

zostały  jej  cztery  szylingi  w torebce  i jedenaście  funtów  na  pocztowej  książeczce oszczędnościowej,  lecz pieniądze  mogła podjąć dopiero nazajutrz. Zanim wróciła do Leamasa, woda zdążyła się już zagotować. 

Przygotowała  bulion  tak  jak  jej  matka  –  w szklance  z łyżeczką,  żeby  szkło  nie  pękło  –  co i raz zerkając na Aleca, jakby bała się, że umarł. 

Musiała go posadzić, inaczej nic by nie wypił. Miał tylko jedną poduszkę, a innych w pokoju nie było, dlatego zdjęła z drzwi palto, zwinęła je i włożyła pod poduszkę. Bała się go dotknąć, bo spływał  potem,  a jego  krótkie,  siwawe  włosy  były  wilgotne  i śliskie.  Postawiwszy  szklankę  na stoliku, jedną ręką podtrzymała mu głowę, a drugą napoiła go łyżeczką. Potem rozgniotła dwie aspiryny i podała mu je wraz z bulionem. Przemawiała do niego jak do małego dziecka, siedząc na  brzegu  łóżka,  patrząc  na  niego,  muskając  palcami  jego  głowę  i twarz,  powtarzając  szeptem jego imię. 

– Alec, Alec... 

Stopniowo  odzyskał  regularny  oddech,  a mięśnie  jego  ciała  rozluźniły  się,  jakby  bolesna gorączka  zaczęła  powoli  ustępować,  jakby  zapadał  w spokojny  sen,  i patrząc  na  niego,  Liz wyczuła, że najgorsze minęło. Nagle uświadomiła sobie, że już niemal ciemno. 

Ogarnął ją wstyd, że niczego tu nie ogarnęła, że nie posprzątała. Zerwała się z łóżka, wpadła do kuchni, chwyciła zmiotkę do dywanów i ściereczkę do kurzu i z gorączkową energią zabrała się do pracy. Znalazła mały obrus i rozłożyła go starannie na stoliku, potem pozmywała filiżanki i talerzyki poniewierające się po całej kuchni. Skończywszy, spojrzała na zegarek: było wpół do dziewiątej. Nastawiła czajnik i wróciła do łóżka. Leamas miał otwarte oczy. 

– Alec, proszę – powiedziała – nie bądź na mnie zły. Zaraz sobie pójdę. Obiecuję, że pójdę, ale  pozwól,  żebym  zrobiła  ci  coś  do  jedzenia.  Jesteś  chory,  sam  nie  dasz  rady.  Jesteś...  Och, Alec.  –  Załamała się  i rozpłakała, ukrywając twarz w dłoniach, tak że łzy ciekły  jej przez palce jak łzy dziecka. Pozwolił jej się wypłakać, patrząc na nią swymi brązowymi oczami i zaciskając ręce na prześcieradle. 

Pomogła  mu  się  umyć  i ogolić,  zmieniła  pościel.  Podała  mu  nóżki  w galaretce  i pierś kurczęcia ze słoika od pana Sleamana. Siedząc na łóżku, patrzyła, jak je, i doszła do wniosku, że nigdy dotąd nie była tak szczęśliwa. 

Wkrótce  potem  zasnął,  a ona  okryła  go  kocem  aż  pod  brodę.  Wstała,  rozsunęła  przetarte zasłony i podniosła dolną część okna. W dwóch pozostałych oknach wychodzących na podwórze paliło się światło. W jednym z nich widziała zastygłe bez ruchu sylwetki ludzi, zaczarowanych migotliwym  blaskiem  bijącym  z ekranu  telewizora.  W drugim  młoda  kobieta  zakładała  sobie lokówki. Zniweczone marzenia. Liz omal się nie rozpłakała. 

Zasnęła  w fotelu  i obudziła  się  tuż  przed  świtem,  zesztywniała  i zziębnięta.  Podeszła  do łóżka.  Leamas  poruszył  się,  a ona  dotknęła  jego  warg  czubkiem  palca.  Nie  otwierając  oczu, 

łagodnie wziął ją za rękę i pociągnął na siebie, a wówczas Liz zapragnęła go tak straszliwie, że wszystko  inne  przestało  się  liczyć,  i zaczęła  go  całować,  całować  i całować,  a gdy  podniosła wzrok, stwierdziła, że Alec chyba się uśmiecha. 

Odwiedzała go codziennie przez sześć dni. Prawie się do niej nie odzywał, a gdy spytała, czy ją  kocha,  odparł,  że  nie  wierzy  w bajki.  Zwykle  kładła  się  na  łóżku  z głową  na  jego  piersi; czasami  ciągnął  ją  za  włosy  swymi  grubymi  palcami  tak  mocno,  że  śmiała  się  i mówiła,  że to boli. W piątek wieczorem zastała go ubranego, lecz nieogolonego i to, że się nie ogolił, bardzo ją zdziwiło.  Nie  wiedzieć  czemu  ogarnął  ją  dziwny  lęk.  W pokoju  brakowało  kilku  drobiazgów, budzika i taniego radyjka, które zawsze stało na stoliku. Chciała go o to spytać, lecz nie śmiała. 

Kupiła  trochę  szynki  i kilka  jajek  i usmażyła  je  na  kolację,  podczas  gdy  on  siedział  na  łóżku i palił  jednego  papierosa  za  drugim.  Kiedy  kolacja  była  gotowa,  poszedł  do  kuchni  i wrócił 

z butelką czerwonego wina. 

Jedząc, prawie nic nie mówił, a ona obserwowała go z narastającym strachem i wreszcie nie wytrzymała. 

– Alec! – wykrzyknęła. – Och, Alec... Co to jest? Pożegnanie? 

Wtedy  wstał,  wziął  ją  za  ręce,  pocałował  tak,  jak  nigdy  dotąd  i długo  do  niej  przemawiał, cicho  i łagodnie,  mówiąc  rzeczy,  których  nie  była  w stanie  ani  dobrze  zrozumieć,  ani  nawet usłyszeć,  ponieważ  cały  czas  myślała  tylko o tym,  że  to  już  koniec,  że  reszta  nie  ma  żadnego znaczenia. 

– Żegnaj, Liz – powiedział. – Żegnaj. I nie szukaj mnie. Nigdy. 

Kiwnęła głową i wymamrotała: 

–  Obiecałam.  –  Cieszyła  się,  że  na  ulicy  panował  przenikliwy  ziąb  i ciemność,  która skrywała łzy. 

Nazajutrz rano, w sobotę, poprosił w spożywczym o kredyt, ale zrobił to tak, jakby zupełnie mu na tym  nie zależało. Chciał kupić kilka rzeczy  – nie kosztowały więcej niż  funta  – a kiedy sprzedawca zawinął je i zapakował do torby, powiedział: 

– Proszę mi przysłać rachunek. Sklepikarz uśmiechnął się z przymusem. 

– Boje się, że nie mogę – o „proszę pana” oczywiście zapomniał. 

–  Niby  czemu,  do  cholery?  –  spytał  Leamas  i w stojącej  za  nim  kolejce  zapanowało nerwowe poruszenie. 

– Bo pana nie znam. 

– Zgłupiał pan czy co? Kupuję tu od czterech miesięcy. 

Sprzedawca poczerwieniał. 

– Zanim sprzedamy komuś na kreskę, zawsze prosimy o zaświadczenie z banku. 

Wtedy Leamas wyszedł z siebie. 

–  Sranie  po  ścianie!  –  wrzasnął.  –  Połowa  pana  klientów  nigdy  w życiu  nie  była  w banku 

i nigdy tam nie będzie. 

Tego sklepikarz nie mógł już znieść, gdyż była to prawda. 

– Nie znam pana – powtórzył ochryple – i nie podoba mi się pańskie zachowanie. Niech się pan wynosi. – Wypowiadając te słowa, próbował odzyskać torbę z zakupami, którą – niestety – 

trzymał już Leamas. Na temat tego, co zdarzyło się potem, krążyły dość rozbieżne opinie. Jedni twierdzili,  że  odbierając  torbę,  sprzedawca  odepchnął  Leamasa;  inni  mówili,  że  to  nieprawda. 

Tak czy inaczej, nie ulegało wątpliwości, że Leamas go uderzył, większość świadków twierdziła, że  dwa  razy,  w dodatku  nie  wypuszczając  torby,  którą  trzymał  w prawej  ręce.  Cios  zadał  nie pięścią,  tylko  krawędzią  dłoni,  a potem,  jednym  płynnym  i niezwykle  gwałtownym  ruchem, grzmotnął sklepikarza lewym łokciem. Ten runął jak długi na podłogę i znieruchomiał. W sądzie stwierdzono – obrona nie próbowała tego podważyć – że ofiara napaści doznała dwóch obrażeń: pęknięcia  kości  policzkowej  od  ciosu  pierwszego  i zwichnięcia  szczęki  od  ciosu  drugiego. 

Zdarzenie opisano w prasie, chociaż nie poświęcono temu zbyt dużo miejsca. 

Kontakt 



Nocami leżał na pryczy, wsłuchując się w więzienne odgłosy. Był tam młody chłopak, który ciągle  szlochał,  i jakiś  staruch,  który  śpiewał  „On  Ilkley  Moor  bar  t’at”,  wybijając  rytm  na blaszanej menażce. Był strażnik, który po każdej zwrotce wrzeszczał:  „Zamknij się, George, ty stary złamasie!”, choć nikt nie zwracał na niego uwagi. Był też Irlandczyk, który śpiewał pieśni o IRA, chociaż mówiono, że siedzi za gwałt. 

Za  dnia  Leamas  próbował  ćwiczyć  z nadzieją,  że  nocą  zaśnie,  lecz  na  próżno.  Nocą wiedziało się, że to więzienie: nocą nie było nic, żadnych omamów czy oszukańczych złudzeń, które  ratowałyby  przed  odrażającą  ciasnotą  celi.  Nie  można  się  było  wyzbyć  ani  smaku więzienia,  ani  zapachu  więziennego  ubrania,  ani  smrodu  bijącego  ze  zdezynfekowanego  kibla, nie można było nie słyszeć odgłosów wydawanych przez współosadzonych. To właśnie wtedy, nocą,  więzienne  poniżenie  stawało  się  nie  do  zniesienia,  to  właśnie  wtedy  Leamas  tęsknił  za przyjaznym słońcem londyńskiego parku. To właśnie wtedy najbardziej nienawidził groteskowej klatki, która go więziła,  i to właśnie wtedy  musiał  brać się w garść, żeby  nie runąć  na stalowe kraty z gołymi pięściami, nie roztrzaskać strażnikom łba i nie wypaść na wolną, jakże cudownie wolną przestrzeń. Czasami myślał o Liz. Skupiał na niej myśli przez chwilę króciutką jak trzask migawki  aparatu  fotograficznego,  wspominał  miękko-twardy  dotyk  jej  ciała,  a potem wymazywał ją z pamięci. Nie należał do ludzi żyjących marzeniami. 

Współwięźniów  miał  w pogardzie,  a oni  go  nienawidzili.  Nienawidzili  go,  ponieważ  udało mu  się  coś,  czego  każdy  z nich  w skrytości  ducha  pragnął:  pozostać  wieczną  tajemnicą. 

Uchroniwszy  przed  nimi  pewną  część  osobowości,  nie  ulegał  sentymentom  i nie  dawał  się wciągnąć  w rozmowy  o swojej  dziewczynie,  rodzinie  czy  dzieciach.  Nic  o nim  nie  wiedzieli; czekali,  lecz  on  się  przed  nimi  nie  otwierał.  Nowych  więźniów  można  podzielić  na  dwie kategorie: na tych, którzy zawstydzeni, wystraszeni lub zaszokowani czekają z pełną przerażenia fascynacją,  aż  ktoś  wprowadzi  ich  w więzienne  życie,  oraz  na  nieszczęśników,  którzy  chcąc dostać  się  do  więziennej  społeczności,  kupczą  tym,  że  sanowi.  Leamas  nie  należał  ani  do jednych,  ani  do  drugich.  Pogardzał  nimi  i robił  to  chyba  z lubością,  a oni  nienawidzili  go, ponieważ ich nie potrzebował, tak jak nie potrzebował ich świat za murami. Po dziesięciu dniach mieli tego dość. Przywódcom nie złożył hołdu, maluczkim nie dał satysfakcji, więc otoczyli go w kolejce 

po 

obiad 

i zrobili 

tłokę.  Tłoka  to  więzienny  rytuał  spokrewniony 

z osiemnastowiecznym  fryglowaniem.  Do  jego  niewątpliwych  zalet  należy  pozorna przypadkowość  czynu,  to  znaczy  wylania  zawartości  menażki  na  ubranie  ofiary.  Ktoś  go potrącił, ktoś inny szarpnął  za rękę, i było po wszystkim. Leamas  nie wypowiedział ani  słowa: popatrzył  w zadumie  na  stojących  obok  mężczyzn  i w milczeniu  wysłuchał  steku  przekleństw 

klawisza, który doskonale wiedział, co się stało. 

Cztery  dni  później,  kopiąc  motyką  w więziennym  ogrodzie,  jakby  się  potknął.  Motykę trzymał  oburącz,  w poprzek  ciała,  tak  że  z prawej  pięści  sterczało  mu  piętnaście  centymetrów trzonka. Gdy próbował odzyskać równowagę, więzień pracujący po jego prawej stronie głucho stęknął  i zgiął  się  wpół,  chwytając  się  za  brzuch.  Od  tej  pory  już  nikt  nie  próbował  go sfryglować. 

Ale najdziwniejsza ze wszystkiego była brązowa paczka, którą wręczono mu na pożegnanie. 

To  komiczne,  ale  skojarzyła  mu  się  z ceremonią  ślubną:  przyjmij  tę  obrączkę  na  znak małżeństwa, przyjmij tę paczkę na znak powrotu do społeczeństwa. Dali mu ją i kazali podpisać jakiś  świstek:  paczka  zawierała  jego  cały  doczesny  dobytek.  Nic  więcej  nie  miał.  Doszedł  do wniosku,  że  była  to  najbardziej  dehumanizująca  chwila  w ciągu  trzech  miesięcy,  które  spędził 

w więzieniu, i postanowił wyrzucić paczkę, gdy tylko znajdzie się na wolności. 

Robił  wrażenie  więźnia  bardzo  spokojnego.  Nie  było  na  niego  żadnych  skarg.  Naczelnik, który  wykazywał  lekkie  zainteresowanie  jego  sprawą,  w skrytości  ducha  przypisywał  ten wyskok irlandzkiej krwi, gdyż mógłby przysiąc, że krew ta w Leamasie płynie. 

– Co pan zamierza robić, kiedy pan wyjdzie? 

Bez cienia uśmiechu na ustach Alec odrzekł, że chciałby rozpocząć nowe życie, i naczelnik uznał, że to znakomity pomysł. 

– A pańska rodzina? – spytał. – Nie mógłby pan pogodzić się z żoną? 

– Spróbuję – odrzekł obojętnie Leamas – ale ona ponownie wyszła za mąż. 

Kurator  sądowy  chciał  zrobić  z niego  pielęgniarza  w zakładzie  psychiatrycznym w Buckinghamshire  i Leamas  obiecał  złożyć  stosowne  podanie.  Zapisał  nawet  adres  i godziny odjazdu pociągów z Marylebone. 

–  Elektryczne  jeżdżą  teraz  aż  do  Great  Missenden  –  dodał  kurator  i Leamas  odrzekł,  że bardzo  mu  to  pomoże.  Dali  mu  więc  tę  paczkę  i wreszcie  wyszedł.  Autobusem  dojechał  do Marble  Arch,  a dalej  ruszył  piechotą.  Miał  w kieszeni  trochę  pieniędzy  i chciał  zjeść  porządny posiłek. Zamierzał przejść przez Hyde Park, dojść do Piccadilly, przeciąć Green Park, potem St James’s  Park,  wyjść  na  Parliament  Square,  Whitehallem  dotrzeć  na  Strand,  wstąpić  do  dużej kawiarni  przy  stacji  metra  na  Charing  Cross  i zamówić  średniej  wielkości  stek  za  sześć szylingów. 

Tego dnia  Londyn  był piękny.  Wiosna się spóźniała  i parki  były pełne krokusów i żonkili. 

Od południa wiał chłodny, oczyszczający wiatr;  Alec  mógłby tak chodzić aż do wieczora. Ale wciąż  miał  tę  nieszczęsną  paczkę  i musiał  się  jej  pozbyć.  Kosze  na  śmieci  były  za  małe; wyglądałby absurdalnie, próbując wepchnąć ją do któregoś z nich. Pomyślał też, że przydałoby się wyjąć z niej kilka rzeczy; te przeklęte dokumenty – kartę ubezpieczeniową, prawo jazdy oraz E.93 (cokolwiek to było), które zapakowano do dużej, płowożółtej koperty, lecz nagle stwierdził, 

że ma to gdzieś. Usiadł na ławce, położył paczkę i lekko się od niej odsunął. Parę minut później wstał  i ruszył w stronę alejki. Już tam dochodził,  gdy wtem usłyszał  czyjś krzyk; odwrócił się, może trochę za gwałtownie, i zobaczył mężczyznę w wojskowym płaszczu, który w jednej ręce trzymał paczkę, a drugą do niego machał. 

Nie  wyjmując  rąk  z kieszeni,  Alec  przystanął  i zerknął  na  niego  przez  ramię.  Mężczyzna zawahał  się,  najwidoczniej  myśląc,  że  Leamas  do  niego  podejdzie  albo  wykaże  jakieś zainteresowanie,  tymczasem  on  żadnego  nie  wykazał.  Wzruszył  ramionami  i poszedł  dalej. 

Usłyszał kolejny krzyk, znowu nie zareagował i wiedział już, że tamten za nim idzie. Dobiegł go chrzęst  żwiru,  odgłos  szybko  zbliżających  się  kroków,  a potem  głos,  lekko  zdyszany i zirytowany. 

– Hej! Mówię do pana! 

Zrównali się, więc Leamas przystanął. 

– Do mnie? 

–  To  pańska  paczka,  prawda?  Zostawił  ją  pan  na  ławce.  Dlaczego  się  pan  nie  zatrzymał, kiedy pana wołałem? 

Wysoki,  lekko  kręcone  brązowe  włosy.  Pomarańczowy  krawat  i blado-niebieska  koszula. 

Drażliwy pedał, pomyślał Leamas. Kierownik szkoły po LSE. Pewnie prowadzi kółko teatralne na przedmieściach Londynu. I ma słaby wzrok. 

– Może ją pan tam zostawić – odrzekł. – Ja jej nie chcę. Mężczyzna poczerwieniał. 

– Tak nie wolno – odparł. – Od tego są kosze na śmieci. 

– Wolno, wolno. Może się komuś przydać.  – Chciał odejść, lecz tamten zaszedł mu drogę, trzymając paczkę w obu rękach jak niemowlaka. – Zrób pan zjazd, dobra? 

–  Proszę  posłuchać.  –  Nieznajomy  lekko  podniósł  głos.  –  Próbowałem  zrobić  panu przysługę. Dlaczego jest pan taki nieuprzejmy? 

 

– Jeśli tak bardzo chciał pan zrobić mi przysługę – odrzekł Leamas – to dlaczego łazi pan za mną od pół godziny? 

Niezły jest, pomyślał. Ani drgnął, chociaż musiało go to zamroczyć. 

– Jeśli już musi pan wiedzieć, wziąłem pana za starego znajomego z Berlina. 

– I dlatego łaził pan za mną przez pół godziny? 

Jego głos ociekał szyderstwem, brązowe oczy badały tamtemu twarz. 

– Bynajmniej nie pół. Zauważyłem pana przy Marble Arch i pomyślałem, to Alec Leamas, facet, od którego pożyczyłem pieniądze. Pracowałem kiedyś w BBC w Berlinie i właśnie tam się poznaliśmy.  Pożyczyłem,  nie  oddałem  i od  tamtej  chwili  mam  wyrzuty  sumienia,  dlatego  za panem poszedłem. Chciałem się upewnić. 

Leamas  milczał  i nie  odrywając  wzroku  od  jego  twarzy,  doszedł  do  wniosku,  że  chociaż 

facet  nie  jest  za  dobry,  w tłoku  ujdzie.  Jego  historyjka  była  zupełnie  nieprawdopodobna,  ale  to nie  miało  znaczenia.  Najważniejsze,  że  natychmiast  wymyślił  nową  i konsekwentnie  się  jej trzymał, gdy Alec zepsuł mu coś, co zapowiadało się na klasyczny werbunek. 

– Dobra, ja jestem Leamas – powiedział w końcu. – Ale kim, u diabła, jest pan? 

Powiedział, że nazywa się Ashe – przez „e”, dodał szybko – i Alec od razu wiedział, że facet łże. Udawał, że wciąż nie ma pewności, czy Leamas to na pewno Leamas, dlatego przy lunchu otworzyli paczkę  i pochylili się razem  nad kartą ubezpieczeniową, niczym dwaj zboczusie  nad świńską  pocztówką.  Ashe  zamówił  lunch,  nie  zważając  na  cenę  –  choć  trzeba  przyznać,  że z rozrzutnością  przesadził  tylko  odrobinę  –  po  czym  wypili  trochę  frankenweina,  tak  za  stare czasy.  Leamas  twierdził,  że  go  nie  pamięta,  co  Ashe  przyjął  z zaskoczeniem.  Zaskoczenie  to wyraził  tonem  głosu,  który  sugerował,  że  jest  urażony.  Spotkali  się  na  przyjęciu,  powiedział, w mieszkaniu  Dereka  Williamsa  niedaleko  Kudamm  (tu  się  nie  mylił).  Byli  tam  wszyscy chłopcy  z prasy  –  czyżby  Leamas  tego  nie  pamiętał?  Nie,  Leamas  nie  pamiętał.  Ale  chyba musiał  pamiętać  Dereka,  tego  z „Observera”,  sympatycznego  faceta,  który  wydawał  urocze przyjęcia  z pizzą.  Niestety,  Leamas  miał  kiepską  pamięć  do  nazwisk,  poza  tym  rozmawiali o wydarzeniach  z pięćdziesiątego  czwartego  roku,  a od  tamtej  pory  sporo  wody  upłynęło w Tamizie.  Ale  Ashe  pamiętał  (tak  przy  okazji,  na  imię  miał  William,  a wszyscy  mówili  mu Bill).  Pamiętał  doskonale.  Pili  whisky  z wodą  sodową,  brandy  i likier  miętowy  i się  nieźle wstawili,  a potem  Derek  sprowadził  kilka  wspaniałych  dziewczyn,  połowę  obsady  kabaretu z Malksaten  –  co  jak  co,  ale  to  Alec  musiał  pamiętać,  prawda?  Leamas  odparł,  że  zaczyna  coś sobie kojarzyć i że za chwilę skojarzy na pewno, pod warunkiem że Bill coś jeszcze opowie. 

Bill  opowiedział,  a jakże.  Niewątpliwie  improwizował,  lecz  robił  to  dobrze,  bo  przyprawił 

historyjkę odrobiną seksu, twierdząc, że pod koniec wieczoru wylądowali w nocnym klubie, trzy dziewczyny  i oni:  Alec,  gość  z biura  doradcy  politycznego,  no  i on,  Bill.  Bill  wielce zażenowany, gdyż okazało się, że nie ma przy sobie pieniędzy, dlatego za wszystko płacił Alec, i w klubie, i potem, bo Bill chciał zabrać jedną z dziewcząt na noc i Alec pożyczył mu dychę... 

– Chryste – mruknął Leamas. – No jasne, teraz pamiętam. 

–  Wiedziałem,  że  sobie  przypomnisz  –  odrzekł  uszczęśliwiony  Ashe,  kiwając  głową  znad kieliszka. – Wiesz co? Wypijmy jeszcze połówkę. Ale ubaw. 

Ashe należał do tej warstwy ludzkości, która kultywuje związki międzyludzkie, kierując się zasadą  akcji  i reakcji.  Kiedy  wyczuwał  łagodną  ustępliwość,  śmiało  napierał;  gdy  wyczuwał 

opór, ustępował. Ponieważ nie miał ani określonych poglądów, ani gustów, polegał na poglądach i gustach tych, z którymi rozmawiał. Z równą chęcią był gotów napić się herbaty u Fortnuma, jak i piwa  w Prospect  Whitby.  Słuchał  marszów  wojskowych  w St  James’s  Park  i dżezu w klubowych  piwnicach  przy  Compton  Street.  Głos  drżał  mu  ze  współczucia,  gdy  mówił 

o Sharpeville, i z oburzenia, gdy perorował na temat grożącemu Anglii zalewu kolorowych. Dla 

Leamasa ta jawnie pasywna postawa była czymś odrażającym, dlatego mając ochotę się nad nim poznęcać,  skłaniał  go  delikatnie  do  takich  czy  innych  deklaracji,  a potem  sam  się  z nich wycofywał, tak że Ashe miotał się nieustannie między jednym ślepymi zaułkiem a drugim. Tego popołudnia Alec bywał tak bezczelnie perwersyjny, że Ashe miałby wszelkie powody ku temu, by tę rozmowę skończyć, tym bardziej że sam za nią płacił; lecz nie, bynajmniej jej nie skończył. 

Mały,  smutny  człowieczek  w okularach,  który  siedział  samotnie  przy  sąsiednim  stoliku, pogrążony w lekturze książki o wytwarzaniu łożysk kulkowych, mógłby wywnioskować – gdyby oczywiście  podsłuchiwał  –  że  Leamas  ma  skłonności  sadystyczne,  albo  (gdyby  okazał  się człowiekiem wyjątkowo subtelnym) że ku swej własnej satysfakcji postanowił dowieść, iż tego rodzaju traktowanie jest w stanie znieść tylko człowiek, którym kierują wyjątkowo silne, tudzież ukryte pobudki. 

Była niemal czwarta, gdy poprosili o rachunek. Leamas nalegał, że zapłaci połowę, ale Ashe nie chciał o tym słyszeć. Uregulował rachunek i wyjął książeczkę czekową, żeby zwrócić stary dług. 

– Dwadzieścia jak nic – powiedział i wpisał datę na blankiecie. 

Wpisawszy, cały zatroskany i układny, podniósł na Leamasa szeroko otwarte oczy. 

– Czek ci chyba pasuje, prawda? 

Alec zarumienił się i odrzekł: 

– Chwilowo nie mam konta. Niedawno wróciłem z zagranicy, muszę to załatwić. Ale daj mi czek, to zrealizuję go w twoim banku. 

– Ależ chłopie kochany, co ty gadasz! Musiałbyś jechać aż do Rotherhithe! 

Leamas  wzruszył  ramionami,  Ashe  się  roześmiał  i ustalili,  że  spotkają  się  w tym  samym miejscu nazajutrz o pierwszej. Ashe miał przyjść z gotówką. 

Ashe  złapał  taksówkę  na  Compton  Street  i Leamas  machał  mu  na  pożegnanie,  dopóki samochód nie zniknął za rogiem ulicy. Potem spojrzał na zegarek. Była czwarta. Czuł, że wciąż go  śledzą,  dlatego  poszedł  na  Fleet  Street  i wypił  kawę  w Black  and  White.  Zajrzał  do  kilku księgarni,  przeczytał  wieczorne  gazety  wyłożone  w redakcyjnych  witrynach,  a potem  nagle, jakby o czymś sobie przypomniał, wskoczył do autobusu. Na Ludgate Hill utknął w korku, więc przesiadł  się  na  metro.  Kupił  bilet  za  sześć  pensów,  stanął  w ostatnim  wagonie  i wysiadł  na najbliższej  stacji.  Tam  złapał  pociąg  do  Euston,  skąd  wrócił  na  Charing  Cross.  Była  już dziewiąta  i zrobiło  się  dość  zimno.  Na  ulicy  czekała  furgonetka  z mocno  śpiącym  kierowcą. 

Leamas zerknął na tablicę rejestracyjną i podszedł bliżej. 

– Przyjechał pan z Clements? – spytał. Kierowca obudził się gwałtownie. 

– Pan Thomas? 

– Nie. Thomas się nie wyrobił. Jestem Amies z Hounslow. 

– Wskakuj pan. – Pojechali na zachód, w kierunku King’s Road. Kierowca znał drogę. 

Drzwi otworzył Kontroler. 

–  George’a  Smileya  nie  ma  –  powiedział.  –  Ale  udostępnił  mi  dom.  Wchodź.  –  Zapalił 

światło dopiero wtedy, kiedy zamknął za Leamasem drzwi. 

– Do lunchu mnie śledzili – zaczął Alec. 

Weszli  do  małego  salonu.  Wszędzie  stały  lub  leżały  książki.  To  był  bardzo  piękny  pokój, wysoki, z osiemnastowieczną sztukaterią, dużymi oknami i porządnym kominkiem. 

– Nawiązali kontakt dziś rano. Facet nazwiskiem Ashe. – Leamas zapalił papierosa. – Ciota. 

Mam się z nim spotkać jutro. 

Kontroler  uważnie  wysłuchał  jego  szczegółowej  relacji  od  dnia,  kiedy  Alec  pobił  Forda, sklepikarza z Bayswater, do porannego spotkania z Ashe’em. 

–  Jak  było  w więzieniu?  –  Zadał  to  pytanie,  tak  jakby  go  ciekawiło,  czy  Leamas  dobrze bawił  się  na  urlopie.  –  Przykro  mi,  że  nie  mogliśmy  polepszyć  ci  warunków,  załatwić  choćby kilku drobnych przywilejów, ale sam wiesz, że tak musiało być. 

– Jasne. 

–  Trzeba  być  konsekwentnym.  Konsekwentnym  na  każdym  kroku.  Miałeś  złą  passę  i nie mogliśmy jej przełamać, to byłby błąd. Wiem, że chorowałeś. Bardzo mi przykro. Co ci było? 

 

– Nic, miałem gorączkę. 

– Długo leżałeś? 

– Dziesięć dni. 

– Okropne. I oczywiście nikt się tobą nie opiekował. Zapadła długa chwila milczenia. 

– Wiesz, że ona jest w partii, prawda? – spytał cicho Kontroler. 

– Tak – odrzekł Leamas. Znowu zapadła cisza. – Nie chcę, żebyście ją w to wciągali. 

– Niby po co? – spytał ostro Kontroler i Alec pomyślał, że chociaż raz udało mu się przebić przez gładką warstwę jego akademickiej obojętności. – Kto tu mówi o wciąganiu? 

–  Nikt  –  odparł  Leamas.  –  Po  prostu  tego  nie  chcę.  Wiem,  jak  to  działa,  te  wszystkie operacje ofensywne. Zawsze są jakieś produkty uboczne, wydarzenia przybierają nieoczekiwany obrót. Myślisz, że złapałeś szczupaka, a okazuje się, że to  zwykła płotka. Chcę, żeby trzymała się od tego z daleka. 

– Ależ rozumiem, rozumiem. 

– Co to za facet, ten z pośredniaka, ten Pitt? Nie pracował u nas podczas wojny? 

– Nie znam żadnego Pitta. Z pośredniaka? 

– Na miłość boską – wymamrotał Leamas. 

– Przepraszam. – Kontroler wstał. – Zastępuję tu gospodarza i zaniedbuję swoje obowiązki. 

Napijesz się czegoś? 

– Nie. Chcę wyjechać na wieś. Jeszcze dzisiaj. Muszę trochę poćwiczyć. Dom jest otwarty? 

– Załatwiłem ci samochód. Kiedy spotykasz się z Ashe’em? O pierwszej? 

– Tak. 

–  Zadzwonię  do  Haldane’a  i powiem  mu,  że  chcesz  zagrać  w squasha.  I lepiej  pójdź  do lekarza. Powiedz mu o tej gorączce. 

– Nie trzeba. 

– Jak chcesz. 

Kontroler nalał sobie whisky i leniwie popatrzył na książki na półkach. 

– Dlaczego nie ma Smileya? – spytał Leamas. 

–  Nie  podoba  mu  się  nasza  operacja  –  odrzekł  Kontroler.  –  Uważa,  że  jest  niesmaczna. 

Dostrzega  konieczność  podjęcia  działań,  ale  nie  chce  w nich  uczestniczyć.  To  przypadek gorączki z nawrotami – dodał z dziwnym uśmieszkiem. 

– Nie powitał mnie z otwartymi ramionami. 

–  Ano  nie.  Nie  chce  maczać  w tym  palców.  Ale  o Mundcie  ci  chyba  powiedział? 

Wprowadził cię? 

– Tak. 

–  Mundt  to  bardzo  twardy  przeciwnik  –  rzekł  w zadumie  Kontroler.  –  Nie  można  o tym zapominać. Twardy przeciwnik i dobry wywiadowca. 

– Czy Smiley zna powody tej operacji, jej specyficzne cele? Kontroler kiwnął głową i wypił 

łyk whisky. 

– Mimo to nas nie popiera? – Zapytał Leamas. 

– To nie jest kwestia moralności. On jest jak chirurg, który ma dość widoku krwi. Zadowala go to, że operują inni. 

– Proszę mi powiedzieć – kontynuował Leamas – skąd pewność, że nam się uda? Że siedzą w tym ci z NRD, a nie na przykład Czesi czy Rosjanie? 

– Bądź spokojny – odparł pompatycznie Kontroler. – Już to sprawdziliśmy. 

Przy drzwiach położył Leamasowi rękę na ramieniu. 

– To twoje ostatnie zadanie – powiedział. – Potem będziesz mógł uciec z tego zimna. A co do tej dziewczyny... Chcesz, żebyśmy się nią zajęli? Dali jej pieniądze albo co? 

– Kiedy będzie po wszystkim. Wtedy sam to załatwię. 

– Dobrze. Teraz byłoby niebezpiecznie. 

– Po prostu zostawcie ją w spokoju – powtórzył z naciskiem Leamas. – Nie chcę, żeby miała kłopoty. Nie zakładajcie jej żadnych akt ani nic. Zapomnijcie o niej, i tyle. 

Skinął mu głową i wyślizgnął się w noc. Na zimno. 

Kiever 



Spóźnił  się  dwadzieścia  minut  i zalatywał  whisky,  mimo  to  Ashe  nie  ukrywał  radości,  że Leamas  w ogóle  się  zjawił.  Twierdził,  że  też  dopiero  co  przyszedł,  gdyż  za  późno  pojechał  do banku. Wręczył mu kopertę. 

– W jednofuntówkach – powiedział. – Mam nadzieję, że to ci nie przeszkadza. 

–  Dzięki  –  odrzekł  Leamas.  –  Napijmy  się.  –  Nie  ogolił  się  tego  dnia  i miał  brudny kołnierzyk.  Przywołał  kelnera  i zamówił  drinki,  dużą  whisky  dla  siebie  i różowy  dżin  dla Ashe’a. Gdy dolewał do whisky wodę sodową, ręka drżała mu tak bardzo, że z trudem trafił do szklanki. 

Zjedli  obfity  lunch,  mocno  zakrapiany  alkoholem.  Najwięcej  gadał  Ashe.  Zgodnie z przewidywaniami, najpierw mówił o sobie; sztuczka to stara, ale jara. 

–  Szczerze  powiedziawszy,  ostatnio  podłapałem  niezłą  fuchę:  piszę  artykuły  do  prasy zagranicznej. Zaraz po Berlinie było ze mną krucho. Korporacja nie chciała odnowić kontraktu, więc zostałem redaktorem tygodnika dla hobbystów po sześćdziesiątce. Możesz wyobrazić sobie coś  bardziej  przerażającego?  Splajtowaliśmy  po  pierwszym  strajku  drukarzy  i nie  potrafię  ci opisać,  jak  bardzo  mi  ulżyło.  Przez  jakiś  czas  mieszkałem  z matką  w Cheltenham.  Ma  sklep z antykami i nieźle sobie radzi, dziękuję. Potem dostałem list od starego przyjaciela. Nazywa się Sam  Kiever  i założył  nową  agencję:  piszą  krótkie  artykuły  o życiu  w Anglii,  tak  wiesz,  pod kątem  tych  z zagranicy.  Sześćset  słów  na  temat  tańców  ludowych  w strojach  kumpli  Robin Hooda  i tak  dalej.  Ale  Sam  wpadł  na  nowy  pomysł.  Zaczął  sprzedawać  artykuły  już przetłumaczone  i wiesz  co?  Różnica  jest  przeogromna.  Zawsze  wyobrażamy  sobie,  że  można zatrudnić tłumacza albo przetłumaczyć coś samemu, ale jeśli musisz zapchać czymś pół szpalty w dziale  zagranicznym,  nie  chce  ci  się  tracić  ani  czasu,  ani  forsy  na  tłumacza.  Dlatego  Sam postanowił  zagrać  zupełnie  inaczej  i skontaktować  się  bezpośrednio  z redaktorami.  Biedak zjeździł całą Europę jak Cygan, ale się opłaciło. 

Ashe zamilkł, zachęcając Leamasa do zwierzeń, lecz ten nie miał na to ochoty. Kiwnął tylko głową i mruknął: 

– No i świetnie. 

Ashe chciał zamówić wino, lecz Leamas odparł, że pozostanie przy whisky  i zanim kelner przyniósł im kawę, zdążył wypić cztery duże. Wyglądało na to, że bardzo z nim źle; miał pijacki zwyczaj  układania  ust  w trąbkę  i sięgania  nimi  do  brzegu  szklanki,  jakby  bał  się,  że  zawodna ręka może uronić część trunku. 

Ashe zamilkł. 

– Znasz Sama, prawda? – spytał po chwili. 

– Sama? 

W głosie Ashe’a zabrzmiała nutka rozdrażnienia. 

– Sama Kievera, mojego szefa. Faceta, o którym ci opowiadałem. 

– On też był w Berlinie? 

– Nie. Dobrze zna Niemcy, ale w Berlinie nie mieszkał. Przez jakiś czas pracował na własną rękę w Bonn. Miły gość. Mogliście się spotkać. 

– Nie, chyba nie. – Znowu zapadło milczenie. 

– A ty? – spytał Ashe. – Co ostatnio porabiałeś? 

Leamas wzruszył ramionami. 

– Poszedłem w odstawkę – odrzekł z głupim uśmiechem. – Odstawili mnie na boczny tor. 

–  Nie  pamiętam,  co  robiłeś  w Berlinie.  Byłeś  chyba  jednym  z tych  tajemniczych  rycerzy zimnej wojny, tak? 

Mój Boże, pomyślał Leamas, walisz na całego. Zawahał się, zarumienił i syknął: 

– Robiłem za gońca u tych pieprzonych jankesów, tak samo jak pozostali. 

–  Wiesz  –  powiedział  Ashe,  jakby  rozważał  ten  pomysł  od  dłuższego  czasu  –  powinieneś spotkać  się  z Samem.  Spodoba  ci  się...  –  Iz  nagłym  zafrasowaniem  dodał:  –  Jezu,  przecież  nie wiem nawet, gdzie cię łapać! 

– Nigdzie – odparł Leamas. 

 

– Nie rozumiem. Gdzie mieszkasz? 

–  Tu  i tam.  Gdzie  się  da.  Nie  mam  pracy.  Te  sukinsyny  nie  dali  mi  nawet  porządnej emerytury. 

Ashe był przerażony. 

– To straszne. Dlaczego nic nie powiedziałeś? Posłuchaj, może zamieszkasz u mnie? Ciasno tam,  ale  jeśli  wystarczy  ci  połówka,  jakoś  się  pomieścimy.  Mój  drogi,  przecież  nie  możesz mieszkać pod mostem! 

–  Przez  jakiś  czas  dam  sobie  radę  –  odparł  Leamas,  klepiąc  się  po  kieszeni  z kopertą.  – 

Znajdę  sobie  robotę.  –  Energicznie  kiwnął  głową.  –  Za  tydzień  na  pewno  coś  znajdę.  Będzie dobrze. 

– Jaką robotę? 

– Nie wiem, wszystko jedno. 

– Alec, nie możesz się tak marnować! Mówisz po niemiecku jak rodowity Niemiec, przecież pamiętam. Jest mnóstwo rzeczy, które mógłbyś robić! 

– Już robiłem. Sprzedawałem encyklopedie dla tych zasranych jankesów, układałem książki w bibliotece  parapsychologicznej,  dziurkowałem  karty  pracy  w śmierdzącej  fabryce  kleju.  Co jeszcze,  u diabła,  mogę  robić?  –  Nie  patrzył  na  Ashe’a,  tylko  na  blat  stołu,  z rozdrażnieniem 

poruszając ustami. 

Ashe zareagował natychmiast: nachylił się ku niemu, przemawiając z niemalże triumfalnym naciskiem. 

–  Alec,  nie  widzisz,  że  potrzebne  ci  są  odpowiednie  kontakty?  Wiem,  jak  to  jest,  ja  też stałem  w kolejce  po  darmowy  chleb.  Właśnie  wtedy  przydają  się  znajomości.  Nie  wiem  i nie chcę  wiedzieć,  co  robiłeś  w Berlinie,  ale  chyba  nie  była  to  praca  ułatwiająca  nawiązywanie kontaktów  z ludźmi,  którzy  się  liczą,  prawda?  Gdybym  pięć  lat  temu  nie  spotkał  w Poznaniu Sama,  żyłbym  z zasiłku  do  dzisiejszego  dnia.  Słuchaj,  pomieszkaj  u mnie  przez  parę  tygodni. 

Popytamy Sama i chłopaków z Berlina, jeśli tylko są w mieście. 

– Ale ja nie umiem pisać – odparł Leamas. – Nie napisałbym nawet nekrologu. 

Ashe położył mu rękę na ramieniu. 

–  Spokojnie,  stary,  nie  denerwuj  się  –  powiedział  kojącym  tonem  głosu.  –  Wszystko  po kolei. Gdzie masz swoje manatki? 

– Co? 

– Manatki, rzeczy: ubranie, bagaż. 

– Nigdzie. Wszystko sprzedałem, oprócz tej paczki. 

– Jakiej paczki? 

– Tej, którą znalazłeś na ławce w parku. Próbowałem ją wyrzucić. 

Ashe  miał  mieszkanie  przy  Dolphin  Square.  Było  takie,  jak  Leamas  oczekiwał,  małe, anonimowe, ozdobione kilkoma pospiesznie zebranymi  bibelotami z Niemiec:  kuflami,  fajkami i tanimi porcelanowymi figurynkami z Nymphenburga. 

– Na sobotę i niedzielę wyjeżdżam do matki – powiedział. – Tu bywam w tygodniu, tak jest wygodniej – dodał szyderczo. Połówkę rozstawili w maleńkim salonie. Było wpół do piątej. 

– Od dawna tu mieszkasz? – spytał Leamas. 

– Od ponad roku. 

– Łatwo je znalazłeś? 

– Wiesz, jak to jest: raz są, raz ich nie ma. Zgłaszasz się do agencji i któregoś dnia dzwonią, mówiąc, że masz szczęście. 

Ashe  zaparzył  herbatę  i wypili  ją,  Leamas  posępnie,  jak  człowiek  nieprzyzwyczajony  do wygód. Ashe też przycichł. 

–  Pójdę  po  zakupy,  bo  zaraz  zamkną  sklepy  –  powiedział.  –  Potem  coś  wymyślimy. 

A wieczorem  zadzwonię  do  Sama.  Im  szybciej  się  spotkacie,  tym  lepiej.  Prześpij  się  trochę, lecisz z nóg. 

Leamas kiwnął głową. 

– To miło z twojej strony. – Niezdarnie machnął ręką. – To mieszkanie, i w ogóle... 

Ashe poklepał go po ramieniu, wziął płaszcz i ruszył do drzwi. 

Upewniwszy  się,  że  Ashe  wyszedł  z budynku,  Leamas  podniósł  zaszczepkę,  ostrożnie przymknął drzwi i zszedł do holu, gdzie stały dwie budki telefoniczne. Zadzwonił na Maida Vale i poprosił sekretarkę pana Thomasa. 

– Słucham, przy telefonie – odpowiedział natychmiast dziewczęcy głos. 

–  Dzwonię  z polecenia  pana  Sama  Kievera  –  zaczął  Leamas.  –  Pan  Kiever  przyjął 

zaproszenie  i ma  nadzieję,  że  dziś  wieczorem  uda  mu  się  skontaktować  osobiście  z panem Thomasem. 

– Przekażę. Czy pan Thomas wie, gdzie można pana złapać? 

– Na Dolphin Square – odrzekł Leamas i podał adres. – Do widzenia. 

Pogadawszy  chwilę  z recepcjonistą,  wrócił  na  górę  i usiadł  na  połówce,  przyglądając  się swoim splecionym palcom. Po chwili położył się. Postanowił skorzystać z rady Ashe’a i trochę odpocząć.  Gdy  zamknął  oczy,  przypomniała  mu  się  Liz,  leżąca  obok  niego  na  łóżku w mieszkaniu przy Bayswater, i przez chwilę zastanawiał się, co się z nią dzieje. 

Obudził go Ashe w towarzystwie niskiego, pulchnego mężczyzny o długich, zaczesanych do góry siwiejących włosach. Miał na sobie dwurzędowy garnitur i mówił ze środkowoeuropejskim akcentem, chyba niemieckim, chociaż trudno było stwierdzić to na pewno. Przedstawił się jako Kiever – Sam Kiever. 

Pili  dżin  z tonikiem.  Gadał  głównie  Ashe.  Jak  za  starych,  dobrych  czasów  w Berlinie, mówił:  znowu  razem,  a noc  jest  młoda.  Kiever  zaznaczył,  że  nie  może  siedzieć  do  późna,  bo nazajutrz ma robotę. Postanowili pójść na kolację do chińskiej restauracji, w której bywał Ashe – 

mieściła  się  naprzeciwko  posterunku  policji  przy  Limehouse  i chodziło  się  tam  z własnym winem. Tak się przypadkiem składało, że miał w kuchni dwie flaszki burgunda, więc zabrali je do taksówki. 

Kolacja była bardzo dobra. Wypili obie butelki i przy drugiej Kieverowi trochę rozwiązał się język: właśnie wrócił z Niemiec Zachodnich i Francji. We Francji panował jeden wielki burdel, ponieważ de Gaulle był na wylocie i Bóg raczy wiedzieć, co mogło z tego wyniknąć. Twierdził, że powrót stu tysięcy zdemoralizowanych  colons  z Algierii grozi faszyzmem. 

– A co u Niemców? – podpuścił go Alec. 

–  Wszystko  zależy  od  tego,  czy  jankesi  zdołają  utrzymać  ich  w ryzach  –  odrzekł  Kiever, spoglądając na niego zachęcająco. 

– Jak to? 

–  Tak  to.  Dulles  daje  im  wolną  rękę  w polityce  zagranicznej,  a Kennedy  mówi  „nie”. 

Zaczynają rozumować jak biali protestanci. 

Leamas energicznie kiwnął głową. 

– To dla nich typowe. Cholerni jankesi. 

– Zdaje się, że Alec  nie przepada za naszymi amerykańskimi kuzynami  – wypalił z grubej 

rury Ashe, a kompletnie niezainteresowany Kiever mruknął: 

– Doprawdy? – Leamas doszedł do wniosku, że Kiever gra w tę grę od bardzo dawna. Był 

jak stary koniarz, który wie, że konie same do niego przyjdą. Udawał takiego, co to lubi dawać się prosić. 

Po kolacji Ashe powiedział: 

– Znam pewną knajpę przy Wardour Street; byłeś tam, Sam. Całkiem niezła obsługa. Może byśmy wzięli dorożkę i pojechali? 

– Chwila – wtrącił Leamas; powiedział to takim tonem głosu, że zaskoczony Ashe poderwał 

wzrok. – Powiedzcie mi coś, dobra? Kto za to wszystko płaci? 

– Ja – odrzekł szybko Ashe. – Sam i ja. 

– Tak się umówiliście? 

– No... nie. 

–  Bo  ja  nie  mam  szmalu.  To  znaczy,  mam,  ale  nie  po  to,  żeby  nim  szastać.  Chyba  o tym wiesz? 

– Ależ oczywiście, że wiem. Przecież jak dotąd o ciebie dbałem, prawda? 

– Fakt – odrzekł Leamas. – Dbałeś. 

Wyglądało na to, że chce coś dodać, ale zmienił zdanie. Ashe robił wrażenie zmartwionego, ale nie urażonego, a Kiever był jak zwykle nieprzenikniony. 

 

W  dorożce  Alec  uparcie  milczał.  Ashe  próbował  go  kilka  razy  zagadać,  przymilnie i pojednawczo,  ale  on  zbył  go  gniewnym  wzruszeniem  ramion.  Przyjechali  na  Wardour  Street i wysiedli,  przy  czym  ani  Leamas,  ani  Kiever  nie  wykonali  żadnego  gestu,  który  wskazywałby na  to,  że  chcą  zapłacić  za  kurs.  Minęli  okno  wystawowe  pełne  pism  z roznegliżowanymi dziewczynami  i skręcili  w wąską  uliczkę,  na  końcu  której  świecił  krzykliwy  neon:  „Klub Puchatego  Kociaka.  Wstęp  tylko  dla  członków”.  Po  obu  stronach  drzwi  wisiały  zdjęcia dziewczyn,  a do  każdego  z nich  był  przypięty  wąski  pasek  papieru  z odręcznym  napisem: 

„Studium z natury. Tylko dla członków”. 

Ashe  nacisnął  guzik  dzwonka.  Drzwi  otworzyły  się  natychmiast  i stanął  w nich  potężnie zbudowany mężczyzna w białej koszuli i czarnych spodniach. 

– Jestem członkiem klubu – powiedział Ashe. – Ci panowie są ze mną. 

– Mogę prosić o kartę? 

Ashe wyjął z portfela żółtawą kartę wstępu i podał ją tamtemu. 

– Pańscy goście płacą funta za tymczasowe członkostwo. Pan ich wprowadza, tak? – Chciał 

zwrócić  kartę  Ashe’owi,  lecz  Leamas  był  szybszy  i odebrał  ją  za  niego.  Zerknął  na  nazwisko i oddał ją właścicielowi. 

Następnie wyjął z kieszeni dwa funty i włożył je do wyciągniętej ręki wykidajły. 

– Dwa funty za gości  – powiedział  i nie zwracając uwagi  na protesty zdumionego Ashe’a, rozsunął zasłonę w drzwiach, wprowadził ich do słabo oświetlonego holu i ponownie zwrócił się do wykidajły:  – Poprosimy o stolik. I o butelkę  szkockiej. I niech pan dopilnuje, żeby  nam  nie przeszkadzano.  –  Wykidajło  zawahał  się,  doszedł  do  wniosku,  że  nie  warto  się  kłócić, i sprowadził ich schodami na dół. Idąc, słyszeli przytłumiony jęk trudnej do rozpoznania muzyki. 

Dostali  stolik  na końcu sali. Grała dwuosobowa kapela, wszędzie siedziały dziewczęta, po dwie i po trzy. Gdy weszli, dwie z nich wstały, ale wykidajło pokręcił głową. 

Kiedy czekali  na whisky,  Ashe zerkał  niespokojnie  na Leamasa.  Kiever sprawiał wrażenie lekko znudzonego. Kelner przyniósł butelkę i trzy szklaneczki. W milczeniu czekali, aż naleje do nich kapkę whisky, wreszcie Leamas nie wytrzymał, odebrał mu butelkę i dolał do każdej drugie tyle. Potem nachylił się ku Ashe’owi i rzucił: 

– A teraz może powiesz mi, o co tu, do diabła, chodzi. 

– Jak to o co? – spytał niepewnie Ashe. – Nie rozumiem. 

–  Kiedy  wyszedłem,  śledziłeś  mnie  od  samego  więzienia  –  zaczął  spokojnie  Alec.  – 

Próbowałeś  wcisnąć  mi  kit,  że  poznaliśmy  się  w Berlinie.  Oddałeś  mi  pieniądze,  których  ode mnie nie pożyczałeś. Zapraszałeś  mnie do drogich restauracji, zaproponowałeś, żebym u ciebie zamieszkał. 

 

Ashe poczerwieniał. 

– Jeśli myślisz, że... 

–  Nie  przerywaj  –  warknął  Alec.  –  Zaczekaj,  aż  skończę,  możesz?  Na  twojej  karcie członkowskiej widnieje nazwisko „Murphy”. Tak się nazywasz? 

– Nie. 

– Pewnie ten Murphy ci ją pożyczył, co? 

–  Nie,  mylisz  się.  Jeśli  już  musisz  wiedzieć,  przychodzę  tu  czasami  na  dziewczyny. 

Wstąpiłem do klubu pod fałszywym nazwiskiem. 

Wreszcie odezwał się Kiever. 

– Spadaj, Ashe – powiedział. – Ja się tym zajmę. 

Dziewczyna  robiła  striptiz;  młoda,  brzydka  dziewczyna  z ciemnym  sińcem  na  udzie. 

Żałosna,  wychudzona;  ani  nie  erotyczna,  ani  artystyczna,  ani  powabna.  Obracała  się  powoli, sporadycznie  podrygując  rękami  i nogami,  jakby  muzyka  docierała  do  niej  tylko  od  czasu  do czasu,  i patrzyła  na  nich  z przedwczesnym  zainteresowaniem  dziecka,  które  znalazło  się w towarzystwie dorosłych. Nagle kapela przyspieszyła  i dziewczyna zareagowała  na to  jak pies na  gwizdek  przewodnika,  truchtając  po  podeście  tam  i z powrotem.  W chwili  gdy  zabrzmiały ostatnie  dźwięki  muzyki,  zdjęła  stanik  i podniosła  go  nad  głowę,  demonstrując  wątłe  ciało z trzema kępkami tandetnych świecidełek, które zwisały z niej jak stare choinkowe ozdoby. 

Leamas i Kiever obserwowali ją w milczeniu. 

– Pewnie powiesz mi teraz, że w Berlinie widywaliśmy lepsze – odezwał się w końcu Alec i Kiever stwierdził, że jego rozmówca wciąż kipi gniewem. 

–  Podejrzewam,  że  ty  na  pewno  –  odparł.  –  Owszem,  bywałem  w Berlinie,  ale  nie  lubię nocnych klubów. 

Leamas nie odpowiedział. 

– Nie, nie, nie jestem pruderyjny, tylko racjonalny. Jeśli mam ochotę na dziewczyny, wiem, gdzie  znaleźć  tańsze,  a jeśli  chcę  potańczyć,  znam  lepsze  miejsca  niż  to.  –  Alec  jakby  go  nie słyszał. 

– Powiedz mi lepiej, po co ten pedał mnie poderwał. Kiever kiwnął głową. 

– Oczywiście. Ja mu kazałem. 

– Dlaczego? 

– Bo mnie zaciekawiłeś. Mam dla ciebie propozycję. Dziennikarską propozycję. 

Zapadła cisza. 

– Dziennikarską – powtórzył Leamas. – Rozumiem. 

–  Prowadzę  agencję,  międzynarodowy  serwis  prasowy.  Dobrze  płacę.  Za  interesujące materiały nawet bardzo dobrze. 

– Kto je publikuje? 

– Płacę tak dobrze, że ktoś z twoim doświadczeniem w sprawach... międzynarodowych, ktoś z twoją  przeszłością  zawodową,  ktoś,  kto  dostarczyłby  nam  materiał  przekonujący i faktograficzny,  mógłby  w stosunkowo  krótkim  czasie  uwolnić  się  od  wszelkich  kłopotów finansowych. 

– Kto te materiały publikuje, Kiever? – W głosie Leamasa zabrzmiała groźna nutka i przez chwilę, przez króciutką chwilę na gładkiej twarzy Kievera gościł wyraz lęku. 

–  Międzynarodowi  klienci.  Większość  rozprowadza  mój  paryski  korespondent.  Często  nie wiem  nawet,  kto  je  kupuje.  Przyznaję  –  dodał  z rozbrajającym  uśmiechem  –  że  mało  mnie  to obchodzi. Płacą i proszą o więcej. Widzisz, ci ludzie nie czepiają się szczegółów. Płacą od ręki i nie mają nic przeciwko przelewom na konta w zagranicznych bankach, gdzie nikt nie zawraca sobie głowy czymś takim jak podatki. 

Leamas milczał. Trzymał szklaneczkę obiema rękami i wpatrywał się w jej dno. 

Chryste,  myślał,  ale  im  spieszno.  Przypomniał  mu  się  głupi  dowcip  z jakiegoś  musicalu: 

„Żadna  porządna  dziewczyna  się  na  to  nie  zgodzi,  poza  tym  nie  wiem,  ile  pan  daje”.  Ale z taktycznego punktu widzenia postępują słusznie. Ledwo zipię, dopiero co wyszedłem z pudła, nienawidzę społeczeństwa. Jestem starym koniem, nie trzeba mnie ujeżdżać. Nie muszę udawać, że godzą w mój honor jako angielskiego dżentelmena. Jednak z drugiej strony na pewno liczyli się z hamulcami natury praktycznej. Choćby takimi, że będzie się bał: agencja ścigała zdrajców, 

tak jak oko Boga ścigało Kaina na pustyni. 

I  wreszcie  wiedzą,  że  to  czysty  hazard.  Zdają  sobie  sprawę,  że  ludzka  niekonsekwencja może zniweczyć najstaranniej zaplanowane podejście: bywało, że oszuści, łgarze i kryminaliści opierali  się  każdej  pokusie,  podczas  gdy  powszechnie  szanowani  dżentelmeni  dopuszczali  się najpotworniejszej zdrady za miskę wodnistego kapuśniaku w wydziałowej stołówce. 

– Musieliby dużo zapłacić – wymamrotał w końcu. 

Kiever dolał mu whisky. 

–  Proponują  piętnaście  tysięcy  funtów  z góry.  Pieniądze  już  czekają  w Banque  Cantonale w Bernie.  Będziesz  mógł  je  podjąć  po  okazaniu  identyfikatora,  który  dostarczą  ci  moi  klienci. 

Klienci zastrzegają sobie również prawo do zadawania pytań dodatkowych przez okres jednego roku, za co proponują pięć tysięcy funtów ekstra. Pomogą ci także załatwić wszelkie problemy natury... przesiedleńczej, gdyby takowe zaistniały. 

– Kiedy mam dać odpowiedź? 

–  Teraz.  Nie  musisz  spisywać  swoich  wspomnień.  Spotkasz  się  z moim  klientem,  a on załatwi kogoś, kto spisze je za ciebie. 

– Gdzie mam go spotkać? 

–  Uważam,  że  dla  dobra  nas  wszystkich  najprościej  byłoby  zaaranżować  spotkanie  za granicą. Mój klient proponuje Holandię. 

– Nie mam paszportu – mruknął ponuro Leamas. 

– Już masz – odrzekł usłużnie Kiever. – Pozwoliłem sobie cię wyręczyć. – Cały czas mówił 

i zachowywał  się  tak,  jakby  negocjował  korzystną  umowę  handlową.  –  Jutro  o dziewiątej czterdzieści pięć rano mamy samolot do Hagi. Pójdziemy do mnie omówić pozostałe szczegóły? 

Zapłacił i pojechali taksówką pod całkiem dobry adres w okolicach St James’s Park. 

Mieszkanie  było  drogie  i luksusowo  urządzone,  lecz  jego  wyposażenie  sprawiało  wrażenie zgromadzonego  na  łapu-capu.  Podobno  są  w Londynie  sklepy,  w których  można  kupić  książki na  metry  i wynająć  architektów  wnętrz,  którzy  potrafią  zharmonizować  kolor  ścian  z barwą obrazów.  Leamas,  człowiek  niezbyt  wrażliwy  na  tego  rodzaju  subtelności,  czuł  się  tam  jak w hotelu, a nie  jak w prywatnym  mieszkaniu. Kiedy Kiever wprowadzał go do pokoju (zamiast na ulicę, okna wychodziły na obskurne podwórko), Leamas spytał: 

– Długo tu mieszkasz? 

– Niezbyt – odrzekł lekko tamten. – Najwyżej kilka miesięcy. 

– Musiało sporo kosztować. Ale chyba cię na nie stać. 

– Dzięki. 

W  pokoju  stała  butelka  whisky  i syfon  z wodą  sodową  na  srebrzystej  tacy.  Przesłonięte kotarą drzwi w głębi prowadziły do łazienki i ubikacji. 

– Urocze gniazdko. Za wszystko płaci państwo wielkiego wodza rewolucji? 

– Zamknij się – syknął wściekle Kiever. – Jeśli będę ci potrzebny, masz tu interkom. Jestem obok. Nie śpię. 

– Na pewno sobie poradzę – odparł Leamas. 

– W takim razie dobranoc – rzucił Kiever i wyszedł. 

On też ma zszargane nerwy, pomyślał Alec. 

Obudził go dzwonek telefonu przy łóżku. Dzwonił Kiever. 

– Jest szósta. Za pół godziny śniadanie. 

– Dobrze – odrzekł Leamas i odłożył słuchawkę. Bolała go głowa. 

Kiever musiał zamówić taksówkę, bo o siódmej ktoś zadzwonił do drzwi. 

– Wszystko masz? 

 

– Mój jedyny bagaż to szczoteczka do zębów i brzytwa. 

– Już się tym zajęliśmy. Gotów? Leamas wzruszył ramionami. 

– Chyba tak. Masz papierosy? 

–  Nie,  ale  kupimy  w samolocie.  Obejrzyj  to  sobie.  –  Podał  mu  brytyjski  paszport,  na  jego nazwisko,  z jego  zdjęciem  i głęboko  wyciśnięta  pieczęcią  Ministerstwa  Spraw  Zagranicznych w rogu. Nie był ani nowy, ani stary. Zawód? Urzędnik. Stan cywilny? Wolny. Biorąc go do ręki, Leamas poczuł, że ogarnia go lekka trema. Jak pana młodego przed ślubem: bez względu na to, co się miało zdarzyć, już nigdy nie będzie tak samo jak przedtem. 

– A pieniądze? – spytał. 

– Nie będą ci potrzebne. Firma stawia. 

Le Mirage 



Tego ranka było zimno, a na dworze stała lekka mgła, wilgotna, szara i szczypiąca. Lotnisko skojarzyło się  mu z wojną:  na wpół ukryte we  mgle samoloty czekające cierpliwie  na pilotów, wibrujące echo ludzkich głosów, nagły krzyk, nie licujący z tym miejscem stukot dziewczęcych obcasów  na  kamiennej  posadzce,  ryk  silnika  tak  głośny,  jakby  maszyna  stała  tuż  obok. 

I wszędzie  ten  konspiracyjny  nastrój,  jaki  lęgnie  się  wśród tych,  którzy  musieli  wstać  na  długo przed  świtem,  atmosfera  swoistej  wyższości  płynąca  z faktu,  że  wspólnie  oglądali  odchodzącą noc i nadchodzący ranek. Ci z obsługi lotniska robili wrażenie wtajemniczonych w sekrety świtu i ożywionych  chłodem,  traktowali  pasażerów  z dystansem  żołnierzy,  którzy  wrócili  z wojny: zwykli śmiertelnicy nie mieli z nimi nic wspólnego, nie tego ranka. 

Kiever  zaopatrzył  Leamasa  w bagaż.  Mały  szczegół,  a cieszy;  Alec  szczerze  to  podziwiał. 

Pasażerowie bez bagażu rzucają się w oczy, a Kiever tego nie chciał. Oddali walizki i przeszli do odprawy  paszportowej.  Po  drodze  zabłądzili  i między  poirytowanym  Kieverem  i portierem doszło  do  absurdalnej  wymiany  zdań.  Alec  odgadł,  że  jego  opiekun  martwi  się  o paszport  – 

niepotrzebnie, gdyż dokument był czysty. 

Paszporty  sprawdzał  młody,  niski  oficer  w krawacie  Korpusu  Wywiadowczego i z tajemniczą  odznaką  w klapie  munduru.  Miał  rude  wąsy,  mówił  z północnym  akcentem i pewnie przeklinał to od urodzenia. 

– Na długo pan wyjeżdża? – spytał Leamasa. 

– Na dwa tygodnie. 

– Proszę uważać, trzydziestego pierwszego pański paszport traci ważność. 

– Wiem – odrzekł Leamas. 

Ramię w ramię ruszyli do poczekalni. 

– Nieufny z ciebie sukinsyn – rzucił po drodze Alec i Kiever roześmiał się cicho. 

– Spuścić cię ze smyczy? – odparł. – Nigdy. Tego nie było w umowie. 

Do odlotu zostało im dwadzieścia minut. Usiedli przy stoliku i zamówili kawę. 

–  I proszę  to  zabrać  –  burknął  do  kelnera  Kiever,  wskazując  brudne  filiżanki,  spodki i popielniczki. 

– Zaraz przyjedzie wózek – odrzekł kelner. 

–  Zabierz  pan  to  –  powtórzył  gniewnie  Kiever.  –  Zostawiać  na  stole  brudne  naczynia.  To odrażające. 

Kelner odwrócił się bez słowa i odszedł. I nie podał im kawy. Kiever posiniał ze złości. 

– Na miłość boską – mruknął Leamas. – Daruj sobie, życie jest zbyt krótkie. 

– Bezczelny skurwysyn – syknął Kiever. 

– Jasne, zrób mu awanturę. Wybrałeś doskonały moment, wszyscy nas zapamiętają. 

Formalności  na  haskim  lotnisku  załatwili  bez  problemu.  Kiever  wyzbył  się  swoich  lęków. 

Kiedy  szli  od  samolotu  do odprawy  celnej,  był  żwawy  i rozmowny.  Młody  holenderski  oficer spojrzał pobieżnie na ich paszporty i walizki i gardłową angielszczyzną powiedział: 

– Życzę panom miłego pobytu w Holandii. 

– Dziękujemy – odrzekł z przesadną wdzięcznością Kiever – bardzo dziękujemy. 

Ruszyli  korytarzem  do  sali  przylotów  po  drugiej  stronie  terminalu  i tam  Kiever  skręcił  do głównego  wyjścia,  przepychając  się  między  grupkami  pasażerów  gapiących  się  z nudów  na perfumy,  aparaty  fotograficzne  i owoce  w oknie  wystawowym  kiosku.  Gdy  weszli  między skrzydła  obrotowych  drzwi,  Alec  zerknął  przez  ramię.  Przy  kiosku  stał  drobny,  poważny, zaaferowany  czymś  mężczyzna,  przypominający  ropuchę  w okularach.  Czytał  „Continental Daily” i wyglądał na urzędnika. Na kogoś takiego. 

Na  parkingu  czekał  na  nich  samochód,  volkswagen  na  holenderskiej  rejestracji, a w samochodzie  kobieta,  która  nie  zwracała  na  nich  najmniejszej  uwagi.  Prowadziła  powoli, zawsze  przystając  na  żółtych  światłach  i Alec  domyślił  się,  że  tak  jej  kazano,  że najprawdopodobniej jedzie za nimi drugi samochód. Co i raz spoglądał w boczne lusterko, chcąc go  zidentyfikować,  lecz  bezskutecznie.  Owszem,  zauważył  czarnego  peugeota  na dyplomatycznej rejestracji, ale gdy skręcili za róg, wyrósł za nimi meblowóz. Hagę znał dobrze jeszcze  z czasów  wojny  i próbował  zorientować  się,  dokąd  jadą.  Stwierdził,  że  na  północny zachód,  w kierunku  Scheveningen.  Wkrótce  minęli  przedmieścia,  zbliżając  się  do  dzielnicy willowej za pasmem nadmorskich wydm. 

Tu się zatrzymali. Kobieta wysiadła, podeszła do małego kremowego bungalowu na końcu rzędu domów i zadzwoniła do drzwi. Na ganku wisiał wykuty z żelaza znak z gotyckim napisem 

„Le Mirage”, w oknie zaś tabliczka z informacją, że wszystkie pokoje są zajęte. 

Drzwi  otworzyła  sympatyczna,  pulchna  kobiecina,  która  natychmiast  spojrzała  w stronę samochodu  i nie  odrywając  odeń  wzroku,  ruszyła  z uśmiechem  przez  podjazd.  Przypominała Leamasowi starą ciotkę, która zbiła go kiedyś za marnowanie sznurka. 

– Jak to miło, że przyjechaliście – powiedziała. – Jakże nam miło! 

Weszli  za  nią  do  bungalowu,  Kiever  przodem,  Alec  z tyłu.  Kobieta,  która  odebrała  ich z lotniska,  wróciła  do  volkswagena.  Leamas  popatrzył  na  drogę.  Trzysta  metrów  dalej zaparkował  czarny  samochód,  fiat  albo  peugeot.  Akurat  wysiadał  z niego  mężczyzna w deszczowym płaszczu. 

W holu kobieta ciepło uścisnęła Leamasowi rękę. 

– Witamy w Le Mirage. Jak minęła podróż? 

– Dobrze – odrzekł Alec. 

– Przylecieliście czy przypłynęliście statkiem? 

–  Przylecieliśmy.  Bardzo  łagodny  lot.  –  Kiever  powiedział  to  tak,  jakby  był  właścicielem linii lotniczych. 

–  Przygotuję  lunch  –  oświadczyła  gospodyni.  – Specjalny  lunch,  wyjątkowo  dobry.  Na  co panowie mieliby ochotę? 

–  Na  miłość  boską...  –  mruknął  pod  nosem  Alec  i w tym  samym  momencie  zadzwonił 

dzwonek. Kobieta szybko zniknęła w kuchni. Kiever otworzył drzwi. 

Miał na sobie płaszcz ze skórzanymi guzikami. Był wzrostu Leamasa,  tylko trochę starszy. 

Alec  dałby  mu  pięćdziesiąt  pięć  lat.  Miał  szarawą,  zrytą  głębokimi  zmarszczkami  twarz i wyglądał na żołnierza. Wyciągnął rękę. 

– Nazywam się Peters. – Dłonie miał szczupłe i zadbane. 

– Jak podróż? 

– Dobrze – odrzekł szybko Kiever. – Bez żadnych przygód. 

–  Mamy  z panem  Leamasem  dużo  do  omówienia.  Nie  sądzę,  żebyśmy  cię  potrzebowali, Sam. Volkswagen czeka. Możesz zabrać się do miasta. 

Kiever uśmiechnął się. Alec zauważył, że z ulgą. 

– Do widzenia – rzucił żartobliwie. – I powodzenia, stary. 

Alec  wszedł  za  Petersem  do  pokoju  w głębi  domu.  W oknach  wisiały  koronkowe  firanki, udrapowane  i ładnie  wykończone.  Na  parapecie  stały  kwiaty  w doniczkach:  kaktusy,  tytoń i dziwne drzewko o grubych liściach. Meble były ciężkie, pseudoantyczne. Pośrodku pokoju stał 

stół i dwa rzeźbione krzesła. Na stole leżał rdzawy obrus, który przypominał dywan, a na obrusie dwa bloki do pisania i dwa ołówki. Na pomocniku stała butelka whisky i syfon. Peters zrobił im drinka. 

–  Niech  pan  posłucha  –  zaczął  Leamas.  –  Od  tej  chwili  poradzę  sobie  bez  wyszukanej kurtuazji, jasne? Obaj dobrze wiemy, co chcemy zrobić, obaj jesteśmy zawodowcami. Kupiliście mnie, to  się cieszcie. Ale na  miłość boską, nie udawajcie, żeście się we  mnie zakochali.  – Był 

zdenerwowany, niepewny siebie. 

Peters kiwnął głową. 

–  Kiever  uprzedził  mnie,  że  dumny  z pana  człowiek  –  rzekł  beznamiętnie.  I z uśmiechem dodał: – Inaczej nie pobiłby pan tego sklepikarza, prawda? 

Leamas uznał, że Peters jest Rosjaninem, chociaż nie był tego pewien. Po angielsku mówił 

niemal  doskonale,  miał  nawyki  człowieka  od  dawna  przyzwyczajonego  do  cywilizacyjnych wygód. 

Usiedli przy stole. 

– Czy Kiever mówił panu, ile panu proponuję? – spytał. 

– Tak. Mówił, że w Bernie czeka na mnie piętnaście tysięcy funtów. 

– Otóż to. 

– Mówił też, że przez rok chce mi pan zadawać pytania uzupełniające i że jeśli się zgodzę, dostanę za to pięć tysięcy funtów ekstra. 

Peters lekko skinął głową. 

– Ale tego warunku nie przyjmę – kontynuował Alec. – Wie pan tak samo jak ja, że to by nie wypaliło. Chcę zgarnąć piętnaście tysięcy i zniknąć. Pańscy zwierzchnicy nie certolą się z tymi, którzy  przechodzą  na  stronę  przeciwnika,  podobnie  jak  moi.  Nie  zamierzam  siedzieć  na  tyłku w St Moritz, podczas gdy wy będziecie likwidowali nasze siatki. Oni nie są głupi,  domyśla się, kogo szukać. I pan, i ja wiemy, że już teraz depczą nam po piętach. 

Peters ponownie kiwnął głową. 

– Mógłby pan oczywiście wyjechać gdzieś, gdzie jest... bezpieczniej. 

– Za kurtynę? 

– Tak. 

Leamas tylko pokręcił głową. 

–  Domyślam  się  –  odrzekł  –  że  będziecie  potrzebowali  około  trzech  dni  na  przesłuchanie wstępne. Potem zaczniecie wałkować szczegóły. 

– Niekoniecznie. 

Alec spojrzał na niego z zaciekawieniem. 

– Rozumiem, przysłali eksperta. A może pan nie z Moskwy? 

Peters nie odpowiedział. Po prostu patrzył na Leamasa, taksował go uważnym spojrzeniem. 

Wreszcie podniósł ołówek i zaproponował: 

– Zacznijmy od pańskiej służby podczas wojny, dobrze? Alec wzruszył ramionami. 

– Pan tu rządzi. 

– Właśnie. Zatem od wojny. Proszę, niech pan mówi. 

–  W trzydziestym  dziewiątym  zaciągnąłem  się  do  wojsk  inżynieryjno-saperskich. 

Kończyłem  szkolenie,  kiedy  ogłosili,  że  potrzebują  lingwistów  do  zagranicznych  służb specjalnych.  Miałem  dość  żołnierki,  mówiłem  biegle  po  holenderski  i niemiecku,  nieźle  po francusku,  no  i się  zgłosiłem.  Holandię  znałem  dobrze.  Mój  ojciec  sprzedawał  w Lejdzie narzędzia,  mieszkałem tam dziewięć  lat. Pogadali  ze mną  i wysłali do szkółki pod Oksfordem, gdzie nauczyli mnie tych wszystkich małpich sztuczek. 

– Kto nią kierował? 

–  Szkółką?  Tego  dowiedziałem  się  później,  kiedy  poznałem  Steed-Aspreya  i wykładowcę z Oksfordu  nazwiskiem  Fielding.  To  oni  tam  szefowali.  W czterdziestym  pierwszym  zrzucono mnie  w Holandii  i zostałem  tam  prawie  przez  dwa  lata.  W tamtych  czasach  traciliśmy  agentów tak  szybko,  że  nie  nadążaliśmy  zastępować  ich  nowymi.  Mordowali  ich,  cholera,  jednego  za drugim.  Paskudnie  się  tam  pracowało.  Holandia  to  płaski  kraj,  bez  żadnych  gór,  nigdzie  nie można  założyć  kwatery  czy  zainstalować  radiostacji.  Byliśmy  w ciągłym  ruchu,  ciągle 

uciekaliśmy. To była bardzo brudna gra. Ewakuowali mnie w czterdziestym trzecim. Spędziłem dwa miesiące w Anglii, a potem musiałem jechać do Norwegii, ale Norwegia była po Holandii jak  piknik.  W czterdziestym  piątym  zwolnili  mnie  i znowu  wróciłem  tutaj,  do  Holandii,  żeby pomóc ojcu w interesach. Interesy nie wypaliły, więc skrzyknąłem się ze starym kumplem, który prowadził  biuro  podróży  w Bristolu.  Utrzymaliśmy  się  przez  półtora  roku  i splajtowaliśmy. 

Nagle  dostałem  list  z ministerstwa:  pytali,  czy  nie  zechciałbym  do  nich  wrócić.  Miałem  dość szpiegowania,  więc  powiedziałem,  że  się  zastanowię,  i wynająłem  dom  na  wyspie  Lundy. 

Przemieszkałem tam rok, gapiąc się, jak rośnie mi brzuch, wreszcie mi to zbrzydło i napisałem do  nich  list.  Pod  koniec  czterdziestego  dziewiątego  ponownie  wciągnęli  mnie  na  listę  płac. 

Oczywiście straciłem  ciągłość pracy, więc zmniejszyli  mi emeryturę  i tak dalej. Nie za szybko mówię? 

–  Nie,  nie  –  odrzekł  Peters,  dolewając  mu  whisky.  –  Naturalnie,  wrócimy  do  tego,  żeby omówić szczegóły, nazwiska i daty. 

Rozległo  się  pukanie  do  drzwi  i weszła  gospodyni  z olbrzymim  lunchem,  z mięsem  na zimno, chlebem i zupą. Peters odsunął notatnik i zjedli w całkowitym milczeniu. 

Rozpoczęło się przesłuchanie. 

Sprzątnięto ze stołu. 

– A więc wrócił pan do agencji – zagaił Peters. 

–  Tak.  Na  jakiś  czas  posadzili  mnie  za  biurkiem.  Analizowałem  meldunki,  szacowałem potencjał  sił  zbrojnych  krajów  za  żelazną  kurtyną,  śledziłem  dyslokację  poszczególnych jednostek i tak dalej. 

– W którym to było wydziale? 

–  W czwartym  satelickim.  Pracowałem  tam  od  lutego  pięćdziesiątego  do  maja pięćdziesiątego pierwszego. 

– Z kim? 

–  Z Peterem  Guillamem,  Brianem  de  Greyem  i Georgem  Smileyem.  Na  początku pięćdziesiątego  pierwszego  Smiley  przeszedł  do  kontrwywiadu.  W maju  tego  samego  roku wysłali  mnie  do  Berlina,  jako  zastępcę  kontrolera  regionu.  Podlegała  mi  cała  działalność operacyjna. 

–  Kim  byli  pańscy  podwładni?  –  Peters  szybko  notował.  Używał  chyba  znaków stenograficznych. 

–  Hackett,  Sarrow  i de  Jong.  W pięćdziesiątym  dziewiątym  de  Jong  zginął  w wypadku ulicznym.  Uważaliśmy,  że  go  zamordowano,  ale  nie  mogliśmy  tego  udowodnić.  Każdy  z nich kierował osobną siatką, a ja im szefowałem. Mam wchodzić w szczegóły? – spytał oschle. 

– Tak, ale później. Proszę, niech pan mówi dalej. 

–  Pod  koniec  pięćdziesiątego  czwartego  zwerbowaliśmy  w Berlinie  pierwszą  grubą  rybę: 

Fritza  Fegera,  człowieka  numer  dwa  w Ministerstwie  Obrony  Narodowej  NRD.  Przedtem  szło nam marnie, ale w listopadzie pięćdziesiątego czwartego dorwaliśmy Fritza. Utrzymał się prawie dwa lata, aż pewnego dnia przepadł bez wieści. Podobno umarł w więzieniu. Minęły kolejne trzy lata, zanim  znaleźliśmy kogoś jego kalibru. Tak, w pięćdziesiątym dziewiątym  zwerbowaliśmy Karla  Riemecka.  Karl  zasiadał  w prezydium  wschodnioniemieckiej  partii  komunistycznej.  Był 

najlepszym agentem, jakiego kiedykolwiek prowadziłem. 

– Ale już nie żyje – zauważył Peters. 

Przez twarz Leamasa przemknął cień żalu. 

–  Widziałem,  jak  go  zastrzelili  –  wymamrotał.  –  Miał  kochankę.  Przeszła  do  Berlina Zachodniego  na  chwilę  przed  jego  śmiercią.  Wszystko  jej  wygadał,  znała  całą  siatkę,  cholera. 

Nic dziwnego, że go dopadli. 

– Do Berlina wrócimy później. Proszę mi coś powiedzieć. Kiedy Karl zginął, wrócił pan do Londynu. Pozostał pan tam do końca umowy? 

– Tak. 

– Czym się pan zajmował? 

–  Pracowałem  w wydziale  bankowym.  Pilnowałem,  żeby  nasi  agenci  dostawali  pensje, nadzorowałem  wypłaty  na  zagraniczne  operacje  specjalne.  Dziecko  by  sobie  z tym  poradziło. 

Dostawaliśmy rozkaz i podpisywaliśmy fakturę. Czasami mieliśmy kłopoty z zabezpieczeniem. 

– Kontaktowaliście się z agentami osobiście? 

–  Niby  jak?  Rezydent  w danym  kraju  składał  zapotrzebowanie.  Ci  z góry  to  zatwierdzali i przekazywali  papiery  nam.  W większości  przypadków  przelewaliśmy  pieniądze  do zagranicznego banku. Rezydent je podejmował i wypłacał agentowi. 

– Czy agenci mieli kryptonimy? 

–  Nie,  numery.  Nazywano  je  kombinacjami.  Każda  siatka  miała  swoją,  a każdy  agent dodany do niej numer. Na przykład: A kreska jeden. To Karl Riemeck. 

Czoło  Leamasa  było  zlane  potem.  Peters  obserwował  go  chłodnym  okiem  zawodowego pokerzysty  siedzącego  po  drugiej  stronie  zielonego  stolika.  Co  ten  człowiek  był  wart?  Co mogłoby go złamać, co skusić, co wystraszyć? Czego nie znosił  i,  najważniejsze, co wiedział? 

Czy najlepszą kartę zatrzyma na sam koniec, żeby ją jak najdrożej sprzedać? Nie, chyba nie. Był 

zbyt  rozbity,  żeby  próbować  takich  sztuczek,  zbyt  skłócony  z samym  sobą.  Miał  tylko  jedno życie,  wyznawał  jedną  wiarę:  zdradził  i jedno,  i drugie.  Peters  już  takich  widywał.  Widywał 

ludzi, którzy przeszli całkowitą przemianę ideologiczną, którzy ciemną, nocną godziną odnaleźli nową  wiarę  i z własnej  woli,  popychani  wewnętrzną  siłą  nowych  przekonań,  zdradzili  swoje powołanie,  swoją  rodzinę  i swoją  ojczyznę.  Ale  chociaż  przepełniał  ich  nowy  zapał  i nadzieja, nawet  oni  musieli  dźwigać  piętno  zdrady,  nawet  oni  musieli  zmagać  się  z niemal  fizycznej udręką mówienia czegoś, co surowo zakazano im mówić. Tak samo jak odstępcy, którzy bali się 

spalić  krzyż,  szamotali  się  między  tym,  co  instynktowne,  i tym,  co  materialne,  a on,  Peters, człowiek, który tkwił między tymi samymi biegunami co oni, musiał pocieszyć ich, jednocześnie tłamsząc  ich  dumę.  Obaj  zdawali  sobie  z tego  sprawę,  dlatego  Leamas  tak  zaciekle  bronił  się przed nawiązaniem kontaktu z Petersem:  zabraniała  mu tego duma. Natomiast Peters wiedział, że  właśnie  dlatego  Leamas  w pewnym  momencie  skłamie,  skłamie  choćby  przez  zwykłe przemilczenie, ale skłamie na pewno, z tej nieszczęsnej dumy, na przekór wszystkiemu, z czystej przewrotności  swego  zawodu,  a on,  Peters  będzie  musiał  go  na  tym  kłamstwie  przyłapać. 

Wiedział  też,  że  profesjonalizm  Leamasa  może  uderzyć  w jego  interesy,  gdyż  Alec  będzie przesiewał  informacje,  chociaż  Peters  sobie  tego  nie  życzy,  gdyż  na  pewno  wyczuje,  jakich informacji  od  niego  oczekują,  i pominie  szczegóły,  które  mogą  mieć  kolosalne  znaczenie  dla analityków  oceniających  jego  zeznania.  Do  tego  wszystkiego  Peters  musiał  liczyć  się  także z kapryśną próżnością wyniszczonego alkoholem pijaka. 

– Zajmijmy się teraz bliższymi szczegółami pańskiej działalności w Berlinie – powiedział. – 

Czyli okresem od maja pięćdziesiątego pierwszego do marca sześćdziesiątego pierwszego. Niech się pan napije. 

Leamas  obserwował,  jak  Peters  wyjmuje  papierosa  z pudełka  na  biurku  i jak  go  przypala. 

Zauważył  dwie  rzeczy:  że  Peters  jest  leworęczny  i że  po  raz  kolejny  włożył  papierosa  do  ust końcem przeciwległym do tego, na którym widniała jego marka, tak żeby doszczętnie się spalił. 

To się Leamasowi podobało: gest ten świadczył, że i Peters musiał się kiedyś ukrywać. 

Miał dziwną twarz, szarawą i bez wyrazu. Normalną barwę musiała stracić już dawno temu 

–  może  w więzieniu  w pierwszych  dniach  rewolucji  –  i teraz  była  już  w pełni  ukształtowana; Peters będzie wyglądał tak aż do śmierci. Włosy, sztywne i siwawe, mogą zupełnie zbieleć, ale twarz już się nie zmieni. Alec zastanawiał się przez chwilę, jak się ten facet naprawdę nazywa i czy jest żonaty. Było w nim coś bardzo ortodoksyjnego, coś, co mogło się podobać. Ortodoksja siły,  pewności  siebie.  Jeśli  kłamał,  kłamał  z konkretnego  powodu.  Każde  kłamstwo  było wyrachowane,  służące  jakiemuś  celowi,  nie  mające  nic  wspólnego  z niezdarnym  mataczeniem Ashe’a. 

Ashe,  Kiever,  Peters:  coraz  wyższa  klasa,  coraz  większa  władza,  co  według  Aleca nieodłącznie  wiązało  się  z hierarchią  sieci  wywiadu;  podejrzewał  również,  że  z wyższym stadium  zaangażowania  ideologicznego. Ashe  – najemnik, Kiever  – towarzysz podróży, a teraz Peters, dla którego cel nie różnił się od środków. 

Leamas  zaczął  opowiadać  o Berlinie.  Peters  prawie  mu  nie  przerywał,  rzadko  zadając pytania  lub  wtrącając  uwagi,  lecz  kiedy  już  pytał  lub  komentował,  zawsze  towarzyszyła  temu zawodowa ciekawość i znajomość przedmiotu, co pasowało do mentalności  Leamasa. Zdawało się nawet, że Alec ceni sobie jego beznamiętny profesjonalizm: coś ich przynajmniej łączyło. 

Wyjaśnił  mu,  że  zorganizowanie  porządnej  siatki  w strefie  wschodniej  zajęło  sporo  czasu. 

Dawniej  w Berlinie  roiło  się  od  podrzędnych  agentów  –  działalność  agenturalna  podupadła  do tego  stopnia,  że  można  było  zwerbować  agenta  na  popołudniowym  koktajlu,  wprowadzić  go w rzecz  przy  kolacji  i już  przed  śniadaniem  go  stracić.  Dla  zawodowca  był  to  prawdziwy koszmar:  dziesiątki  agentur,  połowa  z nich  spenetrowana  przez  przeciwników,  tysiące niezakończonych wątków; zbyt wiele poszlak, zbyt mało źródeł informacji, za mało miejsca na działalność operacyjną. To prawda, przełamali złą passę w pięćdziesiątym czwartym, z Fegerem. 

Ale  już  w pięćdziesiątym  szóstym  każdy  wydział  agencji  zaczął  domagać  się  z wrzaskiem materiałów  najwyższej  jakości  i znowu  wszystko  siadło.  Feger  zepsuł  ich  do  tego  stopnia,  że informacje  od  agentów,  którzy  nastali  po  nim,  uważano  za  drugorzędne  doniesienia  prasowe. 

Londyn domagał się sensacji, ale musiał zaczekać na nią jeszcze trzy lata. 

Pewnego dnia de  Jong pojechał  na piknik do lasu na przedmieściach Berlina Zachodniego. 

Jego wóz miał  brytyjską rejestrację wojskową  i de Jong zaparkował go na żwirowce biegnącej wzdłuż  kanałku.  Po  pikniku  jego  dzieci  pobiegły  przodem,  niosąc  koszyk.  Przed  samochodem stanęły  jak  wryte,  zawahały  się,  upuściły  koszyk  i popędziły  z powrotem.  Ktoś  włamał  się  do wozu,  klamka  była  wyłamana,  drzwiczki  lekko  uchylone.  De  Jong  zaklął,  przypomniawszy sobie,  że  w schowku  na  mapy  zostawił  aparat  fotograficzny.  Poszedł  obejrzeć  samochód. 

Stwierdził, że klamkę podważono stalową rurką, taką, którą można ukryć w rękawie. Ale aparat fotograficzny nie zginął, nie zginął też jego płaszcz ani kilka pakunków należących do żony. Na fotelu kierowcy leżało blaszane pudełko na tytoń, a w pudełku mały, niklowany cylinderek. De Jong  dobrze  wiedział,  co  zawierał:  kasetę  z filmem  do  mikroaparatu  fotograficznego, najprawdopodobniej do minoksa. 

Wrócił  do  domu  i wywołał  taśmę.  Zawierała  stenogram  ostatniego  posiedzenia  prezydium Niemieckiej  Socjalistycznej  Partii  Jedności.  Zupełnym  przypadkiem  nadeszło  potwierdzenie z innego źródła – zdjęcia były autentyczne. 

Sprawę przejął Leamas. Bardzo potrzebował sukcesu. Od przyjazdu do Berlina nie przesłał 

agencji  dosłownie  żadnych  materiałów,  poza  tym  zbliżał  się  do  wieku,  który  mógłby wyeliminować go z działalności operacyjnej. Dokładnie tydzień później wsiadł do samochodu de Jonga, pojechał do lasu na przedmieściach Berlina, zaparkował i poszedł na spacer. 

Miejsce,  do  którego  de  Jong  jeździł  z rodziną  na  piknik,  było  odludne;  kanałek,  nad kanałkiem  kilka  roztrzaskanych  przez  pociski  bunkrów,  wypalone  słońcem  piaszczyste  pole, a od wschodu, dwieście  metrów od biegnącej wzdłuż kanałku żwirówki, rzadki  sosnowy  lasek. 

Zaletą tego miejsca było niemal całkowite odosobnienie  – coś, o co w Berlinie bardzo trudno – 

i brak możliwości prowadzenia skutecznej inwigilacji. Alec poszedł do lasu. Nawet nie próbował 

obserwować samochodu, ponieważ nie miał pojęcia, z której strony nadejdzie informator. Gdyby ten stwierdził, że Leamas ma go na oku, straciłby do niego zaufanie. Alec niepotrzebnie się o to martwił. 

Wróciwszy, stwierdził, że w samochodzie nic nie ma, więc pojechał z powrotem do miasta, przeklinając  siebie  w duchu  za  bezdenną  głupotę:  prezydium  wschodnioniemieckiej  partii zbierało się dopiero za dwa tygodnie. Trzy tygodnie później ponownie pożyczył wóz de Jonga, a w piknikowym  koszyku  ukrył  tysiąc  dolarów  w dwudziestkach.  Nie  zamknąwszy  drzwi  na klucz,  poszedł  na  dwugodzinny  spacer,  a kiedy  wrócił,  w skrytce  na  mapy  znalazł  blaszane pudełko na tytoń. Koszyk zniknął. 

Na  taśmie  było  mnóstwo  znakomitych  materiałów.  W ciągu  kolejnych  sześciu  tygodni  był 

nad kanałkiem jeszcze dwa razy i dwa razy odebrał przesyłkę. 

Wiedział, że trafiła  mu się żyła złota. Nadał  informatorowi kryptonim  Mayfair  i wysłał do Londynu pesymistyczny list. Zdawał sobie sprawę, że gdyby opowiedział im, jak jest naprawdę, natychmiast przejęliby sprawę, czego rozpaczliwie pragnął uniknąć. Tylko operacja tego kalibru mogła  uchronić  go  od  przeniesienia  na  emeryturę  –  tylko  operacja  tego  kalibru  była  na  tyle atrakcyjna,  że  chcieliby  ją  poprowadzić  ci  z Londynu.  Nawet  gdyby  zdołał  utrzymać  ich  na dystans, wciąż istniało niebezpieczeństwo, że snuliby własne teorie, zasypywaliby go uwagami, doradzaliby  ostrożność  i żądali  czynów.  Pewnie  chcieliby,  żeby  płacił  informatorowi  nowymi banknotami  dolarowymi  z nadzieją,  że  je  wytropią,  żeby  kasety  z filmami  natychmiast  wysyłał 

do  Londynu,  wtedy  zawiadomiliby  o wszystkim  pozostałe  wydziały  i próbowaliby  przyczepić informatorowi  ogon.  Ale,  przede  wszystkim  zawiadomiliby  pozostałe  wydziały,  a to,  twierdził 

Leamas,  doprowadziłoby  jednej  wielkiej  wsypy.  Przez  trzy  tygodnie  pracował  jak  szalony. 

Przewertował  akta  personalne  wszystkich  członków  prezydium  NSDJ.  Sporządził  listę urzędników, którzy mogli mieć dostęp do stenogramów. Przeczytawszy zamieszczony na końcu sprawozdania  rozdzielnik,  wydłużył  listę  do  trzydziestu  jeden  potencjalnych  informatorów, wliczając w to urzędników i sekretarki. 

Stanąwszy  przed  niemożliwym  do  wykonania  zadaniem  wyłowienia  spośród  nich  tego właściwego  –  akta  były  niekompletne  –  na  powrót  zajął  się  materiałem  oryginalnym;  jak  sam przyznał, powinien był zrobić to dużo wcześniej. Zastanowiło go, że na żadnej fotokopii nie ma ani numeru strony, ani pieczęci określającej stopień utajnienia dokumentu i że na kopiach numer dwa i cztery niektóre słowa są przekreślone ołówkiem lub kredką. Wreszcie doszedł do ważnego wniosku:  miał  przed  sobą  nie  fotokopie  stenogramów,  tylko  fotokopie  ich  brudnopisów.  To z kolei  sugerowało,  że  informator  pracuje  w sekretariacie  partii,  a sekretariat  liczył  bardzo niewielu członków. Fotografie były wyraźne i starannie wykonane, co oznaczało, że ten, kto je zrobił, ma dużo czasu i dostęp do bezpiecznego pomieszczenia. 

Leamas wrócił do wykazu osobowego. Figurowało w nim nazwisko Karla Riemecka, byłego kaprala  korpusu  medycznego,  który  odsiedział  trzy  lata  w angielskim  więzieniu  jako  jeniec wojenny.  Jego  siostra  mieszkała  na  Pomorzu;  zajęli  je  Rosjanie  i od tamtej  pory  słuch  po  niej zaginął. Był żonaty i miał córkę imieniem Carla. 

Alec  postanowił  zaryzykować.  Z Londynu  przysłali  mu  więzienny  numer  Riemecka  – 

29012– oraz datę jego zwolnienia: dziesiątego listopada 1945 roku. Kupił wschodnioniemieckie science  fiction   dla  dzieci  i na  skrzydełku  okładki  dziecięcym  charakterem  pisma  napisał 

następujące  słowa:  „Ta  książka  należy  do  Carli  Riemeck,  urodzonej  10  listopada  1954 

w Bideford w północnym Devonie. Księżycowa Pani”. Pod spodem dodał: „Ci, którzy chcieliby polecieć  w kosmos,  proszeni  są  o osobisty  kontakt  z C.  Riemeck.  Załączam  odpowiedni formularz. Niech żyje Ludowa Republika Demokratycznego Kosmosu!” 

Wziął  kartkę  papieru,  narysował  na  niej  trzy  rubryki  na  nazwisko,  adres  i wiek,  a u dołu strony  napisał:  „Każdy  kandydat  będzie  przesłuchany  osobiście.  Proszę  pisać  na  zwykły  adres z sugestią miejsca i terminu spotkania. Podania zostaną rozpatrzone w ciągu siedmiu dni. CR.”. 

Kartkę włożył do książki, pojechał samochodem de Jonga nad kanałek, wetknął za okładkę pięć  używanych  studolarowych  banknotów  i zostawił  książkę  na  fotelu  pasażera.  Kiedy  wrócił 

ze  spaceru,  już  jej  nie  było,  a na  fotelu  leżało  blaszane  pudełko.  Zawierało  trzy  rolki  filmu. 

Leamas  wywołał  je  jeszcze  tej  nocy:  jedna  zawierała  stenogram  z ostatniego  posiedzenia prezydium  NSPJ,  druga  projekt  rewizji  stosunków  między  NRD  i RWPG,  trzecia  strukturę wschodnioniemieckiego 

wywiadu, 

łącznie 

z funkcjami 

poszczególnych 

wydziałów 

i szczegółowymi danymi personalnymi zatrudnionych w nich pracowników. 

– Chwileczkę – przerwał mu Peters. – Czy to znaczy, że te wszystkie informacje pochodziły od Riemecka? 

– Czemu nie? Przecież wie pan, ile ten facet widział. 

– To mało prawdopodobne – mruknął Peters jakby do siebie. – Musiał mieć wspólnika. 

– Miał, ale później. Zaraz do tego dojdę. 

– Wiem, co pan powie. Ale czy  nigdy  nie odniósł pan wrażenia, że Riemeckowi pomagali nie tylko agenci, których później zwerbował, ale i ktoś z góry? 

– Nie. Nie, nigdy. Nie przyszło mi to do głowy. 

– Patrząc wstecz, czy uważa pan, że to możliwe? 

– Chyba nie. 

– Kiedy wysyłał pan materiały do Londynu, nigdy panu nie sugerowano, że nawet na kogoś z pozycją Riemecka informacje te są niezwykle bogate? 

– Nie. 

– Nie pytano pana, skąd Riemeck miał aparat i kto nauczył go fotografować dokumenty? 

Leamas zawahał się lekko. 

– Nie... Nie, nigdy, na pewno. 

–  Niesamowite  –  zauważył  oschle  Peters.  –  Przepraszam,  niech  pan  mówi  dalej.  Nie chciałem uprzedzać faktów. 

Dokładnie tydzień później, kontynuował  Leamas, pojechał  nad kanałek  i tym razem trochę 

się  denerwował.  Skręciwszy  na  żwirówkę,  zobaczył  trzy  rowery  leżące  na  trawie,  a dwieście metrów  dalej  trzech  mężczyzn  z wędkami.  Wysiadł  i jak  zwykle  ruszył  w kierunku  drzew  po drugiej  stronie  pola.  Przeszedł  może  dwadzieścia  metrów,  gdy  usłyszał  krzyk.  Obejrzał  się i stwierdził,  że  jeden  z wędkarzy  przywołuje  go  gestem  ręki.  Pozostali  dwaj  odwrócili  się  i też patrzyli na niego. Alec miał na sobie stary płaszcz; ręce trzymał w kieszeni i było już za późno, żeby  je  wyjąć.  Wiedział,  że  dwaj  wędkarze  stojący  po  bokach  ubezpieczają  tego  pośrodku i gdyby  je  wyjął,  najpewniej  by  go  zastrzelili,  sądząc,  że  ma  w kieszeni  rewolwer.  Zawrócił 

i zatrzymał się dziesięć metrów przed mężczyzną stojącym pośrodku. 

– O co chodzi? – spytał. 

– Pan Leamas? – Wędkarz był niski, tęgi i bardzo opanowany. Mówił po angielsku. 

– Tak. 

– Numer pańskiego paszportu? 

– PRT, kreska, pięćset osiemdziesiąt zero trzy. 

– Gdzie pan spędził dzień zwycięstwa z Japonią? 

– W Holandii, w Lejdzie, w zakładzie mojego ojca, z kilkoma holenderskimi przyjaciółmi. 

–  Przejdźmy  się.  Płaszcz  nie  będzie  panu  potrzebny.  Niech  pan  go  zdejmie  i zostawi  na ziemi tam, gdzie pan stoi. Moi koledzy go popilnują. 

Leamas zawahał się, wzruszył ramionami i zdjął płaszcz. Żwawym krokiem poszli w stronę lasu. 

–  Wie  pan,  kto  to  był,  równie  dobrze  jak  ja  –  rzekł  znużonym  głosem  Alec.  –  Człowiek numer trzy w Ministerstwie Spraw  Wewnętrznych, sekretarz prezydium  NSPJ, przewodniczący Komitetu  Koordynacyjnego  Obrony  Ludowej.  Pewnie  dlatego  wiedział  o de  Jongu  i o mnie: widział  nasze akta w Abteilungu. Miał trzy  świetne dojścia:  prezydium, wgląd w sprawozdania polityczne i gospodarcze i dostęp do akt wschodnioniemieckiej służby bezpieczeństwa. 

–  Ale  chyba  dostęp  ograniczony  –  odparł  Peters.  –  Tamci  nie  pozwoliliby,  żeby  ktoś z zewnątrz zaglądał we wszystkie akta. 

Leamas wzruszył ramionami. 

– Jemu pozwolili. 

– Co zrobił z pieniędzmi? 

–  Tego  dnia  nic  mu  nie  dałem.  Natychmiast  zajął  się  tym  Londyn.  Pieniądze  przelano  do zachodnioniemieckiego banku. Zwrócił mi nawet to, co dałem mu przedtem. Założyli mu konto. 

– Co przekazywał pan im w meldunkach? 

– Wszystko, co zdarzyło się od tamtej chwili. Musiałem. A oni przekazywali to pozostałym wydziałom.  Dlatego  –  dodał  jadowicie  –  wsypa  była  tylko  kwestią  czasu.  Stali  się  zachłanni. 

Zaczęli  domagać  się  więcej  materiałów,  chcieli  mu  więcej  płacić.  Wreszcie  musieliśmy zasugerować  Karlowi,  żeby  zwerbował  kilku  pomocników  i zorganizował  siatkę.  To  było 

cholernie  głupie  posunięcie,  bo  zszargało  mu  nerwy,  naraziło  go  na  niebezpieczeństwo i podważyło zaufanie, jakie w nas pokładał. To był początek końca. 

– Ile z niego wyciągnęliście? 

Leamas zawahał się. 

–  Ile?  Chryste,  nie  wiem.  Trwało  to  nienaturalnie  długo.  Moim  zdaniem,  rozgryźli  go  na długo przed wpadką. Jakość informacji, które przekazywał nam przez kilka ostatnich miesięcy, była  coraz  gorsza.  Pewnie  zaczęli  go  podejrzewać  i nie  dopuszczali  do  wartościowych materiałów. 

– No, ale w sumie ile? – drążył Peters. 

Punkt  po  punkcie  Leamas  wyliczył  mu to,  co  dostali  od  Karla  Riemecka.  Peters  zauważył 

z uznaniem,  że  zważywszy  na  ilość  wypitego  alkoholu,  Alec  ma  niezwykle  dobrą  pamięć. 

Pamiętał  daty,  nazwiska,  pamiętał  reakcję  Londynu,  pamiętał,  jak  te  wszystkie  informacje potwierdzano.  Pamiętał  wysokość  kwot,  których  żądali  tamci,  wysokość  kwot  wypłacanych i daty werbunku pozostałych agentów siatki Riemecka. 

–  Przepraszam  –  rzekł  w końcu  Peters  –  ale  nie  mogę  uwierzyć,  że  jeden  człowiek,  bez względu na to, jak wysoko postawiony, jak bardzo ostrożny i przedsiębiorczy, mógł zdobyć tak olbrzymią  ilość  szczegółowego  materiału.  A nawet  założywszy,  że  mógł,  nie  dałby  rady  tego sfotografować. 

– Ale on dał – odparł Leamas, nagle wpadając w gniew. – Dał radę, i tyle. 

–  I ci  z Londynu  nigdy  nie  kazali  panu  go  sprawdzić?  Dowiedzieć  się,  kiedy  i jak  ten materiał wpada mu w ręce? 

– Nie – warknął Alec. – Riemeck był na tym punkcie wyczulony, a Londyn chętnie się z tym pogodził. 

– Proszę, proszę... – zadumał się Peters. Ale już po chwili ciągnął dalej: 

– Tak przy okazji, słyszał pan o tej kobiecie? 

– O jakiej kobiecie? – spytał ostro Leamas. 

–  O jego  kochance,  tej,  która  przeszła  do  Berlina  Zachodniego  tej  samej  nocy,  kiedy  go zastrzelono. 

– Nie. Co z nią? 

–  Tydzień  temu  znaleziono  ją  martwą.  Została  zamordowana.  Zastrzelili  ją  z samochodu, kiedy wychodziła z mieszkania. 

– Kiedyś było to moje mieszkanie – rzucił melancholijnie Leamas. 

– Może wiedziała o siatce Riemecka więcej od pana? – zasugerował Peters. 

– Co pan chce przez to powiedzieć, do cholery? – warknął Alec. 

Peters wzruszył ramionami. 

– To wszystko jest bardzo dziwne – stwierdził. – Ciekawe, kto ją zabił. 

Kiedy wyczerpali sprawę  Karla Riemecka, Leamas opowiedział  mu o agentach mniejszego kalibru,  a potem  o procedurach  obowiązujących  w berlińskiej  rezydenturze:  o systemie łączności,  o personelu,  o tajnych  komórkach,  o lokalach,  środkach  transportu,  o sprzęcie fotograficznym  i nagrywającym.  Rozmawiali  długo  w noc  i przez  cały  następny  dzień  i kiedy wreszcie Leamas dowlókł się wieczorem do łóżka, czuł, że wyśpiewał Petersowi wszystko, co wiedział  na  temat  wywiadu  alianckiego  w Berlinie  Zachodnim,  i że  wypił  dwie  butelki szkockiej. 

Zastanawiało  go  jedno:  upór,  z jakim  Peters  utrzymywał,  że  Karl  Riemeck  musiał  mieć wspólnika  –  wysoko  postawionego  wspólnika.  Dopiero  teraz  przypomniał  sobie,  że  Kontroler zadał mu to samo pytanie, że pytał go, skąd Karl ma takie dojścia. Dlaczego nie mogli uwierzyć, że  Riemeck  radził  sobie  sam?  Pomocników  miał,  oczywiście,  choćby  tych  dwóch  wędkarzy, którzy  ubezpieczali  go  nad  kanałkiem.  Ale  były  to  małe  płotki,  Karl  mu  o nich  opowiadał. 

A przecież Peters, i Peters przede wszystkim, musiał dokładnie wiedzieć, jakie materiały mogły trafić do rąk Riemecka, tymczasem uparcie twierdził, że Carl nie dałby rady przerobić ich sam. 

W tym punkcie on i Kontroler najwyraźniej się zgadzali. 

Może to i prawda. Może był ktoś trzeci. Może Londyn  miał w Berlinie  specjalną wtyczkę, którą Kontroler bardzo chciał ochronić przez Mundtem. Oznaczałoby to, że Riemeck z tym kimś współpracował i dostarczał im to, co wspólnie zebrali. Może właśnie o tym Kontroler rozmawiał 

z nim tamtego wieczoru w berlińskim mieszkaniu Aleca. 

Okaże się nazajutrz. Nazajutrz miał rozegrać swoje karty. 

Zastanawiał  się,  kto  zamordował  Elwirę.  Kto  i dlaczego.  Oczywiście  –  mogłoby  o to chodzić,  to  całkiem  możliwe  –  zabić  ją  mógł  tajny  współpracownik  Riemecka,  którego tożsamość  znała...  Nie,  to  chyba  przesada.  Zapomniał,  że  przejść  z Berlina  Wschodniego  do Zachodniego jest bardzo trudno, tymczasem Elwirę zamordowano w Berlinie Zachodnim. 

Ciekawiło  go,  dlaczego  Kontroler  nie  powiedział  mu  o jej  śmierci.  Żeby  odpowiednio zareagował,  usłyszawszy  tę  wiadomość  od  Petersa?  Bezsensowne  spekulacje.  Kontroler  miał 

swoje powody; były zazwyczaj tak zagmatwane, że ich rozwikłanie trwało co najmniej tydzień. 

Zapadając w sen, wymamrotał: 

– Karl był beznadziejnym durniem. Ta baba go załatwiła. Na pewno. – Elwira już nie żyła, i dobrze. Przypomniała mu się Liz. 

Dzień  drugi  Peters  przyjechał  o ósmej  rano.  Bez  żadnych  ceremonii  usiedli  przy  stole i zaczęli. 

– A więc wrócił pan do Londynu. Co pan tam robił? 

–  Nic,  odstawili  mnie  na  boczny  tor.  Wiedziałem,  że  to  koniec,  kiedy  zobaczyłem  na lotnisku tego dupka z kadr. Kazał mi iść prosto do Kontrolera i złożyć meldunek o Karlu. A Karl już nie żył, o czym tu było gadać? 

– Co z panem zrobili? 

– Najpierw powiedzieli, że do przejścia na emeryturę mogę pohasać sobie po Londynie. Byli tak cholernie przyzwoici, że aż mnie skręciło. Powiedziałem im, że jeśli tak bardzo chcą obsypać mnie  forsą,  to  może  zaliczą  mi  do  emerytury  wszystkie  lata  służby,  zamiast  ciągle  pieprzyć o braku  ciągłości  pracy.  Wściekli  się  i posadzili  mnie  w bankowym,  razem  z babami.  Niewiele z tego pamiętam. Zacząłem trochę pić. To był zły okres. 

Zapalił papierosa. Peters skinął głową. 

– Szczerze mówiąc, za to mnie wylali. Nie podobało im się, że chleję. 

– Niech pan opowie to, co pan pamięta. 

–  Ponuro  było.  Nie  nadaję  się  do  papierkowej  roboty,  dlatego  siedziałem  w Berlinie. 

Wiedziałem, że kiedy mnie stamtąd odwołają, od razu pójdę w odstawkę, ale Chryste... 

– Co pan tam robił? 

Leamas wzruszył ramionami. 

– Siedziałem na tyłku w jednym pokoju z dwiema babami, Thursby i Larrett. Nazywałem je Thursday,  czyli  Czwartek,  i Piątek,  czyli  Piętaszek.  –  Uśmiechnął  się  głupio.  Peters  patrzył  na niego tępym wzrokiem. – Przekładaliśmy papierki, i tyle. Przychodziło pisemko z finansowego: 

„Tego  a tego  dnia  wypłacić  siedemset  dolarów  takiemu  to  a takiemu.  Proszę  to  załatwić”. 

W każdym  razie  do  tego  się  to  sprowadzało.  Czwartek  i Piętaszek  trochę  tym  pismem żonglowały,  wciągały  je  do  książki  korespondencji  przychodzącej  i stemplowały,  a ja wystawiałem czek albo załatwiałem przelew. 

– W jakim banku? 

–  Blatta  i Rodneya.  To  taki  mały  elitarny  bank  w City.  Nasi  uważają,  że  ci  po  Eton  są dyskretni. 

– W takim razie znał pan nazwiska agentów na całym świecie? 

– Nie, a skąd. To było bardzo chytre. Widzi pan, wystawiałem czek albo zlecenie przelewu, ale miejsce na nazwisko zostawało puste. Podpisywaliśmy list przewodni i wszystkie dokumenty szły do wydziału ekspedycji specjalnych. 

– Co to jest? 

– Wydział, w którym przechowują dane personalne agentów. To oni wypisywali na czekach nazwiska i wysyłali zlecenia. Muszę przyznać, że to cholernie sprytne. 

Peters robił wrażenie rozczarowanego. 

– To znaczy, że nie znał pan nazwisk tych, którzy te czeki realizowali? 

– Nie, na ogół nie. 

– Na ogół? 

–  Czasami  coś  się  tam  słyszało.  To  ciągłe  przerzucanie  papierów  z bankowego  do finansowego  i z finansowego  do  ekspedycyjnego  musiało  doprowadzić  do  wpadek.  Zbyt 

skomplikowany układ. No i bywało, że trafiała nam się gratka, a wtedy znowu chciało się żyć. 

Leamas wstał. 

– Zrobiłem listę wszystkich płatności, które pamiętam. Mam ją u siebie. Zaraz przyniosę. 

Wyszedł z pokoju, powłócząc nogami – chodził tak, odkąd przyjechał do Holandii – i wrócił 

z dwiema kartkami papieru w linię, które wydarł z taniego brulionu. 

– Spisałem to wieczorem – powiedział. – Pomyślałem, że zaoszczędzimy trochę czasu. 

Petres wziął notatki i przeczytał je powoli i uważnie. Był pod wrażeniem. 

– Dobrze – powiedział. – Bardzo dobrze. 

– Najlepiej pamiętam operację pod kryptonimem  „Toczący się  Kamień”. Podłapałem w jej ramach dwa wyjazdy. Jeden do Kopenhagi, drugi do Helsinek. Chodziło o wpłatę pieniędzy do banków. 

– Dużych pieniędzy? 

–  Dziesięciu  tysięcy  dolarów  w Kopenhadze,  czterdziestu  tysięcy  zachodnioniemieckich marek w Helsinkach. 

Peters odłożył ołówek. 

– Na czyje konto? – spytał. 

– Bóg wie. „Toczący  się  Kamień” to cały  system wpłat i wypłat z rachunków bankowych. 

Dali  mi  lewy  paszport  brytyjski.  Pojechałem  do  Królewskiego  Banku  Skandynawskiego w Kopenhadze,  do  Fińskiego  Banku  Narodowego  w Helsinkach,  wpłaciłem  pieniądze i odebrałem  książeczkę  czekową  na  wspólny  rachunek,  którego  właścicielem  byłem  ja,  pod moim fałszywym nazwiskiem, i jeszcze ktoś, pewnie ten agent, też pod fałszywym nazwiskiem. 

Przekazałem  tym  z banku  wzór  jego  podpisu.  Dali  mi  w Londynie.  Agent  otrzymywał 

książeczkę czekową i lipny paszport, który okazywał w banku, żeby odbierać pieniądze. Znałem tylko pseudonimy. –  Wsłuchał się w swój głos i doszedł do wniosku, że to, co mówi, brzmi tak nieprawdopodobnie, że aż śmiesznie. 

– Czy była to powszechnie stosowana procedura? 

– Nie. To była wypłata specjalna. Z tajnego rozdzielnika. 

– Co to znaczy? 

– Że jej kod czy kryptonim znało tylko kilka osób. 

– Jaki to był kryptonim? 

–  Już  mówiłem,  „Toczący  się  Kamień”.  Seria  operacji,  których  celem  było  dokonywanie nieregularnych wpłat w wysokości dziesięciu tysięcy dolarów w różnych walutach i w stolicach różnych krajów. 

– Zawsze w stolicach? 

–  O ile  wiem,  to  tak.  Z akt  wyczytałem,  że  prowadzono  tę  operację,  zanim  zacząłem  tam pracować,  ale  ci  z bankowego  organizowali  wszystko  za  pośrednictwem  miejscowych 

rezydentów. 

– Gdzie ich dokonywano? 

– Wpłat? Jedna była w Oslo. Gdzie druga, nie pamiętam. 

– Czy pseudonim agenta był zawsze taki sam? 

–  Nie.  To  było  zabezpieczenie  dodatkowe.  Dowiedziałem  się  później,  że  ściągnęliśmy  ten pomysł od Rosjan. To najbardziej wyrafinowany system płatności, z jakim się spotkałem. Ja też występowałem pod różnymi nazwiskami, a przed każdym wyjazdem wymieniano mi paszport. – 

To na pewno go zadowoli, pomyślał Alec. Pomoże wypełnić luki. 

– Te fałszywe paszporty, które dostawali agenci, żeby podjąć pieniądze: czy coś pan o nich wie? Jak je wystawiano i rozprowadzano? 

– Nie, tego nie wiem. Aha, wiem, że zawsze miały wizę kraju, w którym czekały pieniądze. 

I stemple kontroli granicznej. 

– Stemple kontroli granicznej? 

–  Tak.  Myślę,  że  agent  wjeżdżał  do  kraju  z innym  paszportem,  a ten  fałszywy  okazywał 

jedynie  w banku,  dla  potwierdzenia  swojej  tożsamości.  Na  pewno.  Podróżował  z własnym paszportem, legalnie przekraczał granicę, a w banku wyjmował ten lipny. Tak myślę. 

–  Czy  wie  pan,  dlaczego  poprzednich  wpłat  dokonywali  rezydenci,  a później  ktoś z Londynu? 

– Wiem. Spytałem o to moje baby, te z bankowego. Kontroler nie chciał... 

– Kontroler? Czy to znaczy, że Kontroler prowadził tę sprawę osobiście? 

– Tak. Bał się, żeby tego czy innego rezydenta nie rozpoznano w banku. Dlatego zatrudnił 

listonosza: mnie. 

– Kiedy pan tam jeździł? 

–  Do  Kopenhagi  poleciałem  piętnastego  czerwca.  Wróciłem  wieczorem  tego  samego  dnia. 

W Helsinkach  byłem  pod  koniec  września.  Zostałem  tam  dwa  dni  i wróciłem  chyba dwudziestego ósmego. Trochę zaszalałem.  – Leamas uśmiechnął się, lecz Peters nie zwrócił na to uwagi. 

– A pozostałe wpłaty? Kiedy ich dokonano? 

– Przykro mi, nie pamiętam. 

– Ale jednej na pewno dokonano w Oslo, tak? 

– Tak, w Oslo. 

– Ile czasu upłynęło między dwiema pierwszymi wpłatami, tymi, które załatwiali rezydenci? 

– Nie wiem. Ale chyba niedużo. Może miesiąc. Może trochę dłużej. 

–  Czy  nie  odniósł  pan  wrażenia,  że  agent,  który  odbierał  pieniądze,  działał  już  przed pierwszą wpłatą? Nie było tego w aktach? 

–  Nie  mam  pojęcia.  W aktach  rejestrowano  jedynie  wypłaty  bieżące.  Pierwsza:  rok 

pięćdziesiąty  dziewiąty.  Innych  tam  nie  było.  Ta  zasada  obowiązywała  wszędzie  tam,  gdzie mieliśmy  do  czynienia  z tajnym  rozdzielnikiem.  Poszczególne  elementy  każdej  operacji  tego typu  były  rejestrowane  w oddzielnych  aktach.  Jej  całość  znał  jedynie  ktoś,  kto  miał  dostęp  do teczki przewodniej. 

Peters cały czas pilnie notował. Alec wiedział, że gdzieś w pokoju jest ukryty magnetofon, lecz spisywanie zeznań z taśmy trochę trwa. To zaś, co notował Peters, miało zostać przesłane wieczornym  telegramem  do  Moskwy,  natomiast  dziewczęta  z rosyjskiej  ambasady  w Hadze czekała  cała  noc  pracy,  gdyż  musiały  przekazać  telegraficznie  całość  przetranskrybowanych zeznań. 

– Proszę mi powiedzieć... – rzekł Peters. – To są bardzo duże kwoty. System ich wpłacania i podejmowania jest wyrafinowany i kosztowny. Co pan o tym wszystkim sądził? 

Leamas wzruszył ramionami. 

– Niby co miałem sądzić? Kontroler musiał mieć cholernie dobrego informatora, ale nigdy nie widziałem dostarczonych przez niego materiałów, dlatego nie wiem. Ten system mi się nie podobał:  był zbyt skomplikowany, za sprytny, za wysoko sięgał. Dlaczego nie mogli po prostu spotkać  się  z facetem  i dać  mu  szmal  w gotówce?  Kazali  mu  przekraczać  granicę  z dwoma paszportami,  z jego  własnym  i lewym?  Wątpię.  –  Najwyższa  pora  zagmatwać  sprawę.  Niech Peters trochę pogłówkuje. 

– Jak to? 

– Tak to, bo z tego, co wiem, tych pieniędzy nikt nigdy nie odbierał. Załóżmy, że ten ktoś jest wysoko postawionym agentem zza żelaznej kurtyny: odebrałby tę forsę dopiero wtedy, kiedy by  mógł.  Przynajmniej  tak  wtedy  myślałem.  Zresztą  prawie  wcale  się  nad  tym  nie zastanawiałem.  Po  cholerę?  Znamy  tylko  fragmenty  układanki,  na  tym  polega  nasza  praca. 

Przecież pan wie. Nadmierna ciekawość to gwóźdź do trumny. 

– Skoro pieniędzy nie odbierano, po co ta cała zabawa z paszportami? 

– Kiedy siedziałem w Berlinie, postanowiliśmy zorganizować dla Riemecka zabezpieczenie na wypadek, gdyby nie mógł się z nami skontaktować. 

W pewnym mieszkaniu w Dusseldorfie zostawiliśmy dla niego paszport. Karl mógł odebrać go w każdej chwili, według z góry ustalonej procedury. Paszport nigdy nie tracił ważności, bo ci z sekcji wyjazdów specjalnych regularnie go przedłużali, wizy też. Niewykluczone, że Kontroler zastosował ten system w przypadku swojej wtyczki. Ale nie wiem, to tylko domysły. 

– Skąd pan wie, że paszporty w ogóle wystawiano? 

–  Bo  czytałem  korespondencję  z sekcją  wyjazdów  specjalnych.  Sekcja  wyjazdów specjalnych zajmuje się organizowaniem lewych dokumentów i wiz. 

–  Rozumiem.  –  Peters  myślał  chwilę  i spytał:  –  Pod  jakimi  nazwiskami  występował  pan w Kopenhadze i Helsinkach? 

– Robert Lang, inżynier elektryk z Derby. To w Kopenhadze. 

– Kiedy dokładnie pan tam był? 

– Już mówiłem, piętnastego czerwca. Przyleciałem w południe, koło wpół do dwunastej. 

– W jakim banku dokonał pan wpłaty? 

– Chryste – syknął Leamas, nagle wpadając w gniew. – W Królewskim Skandynawskim, już pan to zapisał. 

– Chciałem  się tylko upewnić  – odrzekł spokojnie Peters, nie przestając notować.  – A kim pan był w Helsinkach? 

–  Stephenem  Bennettem,  mechanikiem  okrętowym  z Plymouth.  Byłem  tam  –  dodał 

z sarkazmem – pod koniec września. 

– Poszedł pan do banku w dniu przyjazdu? 

–  Tak.  Dwudziestego  czwartego  albo  dwudziestego  piątego.  Nie  jestem  pewien,  już mówiłem. 

– Przywiózł pan pieniądze z Anglii? 

– Ależ skąd. Za każdym razem przelewaliśmy je na konto rezydenta. Rezydent podejmował 

gotówkę, wychodził po mnie na lotnisko z walizą szmalu i jechałem do banku. 

– Kto jest waszym rezydentem w Kopenhadze? 

– Peter Jensen, sprzedawca z księgarni uniwersyteckiej. 

– A nazwiska, pod którymi miał występować agent? 

– W Kopenhadze... chyba Horst Karlsdorf. Tak, na pewno. Karlsdorf. Pamiętam, bo myliło mi się z Karlshorst. 

– Kim miał być? 

– Menedżerem z Klagenfurt w Austrii. 

– A to drugie, to z Helsinek? 

–  Fechtmann.  Adolf  Fechtmann  z St  Gallen  w Szwajcarii.  Miał  jakiś  tytuł...  Tak:  doktor Fechtmann, archiwista. 

– Obaj niemieckojęzyczni? 

– Tak, też to zauważyłem. Ale to nie może być Niemiec. 

– Dlaczego? 

–  Byłem  szefem  siatki  berlińskiej,  prawda?  Londyn  by  mnie  wtajemniczył.  Wysoko postawionego  agenta  wschodnioniemieckiego  prowadzono  by  z Berlina.  Wiedziałbym  o nim.  – 

Alec wstał, podszedł do pomocnika i nalał sobie whisky. Petersa nie poczęstował. 

–  Sam  pan  mówił,  że  podczas  tej  operacji  przedsięwzięto  specjalne  środki  ostrożności, specjalne procedury postępowania. Może uważali, że nie musi pan o tym wiedzieć. 

–  Niech  się  pan  nie  wygłupia  –  odparł  Leamas.  –  Oczywiście,  że  bym  wiedział.  –  Miał 

uparcie  trzymać  się  tej  wersji.  Pomyślą,  że  wiedzą  lepiej,  dzięki  czemu  zwiększy  się 

wiarygodność  pozostałych  informacji.  „Będą  wyciągali  wnioski  na  przekór tobie  –  powiedział 

Kontroler. – Musimy podsunąć im materiał i zachować sceptycyzm co do ich konkluzji. Polegać na ich inteligencji i próżności, na ich wzajemnej podejrzliwości. Oto jak musimy pograć”. 

Peters pokiwał głową, jakby właśnie potwierdził bardzo smutną prawdę. 

– Dumny z pana człowiek, panie Leamas – zauważył. 

Zaraz potem wyszedł. Życzył  Alecowi  miłego dnia  i ruszył przed  siebie  nadmorską drogą. 

Była pora lunchu. 

Dzień trzeci 



Peters  nie  wrócił  ani  tego  dnia,  ani  nazajutrz  rano.  Leamas  nie  wychodził  z domu, z narastającym  rozdrażnieniem  czekając  na  jakąś  wiadomość,  lecz  wiadomość  nie  nadeszła. 

Zapytał gospodynię, ale ta uśmiechnęła się tylko i wzruszyła pulchnymi ramionami. O jedenastej postanowił pójść na spacer. Kupił papierosy i zaczął gapić się tępo w morze. 

Na plaży stała jakaś dziewczyna, rzucając chleb mewom. Była odwrócona do niego plecami. 

Wiatr  rozwiewał  jej  długie  czarne  włosy,  targał  płaszczem  i nadawał  ciału  kształt  wygiętego w stronę  morza  łuku.  I Alec  wtedy  zrozumiał,  co  podarowała  mu  Liz.  Zrozumiał,  że  jeśli kiedykolwiek  uda  mu  się  wrócić  do  kraju,  musi  ten  dar  odnaleźć.  Tę  troskliwość  o zwykłe drobiazgi, wiarę w zwyczajne życie, prostotę, dzięki której można wsypać do papierowej torebki garść  okruszków  chleba,  pójść  na  plażę  i rzucić  je  mewom.  Szacunek  dla  błahostek,  którego zawsze  mu  zabraniano:  bez  względu  na  to,  czy  były  to  okruszki  chleba  dla  mew  czy  miłość, postanowił  wrócić  do  Anglii  i to  odnaleźć.  Zmusić  Liz,  żeby  odnalazła  to  dla  niego.  Jeszcze tydzień,  najwyżej  dwa  i wróci  do  domu.  Kontroler  powiedział,  że  będzie  mógł  zatrzymać  dla siebie pieniądze, które mu wypłacą, to wystarczy. Mając piętnaście tysięcy funtów, premię oraz emeryturę, można wreszcie uciec z zimna, jak ująłby to Kontroler. 

Przeszedł się trochę i za kwadrans dwunasta wrócił do bungalowu. Gospodyni wpuściła go bez słowa, ale kiedy wszedł do swego pokoju, usłyszał, że podnosi słuchawkę telefonu i wykręca numer. Rozmawiała tylko przez kilka sekund. O wpół do pierwszej przyniosła mu lunch oraz  – 

pewnie chciała sprawić mu przyjemność – kilka angielskich gazet, które z lubością czytał aż do trzeciej.  Zazwyczaj  nie  czytał  nic,  natomiast  teraz  studiował  je  powoli  i w skupieniu, zapamiętując  szczegóły,  takie  jak  nazwiska  i adresy  ludzi,  o których  w nich  pisano.  Robił  to niemal podświadomie, jakby ćwiczył się w metodzie Pelmana, i całkowicie go to pochłonęło. 

O  trzeciej  przyjechał  Peters  i gdy  tylko  Leamas  go  zobaczył,  od  razu  wyczuł,  że  coś  się święci. Nawet nie usiedli, Peters nie zdjął nawet płaszcza. 

–  Mam  złe  nowiny  –  powiedział.  –  Jest  pan  poszukiwany.  Dowiedziałem  się  dziś  rano. 

Anglicy obstawili wszystkie porty. 

– Pod jakim zarzutem? – spytał z kamiennym spokojem Alec. 

–  Oficjalnie  pod  takim,  że  po  wyjściu  z więzienia  nie  zgłosił  się  pan  na  policję w przepisowym terminie. 

– A nieoficjalnie? 

– Krążą pogłoski, że jest pan poszukiwany za zdradę tajemnicy państwowej. Pańskie zdjęcie zamieszczono  we  wszystkich  londyńskich  popołudniówkach.  Wzmianki  pod  zdjęciami  są  dość mętne. 

Leamas zastygł bez ruchu. 

To Kontroler, to jego dzieło. To on rozpętał to zamieszanie. Nie było innego wytłumaczenia. 

Nawet gdyby Ashe i Kiever wpadli i zaczęli sypać, nawet wtedy odpowiadałby za to Kontroler. 

„Parę tygodni  – powiedział.  – Myślę, że wywiozą cię gdzieś  na przesłuchanie,  może  nawet za granicę. Ale parę tygodni powinno wystarczyć. Potem sprawa potoczy się sama. Będziesz musiał 

tu  przy  warować,  dopóki  tamci  się  wzajemnie  nie  wytrują,  ale  chyba  nie  masz  nic  przeciwko temu.  Zostaniesz  w operacyjnym,  dopóki  nie  wyeliminujemy  Mundta;  tak  będzie  chyba najsprawiedliwiej”. 

A tu proszę. 

Nie tak się umawiali, umowa była zupełnie inna. Co miał, do diabła, zrobić? Gdyby się teraz wycofał,  gdyby  nie  poszedł  na  układ  z Petersem,  zawaliłby  całą  operację.  Możliwe,  że  Peters kłamał,  że  chciał  go  sprawdzić  –  tym  bardziej  powinien  zgodzić  się  na  wyjazd.  Ale  gdyby wyjechał, gdyby zgodził się uciec na wschód, do Polski, do Czechosłowacji albo Bóg wie dokąd jeszcze,  oni  nie  mieliby  żadnego  powodu,  żeby  go  stamtąd  wypuścić,  a on,  żeby  wracać: przecież na Zachodzie poszukiwała go policja. 

Tak,  to  Kontroler,  nie  miał  co  do  tego  najmniejszych  wątpliwości.  Warunki  były  zbyt kuszące, wiedział o tym od samego początku. Ci z Londynu szastali pieniędzmi tylko wtedy, gdy zakładali,  że  agent  nie  wróci  z akcji.  Tak  duże  kwoty  były  łapówką  za  stawianie  czoła niewygodom  i niebezpieczeństwom,  do  których  istnienia  Kontroler  nie  chciał  się  otwarcie przyznać. Były swoistym ostrzeżeniem, a Leamas to ostrzeżenie zlekceważył. 

–  Jak,  u diabła,  mogli  na  to  wpaść?  –  rzucił  cicho.  Coś  przyszło  mu  do  głowy  i dodał:  – 

Pański przyjaciel Ashe mógł się wygadać. Albo Kiever... 

–  Możliwe  –  odrzekł  Peters.  –  Wie  pan  równie  dobrze  jak  ja,  że  tego  rodzaju  rzeczy  się zdarzają. W naszej pracy nie ma nic pewnego. Mimo to – dodał z niecierpliwą nutką w głosie – 

fakt pozostaje faktem: szukają pana we wszystkich krajach Europy Zachodniej. 

Leamas jakby go nie słyszał. 

– Teraz macie na mnie haka, co? Wasi zrywają pewnie boki ze śmiechu. A może to oni dali cynk Anglikom? 

– Przecenia pan swoje znaczenie – odparł kwaśno Peters. 

– W takim razie dlaczego mnie śledzicie? Rano poszedłem na spacer nad morze. Cały czas lazło  za  mną  dwóch  facetów  w brązowych  garniturach,  jeden  dwadzieścia  metrów  za  drugim. 

Kiedy wróciłem, gosposia natychmiast dała panu znać przez telefon. 

–  Trzymajmy  się  faktów  –  zaproponował  Peters.  –  To,  w jaki  sposób  dobrali  się  do  pana przełożeni, zupełnie nas nie interesuje, nie w tej chwili. Wiemy tylko, że się dobrali. 

– Przywiózł pan te popołudniówki? 

– Ależ skąd. Nie można ich tu kupić. Dostaliśmy telegram z Londynu. 

– To kłamstwo. Doskonale pan wie, że wolno wam kontaktować się tylko z centralą. 

–  Ale  w tym  przypadku  otrzymaliśmy  zgodę  na  bezpośredni  kontakt  między  naszymi placówkami – odparował gniewnie Peters. 

–  Proszę,  proszę  –  rzekł  z krzywym  uśmiechem  Leamas.  –  Gruba  ryba  z pana.  –  I nagle jakby go olśniło. – A może Moskwa o tym nie wie? 

Peters puścił to pytanie mimo uszu. 

–  Za  to  pan  wie,  jaki  ma  pan  wybór.  Albo  się  panem  zaopiekujemy  i bezpiecznie wywieziemy, albo będzie pan zdany  na własne siły, a wówczas na pewno pana schwytają. Nie ma pan fałszywych dokumentów, nie ma pan pieniędzy, nie ma pan nic. Pański paszport straci ważność za dziesięć dni. 

–  Istnieje  jeszcze  trzecia  możliwość.  Dacie  mi  szwajcarskie  papiery  i trochę  pieniędzy i pozwolicie mi uciec. Jakoś sobie poradzę. 

– Boje się, że to nie wchodzi w rachubę. 

– Aha, nie skończyliście  jeszcze  mnie przesłuchiwać. Ale kiedy  skończycie, przestanę  być wam potrzebny, tak? 

– Tak to mniej więcej wygląda. 

– I co ze mną zrobicie? 

Peters wzruszył ramionami. 

– Co pan proponuje? 

– Załatwicie mi nową tożsamość. Najlepiej skandynawski paszport. I dacie mi forsę. 

– To rozważania czysto akademickie, ale przekażę pańską propozycję przełożonym. Jedzie pan ze mną? 

Leamas zawahał się, niepewnie uśmiechnął i spytał: 

– A co by pan zrobił, gdybym  nie pojechał? Niech pan pamięta, że mam do opowiedzenia niezłą historyjkę. 

– Takie historyjki są trudne do potwierdzenia. Wieczorem już mnie tu nie będzie. A Kiever i Ashe... – Peters wzruszył ramionami. – Co oni znaczą? 

Leamas  podszedł  do  okna.  Morze  Północne  było  szare.  Zbierało  się  na  burzę.  Patrzył  na mewy krążące na tle ciemnych chmur. Dziewczyna z okruszkami zniknęła. 

– Dobrze – powiedział w końcu. – Niech pan to załatwi. 

– Najbliższy samolot na Wschód odlatuje dopiero jutro. Za godzinę jest samolot do Berlina. 

Polecimy. Zdążymy w ostatniej chwili. 

Dzięki  biernej  roli,  jaką  przyszło  mu  odgrywać  tego  wieczoru,  ponownie  mógł  podziwiać autentyczną sprawność organizacyjną Petersa. Paszport już czekał, najwyraźniej Moskwa się tym zajęła.  Wystawiono  go  na  nazwisko  Aleksandra  Thwaite’a,  agenta  biura  podróży.  Zawierał 

mnóstwo  wiz  oraz  stempli  kontroli  granicznej,  jak  stary,  wysłużony  paszport  zawodowego 

podróżnika.  Holenderski  pogranicznik  tylko  kiwnął  głową  i dla  świętego  spokoju  wbił  mu kolejny  stempelek.  Peters  stał  trzy  czy  cztery  osoby  za  Leamasem  i nie  interesował  się formalnościami. 

Kiedy  weszli  do  poczekalni  „Tylko  dla  odlatujących”,  Alec  zobaczył  kiosk.  Na  stojaku wyłożono  kilka  zagranicznych  gazet,  między  innymi  „Figaro”,  „Monde”,  „Neue  Zurcher Zeitung”,  „Die  Welt”  oraz  sześć  angielskich  popołudniówek  i tygodników.  Zza  lady  wyszła młoda  sprzedawczyni  i dołożyła  do  nich  „Evening  Standard”.  Leamas  szybko  podszedł  bliżej i zdjął gazetę ze stojaka. 

– Ile? – spytał. Włożył rękę do kieszeni i nagle zdał sobie sprawę, że nie ma holenderskich pieniędzy. 

– Trzydzieści centów – odrzekła dziewczyna. Była dość ładna, śniada i wesoła. 

– Mam tylko dwa szylingi, czyli jednego guldena. Przyjmie pani? 

–  Oczywiście.  –  Dał  jej  pieniądze  i zerknął  za  siebie;  Peters  wciąż  stał  przy  stanowisku odprawy  paszportowej,  tyłem  do  niego.  Alec  bez  wahania  wszedł  do  męskiej  toalety.  Tam szybko,  lecz  dokładnie  przejrzał  gazetę  strona  po  stronie,  wepchnął  ją  do  kosza  na  śmieci i wyszedł.  Wszystko  się  zgadzało:  zamieścili  jego  zdjęcie  opatrzone  krótką,  mętną  wzmianką. 

Ciekawe,  czy  widziała  je  Liz.  Zamyślony  przeszedł  przez  poczekalnię.  Dziesięć  minut  później wsiedli  do  samolotu  do  Hamburga  i Berlina.  Leamasa  ogarnął  lęk.  Pierwszy  raz,  odkąd  się  to wszystko zaczęło. 

Przyjaciele Aleca 



Przyszli  do  niej  tego  samego  wieczoru.  Miała  pokój  w domu  na  północnym  końcu Bayswater. W pokoju stały dwa pojedyncze  łóżka i kominek gazowy, dość ładny, ciemnoszary, który  nowocześnie  syczał,  zamiast  po  staroświecku  bulgotać.  Czasami  wpatrywała  się  weń, kiedy  odwiedzał  ją  Leamas  i kiedy  płonący  w kominku  ogień  był  jedynym  źródłem  światła w pokoju.  On  leżał  na  łóżku  –  na  jej  łóżku,  tym  najdalej  od  drzwi  –  a ona  siedziała  przy  nim i całowała go albo tuląc twarz do jego twarzy, obserwowała płomienie. Teraz bała się o nim za dużo  myśleć,  ponieważ  zapominała  wtedy,  jak  wyglądał,  dlatego  jej  myśli  były  jak  krótkie zerknięcie  na  słabo  widoczny  horyzont:  przez  chwilę  myślała,  po  czym  wspominała  jakiś drobiazg,  coś,  co  zrobił  lub  powiedział,  sposób,  w jaki  na  nią  patrzył,  albo  –  co  zdarzało  się częściej – jak ją ignorował. Najstraszniejsze było to, że nie zostawił po sobie żadnych pamiątek, ani  zdjęć,  ani  upominków,  ani  nic.  Nie  mieli  nawet  wspólnych  znajomych,  nie  licząc  panny Crail, która w jego spektakularnym odejściu znalazła usprawiedliwienie dla  nienawiści,  jaką go darzyła. Liz była raz w jego mieszkaniu i rozmawiała z właścicielem. Nie wiedziała, dlaczego to zrobiła:  po  prostu  wzięła  się  w garść  i poszła.  Właściciel  wyrażał  się  o Alecu  bardzo przychylnie.  Pan  Leamas  płacił  czynsz  jak  dżentelmen,  do  samego  końca.  Potem  miał  ze  dwa tygodnie  zaległości,  ale  wówczas  przyszedł  jego  kolega,  który  bez  szemrania  ani  bez  niczego takiego  wszystko  uregulował.  Zawsze  to  powtarzał  i nie  zmieni  zdania:  pan  Leamas  to dżentelmen.  Ale  nie,  nie,  nie  taki  po  prywatnych  szkołach,  żaden  tam  drażliwy  snob,  tylko prawdziwy dżentelmen. Owszem, czasami patrzył na ludzi spode łba, no i oczywiście troszeczkę za dużo pił, ale w domu nigdy nie zachowywał się jak moczymorda. A ten mały człowieczek, ten co tu był  i zapłacił czynsz, taki  śmieszny,  nieśmiały  facet  w okularkach,  powiedział,  że to  pan Leamas  go  o to  prosił,  że  prosił  go  o to  bardzo  specjalnie.  Więc  jeśli  pan  Leamas  nie  jest prawdziwym  dżentelmenem,  to  kto  nim,  do  diabła,  jest?  Skąd  miał  pieniądze,  Bóg  raczy wiedzieć,  ale  nie  ulegało  wątpliwości,  że  sprawiedliwy  to  był.  Temu  Fordowi,  sklepikarzowi, zrobił to, co od wojny chciało mu zrobić wielu ludzi. Pokój? Tak, już jest wynajęty: dwa dni po tym, jak zabrali pana Leamasa, wprowadził się tam pewien koreański dżentelmen. 

Pewnie dlatego nie rzuciła pracy w bibliotece: bo Alec istniał przynajmniej tam, bo drabiny, półki,  książki  i fiszki  były  rzeczami,  których  dotykał,  do  których  pewnego  dnia  mógł  wrócić. 

Powiedział,  że  nigdy  nie  wróci,  ale  w to  nie  wierzyła.  To  tak  jakby  powiedzieć,  że  nigdy  nie będzie lepiej, jakby w to uwierzyć. Nawet pani Crail uważała, że Leamas wróci: odkryła, że jest mu  winna  pieniądze  –  marną  pensję  –  i rozwścieczyło  ją,  że  ten  potwór  okazał  się  na  tyle niepotworny, że ich nie odebrał. Po aresztowaniu Aleca Liz nieustannie zadawała sobie to samo pytanie:  dlaczego  uderzył  pana  Forda?  Wiedziała,  że  jest  straszliwie  wybuchowy,  ale  w tym 

przypadku  nie  chodziło  o temperament.  Zamierzał  to  zrobić  od  samego  początku,  gdy  tylko przeszła  mu  gorączka.  Bo  niby  dlaczego  pożegnał  się  z nią  poprzedniego  dnia?  Wiedział,  że nazajutrz  go  pobije.  Istniało  też  drugie  wytłumaczenie,  jednak  z uporem  je  odrzucała:  Leamas mógł  mieć  jej  dość,  więc  pożegnał  się,  a nazajutrz,  wciąż  pod  wpływem  towarzyszących rozstaniu  emocji,  posprzeczał  się  z panem  Fordem,  przestał  nad  sobą  panować  i go  uderzył. 

Wiedziała, od początku wiedziała, że Alec miał coś do zrobienia. Zresztą sam jej to powiedział. 

Ale co, tego mogła się jedynie domyślać. 

Początkowo  sądziła,  że  się  z tym  sprzedawcą  pokłócił,  że  odżyła  w nim  głęboko zakorzeniona  nienawiść  sprzed  lat.  Może  chodziło  o jakąś  dziewczynę  albo  o kogoś  z jego rodziny.  Ale wystarczyło tylko spojrzeć na pana  Forda, by stwierdzić, że to  niedorzeczne. Pan Ford  był  typowym  przedstawicielem   petit-bourgeois,  człowiekiem  ostrożnym  i zadowolonym z siebie.  Zresztą  gdyby  Alec  prowadził  przeciwko  niemu  jakąś  wendetę,  po  co  miałby  bić  go w sklepie? W dodatku w sobotę, kiedy panuje największy ruch, na oczach klientów. 

Rozmawiali  o tym  na  zebraniu  komórki  partyjnej.  Kiedy  doszło  do  incydentu  z panem Fordem,  George  Hańby,  ich  skarbnik,  przechodził  koło  sklepu.  Niewiele  widział,  gdyż  przed drzwiami  stał  tłum  ludzi,  ale  potem  rozmawiał  z naocznym  świadkiem  zajścia.  Jego  opowieść wywarła  na  nim  tak  wielkie  wrażenie,  że  zadzwonił  do  redakcji  „Workera”,  oni  wysłali  na proces  reportera  i to  właśnie  dlatego  „Worker”  poświęcił  tej  sprawie  całą  rozkładówkę.  Jak napisali,  był  to  klasyczny  przypadek  buntu,  nagle  rozbudzonej  świadomości  społecznej i nienawiści do butnej klasy kapitalistów. Mężczyzna, ten świadek (zwykły, drobny człowieczek w okularach, najpewniej  jakiś urzędnik)  mówił, że wszystko zdarzyło się bardzo nagle  –  chciał 

pewnie powiedzieć, że spontanicznie  – co było dla Hanby’ego kolejnym dowodem, że szkielet ustroju  kapitalistycznego  jest  zbudowany  z bardzo  łatwopalnego  materiału.  Kiedy  mówił,  Liz milczała;  oczywiście  nikt  z nich  nie  wiedział  o niej  i Leamasie.  Właśnie  wtedy  zdała  sobie sprawę,  że  Hanby’ego  nienawidzi.  Był  małym,  pompatycznym  i obleśnym  lubieżnikiem,  który ślinił się na jej widok i próbował jej dotknąć. 

A potem przyszli ci dwaj. 

Pomyślała,  że  są  zbyt  eleganccy  jak  na  policjantów:  przyjechali  małym,  czarnym samochodem  z anteną  na  dachu.  Jeden  był  niski  i dość  tęgi.  Nosił  okulary,  dziwne,  kosztowne ubranie,  był  łagodny,  jakby  czymś  strapiony,  i nie  wiedzieć  czemu,  Liz  mu  zaufała.  Drugi  był 

gładszy, co nie znaczy, że błyszczał. Miał chłopięcą sylwetkę, chociaż  musiał  już skończyć co najmniej  czterdzieści  lat.  Powiedzieli,  że  są  z wydziału  do  zadań  specjalnych  i okazali  jej zafoliowane legitymacje ze zdjęciem. Mówił przeważnie ten tęgi. 

– Jak mniemam, jest pani przyjaciółką Aleca Leamasa – zaczął. 

Omal  nie  wpadła  w gniew,  ale  grubasek  był  taki  poważny,  że  doszła  do  wniosku,  iż zachowałaby się niemądrze. 

– Tak – odrzekła. – Skąd pan wie? 

– Dowiedzieliśmy się o tym zupełnie przypadkowo. Kiedy idzie się do... więzienia, zawsze pytają  o nazwiska  najbliższych  krewnych.  Leamas  powiedział,  że  ich  nie  ma.  Nawiasem mówiąc,  kłamał.  Spytano  go,  kogo  mają  zawiadomić,  gdyby  coś  mu  się  stało.  Powiedział,  że panią. 

– Rozumiem. 

– Czy ktoś wie, że pani się z nim przyjaźniła? 

– Nie. 

– Czy była pani na procesie? 

– Nie. 

– Nie nachodził pani nikt z prasy, jacyś wierzyciele, nikt taki? 

– Nie, już mówiłam. Nikt o nas nie wiedział. Nawet moi rodzice, nikt. Pracowaliśmy razem w bibliotece, w Bibliotece Badań Parapsychologicznych, ale wiedziała o tym tylko panna Crail. 

Nie przypuszczam, żeby pomyślała, że coś nas łączy. Jest trochę dziwna – wyjaśniła szczerze. 

Mały człowieczek przyjrzał jej się poważnie i spytał: 

– Czy zaskoczyło panią, że Leamas pobił pana Forda? 

– Tak, naturalnie. 

– Jak pani myśli, dlaczego to zrobił? 

– Nie wiem. Pewnie dlatego, że Ford nie chciał sprzedać mu na kredyt. Ale sądzę, że Alec chciał to zrobić od samego początku. – Przyszło jej do głowy, że za dużo mówi, ale tak bardzo pragnęła  z kimś  porozmawiać.  Była  bardzo  samotna  i nie  widziała  w tym  nic  złego.  –  Tego wieczoru, dzień przed bójką w sklepie, trochę rozmawialiśmy. Jedliśmy kolację, taką specjalną. 

To był pomysł  Aleca  i kiedy tylko z tym wyszedł, od razu wiedziałam, że to  pożegnanie. Miał 

skądś butelkę czerwonego wina. Mnie nie smakowało i prawie wszystko wypił sam. A potem go o to spytałam: „Czy to pożegnanie?” Chciałam wiedzieć, czy to już koniec. 

 

– Co odpowiedział? 

– Że ma coś do zrobienia. Nic z tego nie zrozumiałam. 

Zapadła długa chwila  milczenia  i mały człowieczek zrobił  jeszcze  bardziej strapioną  minę. 

W końcu spytał: 

– Czy pani w to wierzy? 

– Nie wiem – odrzekła i nagle ogarnął ją irracjonalny lęk o Aleca. 

–  Leamas  był  żonaty  i ma  dwoje  dzieci  –  powiedział  tamten.  –  Mówił  pani  o tym?  –  Liz milczała. – Mimo to podał pani nazwisko jako najbliższej mu osoby. Jak pani sądzi, dlaczego? – 

Zdawało  się,  że  jest  tym  pytaniem  zakłopotany.  Patrzył  na  swoje  ręce,  pulchne  i mocno splecione na kolanach. Liz zarumieniła się. 

– Byłam w nim zakochana. 

– A on w pani? 

– Może. Nie wiem. 

– Czy nadal go pani kocha? 

– Tak. 

– Czy kiedykolwiek powiedział, że wróci? – wtrącił ten młodszy. 

– Nie. 

– Ale się z panią pożegnał, tak? 

–  Pożegnał  się  z panią?  –  powtórzył  ten  tęgi  powoli  i miękko.  –  Nie  przytrafi  mu  się  nic złego, obiecuję. Ale jeśli mamy mu pomóc i jeśli wie pani, dlaczego uderzył Forda, jeśli domyśla się pani tego na podstawie czegoś, co mu się przypadkiem wyrwało czy czegoś, co zrobił, proszę nam to powiedzieć, dla jego dobra. 

Liz pokręciła głową. 

– Idźcie już – powiedziała. – Nie zadawajcie mi już żadnych pytań. Idźcie. 

Przy  drzwiach  ten  tęższy  i starszy  zawahał  się,  wyjął  z portfela  wizytówkę  i położył  ją  na stole  tak  ostrożnie,  jakby  bał  się  narobić  hałasu.  Liz  pomyślała,  że  jest  małym,  bardzo nieśmiałym człowieczkiem. 

–  Gdyby  kiedykolwiek  potrzebowała  pani  pomocy,  gdyby  wydarzyło  się  coś  w związku z Leamasem albo... Proszę do mnie zadzwonić. Rozumie pani? 

– Kim pan jest? 

–  Przyjacielem  Aleca  Leamasa.  Jeszcze  jedno  –  dodał.  –  Ostatnie  pytanie.  Czy  Alec wiedział, że jest pani... Czy wiedział o partii? 

– Tak – odrzekła płaczliwie. – Powiedziałam mu. 

– A czy ci z partii o was wiedzą? 

–  Już  panu  mówiłam.  Nikt  o nas  nie  wiedział.  –  Nagle  zbladła  i wykrzyknęła:  –  Gdzie  on jest? Powiedzcie mi, gdzie on jest. Dlaczego nie chcecie powiedzieć? Mogę mu pomóc, czy tego nie rozumiecie? Zaopiekuję się nim... nawet jeśli zwariował. Wszystko mi jedno, przysięgam... 

Pisałam  do  niego  do  więzienia.  Wiem,  nie  powinnam  była  tego  robić,  ale  napisałam  tylko,  że może  wrócić,  kiedy  zechce.  Że  zawsze  będę  na  niego  czekała...  –  Odebrało  jej  głos,  więc rozszlochała  się,  stojąc  pośrodku  pokoju  z wykrzywioną  twarzą  ukrytą  w dłoniach.  Mały człowieczek uważnie ją obserwował. 

– Alec wyjechał za granicę  – powiedział  łagodnie.  – Nie wiemy dokładnie, gdzie  jest. Nie zwariował, ale nie powinien był pani tego mówić. Źle się stało. 

– Zaopiekujemy się panią – dodał ten młodszy. – Dostanie pani pieniądze i tak dalej. 

– Kim jesteście?– powtórzyła Liz. 

– Przyjaciółmi Aleca – odrzekł ten młodszy. – Dobrymi przyjaciółmi Aleca. 

Słyszała, jak po cichu idą schodami. Wyjrzała przez okno i patrzyła, jak wsiadają do małego czarnego samochodu i odjeżdżają w stronę parku. 

Nagle  przypomniała  sobie  o wizytówce.  Wzięła  ją  ze  stołu  i podniosła  do  światła. 

Wizytówka była na pewno droga, tłoczona, zwykły policjant nie mógłby sobie na taką pozwolić. 

Poza  tym  przed  nazwiskiem  nie  było  ani  policyjnego  stopnia,  ani  numeru  posterunku,  ani niczego takiego. Tylko słowo „Mister”, nic poza tym. No i kto słyszał, żeby policjant mieszkał 

w Chelsea? 

„Mr George Smiley. Baywater Street, Chelsea”. I numer telefonu. 

Bardzo dziwne. 

Na wschód 



Leamas rozpiął pas. Podobno ludzie skazani na śmierć doznają nagłych uniesień, jakby ich zagłada była równoznaczna ze spełnieniem – przypominają pod tym względem ginące w ogniu ćmy.  Zaraz  po  podjęciu  decyzji  Alec  doświadczył  czegoś  podobnego  i przez  jakiś  czas podtrzymywała go krótkotrwała, lecz kojąca ulga. Po uldze przyszedł strach i głód. 

Starzał się. Kontroler miał rację. 

Po  raz  pierwszy  zauważył  to  na  początku  ubiegłego  roku,  kiedy  jeszcze  prowadził 

Riemecka.  Karl  przysłał  wiadomość:  ma  dla  niego  coś  specjalnego  i właśnie  –  zdarzało  się  to bardzo  rzadko  –  przyjeżdża  do  Niemiec  Zachodnich  na  konferencję  prawniczą  w Karlsruhe. 

Leamas zdołał złapać samolot do Kolonii, a na lotnisku wynajął samochód. Był wczesny ranek i miał  nadzieję,  że  ominą  go  korki  na  autostradzie,  jednak  okazało  się,  że  wielkie  ciężarówki zdążyły  już  wyjechać  w trasę.  W pół  godziny  przebył  siedemdziesiąt  kilometrów,  lawirując między pojazdami,  mocno ryzykując, żeby tylko zdążyć, gdy wtem na pasmo szybkiego ruchu niespodziewanie skręcił mały samochód, chyba jakiś fiat. Był ledwie czterdzieści metrów przed nim,  więc  Leamas  kopnął  pedał  hamulca,  włączył  długie  światła,  zatrąbił  klaksonem  i jakimś cudem  zdołał  go ominąć, ominąć  w ostatniej  chwili.  Śmigając  obok  fiata,  kątem  oka  dostrzegł 

czworo  dzieci  na  tylnym  siedzeniu,  które  śmiały  się  i machały  do  niego,  oraz  głupią, wystraszoną twarz ich ojca za kierownicą. Jechał  dalej, klnąc  i złorzecząc,  i raptem zaczęło się z nim  dziać  coś  niedobrego:  dygotały  mu  ręce,  paliła  go  twarz,  serce  waliło  mu  jak  młotem. 

Zjechał  na pobocze, z trudem wysiadł  i ciężko dysząc, gapił się  na sznur śmigających z rykiem ciężarówek. Oczyma wyobraźni ujrzał, jak wjeżdża między nie ten mały fiat, jak ciężarówki na niego  wpadają,  jak  miażdżą  go  i doszczętnie  rozgniatają.  Potem  było  już  tylko  frenetyczne zawodzenie klaksonów, migotliwy błysk niebieskich świateł i rozszarpane ciała dzieci, jak ciała pomordowanych uchodźców na drodze przez morskie wydmy. 

Resztę drogi przejechał bardzo powoli i spóźnił się na spotkanie z Karlem. 

Widok  rozczochranych  dzieci  machających  do  niego  z tylnego  siedzenia  i ich  ojca,  który zaciska ręce na kierownicy jak chłop dłonie na uchwytach pługa, utkwił w zakamarkach pamięci i powracał, ilekroć Alec wsiadał do samochodu. 

Kontroler nazwałby to gorączką. 

Siedział  apatycznie  w fotelu  z widokiem  na  skrzydło.  Obok  niego  siedziała  Amerykanka w butach na wysokim obcasie, owiniętych plastikowymi ochraniaczami. Przeszło mu przez myśl, żeby dać jej krótki list do tych z Berlina, lecz natychmiast z tego zrezygnował. Pomyślałaby, że próbuje ją poderwać, zobaczyłby to Peters. Zresztą po cholerę? Kontroler wiedział, co się stało: sam to wszystko zorganizował. Nie miał mu nic do powiedzenia. 

Zastanawiał  się,  co  z nim  będzie.  O tym  Kontroler  nie  mówił,  mówił  jedynie  o strategii działania. 

–  Nie  zdradzaj  wszystkiego  od  razu,  niech  trochę  pogłówkują.  Spróbuj  zmylić  ich szczegółami,  niektóre  poopuszczaj,  a potem  do  nich  wróć.  Bądź  drażliwy,  wulgarny,  bądź 

trudny. Pij jak ryba. Nie zawracaj im głowy ideologią, bo ci nie uwierzą. Będą chcieli pogadać z facetem,  którego  kupili,  będą  liczyli  na  konfrontację,  a nie  na  rozmowę  z nawróconym pijakiem.  Ale  przede  wszystkim  będą  chcieli  dedukować,  wyciągać  wnioski.  Grunt  jest przygotowany;  już  od  dawna  podsuwamy  im  różne  drobiazgi  i trudne  do  zinterpretowania poszlaki. Ty i twoja operacja to ostatni etap wyprawy po skarb. 

W tym punkcie musiał się z nim zgodzić: nie można wycofywać się z wielkiej bitwy, skoro poprzedzające ją potyczki wygrali za ciebie inni. 

–  Mogę  ci  obiecać  jedno:  gra  jest  warta  świeczki.  Choćby  ze  względu  na  nasze  interesy. 

Przeżyj, a odniesiemy wielkie zwycięstwo. 

Tortur by chyba nie zniósł. Przypomniała  mu się książka autorstwa Koestlera, w której ten stary rewolucjonista opisywał, jak to próbował uodpornić się na tortury, przypalając sobie palce zapałkami. Leamas dużo nie czytał, lecz tę książkę pochłonął i zapamiętał. 

Kiedy lądowali na lotniku Tempelhof, było już niemal ciemno. Patrzył, jak wznoszą się ku nim światła Berlina, poczuł lekki wstrząs, gdy koła samolotu dotknęły ziemi, zobaczył celników i urzędników imigracyjnych, którzy wychodzili z półmroku. 

Bał się, że rozpozna go przypadkiem któryś z byłych znajomych, lecz chociaż ramię w ramię przeszedł  z Petersem  szereg  niekończących  się  korytarzy,  chociaż  zaliczył  pobieżną  odprawę celną  i paszportową,  nikt  się  za  nim  nie  obejrzał  ani  go  nie  pozdrowił.  Wówczas  uświadomił 

sobie  –  ten  lęk  był  tak  naprawdę  nadzieją:  nadzieją,  że  zwykły  przypadek  zniweczy  jego  cichą decyzję, żeby kontynuować to, co zaczął. 

Zastanawiał  się,  dlaczego  Peters  przestał  udawać,  że  go  nie  zna.  Jakby  uważał,  że  Berlin Zachodni  to  całkowicie  czysty  teren,  gdzie  czujność  i środki  bezpieczeństwa  nie  mają  tak wielkiego znaczenia, że jest to tylko postój techniczny przed skokiem na Wschód. 

Szli  przez  halę  przylotów  w kierunku  głównego  wejścia,  gdy  nagle  Peters  zmienił  zdanie, skręcił i poprowadził Leamasa w stronę wejścia mniejszego, które prowadziło na parking i postój taksówek. Przystanąwszy pod lampą nad drzwiami, Peters lekko się zawahał, postawił walizkę na  ziemi,  wyjął  gazetę  spod  pachy,  złożył  ją,  wetknął  do  lewej  kieszeni  płaszcza,  po  czym podniósł  walizkę.  Jeden  ze  stojących  na  parkingu  samochodów  natychmiast  włączył  długie światła, by momentalnie zmienić je na światła mijania i po chwili wyłączyć. 

– Chodźmy – rzucił Peters i ruszył szybko przez asfaltową jezdnię. 

Leamas szedł za nim, choć trochę wolniej. Kiedy dotarli do pierwszego rzędu samochodów, otworzyły się drzwi czarnego mercedesa i zapłonęło światło nad deską rozdzielczą. Peters, który 

wyprzedzał  Leamasa  o dziesięć  metrów,  podszedł  bliżej,  zagadał  do  kierowcy  i spojrzał  na Aleca. 

– To nasz wóz. Szybciej. 

Był  to  stary  mercedes  180.  Leamas  bez  słowa  zajął  miejsce  na  tylnym  siedzeniu,  a Peters usiadł obok niego. Odjeżdżając, wyprzedzili małą dekawkę, w której czekało dwóch mężczyzn. 

Dwadzieścia  metrów dalej  była  budka telefoniczna; stojący w niej  mężczyzna obserwował  ich, ani  na  chwilę  nie  przerywając  rozmowy.  Leamas  odwrócił  się  i stwierdził,  że  jedzie  za  nimi dekawka z parkingu. Niezłe przyjęcie, pomyślał. 

Jechali bardzo powoli. Alec siedział z rękami na kolanach, patrząc prosto przed siebie. Tego wieczoru nie chciał oglądać Berlina. Wiedział, że to jego ostatnia szansa. Siedząc w ten sposób, kantem  prawej  dłoni  mógłby  zmiażdżyć  Petersowi  grdykę.  Mógłby  wyskoczyć  z samochodu i zacząć zygzakować, żeby uniknąć wystrzelonych z dekawki kul. Byłby wolny – znał w Berlinie ludzi, którzy by się nim zajęli – mógłby uciec. 

 

Nie zrobił nic. 

Granicę  sektorów  przekroczyli  bardzo  łatwo,  co  bardzo  go  zaskoczyło.  Najpierw  siedzieli bezczynnie  przez  dziesięć  minut  i wówczas  zrozumiał,  że  muszą  tam  dojechać  o ustalonej godzinie.  Gdy  zbliżali  się  do  zachodnioniemieckiego  posterunku,  wyprzedziła  ich  dekawka, która  z głośnym  rykiem  dorzynanego  silnika  wyhamowała  przed  budką  wartowni.  Oni  czekali trzydzieści  metrów  dalej.  Dwie  minuty  później  czerwono-biały  szlaban  powędrował  do  góry, a wówczas  silnik  mercedesa  zawył  na  dwójce,  kierowca  wcisnął  się  plecami  w oparcie  fotela, wyprostował ręce i oba samochody ruszyły jednocześnie. 

Kiedy  przejeżdżali  przez  pięćdziesięciometrowy  pas  dzielący  oba  posterunki,  Alec zauważył,  że  po  wschodniej  stronie  muru  wzniesiono  nowe  umocnienia:  leżały  tam  kolczatki, stały wieże obserwacyjne i podwójne zasieki z drutu kolczastego. Zaczynało być wesoło. 

Szlaban  na  drugim  posterunku  był  już  w górze,  więc  przejechali  pod  nim  na  oczach obserwujących  ich  przez  lornetki  strażników.  Dekawka  zniknęła,  a dziesięć  minut  później Leamas  spostrzegł,  że  znowu  jedzie  za  nimi.  Teraz  pędzili  pełnym  gazem.  Alec  myślał,  że zatrzymają  się  w Berlinie  Wschodnim,  że  może  zmienią  samochody  czy  pogratulują  sobie udanej operacji, ale nie, wciąż mknęli na wschód. 

– Dokąd jedziemy?– spytał. 

–  Już  przyjechaliśmy  –  odrzekł  Peters.  –  Jesteśmy  w Niemieckiej  Republice Demokratycznej. Tu się pan zatrzyma. 

– Myślałem, że jedziemy dalej na wschód. 

– Bo jedziemy. Zostaniemy tu tylko parę dni. Uznaliśmy, że Niemcy też powinni z panem porozmawiać. 

– Aha. 

– Ostatecznie długo pan z nimi wojował. Wysłałem im szczegóły pańskich zeznań. 

– I zapragnęli mnie zobaczyć? 

–  Nigdy  dotąd  nie  trafił  im  się  ktoś  taki  jak  pan,  ktoś...  z samego  źródła.  Moi  przełożeni doszli do wniosku, że trzeba dać im szansę. 

– A potem dokąd? 

– Dalej na wschód. 

– Z kim mam się tu spotkać? 

– Czy to ważne? 

–  Niespecjalnie.  Większość  pracowników  Abteilungu  znam  z nazwiska,  to  wszystko.  Po prostu byłem ciekawy. 

– A kogo by pan oczekiwał? 

–  Fiedlera  –  odparł  bez  wahania  Leamas  –  zastępcy  szefa  służby  bezpieczeństwa.  To człowiek Mundta. Prowadzi wszystkie przesłuchania. Skurwysyn z niego... 

– Dlaczego? 

– Mały skurwysyn i sadysta. Słyszałem o nim. Schwytał jednego z agentów Petera Guillama i omal nie zakatował go na śmierć. 

–  Szpiegostwo  to  nie  gra  w krykieta  –  zauważył  gorzko  Peters  i zamilkli.  A więc  będzie Fiedler, pomyślał Leamas. 

Znał  go  doskonale,  z fotografii  w aktach  i z zeznań  jego  byłych  podwładnych.  Szczupły, zadbany,  młody,  o gładkiej  twarzy,  ciemnych  włosach  i brązowych  oczach,  inteligentny i okrutny.  Miał  gibkie,  zwinne  ciało  i cierpliwy,  bardzo  chłonny  umysł.  Był  człowiekiem pozornie bez ambicji, który bezlitośnie niszczył innych. Nie interesowały go intrygi, zadowalało go życie w cieniu Mundta bez widoków na awans. Nie można było zakwalifikować go do tej czy innej  kliki;  nawet  jego  najbliżsi  współpracownicy  z Abteilungu  nie  wiedzieli,  jakie  zajmuje miejsce  w strukturze  miejscowej  władzy.  Był  samotnikiem,  którego  bano  się,  nie  lubiono i któremu  nie  ufano.  Jakiekolwiek  kierowały  nim  motywy,  skutecznie  ukrywał  je  pod  maską destrukcyjnego sarkazmu. 

– To nasz faworyt – mówił Kontroler. Siedzieli przy kolacji – on, Leamas i Peter Guillam – 

w posępnej  chatce  siedmiu  krasnoludków  w Surrey,  gdzie  Kontroler  mieszkał  ze  swoją paciorkooką  żoną,  a wokół  nich  stały  indiańskie  stoły  o mosiężnych  blatach.  –  To  ministrant, który  pewnego  dnia  wbije  księdzu  nóż  w plecy.  Jedyny  człowiek,  który  może  stawić  czoło Mundtowi  –  tu  Guillam  kiwnął  głową  –  i który  go  nienawidzi.  Fiedler  to  oczywiście  Żyd, a Mundt... Cóż, wprost przeciwnie. To niezbyt dobrana para. – Kontroler ruchem głowy wskazał 

Guillama.  –  Naszym  zadaniem  było  dać  mu  do  ręki  broń,  którą  mógłby  zniszczyć  Mundta. 

Twoim, mój drogi, jest zachęcić go, żeby jej użył. Naturalnie nie bezpośrednio, bo się z nim nie 

spotkasz... czego szczerze ci życzę. 

Roześmiali się wtedy, Guillam też. To był świetny dowcip, przynajmniej według Kontrolera. 

Musiało być po północy. 

Jakiś czas jechali żwirówką, najpierw przez las, potem przez pola. Wreszcie się zatrzymali, a chwilę  później  stanęła  koło  nich  dekawka.  Wysiadając  z Petersem,  Alec  zauważył,  że  siedzi w niej  teraz  trzech  mężczyzn.  Dwóch  też  wysiadło.  Trzeci  został  w samochodzie  i na  wpół 

skryty w mroku, w świetle górnej lampki przeglądał jakieś papiery. 

Zaparkowali  przy  opuszczonej  stajni;  stała  trzydzieści  metrów  od  drogi.  W świetle samochodowych  reflektorów  Leamas  dostrzegł  niewyraźny  zarys  domu  o ścianach  z drewna i bielonej wapnem cegły. Księżyc stał wysoko i świecił tak jasno, że od bladego nocnego nieba odcinały  się  ostro  dalekie  wzgórza,  niskie  i lesiste.  Ruszyli  w stronę  domu,  Peters  i Leamas przodem, dwaj z dekawki za nimi. Ten trzeci został w samochodzie. Siedział tam i czytał. 

Peters  zatrzymał  się  przed  drzwiami,  żeby  zaczekać  na  tamtych.  Jeden  z nich  miał  pęk kluczy  i podczas  gdy  szukał  tego  właściwego,  jego  kolega  osłaniał  go,  nie  wyjmując  rąk z kieszeni. 

– Nie chcą ryzykować, co? – rzucił Leamas. – Myślą, że co? Że ucieknę? 

–  Nie  płacą  im  za  myślenie  –  odparł  Peters.  –  Przyjdzie?  –  spytał  po  niemiecku  tego z kluczami. 

Niemiec wzruszył ramionami i spojrzał w stronę samochodu. 

– Przyjdzie – odrzekł. – Lubi chodzić sam. 

Weszli,  ten  z obstawy  przodem.  Dom  był  urządzony  jak  domek  myśliwski,  trochę  po staroświecku, trochę nowocześnie. Był też bardzo słabo oświetlony i zaniedbany, a w powietrzu unosił się zapach stęchlizny, jakby od dawna nikt w nim nie mieszkał. Tu i tam dostrzec można było  ślady  wskazujące  na  to,  że  jest  to  miejsce  urzędowe:  tabliczka  z instrukcją przeciwpożarową,  mocne  zamki  i zatrzaski  na  zielonych  drzwiach.  W całkiem  wygodnie urządzonym  saloniku  stały  ciemne,  ciężkie,  mocno  zadrapane  meble,  a na  ścianach  –  co nieuniknione  – wisiały  zdjęcia radzieckich przywódców. Dla Leamasa te drobne odstępstwa od anonimowości były oznaką, że Abteilung to mimo wszystko biurokracja. Znał to z Londynu. 

Peters  usiadł,  więc  usiadł  i on.  Przez  dziesięć  minut,  może  nawet  i dłużej,  siedzieli  tak i czekali,  wreszcie  Peters  spojrzał  na  tych  z obstawy,  którzy  stali  niezdarnie  w drugim  końcu pokoju. 

–  Idźcie  i powiedzcie  mu,  że  czekamy.  I dajcie  nam  jeść,  jesteśmy  głodni.  –  Gdy  jeden z mężczyzn  ruszył  do  drzwi,  Peters  zawołał:  –  I whisky.  Niech  przyniosą  whisky  i kilka szklanek. – Strażnik niechętnie wzruszył barczystymi ramionami i wyszedł, zostawiając otwarte drzwi. 

– Był pan tu kiedyś? – spytał Leamas. 

– Tak – odrzekł Peters – kilka razy. 

– Po co? 

– Po to samo co teraz. Może niezupełnie, ale w związku z pracą. 

– Z Fiedlerem? 

– Tak. 

– Dobry jest? 

Peters wzruszył ramionami. 

– Jak na Żyda całkiem niezły. 

Słysząc  jakiś  szelest  w drugim  końcu  pokoju,  Leamas  odwrócił  się  i zobaczył  stojącego w drzwiach  Fiedlera.  W jednej  ręce  trzymał  butelkę  whisky,  w drugiej  szklanki  i butelkę  wody mineralnej.  Mógł  mieć  najwyżej  metr  sześćdziesiąt  pięć  wzrostu.  Był  w granatowym jednorzędowym  garniturze  z trochę  przydługą  marynarką.  Gładko  przyczesany,  przypominał 

jakieś  zwierzę.  Oczy  miał  brązowe  i błyszczące.  Nie  patrzył  na  nich,  tylko  na  strażnika  przy drzwiach. 

– Wyjdź – rzucił. Mówił przez  nos, z lekkim saksońskim  akcentem.  – I powiedz tamtemu, żeby przyniósł coś do jedzenia. 

– Już mu mówiłem – odezwał się Peters – ale nic nie przyniósł. 


–  Banda  snobów  –  syknął  po  angielsku  Fiedler.  –  Uważają,  że  jedzenie  powinna  roznosić służba. 

Fiedler  spędził  wojnę  w Kanadzie.  Leamas  przypomniał  sobie  o tym,  słysząc  ten  lekki akcent.  Jego  rodzice  byli  żydowskimi  uciekinierami,  marksistami,  i wrócili  do  kraju  dopiero w czterdziestym  szóstym,  chcąc  –  nawet  kosztem  wyrzeczeń  osobistych  –  uczestniczyć w budowie stalinowskich Niemiec. 

– Dzień dobry – rzucił niemal od niechcenia. – Miło mi pana widzieć. 

– Witam – odrzekł Alec. 

– Dotarł pan do kresu podróży. 

– Jak to? – spytał szybko Alec. – Co to, do diabła, znaczy? 

– To znaczy, że wbrew temu, co mówił Peters, nie pojedzie pan dalej  na wschód. Przykro mi. – Wyglądało na to, że Fiedler dobrze się bawi. 

Leamas spojrzał na Petersa. 

– To prawda? – Głos drżał mu z gniewu. – Czy to prawda? No, mów! 

Peters kiwnął głową. 

– Tak. Jestem tylko pośrednikiem. Musieliśmy to tak załatwić. Przepraszam – dodał. 

– Dlaczego? 

–  Force majeure –  wtrącił Fiedler. – Przesłuchanie wstępne przeprowadziliśmy w Holandii, gdzie  tylko  ambasada  mogła  zapewnić  nam  odpowiednią  łączność.  Niemiecka  Republika 

Demokratyczna nie ma ambasad na Zachodzie. Jeszcze nie. Dlatego nasi łącznicy zorganizowali to  tak,  żebyśmy  mogli  korzystać  ze  sprzętu,  środków  łączności  oraz  nietykalności  osobistej, której jak dotąd się nam odmawia. 

– Ty sukinsynu – syknął Leamas. – Ty parszywy sukinsynu! Wiedziałeś, że nigdy bym do was nie przyszedł, że nigdy bym wam nie zaufał, co? Dlatego podstawiłeś mi Ruska. 

– Skorzystaliśmy z usług radzieckiej ambasady w Hadze. Cóż innego mogliśmy zrobić? Do tamtego momentu była to wyłącznie nasza operacja. To logiczne. Ani my, ani nikt inny nie mógł 

przewidzieć, że pańscy przełożeni tak szybko się do pana dobiorą. 

–  Nikt?  Nikt  nie  mógł  tego  przewidzieć?  Nawet  jeśli  sami  ich  na  mnie  napuściliście?  Bo przecież  ich  napuściliście,  prawda?  Prawda,  Fiedler?  –  Pamiętaj,  zawsze  okazuj  im  wrogość, powtarzał Kontroler. Wtedy docenią to, co z ciebie wyciągną. 

–  Absurd  –  odparł  krótko  Fiedler  i,  zerknąwszy  na  Petersa,  dodał  coś  po  rosyjsku.  Peters skinął głową i wstał. 

– Do widzenia – powiedział do Leamasa. – I powodzenia. – Uśmiechnął się ze znużeniem, ruchem  głowy  pożegnał  Fiedlera  i ruszył  do  drzwi.  Położył  rękę  na  klamce,  spojrzał  na  Aleca i powtórzył: – Powodzenia. 

Wyglądało  na  to,  że  czeka,  aż  Leamas  mu  odpowie,  lecz  on  jakby  go  nie  słyszał.  Bardzo zbladł,  opuścił  ręce  wzdłuż  boków  i zakrzywił  kciuki,  jakby  szykował  się  do  walki.  Peters czekał. 

– Powinienem był się domyślić – wymamrotał Alec nieswoim głosem doprowadzonego do wściekłości  człowieka.  –  Powinienem  był  wiedzieć,  że  nie  starczy  ci  odwagi,  żeby  paprać  się w tym  gównie  samemu.  Kurwy  załatwia  wam  dobry  wujek,  co?  To  typowe  dla  waszego zasranego półpaństewka  i waszej zasranej  bezpieki. Państwo? Nie  macie  żadnego państwa, nie macie żadnego rządu: jesteście szmatławą dyktaturą politycznych neurotyków! – Dźgnął palcem powietrze  i krzyknął:  –  Znam  cię,  ty  sadystyczny  skurwysynu!  To  cały  ty!  Podczas  wojny siedziałeś  w Kanadzie,  tak?  I pewnie  ilekroć  nad  domem  przelatywał  jakiś  samolot,  chowałeś główkę  pod  fartuch  mamusi.  I kim  teraz  jesteś?  Małym,  obleśnym  ministrantem  Mundta, porucznikiem dwudziestu dwóch ruskich dywizji, które stoją przed domem twojej matki. Żal mi cię,  Fiedler,  bo  któregoś  dnia  zbudzisz  się  i stwierdzisz,  że  już  ich  nie  ma.  Poleje  się  krew i dostaniesz za swoje. Nie obroni cię wtedy ani mamusia, ani dobry wujaszek ze wschodu. 

Fiedler wzruszył ramionami. 

–  Potraktuj  to  jak  wizytę  u dentysty,  Leamas.  Im  szybciej  to  załatwimy,  tym  szybciej wrócisz do domu. A teraz zjedz i idź spać. 

–  Dobrze  wiesz,  że  nie  mogę  wrócić  do  Anglii  –  odparował  Alec.  –  Sami  się  o to postaraliście.  Zakapowaliście  mnie  obaj,  i ty,  i on.  Wiedzieliście,  że  inaczej  nigdy  bym  tu  nie przyjechał. 

Fiedler spojrzał na swoje szczupłe, silne palce. 

– Nie pora na filozofowanie – odrzekł – ale szczerze mówiąc, nie ma pan prawa narzekać. 

Nasza  praca,  wasza  i nasza,  opiera  się  na  założeniu,  że  społeczeństwo  jest  ważniejsze  od jednostki.  Dlatego  dla  komunisty  wywiad  jest  naturalnym  przedłużeniem  ramienia,  dlatego wywiad  angielski  otacza  swoista   pudeur  anglaise.  Wyzysk  jednostki  można  usprawiedliwić jedynie dobrem ogółu, prawda? Śmieszy  mnie pańskie rozdrażnienie. Tu nie obowiązuje etyka wiejskiej  Anglii.  Ostatecznie  –  dodał  gładko  –  z purystycznego  punktu  widzenia  pańskie zachowanie też nie było bez zarzutu. 

Leamas patrzył na niego z wyrazem obrzydzenia na twarzy. 

–  Wiem,  jak  się  ustawiłeś.  Jesteś  pudelkiem  Mundta,  co?  Powiadają,  że  chcesz  zająć  jego miejsce. Pewnie teraz je zajmiesz. Pora ukrócić jego panowanie, do tego zmierzasz. 

– Nie rozumiem – odparł Fiedler. 

– Przecież masz mnie – rzucił szyderczo Leamas. – Jestem twoim wielkim sukcesem. 

Fiedler myślał chwilę, po czym wzruszył ramionami. 

– Operacja się udała. Czy warto  było  ją przeprowadzać, to  się dopiero okaże. Zobaczymy. 

Ale  tak,  poszło  nam  całkiem  nieźle.  W każdym  razie  spełniliśmy  jedyny  warunek,  jaki obowiązuje w naszym fachu: wszystko wypaliło. 

– I pewnie cała zasługa przypadnie panu – drążył Alec, zerknąwszy na Petersa. 

–  Nie  chodzi  o zasługi  –  odparł  oschle  Fiedler  –  bynajmniej.  –  Przysiadł  na  oparciu  sofy, spojrzał  w zadumie  na  Leamasa  i rzekł:  –  Ale  owszem,  ma  pan  powód  do  gniewu.  Kto powiedział  pańskim  przełożonym,  że  pana  zwerbowaliśmy?  Bo  nie  my.  Pewnie  mi  pan  nie uwierzy, ale to  prawda. My  im  nie powiedzieliśmy. Mało tego, bardzo nie chcieliśmy, żeby się o tym  dowiedzieli.  Zamierzaliśmy  nakłonić  pana  do  dalszej  współpracy  i dopiero  teraz  zdałem sobie  sprawę,  że  nasze  plany  były  doprawdy  przezabawne.  Więc  kto  pana  sypnął?  Był  pan zagubiony, snuł się pan po mieście bez celu, bez mieszkania, bez kontaktów i przyjaciół. Jak się, u diabła, dowiedzieli, że dał pan nogę? Ktoś musiał ich zawiadomić. Wątpię, czy zrobił to Ashe lub Kiever, bo ich aresztowano. 

– Aresztowano? 

– Na to wygląda. Nie w związku z pańską sprawą, ale były też inne... 

– Proszę, proszę. 

– Nie kłamię. Zadowoliłby nas raport Petersa z Holandii. Mógłby pan wziąć swoje pieniądze i zniknąć.  Ale  nie  powiedział  nam  pan  wszystkiego,  a ja  chcę  wiedzieć  wszystko.  Ostatecznie pańska obecność w tym miejscu przysparza kłopotów i nam. 

–  Guzik  mnie  to  obchodzi.  Wsypaliście  mnie  i macie  za  swoje.  Zapadło  milczenie.  Peters skinął głową Fiedlerowi, krótko i jakby wrogo, i po cichu wyszedł. 

Fiedler rozlał whisky do szklanek. 

–  Niestety,  nie  mamy  wody  sodowej  –  powiedział.  –  Lubi  pan  mineralną?  Zamówiłem sodową, a oni kupili paskudną lemoniadę. 

– Idź pan do diabła – mruknął Leamas. Nagle poczuł się zmęczony. 

Fiedler pokręcił głową. 

– Jest pan bardzo dumnym człowiekiem, ale to nie szkodzi. Proszę zjeść kolację i iść spać. 

Wszedł strażnik, niosąc na tacy czarny chleb, kiełbasę i sałatę. 

–  Niewyszukane  to,  lecz  pożywne  –  zapewnił  Leamasa  Fiedler.  –  Niestety,  nie  mamy ziemniaków. Chwilowo ich brakuje. 

Bez słowa zaczęli jeść, Fiedler bardzo ostrożnie, jakby liczył każdą kalorię. 

Strażnicy poprowadzili go do sypialni. Bagaż niósł sam – tę samą walizkę, którą Kiever dał 

mu przed odlotem z Anglii – idąc między nimi szerokim korytarzem, który przecinał niemal cały dom.  Stanęli  przed  wielkimi,  podwójnymi,  pomalowanymi  na  zielono  drzwiami.  Jeden z Niemców  otworzył  je  kluczem  i dał  mu  znak.  Leamas  pchnął  drzwi  i znalazł  się  w małej sypialni  z dwiema  pryczami,  krzesłem  i topornym  biurkiem.  Pomieszczenie  przypominało  celę w obozie  jenieckim. Zdjęcia dziewczyn  na ścianach, zamknięte okiennice, drugie drzwi w głębi pokoju. Niemcy kazali mu iść dalej. Postawił walizkę i otworzył drzwi. Sąsiedni pokój wyglądał 

identycznie, z tym że stało tam tylko jedno łóżko, a ściany były zupełnie nagie. 

–  Wnieście  to  – rzucił.  –  Jestem  zmęczony.  –  Położył  się  w ubraniu  i kilka  minut  później zasnął. 

Strażnik  obudził  go  na  śniadanie:  czarny  chleb  i ersatz  kawy.  Leamas  wstał  i podszedł  do okna. 

Dom  stał  na  wysokim  wzgórzu.  Jego  zbocza  opadały  stromo  w dół  tak  że  widać  było wierzchołki  sosen.  Za  sosnami  zaś  ciągnął  się  nieskończony  łańcuch  widowiskowo symetrycznych  i gęsto  porośniętych  lasem  wzgórz.  Tu  i ówdzie  las  przecinały  przesieki i przeciwpożarowe  przecinki,  cienkie,  brązowe  pasma,  które  niczym  laska  Aarona  cudem rozdzielały  napierające  zewsząd  morze  lasu.  I nigdzie  ani  śladu  człowieka,  ani  domu,  ani kościoła,  ani  nawet  ruin  starej,  porzuconej  chałupy  –  widać  było  tylko  żółtą  żwirową  drogę, wyrysowaną kredką linią biegnącą dnem doliny. Panowała głęboka cisza. Dzień był zimny, lecz pogodny.  W nocy  musiało  padać;  ziemia  dyszała  wilgocią,  a wzgórza  odcinały  się  od  bladego nieba  tak  ostro,  że  Leamas  mógł  rozróżnić  pojedyncze  drzewa  na  najodleglejszych wierzchołkach. 

Ubierał się powoli, pijąc kwaśną kawę. Właśnie miał zamiar zjeść kawałek czarnego chleba, gdy do pokoju wszedł Fiedler. 

–  Dzień  dobry  –  rzucił  wesoło.  –  Proszę  sobie  nie  przeszkadzać.  –  Usiadł  na  łóżku.  Alec musiał  przyznać  jedno:  facet  miał  jaja.  Nie,  żeby  te  niespodziewane  odwiedzimy  wymagały specjalnej  odwagi,  gdyż  w sąsiednim  pokoju  czuwali  zapewne  strażnicy.  Jednakże 

w zachowaniu Fiedlera wyczuł wielkie zdecydowanie i wytrwałość, którą podziwiał. 

– Mamy przez pana niezłą zagwozdkę – zagaił Niemiec. 

– Powiedziałem wszystko, co wiem – odparł Alec. 

– O nie – odrzekł z uśmiechem Fiedler. – O nie, nieprawda. Powiedział pan jedynie to, czego jest pan świadom. 

–  Baaaardzo  sprytne  –  mruknął  Leamas,  odsuwając  talerz  i przypalając  papierosa,  już ostatniego. 

–  Zadam  panu  pytanie,  dobrze?  –  rzekł  Fiedler  z przesadną  jowialnością  birbanta proponującego  komuś  udział  w grze  towarzyskiej.  –  Jest  pan  doświadczonym  pracownikiem wywiadu: co by pan zrobił z informacją, którą nam pan przekazał? 

– Z jaką informacją? 

–  Mój  drogi,  przekazał  nam  pan  tylko  jedną.  Powiedział  nam  pan  o Riemecku,  a my o Riemecku  już  wiedzieliśmy.  Opowiedział  nam  pan  o strukturze  berlińskiej  siatki,  o jej pracownikach  i agentach, ale to, że tak powiem,  jest już zamierzchła  historia. Pańskie zeznania są  bardzo  dokładne,  przyznaję.  Szczegółowe  tło,  pasjonująca  lektura,  tu  i tam  wiarogodne potwierdzenie tego czy innego faktu, tu i tam mała rybka, którą trzeba wyłowić ze stawu. Lecz, wybaczy pan tę niedelikatność, nie jest to materiał warty piętnaście tysięcy funtów. Nie według aktualnego kursu – dodał z uśmiechem. 

– Niech pan posłucha – odrzekł Leamas. – To nie ja zaproponowałem ten układ, to wyście go  zaproponowali.  Pan,  Kiever  i Peters.  Nie  przyszedłem  na  kolanach  do  pańskich  pedałków, błagając, żeby kupili ode  mnie przestarzałe  materiały. To wyście stawiali warunki,  Fiedler. To wy zaproponowaliście cenę i zaryzykowaliście. Ja nie miałem ani pensa w kieszeni, dlatego nie wińcie  mnie  teraz  za  to,  że  wasza  operacja  wzięła  w łeb.  –  Niech  poczekają,  pomyślał,  niech poproszą. 

– Nasza operacja  nie wzięła w łeb  – odparł Fiedler.  – Po prostu jeszcze  się  nie skończyła. 

Nie  powiedział  nam  pan  tego,  co  pan  naprawdę  wie.  Wspomniałem,  że  przedstawił  nam  pan tylko jedną informację. Mam na myśli akcję pod kryptonimem „Toczący się Kamień”. Pozwoli pan, że powtórzę:  jak by pan zareagował, gdyby  Peters, ja czy ktokolwiek od nas opowiedział 

panu podobną historię? 

Leamas wzruszył ramionami. 

– Poczułbym się trochę niewyraźnie  – odrzekł  – ale to już się zdarzało. Są poszlaki,  może nawet  kilka  poszlak,  wskazujące  na  to,  że  gdzieś  tam,  w jakimś  ministerstwie  czy  w agencji, zakamuflował się szpieg. No i co z tego? Przecież nie da się aresztować wszystkich urzędników rządowych. Nie da się zastawić pułapki na całe ministerstwo. Trzeba po prostu usiąść na tyłku i czekać  z nadzieją  na  więcej  danych.  Niech  pan  nie  zapomina  o jednym:  ci,  którzy  prowadzili operację „Toczący się Kamień”, nie wiedzieli nawet, w jakim kraju ten facet działa. 

– Jest pan pracownikiem operacyjnym, Leamas, a nie analitykiem – zauważył ze śmiechem Fiedler. – To widać. Zadam panu kilka podstawowych pytań. 

Alec milczał. 

– Akta, teczka z danymi operacji „Toczący się Kamień”. Jakiego była koloru? 

– Szara z czerwonym krzyżem. Oznaczało to, że dostęp do niej mają tylko nieliczni. 

– Czy było na niej coś jeszcze? 

– Tak, naklejka z rozdzielnikiem, z listą osób upoważnionych do wglądu i z ostrzeżeniem, że jeśli teczka trafi do rąk kogoś niepowołanego, osoba ta nie może jej otwierać i musi natychmiast zwrócić ją do wydziału bankowego. 

– Kto figurował na liście? 

– Teczki z aktami „Toczącego się Kamienia”? 

– Tak. 

– Kontroler, jego asystent, sekretarka, wydział bankowy, panna Bream z rejestru specjalnego i czwarty  satelicki.  To  chyba  wszyscy.  Aha,  i jeszcze  wydział  ekspedycji  specjalnych,  ale  nie jestem tego pewien. 

– Czwarty satelicki? Czym się zajmowali? 

– Krajami za żelazną kurtyną, łącznie ze Związkiem Radzieckim i Chinami. No i zoną. 

– To znaczy NRD? 

– To znaczy zoną. 

– Na liście figurowały całe wydziały. Czy była to normalna praktyka? 

–  Chyba  nie,  ale  nie  jestem  tego  pewien.  Nigdy  przedtem  nie  miałem  z takim  czymś  do czynienia. No, może w Berlinie, ale w Berlinie było zupełnie inaczej. 

– Kto pracował wtedy w czwartym satelickim? 

– O Boże. Guillam, Haverlake i chyba de Jong. De Jong właśnie wrócił z Berlina. 

– I wszyscy mieli dostęp do tej teczki? 

– Nie wiem – warknął gniewnie Leamas. – I na pańskim miejscu... 

– W takim razie czy to nie dziwne, że w rozdzielniku figurował cały wydział, podczas gdy reszta upoważnionych to pojedyncze osoby? 

– Przecież mówię, że nie wiem. Skąd mam wiedzieć? Byłem tylko zwykłym urzędasem. 

– Kto przenosił teczkę od jednego upoważnionego do drugiego? 

– Chyba sekretarki. Nie pamiętam. Minęła kupa czasu, odkąd... 

– W takim razie dlaczego nie było ich na liście? Sekretarka Kontrolera była. – Zapadła cisza. 

–  Nie,  ma  pan  rację,  już  pamiętam  –  rzekł  Leamas  z nutką  zdziwienia  w głosie.  – 

Przekazywaliśmy ją sobie osobiście, z ręki do ręki. 

– Kto jeszcze z wydziału bankowego miał do niej dostęp? 

– Nikt. Kiedy zacząłem tam pracować, od razu zwalili to na mnie. Przedtem robiły to jakieś 

baby, ale kiedy tam przyszedłem, skreślono je z listy. 

– Więc tylko pan przenosił tę teczkę? 

– Tak... Tak, chyba tak. 

– Komu ją pan przekazywał? 

– Nie pamiętam. 

–  To  niech  pan  sobie  przypomni!  –  Fiedler  nie  podniósł  głosu,  lecz  powiedział  to z gwałtownym naciskiem, który bardzo Leamasa zaskoczył. 

– Chyba asystentowi Kontrolera, żeby mógł sprawdzić, co zrobiliśmy i co im proponujemy. 

– Kto przynosił teczkę? 

– Jak to? – nie zrozumiał Leamas. 

– Kto przynosił teczkę panu? Musiał to być ktoś z listy, z rozdzielnika. 

Zdenerwowany Alec mimowolnym gestem dotknął policzka palcami. 

–  Tak,  na  pewno.  Ale  nie  pamiętam.  Dużo  wtedy  piłem  –  dodał  dziwnie  pojednawczym tonem głosu. – Nie zdaje pan sobie sprawy, jak trudno jest... 

– Poproszę pana jeszcze raz. Niech pan sobie przypomni. Kto przynosił akta? 

Leamas usiadł przy stole i pokręcił głową. 

– Nie pamiętam. Może sobie przypomnę. Ale w tej chwili nie pamiętam, naprawdę. Nie ma sensu tego drążyć. 

– Chyba nie sekretarka Kontrolera, prawda? Zawsze zwracał pan akta jego asystentowi. Tak pan mówił. W takim razie ci z listy musieli widzieć je przed nim, przed Kontrolerem. 

– Tak, chyba tak. 

– Jest jeszcze panna Bream z rejestru specjalnego. 

–  Ona  pilnowała  tylko  sejfu,  w którym  trzymaliśmy  akta.  Leżały  tam,  kiedy  nikt  ich  nie potrzebował. 

–  W takim  razie  –  rzekł  jedwabistym  głosem  Fiedler  –  musiał  przynosić  je  panu  ktoś z czwartego satelickiego, prawda? 

– Tak, chyba tak – odparł bezradnie Alec, jakby Fiedler bił go na głowę błyskotliwością. 

– Na którym piętrze mieścił się czwarty satelicki? 

– Na drugim. 

– A bankowy? 

– Na czwartym. Tuż obok rejestru specjalnego. 

– Pamięta pan, kto nosił akta na górę? A może pamięta pan na przykład, jak schodził pan po nie na dół? 

Zrozpaczony Alec potrząsnął głową. Nagle odwrócił się, spojrzał na Fiedlera i wykrzyknął: 

–  Tak,  pamiętam!  Oczywiście,  że  pamiętam!  Dostawałem  je  od  Petera!  –  Zdawało  się,  że wreszcie  się  obudził:  twarz  miał  zarumienioną  i podekscytowaną.  –  Tak,  na  pewno.  Raz 

odebrałem akta od Petera, w jego pokoju. Gadaliśmy o Norwegii. Razem tam służyliśmy i... 

– Od Petera Guillama? 

– Tak. Peter. Zupełnie o nim zapomniałem. Kilka miesięcy wcześniej wrócił z Ankary. I był 

na  liście!  Peter!  Oczywiście!  Czwarty  satelicki  i PG  w nawiasach.  Tak  tam  było  napisane. 

Przedtem  zajmował  się  tym  ktoś  inny,  więc  ci  z rejestru  specjalnego  zakleili  jego  nazwisko paskiem białego papieru i wypisali na nim inicjały Petera. 

– Jakim terenem zajmował się Guillam? 

– Zoną, NRD, głównie gospodarką. Kierował  małą, zaciszną sekcją. Nigdy  się tam nic  nie działo. Tak, to on. Kiedyś przyniósł akta na górę, teraz sobie przypominam. Nie prowadził ani jednego  agenta.  Nie  wiem,  jak  do  nas  trafił.  Razem  z paroma  innymi  zajmował  się  badaniami nad niedostatkami żywności. Byli analitykami. 

– Nie rozmawialiście o tym? 

– Nie, to temat tabu. O tego rodzaju rozdzielnikach się nie gada. Panna Bream, ta z rejestru, wygłosiła mi kiedyś kazanie na ten temat. Żadnych pogaduszek, żadnych pytań. 

– Ale biorąc pod uwagę fakt, że operacji „Toczący się Kamień” towarzyszyły wyrafinowane środki  ostrożności,  jest  chyba  możliwe,  że  praca  badawcza  Petera  Guillama  mogła  polegać  na prowadzeniu agenta o tym samym kryptonimie. 

– Mówiłem już Petersowi! – Leamas grzmotnął pięścią w stół. – Tylko ostatni idiota mógłby pomyśleć, że  jakakolwiek operacja przeciwko NRD  mogłaby się odbyć  bez  mojej wiedzy,  bez wiedzy  Berlina.  Wiedziałbym  o tym,  czy  pan  tego  nie  rozumie?  Ile  razy  mam  to  powtarzać? 

Musiałbym o tym wiedzieć! 

– Na pewno – odrzekł cicho Fiedler. – Oczywiście. 

Wstał i podszedł do okna. 

–  Szkoda,  że  nie  był  pan  tu  jesienią  –  powiedział.  –  Kiedy  liście  buków  czerwienieją. 

Wspaniały widok. 

Zszywki czy spinacze 



Fiedler uwielbiał  zadawać pytania. Był prawnikiem, dlatego czasami zadawał  je wyłącznie dla  przyjemności,  żeby  wykazać  rozbieżność  między  tym,  co  słyszał  w zeznaniach,  i tym,  co było według niego ścisłą prawdą. Cechowała go przy tym niewyczerpana dociekliwość, która dla dziennikarzy i adwokatów jest celem samym w sobie. 

Tego popołudnia zeszli żwirówką do doliny, a stamtąd skręcili do lasu, w szeroką, wyboistą drogę o poboczach usłanych pniami ściętych drzew. 

Fiedler  nieustannie  go  sondował,  z niczym  się  nie  zdradzając.  Wypytywał  go  o londyńską kwaterę  główną,  o ludzi,  którzy  tam  pracowali,  o ich  pochodzenie  społeczne,  o miejsce zamieszkania,  o to,  czy  mężów  i żony  zatrudniano  w tych  samych  wydziałach.  Pytał  o ich pensje,  o urlopy,  o morale,  o dietę,  o życie  miłosne,  o to,  czy  plotkują,  o ich  filozofię. 

Najbardziej ze wszystkiego interesowała go właśnie filozofia. 

Dla Leamasa było to najtrudniejsze pytanie. 

– Co znaczy filozofia? – odrzekł. – Nie jesteśmy marksistami ani nikim takim. Jesteśmy po prostu ludźmi. 

– Chrześcijanami? 

– Moim zdaniem w mniejszości. Nie znam zbyt wielu chrześcijan. 

–  Więc  dlaczego  oni  to  robią?  –  drążył  Fiedler.  –  Przecież  muszą  kierować  się  jakąś filozofią. 

– Muszą? – odparł bezradnie Leamas. – Dlaczego? Może w ogóle o tym nie myślą, może ich to nie obchodzi. Nie każdy ma filozofię. 

– A pan? 

– Na miłość boską – warknął Leamas i przez chwilę szli w milczeniu. Ale Fiedler nie dawał 

się tak łatwo zbyć. 

– Skoro nie wiedzą, czego chcą, skąd mają pewność, że postępują słusznie? 

– A kto, do diabła, powiedział, że mają? – odparł poirytowany Leamas. 

–  W takim  razie  z jakich  pobudek  to  robią?  Co  nimi  kieruje?  Dla  nas  to  proste; rozmawialiśmy  o tym  wczoraj.  Abteilung  i temu  podobne  organizacje  są  naturalnym przedłużeniem  ramienia  partii.  Strażą  przednią  walczących  o pokój  i postęp. Są  dla  partii  tym, czym  partia  jest  dla  socjalizmu:  jej  awangardą.  Stalin  tak  twierdził.  –  Fiedler  uśmiechnął  się oschle.  –  Cytowanie  Stalina  wyszło  już  z mody,  ale  powiedział  kiedyś,  że  „pół  miliona zlikwidowanych  to  statystyka,  natomiast  jeden  zabity  w wypadku  ulicznym  to  tragedia narodowa”.  Wyśmiewał  w ten  sposób  burżuazyjne  sentymenty  drzemiące  w masach.  Był 

wielkim  cynikiem.  Mimo  to  sens  tego  powiedzenia  jest  wciąż  aktualny:  ruch  walczący 

z kontrrewolucją  nie  może  sobie  pozwolić  na  unikanie  wyzyskiwania,  a nawet  eliminacji niektórych  jednostek.  To  jest  nierozdzielne,  Leamas,  nierozłączne.  Nigdy  nie  udawaliśmy,  że w procesie  racjonalizowania  społeczeństwa  jesteśmy  całkowicie  sprawiedliwi.  Już  jakiś Rzymianin  to  powiedział,  i to  w waszej  chrześcijańskiej  Biblii:  sprawiedliwe  jest,  żeby  jeden umierał dla dobra wielu. 

– Pewnie tak – mruknął znużony Leamas. 

– W takim razie co pan o tym myśli? Jaką ma pan filozofię? 

– Co myślę? – odparł wściekle Alec. – Myślę, że banda z was skurwysynów. 

Fiedler kiwnął głową. 

– Ten punkt widzenia jestem w stanie zrozumieć. Jest prymitywny, negujący i bardzo głupi, co  nie  znaczy,  że  nie  jest  punktem  widzenia,  że  nie  istnieje.  A co  sądzą  o tym  pozostali pracownicy waszej kwatery głównej? 

– Nie wiem. Skąd mam wiedzieć? 

– Nigdy nie rozmawiał pan z nimi o filozofii? 

–  Nie.  Nie  jesteśmy  Niemcami.  –  Leamas  zawahał  się  i dodał:  –  Myślę,  że  nie  lubią komunizmu. 

–  I usprawiedliwia  to,  na  przykład,  odbieranie  komuś  życia?  Podkładanie  bomb w zatłoczonej restauracji? Skazywanie agentów na pewną śmierć? 

Alec wzruszył ramionami. 

– Chyba tak. 

–  Bo  widzi  pan,  według  nas  to  wystarczające  usprawiedliwienie.  Gdybym  wiedział,  że skorzysta na tym nasza sprawa, osobiście podłożyłbym bombę w restauracji. A potem zrobiłbym bilans  zysków  i strat:  tyle  a tyle  kobiet  i dzieci,  tyle  a tyle  kroków  na  drodze  postępu.  Ale chrześcijanie, a wasze społeczeństwo jest w większości chrześcijańskie, mogłoby się przed takim bilansem wzdragać. 

– Dlaczego? Oni też muszą się bronić, prawda? 

– Tak, ale wierzą w świętość ludzkiego życia. Wierzą, że każdy człowiek  ma duszę, którą można zbawić. Wierzą w wartość ofiary. 

– Może i wierzą, mnie to nie obchodzi. Stalina też nie obchodziło. 

Fiedler uśmiechnął się lekko. 

– Lubię Anglików – powiedział jakby do siebie. – Mój ojciec też was lubił, i to bardzo. 

– Robi mi się ciepło i przyjemnie – odrzekł Leamas i pogrążył się w milczeniu. 

Przystanęli. Fiedler poczęstował go papierosem i podał mu ogień. 

Potem weszli na strome zbocze. Leamas parł pod górę długimi krokami, mocno pochylając ramiona;  towarzyszący  wspinaczce  wysiłek  sprawiał  mu  przyjemność.  Fiedler  szedł  za  nim lekko  i zwinnie  niczym  terier  za  swoim  panem.  Musieli  iść  dobrą  godzinę,  może  nawet  dłużej, 

gdy  wtem  drzewa  się  rozstąpiły  i ujrzeli  niebo.  Stali  na  szczycie  niewielkiego  wzgórza,  skąd widać  było  zwartą  masę  sosen,  upstrzoną  tu  i ówdzie  szarawymi  kępami  buków.  Po  drugiej stronie doliny Alec dostrzegł domek myśliwski balansujący na grzbiecie wzgórza naprzeciwko, przysadzisty  na  tle  drzew  i ciemny.  Pośrodku  polany,  tuż  obok  sterty  szczap  przy  wilgotnym kręgu ogniska, stała toporna, drewniana ława. 

– Usiądźmy na chwilę – zaproponował Fiedler. – Potem będziemy musieli wracać... Proszę mi powiedzieć: te pieniądze, te wielkie sumy w zagranicznych bankach, jak pan myśli, komu je wypłacano? 

– Jak to komu? Już mówiłem, jakiemuś agentowi. 

– Agentowi zza żelaznej kurtyny? 

– Tak myślę – odrzekł znużony Alec. 

– Dlaczego? 

– Po pierwsze dlatego, że były to cholernie duże kwoty. Po drugie dlatego, że system wypłat był  bardzo  skomplikowany,  że  zawsze  stosowano  wyjątkowe  środki  ostrożności.  No i oczywiście dlatego, że maczał w tym palce Kontroler. 

– Jak pan sądzi, co ten agent robił z tak dużymi pieniędzmi? 

– Już mówiłem, nie mam zielonego pojęcia. Nie wiem nawet, czy w ogóle je odbierał. Nie wiem nic, byłem tylko zwykłym gońcem. 

– Co pan robił z książeczkami czekowymi? 

– Po powrocie do Londynu natychmiast je zwracałem, fałszywy paszport też. 

– Czy kiedykolwiek otrzymał pan jakiś list z banku w Kopenhadze albo w Helsinkach? Mam na myśli list adresowany na pańskie fałszywe nazwisko. 

– Tego też nie wiem. Nawet gdyby do mnie napisali, listy przejąłby Kontroler. 

– A fałszywe podpisy, które składał pan przy otwieraniu konta? Czy Kontroler wiedział, jak wyglądają? 

– Tak. Długo je ćwiczyłem, miał wszystkie wzory. 

– Wszystkie? To znaczy, więcej niż jeden? 

– Oczywiście, całą stronę. 

–  Rozumiem...  W takim  razie  po  założeniu  konta  mógł  korespondować  z bankami w pańskim  imieniu.  Nie  musiał  pan  o tym  wiedzieć.  Podrobić  podpis,  wysłać  list,  i po wszystkim. 

–  Fakt,  to  prawda.  I pewnie  tak  było.  Podpisywałem  też  od  groma  formularzy  in  blanco. 

Korespondencją zajmował się ktoś inny. 

– Ale oficjalnie nic pan o tej korespondencji nie wiedział. 

Leamas pokręcił głową. 

–  To  nie  tak  –  odparł.  –  Wszystko  pan  przejaskrawia.  W biurze  krążyło  mnóstwo 

dokumentów.  Ich  przekładanie  i wysyłanie  było  stałym  elementem  mojej  pracy,  nigdy  nie zwracałem na to większej uwagi. Zresztą po cholerę? Wszystko było cichosza, ściśle tajne, ale ja przez  całe  życie  miałem  do  czynienia  z takimi  sprawami:  wiedziałem  tylko  trochę,  resztę wiedział  ktoś  inny.  Poza tym  papierkowa  robota koszmarnie  mnie  nudzi.  Dlatego  zupełnie  się tym  nie  przejmowałem.  A te  wyjazdy?  Tak,  oczywiście,  były  atrakcyjne,  zwłaszcza  że dostawałem za nie specjalny dodatek operacyjny; trochę grosza nigdy nie zawadzi. Ale nie, nie siedziałem cały dzień za biurkiem, dumając o operacji „Toczący się Kamień”. Poza tym – dodał 

z lekkim zażenowaniem – trochę wtedy piłem. 

– Już pan o tym wspominał – zauważył Fiedler. – I, oczywiście, całkowicie panu wierzę. 

– Wierzy mi pan czy nie, mam to gdzieś – warknął gniewnie Leamas. 

Fiedler wykrzywił usta w lekkim uśmiechu. 

–  Cieszę  się  –  powiedział.  –  To  pańska  zaleta,  wielka  zaleta,  prawdziwa  cnota:  cnota obojętności.  Tu  krztyna  oburzenia,  tam  krztyna  dumy,  ale  to  drobnostka:  ot,  cichy  trzask  na taśmie magnetofonowej. Jest pan obiektywny. Przyszło mi do głowy – kontynuował po krótkiej chwili  milczenia  –  że  mimo  wszystko  mógłby  pan  pomóc  nam  ustalić,  czy  ktoś  te  pieniądze odbierał,  czy  nie.  Nic  nie  stoi  na  przeszkodzie,  żeby  napisał  pan  do tych  banków  list  z prośbą o wyciąg  z konta.  Moglibyśmy  powiedzieć,  że  mieszka  pan  obecnie  w Szwajcarii,  podać  im odpowiedni adres. Miałby pan coś przeciwko temu? 

– To by mogło wypalić, czemu nie. Zależy, czy Kontroler korespondował z nimi, posługując się moim lewym podpisem. Jeśli korespondował, tamci się kapną. 

– Moim zdaniem nie mamy nic do stracenia. 

– A do wygrania? 

–  Jeśli  pieniądze  zostały  odebrane,  w co,  podobnie  jak  pan,  bardzo  wątpię,  dowiemy  się, gdzie tego a tego dnia przebywał wasz agent. Chyba warto. 

–  Marzyciel  z pana.  Nigdy  go  nie  znajdziecie,  nie  z takimi  informacjami.  Jeśli  jest  już  na Zachodzie, może pójść do najbliższego konsulatu, choćby w małym miasteczku, i dostać wizę do innego kraju. Co by wam to dało? Nie wiecie nawet, czy facet jest z NRD. Co chcecie osiągnąć? 

Fiedler długo nie odpowiadał. Lekko rozkojarzony patrzył na dolinę. 

– Przywykł pan do tego, że zawsze zna pan tylko część prawdy, a ja nie mogę odpowiedzieć na te pytania, nie zdradzając przy okazji tego, czego zdradzić nie mogę. Ale zapewniam pana – 

dodał po chwili wahania – że operacja „Toczący się Kamień” była wymierzona w nas. 

– W nas? 

–  W NRD.  W zonę,  jeśli  pan  woli  –  dorzucił  z uśmiechem.  –  Nie  jestem  aż  tak przewrażliwiony. 

Alec przyjrzał mu się w zadumie swymi brązowymi oczami. 

–  A co  będzie  ze  mną?  –  spytał.  –  Załóżmy,  że  tych  listów  nie  napiszę.  Co  wtedy?  – 

Podniósł głos. – Czy nie nadeszła pora, żebyśmy pogadali o mnie? 

Fiedler kiwnął głową. 

– Czemu nie? – odparł przyjaźnie. 

Ponownie zapadła cisza, którą ponownie przerwał Leamas. 

– Ja swoje zrobiłem – powiedział. – Sprzedałem wam wszystko, co wiem, panu i Petersowi. 

Nie obiecywałem, że napiszę list do banku; takie coś może być cholernie niebezpieczne. Ale pan ma to gdzieś, wiem. Założyliście, że można spisać mnie na straty. 

– Będę z panem szczery – odrzekł Fiedler. – Jak pan dobrze wie, przesłuchanie uciekinierów odbywa  się  w dwóch  etapach.  Pierwszy  etap  ma  już  pan  prawie  za  sobą:  powiedział  nam  pan wszystko  to,  co  mogliśmy  zarejestrować.  Nie  powiedział  pan,  czy  pracownicy  londyńskiej kwatery  głównej  wolą  używać  zszywek  czy  spinaczy,  ponieważ  o to  nie  pytaliśmy  i ponieważ uznał  pan,  że  nie  warto  o tym  wspominać.  I pan,  i my  podlegamy  procesowi  nieświadomej selekcji. Jest bardzo możliwe, co bardzo mnie martwi,  otóż jest bardzo możliwe, że za miesiąc lub  dwa  zupełnie  niespodziewanie  i bardzo,  ale  to  bardzo  pilnie  będziemy  potrzebowali informacji  na  temat  waszych  zszywek  i spinaczy.  Tego  rodzaju  sprawy  załatwia  się  zwykle w drugim etapie przesłuchania, ale nie zgodził się pan na to już w Holandii. 

– To znaczy, że co? Że na wszelki wypadek zamkniecie mnie w lodówce? 

–  Zawód  uciekiniera  –  zauważył  z uśmiechem  Fiedler  –  wymaga  wielkiej  cierpliwości. 

Kwalifikują się do niego jedynie nieliczni. 

– Jak długo? – drążył Leamas. Fiedler milczał. 

– No więc? 

– Daję panu słowo  – odrzekł Niemiec z nagłą determinacją w głosie  – że odpowiem  na to, gdy  tylko  będę  mógł.  Niech  pan  pomyśli:  przecież  mógłbym  skłamać,  prawda?  Mógłbym powiedzieć,  że  miesiąc  albo  nawet  krócej,  wszystko,  żeby  tylko  pana  uszczęśliwić.  Ale  ja mówię,  że  nie  wiem,  bo  naprawdę  nie  wiem.  Dostarczył  nam  pan  pewnych  poszlak:  dopóki dokładnie ich nie sprawdzimy, nie ma mowy, żebym puścił pana wolno. Ale potem, jeśli okaże się, że jest tak, jak przypuszczam, będzie pan potrzebował przyjaciela, a tym przyjacielem będę ja. Daję panu słowo jako Niemiec. 

Leamas był tak zaskoczony, że przez chwilę milczał. 

– Dobrze – odparł w końcu. – Pójdę na to, ale jeśli mnie w coś wrobicie, skręcę panu kark. 

– To nie będzie konieczne – odrzekł obojętnie Fiedler. 

Człowiek,  który  żyje  z dala  nie  tylko  od  innych,  ale  i od  siebie  samego,  jest  narażony  na oczywiste  niebezpieczeństwa  natury psychologicznej. Udawanie  jako takie  nie  jest sztuką zbyt trudną; to jedynie kwestia doświadczenia  i umiejętności, a więc czegoś, czego większość z nas może  się  nauczyć.  O ile  jednak  zawodowy  oszust,  aktor  czy  hazardzista  może  po  występie zasiąść na widowni pośród tych, którzy przed chwilą go podziwiali, o tyle agentowi nie dane jest 

zaznać tego rodzaju ulgi. Dla tajnego agenta udawanie jest przede wszystkim samoobroną. Musi bronić  się  nie  tylko  przed  tymi,  którzy  go  otaczają,  ale  i przed  samym  sobą,  przed  swymi najbardziej naturalnymi odruchami. Zarabia krocie, tymczasem rola, którą odgrywa, nie pozwala mu na kupno zwykłej maszynki do golenia; jest erudytą, tymczasem musi prawić nudne banały; jest czułym mężem i ojcem, lecz musi zachowywać dystans wobec tych, którym w normalnych okolicznościach całkowicie by zaufał. 

Żeby  ustrzec  się  przed  nieokiełznanymi  pokusami,  ogarniającymi  człowieka  wiecznie osamotnionego  w swym  oszustwie,  Alec  stosował  sposób,  który  zabezpieczał  go  chyba najskuteczniej, i nawet kiedy był sam, zmuszał się do życia pod przybraną osobowością. Na łożu śmierci Balzak dopytywał się podobno o zdrowie stworzonych przez siebie postaci, o to, jak im się powodzi. Podobnie Leamas:  nieustannie zmyślając i grając, całkowicie identyfikował się ze zmyśloną  postacią,  którą  aktualnie  odgrywał.  Cechy  osobowości,  jakie  zademonstrował 

Fiedlerowi,  a więc  nerwowa  niepewność  i skrywany  pod  maską  arogancji  wstyd,  nie  były namiastką,  lecz  rozwinięciem  cech,  które  naprawdę  posiadał;  stąd  również  lekkie  powłóczenie nogami,  brak  dbałości  o wygląd,  kulinarna  niewybredność  oraz  wzmożona  skłonność  do alkoholu i papierosów. Pozostawał wierny tym nawykom nawet wtedy, kiedy był sam. Często je nawet fetyszyzował, przeklinając pod nosem nikczemność tych z Londynu. 

Bardzo rzadko,  jak  choćby  teraz,  idąc  spać,  pozwalał  sobie  na  niebezpieczny  luksus  bycia tym, kim naprawdę był. 

Kontroler  miał  stuprocentową  rację:  Fiedler  dawał  się  prowadzić  jak  lunatyk,  prosto w zastawioną na  niego sieć. To niesamowite, ale  jego interesy  i interesy  Kontrolera stawały się coraz bardziej zbieżne,  jakby działali według tego samego planu  i jakby Leamasa przysłano tu tylko po to, żeby plan ten wcielić w życie. 

Może to było to. Może to właśnie Fiedler był agentem, którego Kontroler tak rozpaczliwie chciał  ochronić.  Ale  tego  rodzaju  sprawy  nigdy  Aleca  nie  interesowały;  wiedział,  że  gdyby zaczął dociekać prawdy, nic dobrego by z tego nie wyszło. Jednakże modlił się, żeby tak było. 

Bo wówczas istniałaby szansa, że mógłby wrócić do domu. 

List do klienta 



Nazajutrz  rano,  kiedy  Fiedler  przyniósł  mu  listy,  Leamas  był  jeszcze  w łóżku.  Jeden  list napisano  na  cienkim,  niebieskim  papierze  hotelu  Seiler  Alpenblick  nad  jeziorem  Spiez w Szwajcarii, drugi na papierze firmowym Palące Hotel w Gstaad. 

Alec przeczytał list pierwszy. 

 Do  dyrektora  Królewskiego  Banku  Skandynawskiego  w Kopenhadze  Szanowny  Panie,  od kilku tygodni  jestem  w podróży i ponieważ nie dociera do mnie poczta  z Anglii, nie otrzymałem również  Pańskiej  odpowiedzi  na  mój  list  z 3  marca,  w którym  prosiłem  o aktualny  wyciąg z naszego wspólnego konta, tzn. z konta Herr Karlsdorfa i mojego. Żeby uniknąć dalszej zwłoki, prosiłbym o przesłanie kopii niniejszego wyciągu na poniższy adres; zatrzymam się tam na dwa tygodnie, poczynając od 21 kwietnia: Z listami Madame Y. de Sanglot, 13 Avenue des Colombes, Paryż XII, Francja Przepraszam za kłopot. 

 Z  poważaniem  Robert  Lang  –  List  z trzeciego  marca?  –  spytał.  –  Nie  pisałem  do  nich żadnych listów. 

– Oczywiście, że nie. O ile nam wiadomo, nikt do nich nie pisał. Właśnie dlatego będą mieli zagwozdkę.  Jeśli  dopatrzą  się  sprzeczności  między  naszym  listem  i korespondencją  od Kontrolera, założą, że wyjaśnienia sytuacji należy szukać w zaginionym liście z trzeciego marca. 

Najprawdopodobniej prześlą panu wyciąg wraz z wyrazami ubolewania, że  list ten do nich nie dotarł. 

Drugi  list  był  niemal  identyczny;  adres  też  był  ten  sam,  zmieniono  jedynie  nazwisko nadawcy.  Leamas  wziął  pióro,  przećwiczył  podpis  Roberta  Langa,  po  czym  podpisał  list pierwszy. Następnie, odchyliwszy pióro do tyłu, przećwiczył podpis Stephena Bennetta i złożył 

go na drugim liście. 

– Wspaniale – rzucił Fiedler. – Fenomenalnie. 

– Co teraz? 

–  Jutro  wyślemy  je  ze  Szwajcarii,  z Interlaken  i z Gstaad.  Nasi  ludzie  w Paryżu przetelegrafują mi odpowiedź, gdy tylko nadejdzie. Za tydzień sprawa powinna się wyjaśnić. 

– A do tego czasu co? 

–  Cóż,  będziemy  zdani  na  swoje  towarzystwo.  Przykro  mi,  wiem,  że  to  pana  mierzi. 

Pomyślałem,  że  moglibyśmy  pochodzić  na  spacery,  pojeździć  trochę  po  okolicy,  zabić  jakoś czas.  Chciałbym,  żeby  się  pan  odprężył  i poopowiadał  mi  o Londynie.  O waszej  kwaterze, o krążących  tam  plotkach,  o waszych  pensjach,  urlopach,  o pomieszczeniach,  w których pracujecie,  o ludziach.  O zszywkach  i spinaczach,  o drobiazgach  bez  większego  znaczenia. 

Mógłbym również... – Fiedler zawiesił głos. 

– Co? 

– Mamy tu pewien przybytek dla ludzi w pańskiej sytuacji. Gdyby chciał się pan rozerwać... 

– Proponuje mi pan kobietę? 

– Właśnie. 

–  Nie,  dziękuję.  W przeciwieństwie  do  pana,  nie  upadłem  jeszcze  tak  nisko,  żebym potrzebował alfonsa. 

Fiedler przyjął to obojętnie. 

– Ale w Anglii kogoś pan miał, prawda? – spytał szybko. – Tę dziewczynę z biblioteki. 

Alec odwrócił się ku niemu, lekko uniósł ręce i otworzył dłonie. 

–  Powiem  ci  coś,  Fiedler!  –  krzyknął.  –  Tylko  raz!  Nigdy  więcej  o niej  nie  wspominaj, jasne? Ani w żartach, ani w pogróżkach, ani po to, żeby mnie przycisnąć. Nigdy! Jeśli to zrobisz, zamknę  się  w sobie  i dopóki  żyję,  nie  wydusisz  ze  mnie  ani  jednego  słowa.  Powtórz  to  im. 

Powtórz  to  cwaniaczkom,  którzy  podsunęli  ci  ten  pomysł,  Mundtowi,  Stammbergerowi  albo komuś tam. Powtórz im dokładnie to, co powiedziałem. 

– Dobrze – odrzekł Fiedler. – Powtórzę. Chociaż może już być za późno. 

Po  południu  znowu  poszli  na  spacer.  Było  ciepło,  a po  niebie  płynęły  ciężkie,  ciemne chmury. 

–  W Anglii  byłem  tylko  raz  –  rzucił  zdawkowo  Fiedler.  –  Jako  dziecko.  Przed  wojną, w drodze do Kanady, z rodzicami. Tylko dwa dni. 

Leamas kiwnął głową. 

–  Teraz  mogę  to  panu  powiedzieć  –  kontynuował  Fiedler.  –  Kilka  lat  temu  omal  tam  nie wróciłem. Miałem zastąpić Mundta w naszej misji handlowej. Wie pan, że on był w Londynie? 

– Wiem – odparł enigmatycznie Leamas. 

– Zawsze się zastanawiałem, jak by to wyglądało. Ta praca, i w ogóle. 

– Normalnie. Fraternizowałby się pan z kolegami z innych misji bloku wschodniego, i tyle. 

Z angielskimi biznesmenami też, choć dużo rzadziej. – Alec sprawiał wrażenie znudzonego. 

– Ale Mundt nieźle sobie radził: szło mu jak po maśle. 

– Podobno – odrzekł Leamas. – Udało mu się nawet kogoś zamordować. 

– Skąd pan o tym wie? 

–  Od  Petera  Guillama.  Rozgryzał  tę  sprawę  ze  Smileyem.  Mundt  chciał  zabić  i jego. 

Niewiele brakowało. 

–  Tak,  sprawa  Fennana...  –  zadumał  się  Fiedler.  –  To  zdumiewające,  że  zdołał  zbiec, prawda? 

– Mundt? Chyba tak. 

–  Niesamowite.  Człowiek,  który  w rejestrach  Ministerstwa  Spraw  Zagranicznych  figuruje jako  pracownik  enerdowskiej  misji  handlowej,  którego  wszyscy  doskonale  znają  ze  zdjęć 

i danych personalnych, przechytrza angielską służbę bezpieczeństwa i ucieka z kraju. 

– Z tego, co słyszałem – odrzekł Leamas – nie bardzo chcieli go złapać. Fiedler gwałtownie przystanął. 

– Co pan powiedział? 

–  Peter  Guillam  tak  mówił.  Że  nie  bardzo  się  starali.  Mieliśmy  wtedy  inną  strukturę organizacyjną  i zamiast  kontrolera  operacyjnego  szefował  nam  tak  zwany  doradca,  niejaki Maston.  Guillam  twierdził,  że  Maston  spieprzył  sprawę  Fennana  i że  gdyby  złapali  Mundta, zrobiłby  się  koszmarny  smród,  bo  musieliby  faceta osądzić  i powiesić.  Brudy,  które  by  wtedy wypłynęły,  położyłyby  kres  karierze  Mastona.  Peter  nie  wiedział,  co  się  dokładnie  stało,  ale dawał głowę, że tak naprawdę nikt Mundta nie ścigał. 

– Nikt go nie ścigał? Jest pan tego pewny? Jest pan pewny, że Peter Guillam tak powiedział? 

– Oczywiście. 

– I nigdy nie sugerował, że istniały ku temu inne przyczyny? 

– Niby jakie? 

Fiedler tylko potrząsnął głową i poszli dalej. 

– Po sprawie Fennana – rzekł kilka kroków dalej – nasza misja handlowa została zamknięta. 

Dlatego nie pojechałem do Anglii. 

– Ten wasz Mundt to wariat. Morderstwo może ujść na sucho na Bałkanach albo tutaj, ale nie w Londynie. 

– Ale jemu uszło – wtrącił szybko Fiedler. – Odwalił kawał dobrej roboty. 

– Bo co? Bo zwerbował Kievera i Ashe’a? Boże święty. 

– Żona Fennana długo dla nich pracowała. 

Alec tylko wzruszył ramionami. 

– Proszę mi coś powiedzieć  – rzucił  Fiedler.  – Karl Riemeck poznał  Kontrolera osobiście, prawda? 

– Tak, w Berlinie. Jakiś rok temu, może trochę więcej. 

– Gdzie się spotkali? 

– U mnie, w moim mieszkaniu. 

– Po co? 

–  Kontroler  lubi  przypisywać  sobie  sukcesy  pracowników.  Karl  sprzedał  nam  od  groma cennych  informacji  i ci  z Londynu  byli  pod  wrażeniem.  Kontroler  wpadł  na  chwilę  do  Berlina i kazał mi zorganizować spotkanie. 

– Nie protestował pan? 

– Niby dlaczego? 

– Karl był pańskim agentem. Mogło się panu nie spodobać, że wtrąca się do tego ktoś trzeci. 

– Kontroler to nie ktoś trzeci, to szef. Karl o tym wiedział i połechtało to jego próżność. 

– Byliście razem cały czas? 

– W mieszkaniu? Tak. Nie, niezupełnie. Na kwadrans zostawiłem ich samych. Góra na pół 

godziny, nie dłużej. Kontroler tak chciał. Chciał zostać z nim sam na sam, tylko na kilka minut, Bóg  wie  po  co.  Dlatego  wyszedłem,  nie  pamiętam  już  pod  jakim  pretekstem.  Nie,  zaraz, pamiętam: powiedziałem im, że skończyła się whisky i pojechałem po flaszkę do de Jonga. 

– Wie pan, o czym rozmawiali, kiedy pana nie było? 

– Niby skąd? Zresztą zupełnie mnie to nie interesowało. 

– Karl nic panu nie powiedział? 

– Nie, bo o nic go nie pytałem. Był cwanym tupeciarzem. Zawsze udawał, że wie więcej, niż mówi.  Chciał  mieć  nade  mną  przewagę.  Wkurzało  mnie,  że  naśmiewa  się  z Kontrolera.  Cóż, miał  do  tego  prawo,  ale  żałosny  był  z niego  aktor.  Szczerze  mówiąc,  razem  się  z niego naśmiewaliśmy.  Nie  było  sensu  wytykać  mu  próżności.  To  spotkanie  miało  być  zastrzykiem nowych sił, zachętą do dalszej pracy. 

– A potem? Był przygnębiony? 

– Ależ  skąd. Ci z Londynu go rozpuścili.  Za  bardzo go uwielbiali,  za dużo  mu płacili  i za bardzo  ufali.  Ja  chyba  też.  Gdybyśmy  wzięli  na  wstrzymanie,  trzymałby  język  za  zębami  i ta jego baba o niczym by się nie dowiedziała. 

– Elwira? 

– Elwira. 

Szli w milczeniu, dopóki Fiedler nie otrząsnął się z zadumy. 

– Zaczynam pana lubić – powiedział. – Ale coś mnie zastanawia. To dziwne, bo zanim pana poznałem, zupełnie mnie to nie martwiło. 

– Tak? Co takiego? 

– Dlaczego pan zdezerterował. Dlaczego pan zdradził. – Leamas chciał coś powiedzieć, lecz nie zdążył, gdyż Fiedler wybuchnął śmiechem i rzucił: – To nie było zbyt taktowne, prawda? 

Przez cały tydzień  łazili po wzgórzach. Wieczorami wracali do domu,  jedli  marną kolację, zapijali  ją  marnym  białym  winem,  a potem  siedzieli  bez  końca  przy  kominku,  sącząc steinhagera. Kominek był pomysłem Fiedlera: początkowo nikt go nie rozpalał, ale któregoś dnia Leamas  podsłuchał,  jak  Niemiec  każe  strażnikom  nanieść  do  chaty  polan.  Alec  nie  miał  nic przeciwko  temu;  po  całym  dniu  na  świeżym  powietrzu,  przy  buzującym  ogniu,  z kieliszkiem mocnej  wódki  w ręku,  chętnie  gawędził  z Fiedlerem  o swojej  dawnej  pracy.  Przypuszczał,  że rozmowy te nagrywano. Miał to gdzieś. 

W  miarę  upływu  dni  Fiedler  był  coraz  bardziej  spięty.  Któregoś  wieczoru  pojechali  na przejażdżkę  dekawką  i ni  z tego,  ni  z owego  zatrzymali  się  przy  budce  telefonicznej.  Nie wyjmując  kluczyków  ze  stacyjki,  Fiedler  wysiadł,  wszedł  do  budki  i długo  z kimś  rozmawiał. 

Kiedy wrócił, Leamas spytał: 

– Dlaczego nie zadzwonił pan z domu? Niemiec pokręcił głową. 

– Musimy zachować ostrożność – odrzekł. – I ja, i pan. 

– Dlaczego? Co się dzieje? 

– Pieniądze. Te, które wpłacił pan na konto w Kopenhadze. Nasz list. Pamięta pan? 

– Oczywiście. 

Fiedler  nie  powiedział  nic  więcej  i w milczeniu  pojechali  dalej.  Przystanęli  dopiero  na szczycie  wzgórza.  Pod  nimi,  hen,  daleko  w dole,  leżało  miejsce  styku  dwóch  dolin,  na  wpół 

przesłonięte mglistą kępą wysokich sosen. W zapadającym mroku strome, porośnięte drzewami zbocza powoli płowiały, by w końcu poszarzeć i zmartwieć. 

– Bez względu na to, co się stanie – rzekł Fiedler – proszę się nie martwić. Wszystko będzie dobrze,  rozumie  pan?  –  Powiedział  to  z dziwnym  naciskiem  w głosie,  a jego  szczupła  ręka spoczęła na ramieniu Leamasa. – Niewykluczone, że przez jakiś czas będzie pan musiał radzić sobie sam, ale to długo nie potrwa. Rozumie pan? – powtórzył. 

–  Nie,  ale  ponieważ  nie  chce  pan  powiedzieć  nic  więcej,  nie  pozostaje  mi  nic  innego,  jak siedzieć tu i czekać. Moja skóra to  moja skóra, niech się pan o nią nie  martwi.  – Próbował się odsunąć, lecz Fiedler nie zabrał ręki. Alec nie znosił, gdy ktoś go dotykał. 

– Dużo wie pan o Mundcie? 

– Już o nim rozmawialiśmy. 

–  Tak,  to  prawda.  Ten  człowiek  najpierw  strzela,  a potem  zadaje  pytania.  Stosuje  zasadę odstraszania,  lecz  zasada  odstraszania  to  dziwna  metoda  pracy  w zawodzie,  gdzie  pytania powinny być zawsze ważniejsze niż kule. – Leamas wiedział, co Fiedler chce mu powiedzieć. – 

Bardzo dziwna, chyba że ktoś boi się odpowiedzi – ciągnął półgłosem Niemiec. 

Alec czekał. 

– Nigdy dotąd nikogo nie przesłuchiwał. Zawsze zostawiał to mnie. Zawsze. Mówił: „Ty ich przesłuchaj, Jens. Jesteś w tym najlepszy. Ja będę ich łapał, ty zmuszaj ich do mówienia”. Ciągle powtarzał,  że  pracownicy  kontrwywiadu  są  jak  malarze:  trzeba  postawić  za  nimi  faceta z młotem,  żeby  grzmotnął  ich  w łeb,  kiedy  skończą  robotę,  w przeciwnym  razie  zapomną,  co chcieli osiągnąć. Mówił: „Twoim młotem będę ja”. Początkowo był to tylko żart, ale potem już nie. Potem Mundt zaczął zabijać, zabijać ich, zanim zdążyli cokolwiek wyśpiewać. Tak jak pan mówił:  jednego  tu,  drugiego  tam,  trzeciego  jeszcze  gdzie  indziej.  Strzelał  do  nich  i zabijał. 

Prosiłem go, pytałem: „Dlaczego ich nie aresztujemy? Zostaw mi ich choćby na kilka miesięcy. 

Zabijesz  ich  i co?  Co  ci  z tego  przyjdzie?”  A on  tylko  kręcił  głową  i mówił,  że  osty  trzeba ścinać,  zanim  zakwitną.  Miałem  wrażenie,  że  przygotował  tę  odpowiedź  dużo  wcześniej.  Jest dobrym,  bardzo dobrym organizatorem.  W Abteilungu dokonał prawdziwych  cudów, ale to już pan  wie.  Ma  mnóstwo  teorii.  Często  rozmawialiśmy.  Długo,  do  późnej  nocy.  Pije  kawę.  Nic, tylko kawę, cały czas kawę. Twierdzi, że Niemcy nie mogą być dobrymi agentami, bo za bardzo 

filozofują, co najlepiej widać w kontrwywiadzie. Że ci z kontrwywiadu są jak wilki ogryzające suche kości: trzeba im te kości odebrać, bo inaczej nie pójdą szukać zwierzyny. Ja to wszystko rozumiem, wiem, o co mu chodzi, ale posunął się za daleko. Dlaczego zabił Vierecka? Dlaczego mi go odebrał? Przecież Viereck był naszą zwierzyną, nie zdążyliśmy jeszcze obrać mięsa z tej kości.  Więc  dlaczego  go  zabił?  Dlaczego?  Po  co?  –  Fiedler  był  straszliwie  spięty,  jego  palce coraz  mocniej  wbijały  się  w ramię  Leamasa.  –  Myślałem  o tym  dniami  i nocami.  Od  śmierci Vierecka  zastanawiałem  się,  co  nim  kierowało.  Początkowo  uznałem,  że  to  czysty  absurd. 

Wmawiałem  sobie, że  jestem zazdrosny, przepracowany, że  na każdym kroku wietrzę zdrajcę; w tym fachu to się zdarza. Ale nie, nie mogłem się powstrzymać. Musiałem, po prostu musiałem to  jakoś  rozgryźć.  Zwłaszcza  że  Mundt  robił  to  nie  pierwszy  raz.  On  się  bał.  Bał  się,  że schwytamy kogoś, kto powie za dużo! 

– Co pan wygaduje? – W głosie Leamasa zabrzmiała cicha nutka lęku. – Pan oszalał. 

– Nie, nie, wszystko trzymało się kupy. Mundt bez trudu uciekł z Anglii, to pańskie słowa. 

Co  powiedział  panu  Guillam?  Że  nie  chcieli  go  złapać!  Dlaczego?  Powiem  panu  dlaczego: Mundt był ich człowiekiem. Nakryli go, przyskrzynili i zwerbowali. Nie rozumie pan? To była cena za wolność. To i pieniądze. 

– Pan naprawdę oszalał! – syknął Alec. – Jeśli Mundt zwietrzy, co chodzi panu po głowie, od razu pana zabije! To dla niego kaszka z mleczkiem. Zamknij się pan i wracajmy do domu. 

Fiedler nareszcie rozluźnił rękę. 

–  I tu  się  pan  myli.  To  pan  dostarczył  mi  odpowiedzi.  Pan,  Leamas,  nie  kto  inny  jak  pan. 

Dlatego jesteśmy sobie potrzebni. 

– Nieprawda!  – krzyknął  Alec.  – Powtarzam panu po raz setny, że to niemożliwe. Londyn nie  mógł  go  zwerbować  bez  mojej  wiedzy!  To  po  prostu  niemożliwe  ze  względów administracyjnych.  Chce  mi  pan  wmówić,  że  Kontroler  osobiście  prowadził  agenta,  który  jest zastępcą  szefa  Abteilungu,  i że  robił  to  bez  wiedzy  naszej  berlińskiej  placówki?  Pan  oszalał, Fiedler,  pan  po  prostu  zwariował!  –  Nagle  Leamas  cicho  się  roześmiał.  –  Mój  ty  biedny sukinsynu. Wiem, że chciałbyś wygryźć go ze stanowiska, to normalne. Ale takie  rzeczy  wyszły z mody z turniurami! – W samochodzie zapadło milczenie. 

Przerwał je Fiedler. 

–  Te  pieniądze  –  powiedział.  –  Te  z Kopenhagi.  Bank  przysłał  odpowiedź  na  pański  list. 

Dyrektor  bardzo  się  niepokoi,  uważa,  że  zaszło  jakieś  nieporozumienie.  Twierdzi,  że współwłaściciel  kąta  podjął  pieniądze  dokładnie  tydzień  po  tym,  jak  pan  je  wpłacił.  Data wypłaty  zgadza  się  z datą  dwudniowej  wizyty,  którą  Mundt  złożył  w Danii  w lutym.  Pojechał 

tam  pod  przybranym  nazwiskiem,  na  spotkanie  z naszym  amerykańskim  agentem,  który uczestniczył  w ogólnoświatowej  konferencji  naukowej.  –  Fiedler  zawahał  się  i dodał:  –  Chyba powinien pan do nich napisać, że wszystko w porządku, prawda? 

Przyjdź na bal 



Liz  patrzyła  na  list  z centrali  i zastanawiała  się, o co  w tym  wszystkim  chodzi.  Rzecz  była trochę  zaskakująca.  Zaskakująca  i bardzo  miła,  tylko  dlaczego  o nic  jej  najpierw  nie  spytano? 

Czy  wytypowała  ją  centrala,  czy  komitet  dzielnicowy?  O ile  wiedziała,  nikt  z centrali  jej  nie znał. Owszem, poznała kilku prelegentów, a na zjeździe uścisnęła rękę samemu Organizatorowi. 

Może zapamiętał  ją ten  z wydziału kulturalnego, ten przymilny, zniewieściały  blondyn?  Ashe? 

Tak, nazywał się Ashe. Trochę się nią interesował i niewykluczone, że kiedy wypłynęła sprawa stypendium,  podsunął  im  jej  nazwisko.  Dziwny  człowiek.  Po  zebraniu  zabrał  ją  na  kawę  do Black and White i wypytywał o chłopców: o jej chłopców. Bynajmniej się do niej nie zalecał, nic z tych rzeczy – szczerze mówiąc, uważała, że jest trochę pedałkowaty – ale dosłownie zasypał ją pytaniami. Od jak dawna jest w partii, czy nie tęskni za rodzicami, czy ma dużo chłopców, czy tylko jednego, tego jedynego i wyjątkowego? Jako mężczyzna mało ją ciekawił, ale podobało jej się  to,  co  opowiadał:  o państwie  robotników  w Niemieckiej  Republice  Demokratycznej, o poetach-robotnikach i tak dalej. Nie ulegało wątpliwości, że Europę Wschodnią zna na wylot, że  dużo  podróżował.  Pomyślała,  że  musi  być  nauczycielem  albo  kimś  takim,  bo  wszystko,  co mówił – a mówił długo i bardzo płynnie – tchnęło dydaktyką. Potem była zbiórka pieniędzy na Fundusz  Walecznych  i Ashe  dał  całego  funta  –  Liz  była  zdumiona.  Tak,  to  na  pewno  on,  to Ashe. Wspomniał o niej komuś z okręgu londyńskiego, a okręg przekazał jej nazwisko centrali. 

Może  to  trochę  dziwne,  ale  z drugiej  strony  wszystkie  poczynania  partii  były  dziwnie konspiracyjne.  Ale  cóż,  należała  do  partii  rewolucyjnej  i podejrzewała,  że  tak  musi  być.  Ta konspiracyjność niezbyt jej odpowiadała, bo sugerowała, że kryje się za tym coś nieuczciwego. 

No tak, ale  może  była to konspiracyjność niezbędna, poza tym  skrytość i tajemniczość zawsze ludzi ekscytowała. 

Przeczytała  list  jeszcze  raz.  Napisany  na  papierze  firmowym  centrali,  takim  z wielkim, czerwonym nagłówkiem, zaczynał się od słów: „Droga Towarzyszko”. Koszmar, pomyślała, jak w wojsku. Nie znosiła, kiedy tak się do niej zwracano. 

 Droga Towarzyszko! 

 Podczas  niedawnych  rozmów  z naszymi  niemieckimi  towarzyszami  podnieśliśmy  kwestię zorganizowania wymiany między członkami naszej partii i członkami Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. Myślą przewodnią tego przedsięwzięcia jest stworzenie podstaw dla regularnej wymiany  na  szczeblu  podstawowym.  Kierownictwo  Niemieckiej  Socjalistycznej  Partii  Jedności zdaje  sobie  sprawę,  że  ze  względu  na  środki  dyskryminacyjne,  stosowane  przez  nasze Ministerstwo  Spraw  Wewnętrznych,  jest  mało  prawdopodobne,  żeby  delegaci  NSPJ  mogli przyjechać  do  Wielkiej  Brytanii  w niedalekiej  przyszłości,  mimo  to  uważa,  że  z tego  właśnie 

 powodu  wymiana  doświadczeń  jest  tym  bardziej  pożądana.  Dlatego  też  towarzysze  z NSPJ 

 poprosili nas o wytypowanie pięciu działaczy o długim stażu partyjnym i bogatym doświadczeniu w organizowaniu masówek na ulicach angielskich miast. Wytypowani towarzysze spędzą w NRD 

 trzy  tygodnie,  biorąc  udział  w zebraniach  podstawowych  organizacji  partyjnych,  dyskutując, analizując  postępy  w dziedzinie  przemysłu  tudzież  opieki  społecznej  oraz  zapoznając  się z ewidentnymi  przejawami  faszystowskich  prowokacji  ze  strony  Zachodu.  Będzie  to  dla  niech wspaniała okazja do wykorzystania doświadczeń młodego państwa socjalistycznego. 

 Kiedy  zwróciliśmy  się  do  kierownictwa  Waszego  okręgu  o wytypowanie  młodych  działaczy kadrowych, którzy odnieśliby z wyjazdu największą korzyść, ci zgłosili Waszą kandydaturę. Jeśli to  tylko  możliwe,  pragnęlibyśmy,  żeby  Towarzyszka  wyjechała  do  NRD  i zrealizowała  drugą część  zadania  partyjnego,  jakim  jest  nawiązanie  kontaktu  z członkami  NSPJ  pochodzącymi z podobnego  zaplecza  przemysłowego  i mającymi  analogiczne  do  Waszych  problemy.  Jako przedstawicielka  komórki  partyjnej  Bayswater  South,  została  Towarzyszka  oddana  pod  opiekę dzielnicowej organizacji partyjnej w Neuenhagen na przedmieściach Lipska. Towarzyszka Freda Luman,  sekretarz  komitetu  dzielnicowego,  przygotowuje  Wam  serdeczne  przyjęcie.  Żywimy przekonanie, że jesteście najodpowiedniejszą kandydatką i że odniesiecie  w NRD wielki  sukces. 

 Koszty podróży i pobytu zostaną pokryte przez Urząd Kultury NRD. 

 Jesteśmy pewni, że zdajecie sobie sprawę, jak wielki spotkał Was zaszczyt, i przekonani, że względy osobiste nie staną Wam na przeszkodzie. 

 Wytypowani Towarzysze wyjadą pod koniec przyszłego miesiąca – najprawdopodobniej 23 – 

 jednak  podróżować  będą  oddzielnie,  gdyż  zaproszenia  mają  różne  daty  Prosimy  o niezwłoczne zawiadomienie nas, czy akceptujecie niniejsze zaproszenie. Gdy je otrzymamy, prześlemy Wam bliższe  szczegóły   Im  uważniej  to  wszystko  czytała,  tym  większe  ogarniało  ją  zdumienie.  Po pierwsze,  ten  krótki  termin:  skąd  wiedzieli,  że  będzie  mogła  zwolnić  się  z pracy?  I nagle,  ku swemu  zaskoczeniu,  przypomniała  sobie,  że  Ashe  pytał  ją,  czy  brała  w tym  roku  urlop,  kiedy zamierza  go  wziąć  i z jak  dużym  wyprzedzeniem  musi  zawiadamiać  pracodawcę  o swych planach. Poza tym dlaczego nie podali w liście nazwisk pozostałych kandydatów? Owszem, nie musieli – nie było ku temu żadnego powodu – ale dziwnie to jakoś wyglądało. No i sam list: był 

taki  długi!  W centrali  brakowało  sekretarek,  dlatego  zawsze  pisali  bardzo  krótko  albo  prosili towarzyszy  o telefon.  Tymczasem  ona  dostała  prawdziwą  epistołę,  wystukaną  na  maszynie  tak starannie,  jakby  nie  powstała  w centrali.  Ale  podpisał  ją  Organizator  do  spraw  Kulturalnych. 

Tak,  to  był  jego  podpis,  nie  miała  co  do  tego  najmniejszych  wątpliwości:  widywała  go  wiele razy na różnego rodzaju ulotkach i zawiadomieniach. Poza tym list napisano tym niezdarnym, na wpół biurokratycznym, na wpół mesjanistycznym stylem, którego nigdy nie lubiła i do którego zdążyła  już  przywyknąć.  Czystą  głupotą  było  twierdzić,  że  miała  bogate  doświadczenie w organizowaniu  masówek  na  ulicach  angielskich  miast.  Nie  miała  żadnego.  Prawdę  mówiąc, 

szczerze tego nie znosiła: tych wszystkich głośników przed bramami fabryk, tego wystawania na ulicy  z plikiem  „Daily  Workera”  w ręku, tego  chodzenia  od  drzwi  do  drzwi  i agitowania  przed wyborami  do  władz  lokalnych.  Lubiła  za  to  pracę  na  rzecz  światowego  pokoju:  tego  rodzaju działalność  coś  dla  niej  znaczyła,  miała  jakiś  sens.  Patrzyła  na  matki  pchające  wózki,  na stojących w drzwiach staruszków i myślała: robię to dla nich. To była prawdziwa walka o pokój. 

Jednakże  nigdy  nie  patrzyła  w ten  sposób  na  walkę  o głosy  wyborców  i na  sprzedaż partyjnej prasy. Może dlatego, że walka o głosy i sprzedaż prasy udowadniała im, kim naprawdę są.  Kiedy  na  zebranie  komórki  partyjnej  przychodziło  kilkanaście  osób,  łatwo  im  było odbudowywać  świat,  kroczyć  w awangardzie  socjalizmu,  rozprawiać  o niepowstrzymanym biegu  historii.  Ale  potem  wychodziła  na  ulicę  z naręczem  „Daily  Workera”  i często  stała  tam godzinę  albo  nawet  dwie,  żeby  sprzedać  jeden  egzemplarz  gazety.  Czasami  oszukiwała,  tak samo  jak  inni,  i płaciła  za  gazety  z własnej  kieszeni,  żeby  tylko  szybciej  wrócić  do  domu. 

Chwalili się tym na najbliższym zebraniu, zapominając, że sami wykupili prasę: „Towarzyszka Gold sprzedała w sobotę osiemnaście egzemplarzy. Aż osiemnaście egzemplarzy!” Zapisywano to w protokole, a z protokołu wiadomość trafiała do partyjnego biuletynu. 

Ci z komitetu dzielnicowego zacierali ręce i przy odrobinie szczęścia mogli wspomnieć o jej wyczynie  w małej  rubryczce  na  pierwszej  stronie  gazety,  gdzie  pisano  o zbiórce  pieniędzy  na Fundusz Walecznych. Ich światek był taki maleńki: jakże pragnęła, żeby zagościło w nim więcej uczciwości. Mimo to bywało, że się okłamywała. Jej partyjni koledzy pewnie też. Może wszyscy się okłamywali. A może nie? Może tamci rozumieli, dlaczego trzeba tak często kłamać? Wybrali ją  na  sekretarza  komórki  partyjnej.  Dziwne.  To  Mulligan  wysunął  jej  kandydaturę:  „Nasza towarzyszka  jest  młoda,  energiczna  i przemiła”.  Pewnie  myślał,  że  jeśli  zostanie  sekretarzem, pójdzie z nim do łóżka. Pozostali głosowali na nią dlatego, że ją lubili i dlatego, że umiała pisać na  maszynie.  Wiedzieli,  że  będzie  pracować  sama,  nie  zmuszając  ich  do  sobotnio-niedzielnych akcji  wyborczych  na  ulicach  miasta.  Że  jeśli  już,  to  organizować  je  będzie  niezbyt  często. 

Głosowali na nią, ponieważ chcieli mieć mały, porządny klub, miły i rewolucyjny, ale spokojny. 

Jedno wielkie oszustwo. Alec to chyba rozumiał, dlatego nie traktował ich poważnie. Powiedział 

kiedyś:  „Jedni  hodują  kanarki,  inni  wstępują  do  partii”.  Fakt,  to  prawda.  Przynajmniej  tu, w Bayswater,  i ci  z komitetu  dzielnicowego  doskonale  o tym  wiedzieli.  Tym  dziwniejsze,  że  ją wytypowano: nie mogła uwierzyć, że to oni ją wybrali. Była pewna, że to Ashe. Może się w niej zadurzył? Wyglądał na homoseksualistę, ale może tylko wyglądał? 

Wzruszyła  ramionami.  Zrobiła  to  z afektowanym  zestresowaniem,  jak  ktoś  bardzo podekscytowany, ktoś, kogo nikt nie widzi. Cóż, wyjazd to zawsze wyjazd. Poza tym za nic nie musiała płacić, no i mogło być ciekawie. Nigdy dotąd nie była za granicą, bo po prostu nie miała pieniędzy  na  bilet.  Tak,  na  pewno  będzie  ciekawie  i wesoło.  Nie  przepadała  za  Niemcami,  to prawda.  Wiedziała  –  często  jej  to  powtarzano  –  że  Niemcy  Zachodnie  to  kraj  militarystów 

i rewanżystów,  a Niemcy  Wschodnie  to  państwo  demokratyczne  i miłujące  pokój.  Wątpiła jednak, czy wszyscy dobrzy Niemcy zamieszkali w tych Wschodnich, a źli w Zachodnich. Poza tym ci źli zabili jej ojca. Może właśnie dlatego partia ją wytypowała, może miał to być swoisty akt  pojednania?  Może  właśnie  dlatego  Ashe  zadawał  jej  tyle  pytań?  Tak,  na  pewno.  Nagle przepełniło  ją  uczucie  ciepła  i wdzięczności  dla  partii.  Są  tacy  przyzwoici,  pomyślała,  tacy porządni. Była z siebie dumna, cieszyła się, że stoi z nimi w jednym szeregu. Podeszła do biurka i otworzyła szufladę, w której trzymała starą, szkolną teczkę z partyjną papeterią i znaczkami za opłatę  składek.  Wkręciwszy  arkusz  papieru  do  underwooda  –  przysłali  go  jej  towarzysze z komitetu  dzielnicowego,  gdy  dowiedzieli  się,  że  umie  pisać  na  maszynie;  kiedy  stukała, underwood trochę podrygiwał, ale poza tym  był  w porządku  – napisała staranny  list, w którym z wdzięcznością  przyjęła  zaproszenie.  Tak,  towarzysze  z centrali  byli  po  prostu  cudowni:  tacy zasadniczy,  tacy  dobroduszni,  tacy  bezosobowi  i nieugięci.  A przede  wszystkim  dobrzy,  tacy dobrzy. Byli ludźmi walczącymi o pokój. Zamykając szufladę, zatrzymała wzrok na wizytówce Smileya. 

Przypomniało jej się, jak ten mały człowieczek o poważnej, zrytej zmarszczkami twarzy stał 

w drzwiach pokoju i pytał: „A czy ci z partii o was wiedzą?” Jakaż była niemądra. Teraz, dzięki wyjazdowi, przestanie o tym myśleć. 

Aresztowanie 



Resztę  drogi  powrotnej  przejechali  w milczeniu.  Okoliczne  wzgórza  były  czarne i wystrzępione,  a maleńkie  światełka,  które  na  nich  rozbłyskiwały,  walczyły  z gęstniejącym mrokiem  jak  odległe  światła  okrętów  na  morzu.  Fiedler  wprowadził  dekawkę  do  szopy  przy domu  i ruszyli  do  frontowych  drzwi.  Już  mieli  wejść,  gdy  wtem  od  strony  drzew  dobiegł  ich krzyk,  a potem  ktoś  zawołał  Fiedlera  po  nazwisku.  Odwrócili  się  i dwadzieścia  metrów  dalej Leamas dostrzegł w ciemności trzech mężczyzn, którzy najwyraźniej na nich czekali. 

– Czego chcecie? 

– Pogadać. Jesteśmy z Berlina. Fiedler zawahał się i spojrzał na Aleca. 

– Gdzie ten pieprzony strażnik? – rzucił. – Powinien tu stać. Leamas wzruszył ramionami. 

– I dlaczego w korytarzu nie pali się światło? – mruknął Fiedler, po czym bez przekonania powoli ruszył w stronę mężczyzn. 

Leamas  odczekał  chwilę  i nie  słysząc  żadnych  podejrzanych  odgłosów,  wszedł  do  środka, żeby  dostać  się  do  swojej  przybudówki.  Był  to  prymitywny  barak  na  tyłach  domu,  otoczony z trzech  stron  młodymi  sosnami.  Podzielono  go  na  trzy  sąsiadujące  ze  sobą  pomieszczenia. 

Środkowe  przydzielono  Leamasowi,  a to  przylegające  do  budynku  głównego  zajmowali strażnicy. Alec nie wiedział, kto zajmuje pokój trzeci. Kiedyś próbował otworzyć drzwi, ale były zamknięte.  Odkrył  jedynie,  że  to  sypialnia,  bo  idąc  na  spacer  wczesnym  rankiem,  zajrzał  do środka  przez  wąską  szparę  między  koronkowymi  firankami.  Strażnicy,  którzy  zawsze  szli pięćdziesiąt  metrów  za  nim,  nie  zdążyli  jeszcze  wychynąć  zza  węgła,  dlatego  mógł  zerknąć w okno.  W pokoju  stało  zaścielone  łóżko  i małe  biurko  z jakimiś  papierami  na  blacie. 

Podejrzewał,  że  kierując  się  czymś,  co  uchodziło  za  niemiecką  przezorność,  obserwują  go i stamtąd, tak na wszelki wypadek. Ale za stary był z niego wyjadacz, żeby się tym przejmować. 

W Berlinie miał to na co dzień. Gorzej, jeśli nie potrafiło się ich dostrzec, bo mogło to oznaczać, że bardzo się starają albo że wychodzi się z wprawy. Ponieważ był w tym dobry, spostrzegawczy i miał  znakomitą  pamięć,  krótko  mówiąc,  ponieważ  był  świetnym  fachowcem,  zazwyczaj  nie nastręczało mu to zbyt wielkich kłopotów. Wiedział, jak chodzą, znał ich sztuczki, słabe punkty i chwilowe  potknięcia,  które  mogły  ich  zdradzić.  To,  że  stale  go  obserwują,  nie  robiło  na  nim żadnego  wrażenia,  jednak  wchodząc  prowizorycznymi  drzwiami  do  pokoju  strażników, wyraźnie poczuł, że coś jest nie tak. 

Włącznik  świateł  w przybudówce  znajdował  się  gdzieś  w domu.  Zapalała  je  i gasiła niewidzialna  ręka.  Rano  budził  go  czasami  nagły  rozbłysk  pojedynczej  żarówki  pod  sufitem, a wieczorami zapędzała go do łóżka niespodziewanie zapadająca ciemność. Dochodziła dopiero dziewiąta,  tymczasem  światło  było  już  zgaszone.  Zwykle  gasili  je  o jedenastej,  a tu  proszę: 

zaciągnęli nawet żaluzje. Nie zamknął za sobą drzwi,  dlatego w słabym świetle, które wpadało do pokoju z korytarza, dostrzegł dwa puste łóżka. I kiedy tak stał, zaskoczony, że nikogo tam nie ma, drzwi się nagle zamknęły. Być może zatrzasnęły się same, jednak nie próbował ich otwierać. 

Zapadła  aksamitna  ciemność.  Zamknięciu  drzwi  nie  towarzyszył  żaden  odgłos,  ani  szczęk zamka,  ani  tupot  nóg.  Spięty,  lecz  czujny,  poczuł  się  tak,  jakby  niewidzialna  ręka  wraz  ze światłem  wyłączyła  dźwięk.  Po  chwili  doszedł  go  zapach  dymu  z cygara.  Pewnie  wisiał 

w powietrzu  już  przedtem,  lecz  on  zarejestrował  to  dopiero  teraz.  Zmysły  dotyku  i węchu wyostrzyły się w ciemności jak zmysły ślepca. 

Miał  w kieszeni  zapałki,  lecz  ich  nie  wyjął.  Zrobił  dwa  kroki  w bok,  przywarł  plecami  do ściany i znieruchomiał. Istniało tylko jedno wytłumaczenie: tamci czekali, aż wejdzie do swego pokoju, dlatego postanowił zostać w tym. Po jakimś czasie usłyszał odgłos kroków. Dochodził 

z domu,  zza  drzwi.  Ktoś  poruszył  klamką  i przekręcił  klucz  w zamku.  Alec  ani  drgnął.  Nie, jeszcze nie teraz. Sprawa była oczywista: uwięzili go. Powoli, powolutku przykucnął, wkładając jednocześnie rękę do bocznej kieszeni marynarki. Był spokojny i opanowany. Wiedział, że zaraz coś zacznie się dziać, i ogarnęła go swoista ulga. Przez głowę przemknęły wspomnienia: „Prawie zawsze  masz  pod  ręką  jakąś  broń.  Popielniczkę,  parę  monet,  wieczne  pióro,  cokolwiek,  czym można kogoś dźgnąć lub pochlastać”. Ulubiony tekst małego, łagodnego Walijczyka, sierżanta, który szkolił ich pod Oksfordem podczas wojny. „Kiedy grożą ci nożem, pistoletem czy kijem, nigdy nie używaj obu rąk naraz. Lewą opuść i zasłoń sobie brzuch. Jeżeli nie znajdziesz czegoś, czym  można  zaatakować,  otwórz  dłonie  i usztywnij  kciuki”.  Wyjąwszy  z kieszeni  pudełko zapałek,  starannie  je  zgniótł,  tak  że  spomiędzy  palców  sterczały  mu  teraz  małe,  wystrzępione kawałki  drewna.  Następnie  ruszył  powoli  w stronę  kąta  –  wiedział,  że  stoi  tam  krzesło  –  nie dbając o hałas, przesunął je na środek pokoju, a potem cofnął się i krok po kroku – uważnie je liczył – wrócił do kąta. Wtedy usłyszał, że ktoś gwałtownie otwiera drzwi jego sypialni. 

Wytężył  wzrok,  próbując  dostrzec  kto  to,  lecz  na  próżno:  w sypialni  panowała nieprzenikniona  ciemność.  Nie  chciał  atakować,  jeszcze  nie  teraz.  Miał  nad  nimi  taktyczną przewagę,  gdyż  pośrodku  pokoju  stało  krzesło:  on  o tym  wiedział,  a oni  nie.  Musieli  wejść, musieli  go  poszukać.  Szybciej,  szybciej.  Lada  chwila  ich  pomagier  mógł  znaleźć  główny włącznik i zapalić światło. 

–  Chodźcie  tu,  sukinsyny  –  syknął  po  niemiecku.  –  Jestem  tutaj,  w kącie.  No?  Na  co czekacie? 

Cisza. Kompletny bezruch. 

– Co jest? Nie widzicie mnie? No, gówniarze? Chodźcie, przyjdźcie po mnie. 

Wtedy  ruszyli,  najpierw  jeden,  potem  drugi.  Ten  pierwszy  wpadł  na  krzesło  i zaklął  – 

Leamas tylko na to czekał. Odrzuciwszy  na bok pudełko zapałek, wyciągnął przed siebie  lewą rękę  i powoli,  ostrożnie  ruszył  naprzód.  Szedł  miękko,  krok  za  krokiem,  jak  człowiek 

przedzierający  się  przez  leśny  gąszcz,  by  kilka  metrów  dalej  leciutko  musnąć  czyjeś  ramię i poczuć ciepły, szorstki dotyk wojskowego munduru. Strażnik. Klepnął go w ramię, raz i drugi, i wtedy tuż przy uchu usłyszał przerażony szept: 

– Hans, to ty? 

– Zamknij się, durniu – syknął Leamas. Chwycił go za włosy, pociągnął do dołu, zadał mu straszliwy  cios  kantem  dłoni  w nasadę  karku,  szarpnął  do  tyłu,  otwartą  pięścią  grzmotnął  go w szyję, następnie puścił, pozwalając, żeby zajęła się nim ziemska grawitacja. Gdy strażnik runął 

na podłogę, zapaliło się światło. 

W  drzwiach  stał  młody  kapitan  milicji  obywatelskiej  z cygarem  w ustach,  a za  nim  dwaj mężczyźni. Jeden, też bardzo młody, był po cywilnemu i ściskał w ręku pistolet. Chyba czeski, pomyślał  Leamas,  trzpień  zamka  ma  na  rękojeści.  Wszyscy  patrzyli  na  leżącego  nieruchomo strażnika. Ktoś otworzył zewnętrzne drzwi i Alec się odwrócił. Kiedy to zrobił, usłyszał krzyk, chyba kapitana: „Stój, ani kroku!” Spojrzał w ich stronę. 

Kiedy  spadł  cios,  miał  opuszczone  ręce.  Odniósł  wrażenie,  że  rozwalili  mu  czaszkę. 

Zapadając  w ciepłą  nieświadomość,  zastanawiał  się,  czy  nie  zdzielili  go  w łeb  rewolwerem. 

Takim starego typu, z kółkiem na rękojeści, do którego przywiązuje się rzemyk. 

Obudził  go  śpiew  jakiegoś  aresztanta  i wrzask  klawisza,  który  kazał  mu  się  zamknąć. 

Rozwarł  powieki  i ból  oślepił  go  niczym  jaskrawe  światło.  Leżał  nieruchomo,  nie  zamykając oczu  i obserwując  kolorowe  robaczki  przemykające  na  tle  białego  sufitu.  Usiłował  wniknąć myślą w swoje ciało:  miał  lodowate stopy  i czuł  kwaśny odór więziennych drelichów. Zapadła cisza  i nagle  zapragnął,  żeby  tamten  znowu  zaśpiewał,  dobrze  wiedząc,  że  już  nie  zaśpiewa. 

Spróbował podnieść rękę i dotknąć zakrzepłej na policzku krwi, lecz ręce miał skute za plecami. 

Nogi też miał skrępowane: odpłynęła z nich krew, dlatego zziębły mu stopy. Dźwignął głowę – 

tylko na kilka centymetrów – boleśnie wykrzywił twarz, rozejrzał się i ku swemu zdziwieniu tuż przed sobą ujrzał kolana; swoje własne kolana. Odruchowo chciał wyprostować nogi i jego ciało przeszył  ból  tak  gwałtowny  i potworny,  że  Alec  przeraźliwie  krzyknął  i zaniósł  się  żałosnym szlochem człowieka na kole tortur. Przez chwilę leżał, ciężko dysząc i próbując zapanować nad bólem,  a potem,  z czystej  przekory,  spróbował  jeszcze  raz.  Ból  momentalnie  powrócił,  lecz  on znał  już  jego źródło. Ręce  miał przykute do stóp  i kiedy próbował rozprostować nogi,  łańcuch napinał się, ściągając  mu w dół ramiona  i rozharataną głowę. Kiedy  był  nieprzytomny,  musieli go bić, bo ciało miał sztywne i posiniaczone, poza tym rwało go w kroczu. A tamten? Zabił go? 

Miał nadzieję, że tak. 

Pod  sufitem  paliło  się  światło,  wielkie,  szpitalno-jaskrawe.  W pomieszczeniu  nie  było żadnych  mebli,  tylko  przytłaczające  bielone  ściany  i stalowe  drzwi,  szarzejące  wytworną szarością  eleganckich  londyńskich  domów.  Nic  więcej.  Absolutnie  nic.  Nic,  o czym  mógłby pomyśleć. Nic oprócz upiornego bólu. 

Zanim przyszli, musiał przeleżeć tak wiele godzin. Od lampy pod sufitem w pomieszczeniu zrobiło  się  gorąco.  Chciało  mu  się  pić,  lecz  nikogo  nie  wezwał.  W końcu  otworzyły  się  drzwi i w progu stanął Mundt. Poznał go po oczach. Smiley mu o nich opowiadał. 

Mundt 



Rozkuli  go  i pozwolili  mu  wstać.  Wstał,  ale  gdy  tylko  krew  zaczęła  ponownie  krążyć w żyłach rąk i stóp, gdy ustąpił wywołany więzami skurcz stawów, natychmiast upadł. On leżał, a oni  patrzyli  na  niego  z bezdusznym  zaciekawieniem  dziecka  obserwującego  owada.  Jeden  ze strażników  przepchnął  się  obok  Mundta  i wrzaskiem  kazał  mu  wstać.  Leamas  doczołgał  się  do ściany i przytknął bolące dłonie do białych cegieł. Gdy już prawie stał, strażnik kopnął go i Alec ponownie  upadł.  Spróbował  jeszcze  raz  i tym  razem  Niemiec  pozwolił  mu  oprzeć  się  plecami o ścianę.  Stanąwszy,  zobaczył,  że  tamten  przenosi  ciężar  ciała  na  lewą  nogę  i domyślił  się,  że zaraz go kopnie, dlatego zebrał resztki sił i zaprawił go głową w twarz. Runęli na podłogę i Alec go przygniótł. Strażnik wstał, a on leżał, czekając na zemstę. Jednakże w tym samym momencie Mundt wydał jakiś rozkaz i Leamas poczuł, jak chwytają go za ręce i nogi. Potem usłyszał, jak zamykają się drzwi i ponieśli go korytarzem. Umierał z pragnienia. 

Zanieśli  go  do  małego,  wygodnego  pokoju,  takiego  z porządnym  biurkiem,  fotelami i drewnianymi  żaluzjami  w zakratowanych  oknach.  Mundt  usiadł  za  biurkiem,  a on  opadł  na fotel i przymknął oczy. Strażnicy zostali przy drzwiach. 

– Dajcie mi pić – powiedział Leamas. 

– Whisky? 

– Wody. 

Mundt  napełnił  karafkę  nad  umywalką  w kącie  pokoju  i wraz  ze  szklanką  postawił  ją  na stoliku. 

– Przynieś mu coś do jedzenia – rozkazał. 

Strażnik  wyszedł  i wrócił  z kubkiem  zupy  z pokrojoną  w plasterki  kiełbasą.  Alec  jadł  i pił, a oni obserwowali go bez słowa. 

– Gdzie Fiedler? – spytał w końcu Leamas. 

– Został aresztowany – odrzekł krótko Mundt. 

– Za co? 

–  Za  próbę  sabotażu  zagrażającego  bezpieczeństwu  narodowemu.  Alec  powoli  kiwnął 

głową. 

– A więc wygrał pan. Kiedy go aresztowaliście? 

– Wczoraj wieczorem. 

Leamas odczekał chwilę, próbując skupić na nim wzrok. 

– A co ze mną? 

–  Będzie  pan  ważnym  świadkiem  w jego  procesie.  Oczywiście  później  czeka  pana  własny proces. 

–  Aha.  Na  rozkaz  Londynu  próbowałem  wrobić  Mundta,  tak?  Niemiec  kiwnął  głową, przypalił papierosa, podał go strażnikowi i gestem ręki wskazał Leamasa. 

– Tak. 

Strażnik podszedł bliżej i z niechętna troskliwością wetknął mu papierosa między wargi. 

– Bardzo wyrafinowana operacja – mruknął Alec. – Bardzo. Sprytni są ci Chińczycy... 

Mundt nie odpowiedział. Często pogrążał się w milczeniu  i w miarę upływu czasu Leamas do  tego  przywyknął.  Niemiec  odzywał  się  rzadko,  ale  miał  całkiem  miły  głos,  czego  Alec zupełnie  się  nie  spodziewał.  Mówił  tylko  wtedy,  kiedy  naprawdę  chciał  –  najwyraźniej  wolał 

milczeć,  niż  bez  sensu  mleć  jęzorem  –  co  mogło  być  przejawem  niezwykłej  pewności  siebie. 

Różnił  się  tym  od  zawodowych  śledczych,  którzy  zawsze  przejmowali  inicjatywę,  próbowali wytworzyć  odpowiednią  atmosferę  i wykorzystać  psychologiczną  zależność  więźnia  od przesłuchującego.  Natomiast  Mundt  techniką  gardził:  lubił  konkrety  i był  człowiekiem  czynu. 

Leamasowi to odpowiadało. 

Jego  aparycja  była  pełnym  odzwierciedleniem  osobowości.  Wyglądał  na  sportowca.  Miał 

jasne,  krótko  ostrzyżone  włosy,  matowe  i starannie  uczesane,  oraz  młodą  twarz  o czystych, hardych  rysach  i budzącej  przerażenie  bezpośredniości,  twarz  do  cna  wypraną  z wesołości i fantazji.  Sprawiał  wrażenie  młodego,  lecz  nie  chłystkowatego;  ludzie  starsi  musieli  traktować go  z dużym  respektem.  Był  dobrze  zbudowany.  I dobrze  ubrany,  gdyż  należał  do  tych,  na których  dobrze  leży  każdy  ciuch.  Leamas  pamiętał,  że  to  morderca  –  nie  musiał  sobie  o tym przypominać.  Z Mundta  bił  specyficzny  chłód,  bezduszna  samowystarczalność,  która znakomicie predestynowała do zabijania. Musiał być bardzo twardym człowiekiem. 

– Drugim czynem, za który będzie pan sądzony, jeśli okaże się to konieczne  – dodał cicho Niemiec – jest morderstwo. 

– A więc strażnik jednak umarł, tak? – odrzekł Leamas. 

Głowę zalała mu fala intensywnego bólu. 

–  Tak  –  odparł  Mundt.  –  Dlatego  pański  proces  o szpiegostwo  będzie  procesem  czysto akademickim. Zaproponowałem, żeby przesłuchanie wstępne w sprawie Fiedlera miało charakter publiczny. Takie jest również zdanie prezydium. 

– I chcecie, żebym się przyznał. 

– Tak. 

– Innymi słowy, nie macie żadnych dowodów. 

–  Zdobędziemy  je.  A pan  się  przyzna.  –  W głosie  Mundta  nie  było  ani  cienia  gniewu. 

Żadnego patosu czy teatralności. – Z drugiej strony niewykluczone, że dopatrzymy się pewnych okoliczności  łagodzących.  Wywiad  brytyjski  pana  szantażował.  Oskarżyli  pana  o kradzież pieniędzy  i zmusili  do  zorganizowania  rewanżystowskiej  akcji  dywersyjnej,  która  miała  mnie pogrążyć. Sąd okazałby zrozumienie dla takiej linii obrony. 

Leamas sprawiał wrażenie zaskoczonego. 

– Skąd wiecie, że oskarżono mnie o kradzież pieniędzy? 

Mundt jakby tego nie usłyszał. 

–  Fiedler  pograł  bardzo  głupio  –  odrzekł.  –  Gdy  tylko  przeczytałem  meldunek  naszego wspólnego przyjaciela Petersa, domyśliłem się, że pana nasłano. Wiedziałem też, że Fiedler da się  na  to  złapać.  On  mnie  nienawidzi.  –  Kiwnął  głową,  chcąc  podkreślić  głębię  tego spostrzeżenia.  –  Oczywiście  wasi  ludzie  dobrze  o tym  wiedzieli.  Bardzo,  bardzo  zmyślna operacja. Kto ją przygotował, powie mi pan? Smiley? To on? 

Leamas milczał. 

– Chciałem przeczytać protokół z pańskiego przesłuchania, protokół Fiedlera. Kazałem  mu go sobie przysłać, ale on zaczął zwlekać, kręcić i już wiedziałem, że mam rację. Wczoraj rozdał 

go członkom prezydium, ale mnie pominął. Ktoś w Londynie bardzo sprytnie to rozegrał. 

Leamas wciąż milczał. 

– Kiedy ostatni raz widział pan Smileya? – spytał od niechcenia Mundt. 

Alec zawahał się. Straszliwie bolała go głowa. 

– Kiedy, Leamas? – powtórzył Mundt. 

– Nie pamiętam – odparł w końcu Alec. – On już u nas nie pracował. Wpadał od czasu do czasu, ale... 

– Jest bliskim przyjacielem Petera Guillama, prawda? 

– Chyba tak. 

–  Twierdzi  pan,  że  Guillam  zajmował  się  badaniem  sytuacji  ekonomicznej  NRD.  Że kierował małym, dziwnym wydziałem, o bliżej nieokreślonych prerogatywach. Tak? 

–  Tak.  –  W szaleńczo  pulsującym  mózgu  Leamasa  wizja  mieszała  się  z fonią.  Bolały  go i piekły oczy. Miał mdłości. 

– No więc? Kiedy ostatni raz widział się pan ze Smileyem? 

– Nie pamiętam... Naprawdę nie pamiętam. 

Mundt pokręcił głową. 

–  Ma  pan  bardzo  dobrą  pamięć:  do  wszystkiego,  co  może  mnie  obciążyć.  Wszyscy pamiętamy,  kiedy  widzieliśmy  kogoś  ostatni  raz.  Może,  na  przykład,  widział  go  pan  zaraz  po powrocie z Berlina? 

– Tak, chyba tak. Wpadłem na niego... w kwaterze głównej. – Alec zamknął oczy; bardzo się pocił. – Nie wytrzymam, nie mogę dłużej... Ciągnie mnie na wymioty. 

– Kiedy Ashe próbował pana zwerbować i wpadł w pułapkę, jedliście razem lunch, prawda? 

– Tak, lunch. 

– Skończyliście koło czwartej. Gdzie pan potem pojechał? 

–  Chyba  do  City.  Nie  pamiętam  dokładnie...  Na  miłość  boską...  –  Leamas  chwycił  się  za 

głowę. – Nie wytrzymam. Łeb mi... 

–  A potem?  Dlaczego  pan  próbował  zgubić  ogon?  Dlaczego  tak  bardzo  panu  na  tym zależało? 

Leamas nie odpowiedział: ukrył twarz w dłoniach, oddech miał krótki i chrapliwy. 

– Odpowie pan na to jedno pytanie i dam panu spokój. Dostanie pan łóżko. Pośpi pan sobie. 

W przeciwnym razie wróci pan do celi, jasne? Ponownie pana zwiążą i będą karmić na podłodze jak zwierzę, rozumie pan? Dokąd pan pojechał? 

Szaleńcze pulsowanie w głowie gwałtownie przybrało na sile  i cały pokój zawirował.  Alec słyszał jakieś głosy i kroki, przed oczyma tańczyły mu nieme, nieważkie kształty. Ktoś krzyczał, lecz  nie  na  niego.  Otworzyły  się  drzwi  –  tak,  był  pewien,  że  ktoś  otworzył  drzwi.  W pokoju zaroiło  się  od  rozwrzeszczanych  ludzi,  którzy  weszli  i zaraz  potem  wyszli.  Nie,  część  z nich została,  ale  ci,  którzy  wyszli,  wyszli  na  pewno:  słyszał,  jak  maszerują,  w głowie  pulsował  mu stukot ich butów. Wreszcie echo ucichło i zapadła cisza. 

A potem poczuł dotyk  najczystszego miłosierdzia:  przyłożono  mu do czoła chłodną  myjkę czy ręcznik i uniosły go czyjeś troskliwe ręce. 

Ocknął się w szpitalnym łóżku, w którego nogach stał Fiedler z papierosem w ręku. 

Fiedler 



Leamas  spróbował  ocenić  sytuację.  Łóżko,  na  łóżku  pościel.  Separatka.  Matowe  szyby i firanki:  to  zamiast  krat  w oknach.  Bladozielone  ściany,  ciemnozielone  linoleum.  No i obserwujący go Fiedler. 

Pielęgniarka przyniosła  jedzenie:  jajko, cienką zupę i owoce. Czuł się  jak trup, ale doszedł 

do wniosku, że musi to zjeść. Więc zjadł. On jadł, a Fiedler mu się przyglądał. 

– Jak pan się czuje? 

– Koszmarnie – mruknął Leamas. 

– Ale trochę lepiej? 

– Chyba tak – odrzekł z wahaniem Alec. – Te skurwysyny dały mi w kość. 

– Zabił pan strażnika. Wie pan o tym? 

– Wiem. Ale czego się spodziewali po tak beznadziejnie zorganizowanej akcji? Dlaczego nie zgarnęli nas za jednym zamachem? Dlaczego pogasili światła? Przedobrzyli, i tyle. 

– Boję się, że skłonność do przedobrzania to nasza cecha narodowa. Za granicą uchodzi to za efektywność działania. 

Zapadło milczenie. 

– A jak było z panem? – spytał Leamas. 

– Och, mnie też chcieli zmiękczyć przed przesłuchaniem. 

– Ludzie Mundta? 

– Ludzie Mundta i sam Mundt. To było niezwykłe przeżycie. 

– Tak? Z której strony? 

– Nie, nie, niezwykłe, ale nie w sensie fizycznym. W sensie fizycznym to był koszmar, ale widzi pan, Mundt miał specjalne powody, żeby mnie skatować. Zupełnie niezależne od zeznań. 

– Bo wymyślił pan tę historyjkę o... 

– Bo jestem Żydem. 

– O Chryste... – mruknął Leamas. 

– Dlatego potraktował mnie bardzo wyjątkowo. Cały czas do mnie szeptał, wie pan? To było dziwne. 

– Co szeptał? 

Fiedler długo nie odpowiadał. 

– Już po wszystkim – wymamrotał w końcu. 

– Jak to? Co się stało? 

– Zanim  nas zgarnęli, wystąpiłem do prezydium  o nakaz aresztowania Mundta  jako wroga ludu. 

– Pan oszalał, Fiedler. Już mówiłem, panu kompletnie odbiło! Mundt nigdy nie... 

–  Przemawiało  przeciwko  niemu  wiele  poszlak,  nie  tylko  pańskie  zeznania.  Poszlak,  które zbierałem od trzech lat, starannie i metodycznie. Pan dostarczył nam ostatecznego dowodu. Gdy sprawa  stała  się  jasna,  natychmiast  sporządziłem  raport,  który  dostarczyłem  wszystkim członkom  prezydium,  z wyjątkiem  Mundta.  Otrzymali  go  w dniu,  kiedy  wystąpiłem  o nakaz aresztowania. 

– I kiedy nas zwinęli. 

– Właśnie.  Wiedziałem, że Mundt nie ulegnie bez walki.  Wiedziałem, że  ma w prezydium przyjaciół,  a przynajmniej  potakiwaczy,  ludzi  zastraszonych  na  tyle,  żeby  przybiec  do  niego z moim  raportem  w ręku.  Mimo  to  czułem,  że  w końcu  przegra.  Dzięki  mnie  członkowie prezydium dostali do ręki broń potrzebną do tego, żeby go zniszczyć. Mieli raport i przez te kilka dni, kiedy nas przesłuchiwano, czytali go i analizowali na wszystkie strony, aż zrozumieli, że to szczera  prawda.  Każdy  z nich  wiedział,  że  pozostali  też  o tym  wiedzą  i wreszcie  postanowili zadziałać.  Zbici  w gromadę  przez  wspólny  strach,  wspólną  słabość  i wspólną  świadomość, odwrócili się od niego i postanowili zwołać posiedzenie trybunału. 

– Jakiego trybunału? 

– Tajnego. Zbiera się jutro. Mundta aresztowano. 

– Co to za poszlaki? Mówił pan o jakichś poszlakach. 

– Cierpliwości  – odrzekł z uśmiechem  Fiedler.  – Jutro pan zobaczy.  Milczał przez chwilę, obserwując, jak Leamas je. 

– Ten trybunał... – spytał Alec. – Jak funkcjonuje? 

–  To  zależy  od  przewodniczącego.  Nie  jest  to  zwykły  sąd,  musi  pan  o tym  pamiętać.  To instytucja  o charakterze  dochodzeniowym,  taka...  Już  mam:  to  coś  w rodzaju  komisji  śledczej, powołanej  przez  prezydium,  komisji,  która  bada  daną  sprawę  i sporządza  raport.  W raporcie zawarta  jest  opinia.  W sprawach  takich  jak  ta  opinia  jest  równoznaczna  z wyrokiem,  lecz pozostaje tajna. Znają ją tylko członkowie prezydium. 

– Ale jak się to wszystko odbywa? Jest tam jakiś sędzia, obrońca, oskarżyciel? 

–  Sędziów  jest  trzech  –  odrzekł  Fiedler.  –  Oskarżyciel  i obrońca  też  są.  W charakterze oskarżyciela wystąpię jutro ja. Obrońcą będzie Karden. 

– Kto to? 

– Bardzo twardy człowiek  – odrzekł z wahanie  Fiedler.  – Wygląda  jak wiejski  lekarz,  jest drobny, mały i dobrotliwy. Był w Buchenwaldzie. 

– Dlaczego Mundt nie broni się sam? 

– Nie chciał. Podobno Karden ma powołać jakiegoś świadka. Leamas wzruszył ramionami. 

– To pańska sprawa – odparł. Ponownie zapadło milczenie. 

– Nie miałbym do niego pretensji – rzekł w końcu Fiedler – w każdym razie nie tak wielką, 

gdyby  katował  mnie  jako  mnie,  z nienawiści,  z zazdrości.  Rozumie  pan?  Czujesz  koszmarny, niekończący się ból i cały czas powtarzasz sobie jedno: albo zemdleję, albo do tego przywyknę, bo  natura  się  o to  zatroszczy.  Ale  ból  ciągle  rośnie,  ciągle  narasta,  jest  jak  dźwięk  E,  który dobywa smyczkiem skrzypek: myślisz, że większy, wyższy być już nie może, tymczasem on się nieustannie wzmaga, a natura prowadzi cię jedynie od jednego dźwięku do drugiego, jakbyś był 

głuchoniemym dzieckiem, któremu próbuje przywrócić słuch... I cały czas szeptał: ty Żydłaku... 

ty Żydłaku. Zrozumiałbym, o tak, na pewno, gdyby robił to dla idei, dla partii albo z nienawiści. 

Ale nie, miał ku temu zupełnie inny powód: on nienawidzi... 

– Dobra, wiem – przerwał mu krótko Alec. – Pan też powinien był wiedzieć. To skurwysyn. 

–  Tak,  to  skurwysyn.  –  Fiedler  był  bardzo  podniecony,  wyraźnie  chciał  się  przed  kimś pochwalić. – Dużo o panu myślałem – dodał. – O naszej rozmowie, pamięta pan? O motorze. 

– O jakim motorze? 

– To zbyt bezpośredni przekład, przepraszam – odrzekł z uśmiechem Fiedler. – Chodziło mi o coś, co pcha nas do czynu, o siłę napędową, o ducha, jak nazywają to chrześcijanie. 

– Nie jestem chrześcijaninem. 

Fiedler wzruszył ramionami. 

– Pan wie, o co mi chodzi. – Ponownie się uśmiechnął. – To pana krępuje... Powiem inaczej. 

Załóżmy,  że  Mundt  ma  rację.  Chciał,  żebym  się  przyznał.  Miałem  się  przyznać,  że  byłem w zmowie z angielskimi szpiegami, którzy chcieli go zamordować. Rozumie pan? Całą operację zmontował  brytyjski wywiad, żeby  skłonić  nas  – czytaj:  mnie  – do zlikwidowania  najlepszego funkcjonariusza Abteilungu. Do sięgnięcia po własny miecz i wbicia go we własną pierś. 

–  Ze  mną  też  tego  próbował  –  odrzekł  obojętnie  Leamas.  –  Jakbym  sam,  cholera,  to wszystko wymyślił. 

–  Ale  mnie  chodzi  o coś  innego:  przypuśćmy,  że  taki  miał  pan  zamiar,  że  to  wszystko prawda.  Mówię  przykładowo,  hipotetycznie:  czy  zamordowalibyście  człowieka,  niewinnego człowieka... 

– Mundt też jest mordercą. 

– Załóżmy, że nie jest. Załóżmy, że to mnie chcieli zabić: czy ci z Londynu by to zrobili? 

– To zależy... Gdyby było trzeba... 

–  Otóż  to  –  przerwał  mu  z zadowoleniem  Fiedler.  –  Gdyby  było  trzeba.  Jak  u Stalina. 

Wypadek drogowy i statystyka. Bardzo mi ulżyło. 

– Dlaczego? 

– Musi się pan przespać. I proszę zamówić sobie coś do jedzenia. Przyniosą, co pan zechce. 

Jutro  będzie  pan  mógł  mówić  i mówić.  –  Doszedłszy  do  drzwi,  obejrzał  się  i dodał:  – 

Najzabawniejsze jest to, że wszyscy jesteśmy do siebie podobni. 

Wkrótce Leamas zasnął z miłą świadomością, że Fiedler jest jego sojusznikiem i że niedługo 

poślą Mundta na śmierć. Od bardzo dawna nie mógł się tego doczekać. 

Zebranie 



Liz czuła się w Lipsku szczęśliwa. Spartańska prostota bardzo jej odpowiadała: miała dzięki niej  miłą  świadomość  poświęcenia.  Mały  dom,  w którym  mieszkała,  był  ciemny  i skromny, a jedzenie  liche  i przeznaczone głównie dla dzieci. Przy każdym posiłku rozmawiali o polityce, ona  i  Frau   Ebert,  sekretarz  organizacji  w Hohengrun,  drobna,  siwawa  kobiecina,  której  mąż kierował żwirownią na przedmieściach Lipska. Liz szybko doszła do wniosku, że przypomina to życie w jakiejś wspólnocie religijnej, w klasztorze, w kibucu, w czymś takim. Na pusty żołądek świat  smakował  znacznie  lepiej.  Znała  trochę  niemiecki  –  nauczyła  się  od  ciotki  –  i była zdziwiona, jak szybko zaczęła się nim posługiwać. Najpierw wypróbowała go na dzieciach, a te poprawiały ją z uśmiechem. Początkowo trochę dziwnie ją traktowały, jakby była kimś lepszym, kimś niezwykłym, wreszcie trzeciego dnia jedno z nich zebrało się na odwagę i spytało, czy nie przywiozła  czekolady  z  druhen, „stamtąd”.  Nawet o tym  nie  pomyślała  i zrobiło  się  jej  głupio. 

Od tej chwili dzieci przestały zwracać na nią uwagę. 

Wieczorami  nadchodził  czas  na  pracę  partyjną.  Rozprowadzali  literaturę,  odwiedzali członków  zalegających  ze  składkami  albo  opuszczających  zebrania,  byli  w komitecie dzielnicowym  na  dyskusji  „O  problemach  scentralizowanej  dystrybucji  produktów  rolnych”, w której  uczestniczyli  wszyscy  miejscowi  sekretarze,  oraz  na  zebraniu  rady  zakładowej w fabryce obrabiarek na przedmieściach Lipska. 

Wreszcie,  w czwartek,  czwartego  dnia  pobytu,  odbyło  się  zebranie  ich  własnej  komórki partyjnej. Miało to być – przynajmniej dla Liz – najbardziej porywające doświadczenie, przykład tego, czym pewnego dnia mogła stać się jej własna organizacja partyjna w Bayswater. Wybrano cudowny temat do dyskusji – „Koegzystencja po dwóch wojnach światowych”  –  i spodziewano się rekordowo dużej frekwencji. Zawiadomiono niemal pół dzielnicy, żeby gdzieś w sąsiedztwie nie zorganizowano przypadkiem konkurencyjnego zebrania; na szczęście nie był to dzień, kiedy sklepy zamykano później niż zwykle. 

Przyszło siedem osób. 

Siedem  osób,  ona,  Frau   Ebert  i delegat  z dzielnicy.  Liz  nadrabiała  miną,  lecz  była straszliwie  zdenerwowana.  Z trudem  skupiała  się  na  tym,  co  mówił  prelegent,  a gdy  się  tylko skupiła, ten zaczynał używać tych długich  niemieckich  zbitek wyrazowych, których za  nic  nie mogła zrozumieć. Do złudzenia przypominało to zebrania partyjne na Bayswater albo wieczorne nabożeństwa  w połowie  tygodnia  z czasów,  gdy  chodziła  jeszcze  do  kościoła:  ta  sama  grupka sumiennych,  acz  zagubionych  twarzy,  to  samo  denerwujące  skrępowanie,  to  samo  poczucie wielkiej idei w rękach maluczkich. Ona też zawsze czuła się tak samo – to okropne, lecz nic nie mogła  na  to  poradzić;  wolałaby  już,  żeby  nikt  na  zebranie  nie  przyszedł,  ponieważ  byłaby  to 

sytuacja  konkretna  i jasna,  ponieważ  oznaczałoby  to,  że  władza  ich  prześladuje,  że  chce  ich poniżyć: na taką sytuację można by jakoś zareagować. 

Ale siedem osób to tyle co nic. Gorzej niż nic, to dowód bezwładu nie dających się porwać mas. Na widok tych siedmiu osób omal nie pękło jej serce. 

Sala  była  dużo  lepsza  niż  ich  wynajmowana  w szkole  klasa,  lecz  nawet  to  nie  stanowiło żadnego  pocieszenia.  Na  Bayswater  czerpali  radość  z samego  faktu  poszukiwania  lokalu. 

Kiedyś,  kiedy  dopiero  rozpoczynali  działalność,  udawali,  że  nie  są  członkami  partii. 

Wynajmowali  salki  na  zapleczu  pubów,  salę  w  Ardena  Cafe  albo  spotykali  się  potajemnie w swoich  mieszkaniach.  Potem  do  partii  wstąpił  Bill  Hazel  z ogólniaka  i od  tej  pory  mogli korzystać z jego klasy. Ale nawet to było ryzykowne: dyrektor szkoły myślał, że Bill prowadzi kółko teatralne, tak więc, teoretycznie rzecz biorąc, mógł ich stamtąd w każdej chwili wyrzucić. 

Mimo  to  klasa  odpowiadała  jej  bardziej  niż  sala  w tym  wielkim,  betonowym  Gmachu  Pokoju, spękana  w narożnikach  i ozdobiona  portretem  Lenina.  I skąd  wytrzasnęli  tę  idiotyczną  ramę? 

Z jej  rogów  sterczał  pęk  organowych  piszczałek,  na  wpół  przykrytych  zakurzoną  flagą. 

Przypominało to rekwizyt z faszystowskiego pogrzebu. Czasami dochodziła do wniosku, że Alec miał jednak rację: człowiek wierzy, ponieważ potrzebuje wiary. Przedmiot wiary jest nieistotny, nie  odgrywa  żadnej  roli.  Jak  on to  powiedział?  „Pies  drapie  się  tam,  gdzie  go  swędzi.  Nie  ma dwóch psów, które drapałyby się w tym samym miejscu”. Nie, to nieprawda, Alec się mylił. To wstrętne  i złośliwe.  Pokój,  wolność,  równość  –  przecież  to  są  fakty,  niepodważalne  fakty. 

A historia?  Te  wszystkie  prawa,  których  słuszność  udowodniła  partia?  Nie,  Alec  się  mylił: istnieje  prawda  obiektywna,  niezależna  od  ludzkiego  widzimisię  –  dowiodła  tego  historia. 

Jednostka  musi  się  przed  nią  ugiąć,  a jeśli  nie  zechce,  prawda  ją  zmiażdży.  Nasza  partia  jest awangardą  dziejów,  szpicą  tych,  którzy  walczą  o pokój  –  powtarzała  to  sobie  i powtarzała,  ale jakby  niepewnie.  Bardzo  żałowała,  że  przyszło  tylko  siedem  osób.  Siedem  osób  to  tak  mało. 

I byli tacy markotni. Markotni i głodni. 

Po zebraniu zaczekała, aż  Frau  Ebert zbierze niesprzedaną literaturę z ciężkiego stołu przy drzwiach,  podpisze  się  na  liście  obecności  i włoży  płaszcz,  bo tego  wieczoru  było  dość  zimno. 

Prelegent wyszedł przed rozpoczęciem ogólnej dyskusji i Liz pomyślała, że to nietaktowne.  Frau Ebert już stała w drzwiach z ręką na wyłączniku światła, gdy wtem z ciemności wychynął jakiś mężczyzna.  Liz  myślała  przez  chwilę,  że  to  Ashe.  Wysoki  i jasnowłosy,  miał  na  sobie przeciwdeszczowy płaszcz ze skórzanymi guzikami. 

– Towarzyszka Ebert? – spytał. 

– Tak? 

– Szukam towarzyszki Gold z Anglii. Mieszka u was? 

– Elizabeth Gold? – wtrąciła Liz. – To ja. 

Mężczyzna wszedł do sali, zamykając za sobą drzwi i światło padło na jego twarz. 

– Nazywam się Holten, jestem z dzielnicy. – Okazał jakiś dokument Frau Ebert, która wciąż stała  przy  drzwiach.  Ta  skinęła  głową  i z lekkim  niepokojem  zerknęła  na  Liz.  –  Z polecenia prezydium  mam  przekazać  wiadomość  towarzyszce  Gold.  Chodzi  o zmianę  programu  waszej wizyty, towarzyszko. Zostaliście zaproszona na specjalne zebranie. 

– Na zebranie? – powtórzyła Liz i natychmiast doszła do wniosku, że głupio to zabrzmiało. 

Słyszeli o niej nawet w prezydium – uznała, że to fantastyczne. 

– To taki gest – powiedział Holten. – Gest dobrej woli. 

– Ale ja... – wykrztusiła bezradnie Liz. – Ale  Frau  Ebert... 

– Jestem przekonany, że towarzyszka Ebert to zrozumie. 

– Naturalnie – wtrąciła szybko  Frau  Ebert. 

– Gdzie odbędzie się to zebranie? 

– Będziecie musieli wyjechać dziś wieczorem – odrzekł Holten. – Czeka nas długa podróż. 

Aż do Gorlitz. 

– Do Gorlitz? Gdzie to jest? 

– Na wschodzie kraju – wyjaśniła  Frau  Ebert. – Na polskiej granicy. 

– Możemy podwieźć was do domu. Spakujecie się i pojedziemy. 

– Dzisiaj? Teraz? 

– Tak. – Holten powiedział to tak, jakby Liz nie miała żadnego wyboru. 

Na ulicy czekał duży czarny samochód. Za kierownicą siedział szofer, z maski sterczał pręt do proporczyka. Na widok wozu Liz pomyślała o wojsku. 

Trybunał 



Sala sądowa miała wielkość klasy szkolnej. W jednym końcu ustawiono pięć czy sześć ław, na których siedzieli strażnicy więzienni, policjanci i widzowie: członkowie prezydium i wybrani urzędnicy.  W drugim  końcu  sali  stał  stół  z nieszlifowanego  dębu,  a za  stołem,  na  trzech krzesłach z wysokim oparciem, spoczywali członkowie trybunału. Wysoko nad nimi,  na trzech pętlach  drutu,  wisiała  wielka  czerwona  gwiazda  z dykty.  Ściany  były  białe,  jak  ściany  celi Leamasa. 

Po  obu  stronach  stołu,  na  lekko  wysuniętych  i zwróconych  ku  sobie  krzesłach,  siedziało dwóch  mężczyzn.  Jeden  –  w średnim  wieku,  gdzieś  koło  sześćdziesiątki  –  był  w czarnym garniturze  i szarym  krawacie,  czyli  w ubraniu,  w jakim  na  niemieckiej  wsi  chodzi  się  do kościoła. Drugim był Fiedler. 

Leamas siedział z tyłu,  między dwoma strażnikami. Spośród głów nielicznych widzów bez trudu  wyłowił  głowę  Mundta,  jego  jasne,  krótko  ostrzyżone  włosy  i szerokie  bary  obleczone w znajomą  szarość  więziennego  drelichu  –  on  też  siedział  między  policjantami.  Więzienny drelich. Dla Aleca było to nader ciekawe spostrzeżenie, spostrzeżenie wiele mówiące o nastroju sędziów  trybunału  –  albo  o wpływach,  jakie  miał  Fiedler:  jemu  pozwolono  wystąpić  we własnym ubraniu, podczas gdy Mundt miał na sobie to, co miał. 

Czekali  krótko,  już  po  chwili  siedzący  pośrodku  stołu  przewodniczący  zadzwonił 

dzwonkiem. Leamas spojrzał w tamtą stronę i przeszedł go dreszcz, bo dopiero teraz zdał sobie sprawę,  że  przewodniczący  jest...  kobietą.  Nic  dziwnego,  że  nie  zauważył  tego  wcześniej. 

Kobieta  miała  pięćdziesiąt  parę  lat,  małe  oczy  i ciemne  włosy,  ostrzyżone  krótko  i po  męsku, poza  tym  była  w wygodnym,  ciemnym  żakiecie,  jednym  z tych,  które  tak  lubiły  Rosjanki. 

Rozejrzała  się  czujnie  po  sali,  dała  znak  strażnikowi  przy  drzwiach  i bez  oficjalnych  wstępów zwróciła się do zebranych. 

–  Wszyscy  wiecie,  po  co tu  jesteśmy.  Pamiętajcie,  że  nasze  obrady  są  tajne.  Ten  trybunał 

został  zwołany  na  wyraźne  polecenie  najwyższych  władz  partii.  Dlatego  jesteśmy odpowiedzialni  tylko  wobec  prezydium.  Zeznań  będziemy  wysłuchiwać  wedle  naszego życzenia. – Niedbałym gestem wskazała Fiedlera. – Zaczynajcie, towarzyszu. 

Fiedler  wstał.  Podziękował  jej  lekkim  skinieniem  głowy,  po  czym  wyjął  z teczki  plik dokumentów związany w rogu kawałkiem czarnego sznurka. 

Mówił cicho, spokojnie i płynnie, z rozwagą, jakiej Leamas nigdy dotąd u niego nie widział. 

Pomyślał,  że  Niemiec  świetnie  sobie  radzi,  że  znakomicie  odgrywa  rolę  człowieka,  który z bólem serca domaga się śmierci przełożonego. 

– Przede wszystkim – zaczął – musicie, towarzysze, wiedzieć, jeśli, naturalnie, jeszcze o tym 

nie  wiecie,  że  w dniu,  kiedy  członkowie  prezydium  otrzymali  mój  raport  o działalności towarzysza Mundta, zostałem aresztowany wraz z obecnym tu Alekiem Leamasem. Uwięziono nas  i za  pomocą  ekstremalnych  środków  przymusu  fizycznego  próbowano  nakłonić  do oświadczenia,  że  całe  to  straszliwe  oskarżenie  jest  faszystowską  intrygą,  mającą skompromitować i pogrążyć lojalnego towarzysza. 

Z  raportu,  który  towarzyszom  rozdałem,  jednoznacznie  wynika,  jak  i kiedy  zwróciliśmy uwagę na obecnego tu Aleca Leamasa: odszukaliśmy go sami, nakłoniliśmy do zdrady i w końcu sprowadziliśmy  go  do  Niemieckiej  Republiki  Demokratycznej.  Trudno  o dobitniejszy  dowód jego  bezstronności  niż  to,  że  z przyczyn,  o których  później,  Alec  Leamas  wciąż  nie  wierzy,  iż towarzysz  Mundt  był  agentem  brytyjskiego  wywiadu.  Dlatego  absurdem  byłoby  twierdzić,  że Anglicy  go  nam  podstawili;  inicjatywa  wyszła  od  nas,  a fragmentaryczne,  lecz  niezmiernie istotne  zeznania  Aleca  Leamasa  stanowią  ostateczny  i przełomowy  dowód  w długim  łańcuchu poszlak, z których pierwsze pojawiły się już przed trzema laty. 

Macie  towarzysze  przed  sobą  pisemny  raport  w tej  sprawie.  Pozostaje  mi  jedynie zinterpretować fakty, które już znacie. 

Towarzysz  Mundt  jest  oskarżony  o to,  że  był  agentem  imperialistycznego  mocarstwa. 

Mógłbym  postawić  mu  również  inne  zarzuty:  że  przekazywał  informacje  wywiadowi brytyjskiemu,  że  z pracowników  swego  wydziału  zrobił  nieświadomych  służalców  jednego z państw burżuazyjnych, że celowo osłaniał rewanżystowskie frakcje antypartyjne i przyjmował 

za  to  zapłatę  w obcych  walutach.  Zarzuty  te  jednak  byłyby  pochodnymi  zarzutu  głównego:  że Hans-Dieter Mundt jest agentem  imperialistycznego mocarstwa. Zbrodnię tę karzemy  śmiercią. 

Nasz  kodeks  karny  nie  przewiduje  zbrodni  cięższej,  zbrodni  stwarzającej  większe niebezpieczeństwo  dla  państwa  i wymagającej  większej  czujności  ze  strony  organów  naszej partii. 

Fiedler odłożył dokumenty. 

–  Towarzysz  Mundt  ma  czterdzieści  dwa  lata.  Jest  zastępcą  dyrektora  Wydziału  Obrony Ludowej.  Jest  kawalerem.  Zawsze  uchodził  za  człowieka  wyjątkowo  uzdolnionego,  który niestrudzenie służy interesom partii i jest ich bezwzględnym obrońcą. 

Pozwólcie,  towarzysze,  że  zapoznam  was  z niektórymi  szczegółami  jego  kariery.  Został 

powołany do wydziału w wieku dwudziestu ośmiu lat i przeszedł odpowiednie przeszkolenie. Po ukończeniu  okresu  próbnego  skierowano  go  do  zadań  specjalnych  w krajach  skandynawskich, konkretnie  w Norwegii,  Szwecji  i Finlandii,  gdzie  udało  mu  się  zorganizować  siatkę wywiadowczą, dzięki czemu walka z faszystowskimi agitatorami  mogła zostać przeniesiona do obozu  wroga.  Wypełnił  zadanie  wzorowo  i nie  ma  powodu  podejrzewać,  że  był  wtedy  kimś innym niż sumiennym pracownikiem naszego wydziału. Kraje skandynawskie: zapamiętajcie to towarzysze,  to  niezmiernie  ważne.  Dlaczego?  Dlatego,  że  wiele  lat  po  zakończeniu  wojny 

skandynawskie  siatki  wywiadowcze  założone  przez  towarzysza  Mundta  stały  się  dla  niego pretekstem do podróży do Finlandii i Norwegii, gdzie za swoją zdradziecką działalność pobierał 

tysiące dolarów z zagranicznych banków. Żeby wszystko było jasne: towarzysz Mundt nie padł 

ofiarą  tych,  którzy  próbują  podważać  świadectwo  historii.  Kierowały  nim,  po  pierwsze, tchórzostwo, po drugie, słabość, po trzecie, chciwość. Towarzysz Mundt marzył o zgromadzeniu wielkiego  bogactwa.  Dzięki  ironii  losu  wyrafinowany  system,  który  wykorzystywał  do zaspokojenia żądzy pieniądza, naprowadził na jego trop organy sprawiedliwości ludowej. 

Fiedler zamilkł i rozejrzał się po sali oczyma, w których nagle zapłonął ogień i żar. Leamas obserwował go jak zafascynowany. 

– Niechaj  będzie to nauczka!  – krzyknął Niemiec.  – Nauczka dla  innych wrogów naszego państwa, których zbrodnia jest tak plugawa, że muszą knuć ją potajemnie pod osłoną nocy! 

Z ust garstki widzów zgromadzonych w tyłu sali dobył się cichy szmer aprobaty. 

–  Nie  ujdą  czujności  mas  ludowych,  których  krwią  chcieli  kupczyć!  –  Zdawało  się,  że Fiedler przemawia do wielkiego tłumu, a nie do grupki urzędników i strażników w ciasnej salce o białych ścianach. 

Leamas  zdał  sobie  sprawę,  że  Niemiec  niczego  nie  ryzykuje:  zachowanie  trybunału, oskarżycieli  i świadków  musiało  być  nienaganne  politycznie.  Świadom,  że  w tego  rodzaju sprawach nieuchronne  jest powództwo wzajemne, Fiedler próbował się zabezpieczyć; wiedział, że  wywody  przeciwnika  zostaną  zapisane  w protokóle  i że  odparcie  ich  będzie  wymagało  nie lada odwagi. 

Otworzył leżące przed nim akta. 

–  W roku  1956  towarzysz  Mundt  został  wysłany  do  Londynu  jako  członek wschodnioniemieckiej  misji  handlowej  do  spraw  przemysłu  hutniczego.  Jego  zadaniem dodatkowym  było  organizowanie  akcji  wywrotowych  przeciwko  ugrupowaniom  emigranckim. 

W trakcie tej pracy narażał się na wielkie niebezpieczeństwo – co do tego nie ma najmniejszych wątpliwości – i uzyskał cenne rezultaty. 

Uwagę  Leamasa  ponownie  przykuły  trzy  postacie  za  dębowym  stołem.  Po  lewej  stronie przewodniczącej  trybunału  siedział  młody,  śniady  mężczyzna.  Miał  lekko  przymknięte  oczy, proste,  niesforne  włosy  i ziemistą  twarz  ascety.  Jego  szczupłe  dłonie  bawiły  się  nieustannie narożnikiem  leżącego  przed  nim  pliku  dokumentów.  Alec  uznał,  że  to  człowiek  Mundta,  choć nie wiedział, dlaczego tak uważa. Po prawej stronie przewodniczącej siedział  mężczyzna nieco starszy i łysawy, o szczerej, przyjaznej twarzy. Wyglądał na ostatniego dupka. Leamas pomyślał, że jeśli ludzie ci mieliby zdecydować o losie Mundta, młodszy mężczyzna by go bronił, kobieta oskarżała,  a skonsternowany  rozbieżnością  poglądów  łysielec  wziąłby  jej  stronę.  Ponownie odezwał się Fiedler. 

–  Zwerbowano  go  pod  koniec  pobytu  w Londynie.  Wspomniałem,  że  w trakcie  służby 

narażał się na wielkie niebezpieczeństwo i to właśnie wtedy na jego trop wpadła angielska tajna policja.  Wydano  na  niego  nakaz  aresztowania  i Mundt,  który  nie  miał  immunitetu dyplomatycznego  (Wielka  Brytania  jest  członkiem  NATO  i nie  uznaje  naszej  suwerenności), musiał  się  ukryć.  Policja  obserwowała  porty,  po  kraju  rozprowadzono  jego  zdjęcie  i rysopis. 

Mimo  to,  po  dwóch  dniach  ukrywania  się,  towarzysz  Mundt  pojechał  taksówką  na  londyńskie lotnisko,  wsiadł  do  samolotu  i wrócił  do  Berlina.  Niesamowite!  –  powiecie.  Rzeczywiście, niesamowite. Policja szaleje, wszystkie drogi, dworce kolejowe, porty morskie i lotnicze są pod nieustanną  obserwacją,  tymczasem  towarzysz  Mundt  jakby  nigdy  nic  wsiada  do  samolotu  na londyńskim  lotnisku. Fakt, niesamowite.  A może... A może patrząc na to z perspektywy czasu, zaczynacie  mieć  jakieś  wątpliwości?  Może  uważacie,  że  ucieczka  Mundta  z Anglii  była  zbyt niesamowita, troszeczkę za  łatwa? Może zadajecie sobie pytanie, czy  byłaby w ogóle  możliwa bez współpracy brytyjskich władz? 

Z  drugiego  końca  sali  ponownie  odpowiedział  mu  szmer  głosów,  tym  razem  bardziej spontaniczny niż poprzednio. 

–  Prawda  jest  taka,  towarzysze:  Mundta  schwytali  Anglicy,  którzy  po  krótkim,  lecz przełomowym  przesłuchaniu  zaproponowali  mu  następujący  wybór  –  albo  spędzi  długie  lata w imperialistycznym  więzieniu,  co oznaczało  koniec  jego  błyskotliwej  kariery,  albo  umożliwią mu dramatyczny powrót do kraju i dalsze sukcesy zawodowe. Oczywiście złożyli tę propozycję pod warunkiem, że wróciwszy do NRD, Mundt będzie dostarczał im informacji, za które sowicie go wynagrodzą. Tak więc, metodą marchewki i kija, towarzysz Mundt został zwerbowany. 

Od tej chwili wspieranie jego kariery leżało w interesie Brytyjczyków. Nie możemy jeszcze tego  udowodnić,  lecz  podejrzewam,  że  sukces,  jaki  odniósł,  likwidując  siatkę  mniej  ważnych agentów zachodnich, był tak naprawdę sukcesem jego imperialistycznych mocodawców, którzy zdradzili  swoich  własnych  współpracowników  –  naturalnie  tych  najmniej  potrzebnych  –  żeby tylko podnieść prestiż towarzysza Mundta. Powtarzam, nie możemy tego udowodnić, lecz to, co wiemy, pozwala nam stawiać takie hipotezy. 

Od  roku  1960,  kiedy  to  Mundta  mianowano  dyrektorem  naszego  kontrwywiadu,  z całego świata zaczęły docierać do nas mgliste informacje wskazujące na to, że w szeregi najwyższych władz  Abteilungu  wkradł  się  szpieg.  Wszyscy  wiemy,  że  szpiegiem  był  Karl  Riemeck; wyeliminowaliśmy go i myśleliśmy, że zło zostało wytrzebione. Mimo to pogłoski nie przestały do nas docierać. 

Pod  koniec  roku  1960  nasz  były  współpracownik  skontaktował  się  w Libanie  z pewnym Anglikiem  znanym  ze  swoich  powiązań  z brytyjskim  wywiadem.  Zaproponował  mu  – 

dowiedzieliśmy  się  o tym  bardzo  szybko  –  pełen  schemat  organizacyjny  dwóch  wydziałów Abteilungu,  w których  do  niedawna  pracował.  Jego  oferta  została  przekazana  do  Londynu  i... 

odrzucona. To było bardzo osobliwe. Mogło jedynie oznaczać, że Anglicy już te dane znają, że 

mają dostęp do najaktualniejszych informacji. 

Od  połowy  lat  sześćdziesiątych  zaczęliśmy  w niepokojącym  tempie  tracić  naszych zagranicznych  agentów.  Często  aresztowano  ich  ledwie  tydzień  po  rozpoczęcia  działalności. 

Bywało,  że  przeciwnik  próbował  namówić  naszych  ludzi  na  podwójna  współpracę,  lecz  nie zdarzało  się  to  zbyt  często.  Wyglądało  to  tak,  jakby  Anglicy  nie  chcieli  zawracać  tym  sobie głowy. 

I nagle – o ile dobrze pamiętam, na początku roku 1961 – uśmiechnęło się do nas szczęście. 

Sposobami,  których  nie  chcę  tu  opisywać,  weszliśmy  w posiadanie  zestawienia  informacji o Abteilungu,  jakimi  dysponował  brytyjski  wywiad.  Było  to  zestawienie  kompletne,  dokładne i zadziwiająco  aktualne.  Pokazałem  je  towarzyszowi  Mundtowi  –  był  moim  zwierzchnikiem. 

Stwierdził, że bynajmniej go to nie dziwi:  właśnie prowadził dochodzenie w tej sprawie  i żeby nie  wchodzić  mu  w paradę,  miałem  nie  podejmować  żadnych  kroków.  Przyznam  się towarzyszom, że w tym momencie przeszła mi przez głowę myśl, myśl zupełnie fantastyczna, że informacje te mógł przekazać Anglikom sam Mundt. Były też inne poszlaki... 

Nie  muszę  towarzyszom  tłumaczyć,  że  ostatnią  osobą,  którą  można  by  podejrzewać o szpiegostwo,  jest  szef  kontrwywiadu.  Jest  to  myśl  tak  odrażająca,  tak  melodramatyczna,  że wszyscy  czym  prędzej  by  ją  od  siebie  odpędzili,  nie  wspominając  już  o ujęciu  jej  w słowa! 

Przyznaję,  że  ja  też  zawiniłem,  zwlekając  z wyciągnięciem  tych  pozornie  fantastycznych wniosków. To był błąd. 

Ale,  towarzysze,  nie  ma  tego  złego,  coby  na  dobre  nie  wyszło:  do  naszych  rąk  trafiły dowody ostateczne. Chciałbym je teraz przedstawić. – Fiedler odwrócił się i spojrzał w głąb sali. 

– Proszę przyprowadzić Aleca Leamasa. 

Strażnicy  wstali  i Alec  przecisnął  się  między  ławami  do  szerokiego  na  sześćdziesiąt centymetrów  przejścia,  biegnącego  środkiem  sali.  Strażnik  kazał  mu  stanąć  przodem  do  stołu. 

Niecałe dwa metry dalej stał Fiedler. Jako pierwsza odezwała się przewodnicząca. 

– Nazwisko? – spytała. 

– Alec Leamas. 

– Wiek? 

– Pięćdziesiąt lat. 

– Żonaty? 

– Nie. 

– Ale był pan żonaty. 

– Już nie jestem. 

– Zawód? 

– Pomocnik bibliotekarza. 

–  Ale  poprzednio  –  warknął  zirytowany  Fiedler  –  pracował  pan  w brytyjskim  wywiadzie, 

tak? 

– Tak, do zeszłego roku. 

–  Sędziowie  zapoznali  się  z treścią  zeznań,  które  złożył  pan  podczas  przesłuchania  – 

kontynuował Fiedler. – Proszę streścić trybunałowi przebieg rozmowy, jaką odbył pan z Peterem Guillamem w maju ubiegłego roku. 

– Tej o Mundcie? 

– Tak. 

– Już panu mówiłem. To było w naszej kwaterze głównej w Londynie. Wpadłem na niego na korytarzu. Wiedziałem, że miał coś wspólnego ze sprawą Fennana i spytałem go, gdzie przepadł 

George  Smiley.  Potem  rozmawialiśmy  o Dieterze  Freyu,  którego  zabili,  i o Mundcie,  który maczał  w tym  palce.  Peter  uważał,  że  Maston  –  to  on  prowadził  tę  sprawę  –  nie  chciał  tak naprawdę schwytać Mundta. 

– Jak pan to wtedy zinterpretował? 

–  Wiedziałem,  że  Maston  spartaczył  sprawę  Fennana.  Gdyby  Mundt  stanął  przed  sądem, wypłynęłoby na wierzch sporo brudów, dlatego pomyślałem, że Maston woli tego uniknąć. 

– Gdyby Mundta schwytano – wtrąciła przewodnicząca – czy zostałby formalnie oskarżony? 

–  Zależy,  kto  by  go  schwytał.  Policja  dałaby  znać  Ministerstwu  Spraw  Wewnętrznych. 

Wtedy żadna siła nie powstrzymałaby ich przed wniesieniem oskarżenia. 

– A gdyby schwytali go agenci kontrwywiadu? – spytał Fiedler. 

– To zupełnie co innego. Przypuszczam, że albo przesłuchaliby go i spróbowali wymienić na jednego z naszych, którzy u was siedzą, albo posłaliby go do piachu. 

– To znaczy? 

– Sprzątnęliby go. 

– Zlikwidowali? – Teraz już tylko Fiedler zadawał pytania, a sędziowie pilnie notowali. 

– Nie wiem, jak to robią – odparł Leamas. – Nigdy się w to nie bawiłem. 

– Nie próbowaliby go zwerbować? 

– Możliwe, ale w tym przypadku na pewno by im się nie udało. 

– Skąd świadek o tym wie? 

– Na miłość boską, powtarzałem to panu tysiąc razy. Nie jestem cyrkową foką... Przez cztery lata byłem szefem berlińskiej placówki. Gdyby Mundt był naszym człowiekiem, na pewno bym o tym wiedział. Nie mógłbym nie wiedzieć, to niemożliwe. 

– Rozumiem. 

Zdawało  się,  że  ta  odpowiedź  Fiedlera  zadowoliła,  być  może  dlatego,  że  wiedział,  iż członkom  trybunału  to  nie  wystarczy.  Zajął  się  teraz  operacją  „Toczący  się  Kamień”  i po  raz kolejny przeprowadził Leamasa przez skomplikowany system środków bezpieczeństwa, którym chroniono  obieg  dokumentów  w Londynie,  po  raz  kolejny  spytał  go  o listy  do  banków 

w Kopenhadze  i Helsinkach,  i o odpowiedź,  którą  stamtąd  otrzymali.  Następnie,  zwracając  się do sędziów, powiedział: 

– Z Helsinek odpowiedź nie nadeszła. Nie wiem dlaczego. Lecz pozwólcie, towarzysze, że to  wszystko  podsumuję.  Piętnastego  czerwca  Leamas  wpłacił  pieniądze  do  banku w Kopenhadze. Wśród dokumentów, które macie przed sobą, jest fotokopia listu z Królewskiego Banku  Skandynawskiego,  zaadresowana  do  niejakiego  Roberta  Langa.  „Robert  Lang”  to  imię i nazwisko,  którego  używał  Alec  Leamas,  otwierając  konto.  Z listu  (w  aktach  jest  to  dowód numer  dwanaście)  jednoznacznie  wynika,  że  dokładnie  tydzień  później  całą  sumę,  a więc dziesięć  tysięcy  dolarów,  podjął  współwłaściciel  konta.  Myślę,  że  oskarżony  –  rzekł,  ruchem głowy  wskazując  Mundta,  siedzącego  nieruchomo  w pierwszym  rzędzie  –  nie  zaprzeczy,  iż dwudziestego pierwszego czerwca był w Kopenhadze z tajną misją, powierzoną mu jakoby przez Abteilung. 

Fiedler zrobił krótką przerwę, po czym kontynuował: 

–  Alec  Leamas  wyjechał  do  Helsinek  około  dwudziestego  czwartego  września.  I w tym przypadku celem podróży było zdeponowanie pieniędzy w banku. – Spojrzał prosto na Mundta i podniósł  głos.  –  Trzeciego  października  towarzysz  Mundt  udał  się  potajemnie  do  Finlandii, ponownie z tajną misją, powierzoną mu jakoby przez Abteilung! 

W sali zapadła cisza. Fiedler odwrócił się powoli do sędziów i groźnym, zduszonym głosem spytał: 

– Czy zdaniem towarzyszy są to jedynie poszlaki? W taki razie pozwólcie, że o czymś wam przypomnę.  – Spojrzał  na  Leamasa.  Podczas  swojej  działalności  nawiązał  świadek  współpracę z Karlem  Riemeckiem,  byłym  sekretarzem  prezydium  Niemieckiej  Socjalistycznej  Partii Jedności. Jakiego rodzaju była to współpraca? 

– Riemeck był moim agentem, dopóki nie zastrzelili go ludzie Mundta. 

–  Otóż  to.  Zastrzelili  go  ludzie  Mundta.  Riemeck  był  jednym  z siedmiu  szpiegów zlikwidowanych przez towarzysza Mundta, zanim zdążyliśmy ich przesłuchać. Ale przedtem był 

agentem wywiadu brytyjskiego, czy tak? 

Leamas kiwnął głową. 

–  Proszę  opisać  trybunałowi  przebieg  spotkania  z człowiekiem,  którego  świadek  nazywa Kontrolerem. 

–  Kontroler  przyjechał  z Londynu  do  Berlina  na  spotkanie  z Karlem.  Karl  był  naszym najbardziej wydajnym agentem i szef chciał go poznać. 

– Najbardziej wydajnym i zaufanym? – wtrącił Fiedler. 

–  O tak.  Ani  razu  nie  zawalił  i ci  z Londynu  go uwielbiali.  Kiedy  Kontroler  przyjechał  do Berlina, zaprosiłem Karla do siebie i zjedliśmy razem kolację. Nie chciałem, żeby Karl do mnie przychodził,  ale  z szefem  się  nie  dyskutuje.  Trudno  to  wytłumaczyć,  ale  ci  z Londynu  są  tak 

oderwani od rzeczywistości, że lęgną im się w głowach najdziwniejsze pomysły. Bałem się, że wymyślą jakiś pretekst i przejmą Karla. To w ich stylu. 

– Tak więc zorganizował świadek spotkanie – podsumował Fiedler. – Co było dalej? 

–  Już  przedtem  Kontroler  poprosił  mnie,  żebym  na  kwadrans  zostawił  go  sam  na  sam z Karlem,  więc  podczas  kolacji  udałem,  że  zabrakło  mi  whisky.  Wyszedłem,  wstąpiłem  do kolegi, wypiłem z nim parę kieliszków i wróciłem z pełną butelką. 

– Jak ich pan znalazł? 

– To znaczy? 

– Wciąż rozmawiali? Jeśli tak, to o czym? 

– Nie, kiedy wróciłem, już nie rozmawiali. 

– Dziękuję. Może świadek usiąść. 

Leamas wrócił na miejsce. Fiedler spojrzał na sędziów. 

– Chciałbym zacząć od szpiega Riemecka, którego zastrzelono: od Karla Riemecka. Macie, towarzysze, przed sobą listę informacji przekazanych przez niego Leamasowi, informacji, które ten zdołał sobie przypomnieć. Jest to przerażający zapis zdrady. Pozwólcie, że go wam streszczę. 

Riemeck  sprzedał  swoim  mocodawcom  dokładny  wykaz  zadań  oraz  personalia  wszystkich pracowników  Abteilungu.  Jeśli  wierzyć  Leamasowi,  był  w stanie  dostarczyć  Anglikom szczegóły  z najtajniejszych  posiedzeń  prezydium.  Jako  sekretarz  miał  dostęp  do  stenogramów wszystkich wystąpień. 

Nie  miał  z tym  najmniejszych  trudności,  ponieważ  to  właśnie  on  sporządzał  protokóły z posiedzeń. Ale jego dostęp do tajnych akt Abteilungu to zupełnie inna sprawa. Kto pod koniec 1959  roku  dokooptował  Riemecka  do  Komitetu Obrony  Ludowej,  tego  jakże  ważnego organu prezydium,  który  koordynuje  i nadzoruje  sprawy  bezpieczeństwa  narodowego?  Kto zaproponował,  żeby  Riemeckowi  przyznano  prawo  wglądu  w akta  Abteilungu?  Kto  od  roku 1959 (pamiętajcie, towarzysze, że właśnie w tym roku Mundt wrócił z Anglii) przy każdej okazji wysuwał go na najbardziej odpowiedzialne stanowiska? Powiem wam, kto. Ten sam człowiek, który  dzięki  swojej  wyjątkowej  pozycji  był  w stanie  osłonić  jego  agenturalną  działalność: Hans-Dieter Mundt. Przypomnijmy sobie, w jaki sposób Riemeck skontaktował się z wywiadem zachodnim  w Berlinie,  jak  odszukał  samochód  de  Jonga  na  pikniku,  jak  podrzucił  de  Jongowi film.  Czy  nie  zdumiewa  was  jego  przemyślność?  Skąd  wiedział,  gdzie  go  szukać  akurat  tego a tego dnia? Nie miał samochodu, więc nie mógł go śledzić aż z Berlina Zachodniego. Mógł się tego  dowiedzieć  tylko  w jeden  sposób:  od  funkcjonariuszy  służby  bezpieczeństwa,  którzy rutynowo zawiadamiali nas, gdy tylko de Jong przekraczał granicę strefy. Skoro wiedziała o tym służba  bezpieczeństwa,  wiedział  o tym  i Mundt,  i to  właśnie  on  przekazywał  te  informacje Riemeckowi. Na tym polegała jego rola, towarzysze! Karl Riemeck był sługusem Hansa-Dietera Mundta, łącznikiem między nim i jego imperialistycznymi mocodawcami! 

Fiedler zamilkł na chwilę i cicho dodał: 

–  Mundt,  Riemeck,  Leamas:  oto  ich  droga  służbowa,  oto  łańcuch  zależności.  Służby wywiadowcze  całego  świata  surowo  przestrzegają  zasady,  że  każde  ogniwo  łańcucha  powinno funkcjonować  w odosobnieniu  i nie  może  zdawać  sobie  sprawy  z istnienia  innego  ogniwa. 

Dlatego  bardzo  wiarygodne  jest,  że  Leamas  nie  wie  o niczym,  co  mogłoby  pogrążyć  Mundta. 

Jest to tylko kolejny dowód, że jego londyńscy  mocodawcy przedsięwzięli  maksymalne środki ostrożności. 

Wiecie  już,  towarzysze,  że  operacji  pod  kryptonimem  „Toczący  się  Kamień”  nadano klauzulę  wyjątkowej  tajności,  że  Leamas  słyszał  coś  o dziwnym  wydziale  kierowanym  przez Petera Guillama, który to wydział miał jakoby analizować sytuację gospodarczą w NRD, i który 

–  o dziwo  –  figurował  w rozdzielniku  akt  operacji  „Toczący  się  Kamień”.  Pozwólcie,  że przypomnę wam, towarzysze, iż ten sam Peter Guillam był jednym z kilku oficerów brytyjskiego wywiadu, którzy prowadzili śledztwo w sprawie Mundta w czasie, gdy ten przebywał w Anglii. 

Mężczyzna siedzący po lewej stronie przewodniczącej trybunału podniósł ołówek  i patrząc na Fiedlera zimnym, hardym wzrokiem, spytał: 

– Skoro Riemeck był agentem Mundta, w takim razie dlaczego ten kazał go zlikwidować? 

–  Nie  miał  wyboru.  Riemecka  zaczęto  podejrzewać.  Jego  kochanka  nie  potrafiła  utrzymać języka  za  zębami  i niechcący  go  wsypała.  Mundt  wydał  rozkaz,  żeby  zastrzelić  go  bez ostrzeżenia,  jednocześnie  dał  mu  cynk  i kazał  uciekać.  Tym  sposobem  groźba  wpadki  została ostatecznie wyeliminowana. Później rozkazał również zlikwidować jego kochankę. 

Pozwólcie,  towarzysze,  że  omówię  pokrótce  metody  działania,  jakie  stosował  oskarżony. 

Zaraz  po  jego  powrocie  do  Niemiec  w roku  1959  wywiad  brytyjski  zachowywał  daleko posuniętą ostrożność. Mundt musiał dopiero udowodnić swoją gotowość do współpracy, dlatego wydawali  mu  polecenia  i cierpliwie  czekali,  płacąc  mu  pieniądze  i żywiąc  nadzieję,  że  sprawa wypali.  W owym  czasie  Mundt  nie  był  jeszcze  wysokim  funkcjonariuszem  Abteilungu  ani  też wysokim  funkcjonariuszem  partyjnym,  mimo  to  sporo  widział,  a to,  co  zobaczył,  natychmiast przekazywał  swoim  nowym  mocodawcom.  Oczywiście  kontaktował  się  z nimi  bez  żadnych pośredników. Musimy założyć, że robił to w Berlinie Zachodnim, że podczas krótkich wypadów do  krajów  skandynawskich  i innych  spotykał  się  z kimś,  kto  go  przesłuchiwał.  Jak  już wspomniałem,  Anglicy  byli  początkowo  bardzo  nieufni  –  kto  by  nie  był?  –  i pracowicie porównywali  otrzymywane  od  niego  informacje  z informacjami  z innych  źródeł  w obawie,  że Mundt gra na dwie strony. Lecz stopniowo zaczęli zdawać sobie sprawę, że trafili na prawdziwą żyłę  złota.  Mundt  zabrał  się  do  swej  nowej,  zdradzieckiej  pracy  z systematyczną  wydajnością, z której  słynął.  Początkowo  –  to  tylko  domysły,  towarzysze,  lecz  domysły  oparte  na  moim wieloletnim  doświadczeniu  i zeznaniach  Leamasa  –  tak  więc  początkowo,  przez  kilka pierwszych miesięcy, Anglicy nie śmieli ryzykować i nie stworzyli żadnej siatki wywiadowczej, 

która  by  go  obejmowała.  Przeznaczyli  mu  rolę  samotnego  wilka:  płacili  mu,  obsługiwali  go i instruowali  niezależnie  od  swej  berlińskiej  komórki.  W Londynie  założyli  maleńki,  tajny wydział  pod  kierownictwem  Guillama  (to  właśnie  on  zwerbował  w Anglii  Mundta),  wydział, którego  zadań  nie  znał  nikt  oprócz  wyselekcjonowanego  kręgu  ludzi.  Płacili  Mundtowi wyrafinowanym systemem zwanym operacją „Toczący się  Kamień”  i nie ulega wątpliwości, że otrzymywane od niego informacje traktowali z kolosalną wprost ostrożnością. Dlatego, jak sami towarzysze  widzą,  zgadza  się  to  z żarliwymi  zapewnieniami  Leamasa,  że  nic  nie  wiedział 

o istnieniu Mundta, chociaż, jak za chwilę się przekonacie, nie tylko mu płacił, ale i odbierał od Riemecka oraz przekazywał do Londynu otrzymywane od Mundta informacje! 

Pod  koniec  roku  1959  Mundt  zawiadomił  swoich  angielskich  mocodawców,  że  znalazł 

w prezydium  człowieka,  który  mógłby  pełnić  rolę  ich  łącznika.  Człowiekiem  tym  był  Karl Riemeck. 

Jak go Mundt znalazł? W jaki sposób sprawdził, czy Riemeck zechce z nim współpracować? 

Nie  możecie,  towarzysze,  zapominać  o jego  wyjątkowej  pozycji:  miał  dostęp  do  wszystkich tajnych  akt,  mógł  zakładać  podsłuch,  otwierać  listy,  zatrudniać  tajnych  obserwatorów,  miał 

niepodważalne  prawo  przesłuchiwać,  kogo  tylko  chciał,  i znał  szczegóły  życia  osobistego wszystkich.  Ale  przede  wszystkim  mógł  w każdej  chwili  zdławić  podejrzenia,  zwracając przeciwko ludziom tę samą broń – głos Fiedlera zatrząsł się z gniewu – która miała odparować wymierzony w nich cios!  –  Wróciwszy  bez trudu do poprzedniego, racjonalnego stylu  narracji, kontynuował:  –  Widzicie  teraz,  towarzysze,  co  zrobili  ci  z Londynu.  Utrzymując  tożsamość Mundta  w najściślejszej  tajemnicy,  zgodzili  się  zaangażować  Riemecka  jako  łącznika  między Mundtem  i angielską  kwaterą  w Berlinie  Zachodnim.  Takie  jest  właśnie  znaczenie  powiązań między Riemeckiem, de Jongiem i Leamasem, tak należy interpretować zeznania Leamasa i taka jest właśnie miara zdrady Mundta. 

Odwrócił się, spojrzał Mundtowi w oczy i krzyknął: 

– Oto wasz sabotaży sta i terrorysta! Oto człowiek, który zaprzedał prawa ludu! 

Już  prawie  skończyłem.  Trzeba  dodać  tylko  jedno.  Mundt  zdobył  reputację  lojalnego i rzutkiego  obrońcy  ludu,  uciszając  na  zawsze  tych,  którzy  mogli  zdradzić  jego  tajemnicę. 

Zabijał  w imieniu  ludu,  żeby  zakamuflować  faszystowską  zdradę,  jakiej  się  dopuścił,  i żeby przyspieszyć  rozwój  swojej  kariery.  Nie  sposób  wyobrazić  sobie  potworniejszej  zbrodni. 

Dlatego, zrobiwszy wszystko, żeby uchronić Karla Riemecka przed podejrzeniami, które zaczęły się wokół niego lęgnąć, wydał w końcu rozkaz, żeby bez ostrzeżenia go zastrzelić. Dlatego też kazał zabić jego kochankę. Towarzysze, przekazując prezydium swoją decyzję, nie wzdragajcie się  przed  bestialstwem  zbrodni  popełnionych  przez  tego  oto  człowieka.  Dla  Hansa-Dietera Mundta kara śmierci będzie wyrokiem łagodnym. 

Świadek 



Przewodnicząca  spojrzała  na  drobnego  człowieczka  w czarnym  garniturze,  który  siedział 

dokładnie naprzeciwko Fiedlera. 

–  Towarzyszu  Karden,  przemawiacie  w imieniu  oskarżonego.  Czy  chcecie  przesłuchać świadka Leamasa? 

–  Tak,  tak,  ale  za  chwilę  –  odrzekł  Karden,  niezdarnie  wstając  i zakładając  sobie  za  uszy druciane  końcówki  okularów  w złotej  oprawce.  Miał  siwe  włosy  i przypominał  dobrotliwego wieśniaka. – Towarzysz Mundt twierdzi – zaczął łagodnym, przyjemnie modulowanym głosem – 

że  świadek  Leamas  kłamie.  Że  towarzysz  Fiedler,  czy  to  świadomie,  czy  to  tragicznym przypadkiem,  został  wciągnięty  w intrygę  mającą  na  celu  zdezintegrowanie  Abteilungu i skompromitowanie  organów  odpowiedzialnych  za  obronę  naszego  socjalistycznego  państwa. 

Nie  kwestionujemy,  że  Karl  Riemeck  był  angielskim  szpiegiem:  są  na  to  dowody. 

Kwestionujemy natomiast, że towarzysz Mundt był z nim w zmowie i przyjmował pieniądze za zdradę  naszej  partii.  Twierdzimy,  że  nie  ma  na  to  obiektywnych  dowodów  i że  marzenia o władzy odebrały towarzyszowi  Fiedlerowi zdolność racjonalnego  myślenia. Utrzymujemy, że od  chwili  powrotu  z Berlina  do  Londynu  świadek  Leamas  grał,  że  jego  degeneracja,  pijaństwo i długi,  jakie  zaciągnął,  były  jedynie  pozą  i symulacją,  że  pobicie  właściciela  sklepu  na  oczach klientów  i jego  nieskrywane  anty  amerykańskie  poglądy  miały  jedynie  przyciągnąć  uwagę Abteilungu. Uważamy, że wywiad  brytyjski celowo omotał towarzysza Mundta siecią poszlak. 

Depozyty  w zagranicznych  bankach,  daty  wypłat  zbieżne  z datami  wizyt  towarzysza  Mundta w Kopenhadze  czy  Helsinkach,  dowody  ze  słyszenia  dostarczone  przez  Petera  Guillama, potajemne  spotkanie  Kontrolera  i Karla  Riemecka,  na  którym  omawiano  nieznane  Leamasowi sprawy:  oto  ta  sieć,  towarzysze,  oto  łańcuch  fałszywych  dowodów.  Towarzysz  Fiedler,  na którego  ambicję  Anglicy  tak  bardzo  liczyli,  dowody  te  zaakceptował,  przyłączając  się  tym samym  do  potwornej  intrygi,  mającej  na  celu  wyeliminowanie  –  ponieważ  oskarżonemu  grozi kara  śmierci,  powiedziałbym  raczej:  zamordowanie  –  jednego  z najczujniejszych  obrońców naszej republiki. 

Czyż  nie  jest  to  zgodne  z tym,  co  wiemy  o Anglikach?  Czyż  akty  sabotażu,  działalność wywrotowa i przekupstwa, jakich się dopuszczali, nie skłaniają do przypuszczeń, że to właśnie oni  uknuli  tę  rozpaczliwą  intrygę?  Bo  cóż  im  teraz  pozostało,  skoro  przegrodziliśmy  Berlin murem,  odcinając  zachodnim  szpiegom  drogę  do  naszego  kraju?  Padliśmy  ofiarą  tej  intrygi. 

Towarzysz Fiedler jest w najlepszym razie winien karygodnego błędu, a w najgorszym działania w zmowie  z imperialistycznymi  szpiegami  w celu  podważenia  bezpieczeństwa  narodowego naszego robotniczego państwa i rozlewu krwi niewinnych ofiar. 

Mamy również świadka. – Tu skłonił się dobrotliwie. – Tak. My też mamy świadka. Bo czyż myślą  towarzysze,  że  przez  cały  ten  czas  towarzysz  Mundt  nie  zdawał  sobie  sprawy z gorączkowych  knowań  Fiedlera?  Naprawdę?  Otóż  nie.  Od  wielu  miesięcy  był  świadom chorobliwych  rojeń,  które  zalęgły  się  w umyśle  Fiedlera.  I to  właśnie  on,  towarzysz  Mundt, osobiście zatwierdził plan akcji mającej na celu nawiązanie kontaktu z Leamasem w Anglii. Czy uważacie, że narażałby się na tak obłąkane ryzyko, gdyby groziła mu wpadka? 

Czy  naprawdę  uważacie,  że  kiedy  do  prezydium  dotarły  pierwsze  protokoły  przesłuchań Leamasa  w Hadze,  towarzysz  Mundt  wyrzucił  je,  nawet  do  nich  nie  zajrzawszy?  A kiedy Leamas  przyjechał  do  NRD  i kiedy  Fiedler  rozpoczął  własne  śledztwo,  nie  przesyłając  do Berlina żadnych raportów, czy naprawdę sądzicie, że towarzysz Mundt był aż tak tępy, żeby nie domyślić  się,  co  knuje  jego  podwładny?  Nie.  Gdy  nadeszły  pierwsze  meldunki  od  Petersa z Hagi,  towarzysz  Mundt  natychmiast  sprawdził  daty  wizyt  Leamasa  w Kopenhadze i Helsinkach:  to  wystarczyło,  by  zrozumieć,  że  cała  ta  sprawa  została  spreparowana  – 

spreparowana  dla  zdyskredytowania  samego  towarzysza  Mundta.  Owe  daty  rzeczywiście zgadzają się z datami jego podróży do Danii i Finlandii; właśnie dlatego ci z Londynu je wybrali. 

Towarzysz  Mundt  wiedział  o tych  „wcześniejszych  poszlakach”  równie  dobrze  jak  Fiedler  – 

proszę o tym nie zapominać. On też szukał szpiega w szeregach pracowników Abteilungu... 

Tak  więc,  zanim  jeszcze  Leamas  przyjechał  do  Niemieckiej  Republiki  Demokratycznej, towarzysz  Mundt  przyglądał  się  pilnie,  jak  ten  podsyca  podejrzenia  Fiedlera,  karmiąc  go aluzjami  i mglistymi  poszlakami,  które  sprzedawał  mu  mimochodem  i z perfidną  subtelnością, nigdy  ich  nie  przejaskrawiając  ani  nie  uwypuklając.  Grunt  był  już  przygotowany.  Kontakt w Libanie,  ów  cudowny  uśmiech  szczęścia,  o którym  wspominał  Fiedler:  wszystko to  zdawało się potwierdzać, że w Abteilungu działa wysoko postawiony szpieg... 

To  była  znakomita  robota.  Mogła  –  i wciąż  jeszcze  może  –  obrócić  klęskę,  którą  ponieśli Anglicy, tracąc Riemecka, we wspaniałe zwycięstwo. 

Jednakże  kiedy  z pomocą  Fiedlera  układali  plan  morderstwa,  towarzysz  Mundt przedsięwziął pewne środki ostrożności. 

Rozkazał  przeprowadzić  drobiazgowe  śledztwo w Londynie.  Zbadać  każdy,  najdrobniejszy nawet  szczegół  podwójnego  życia,  jakie  Alec  Leamas  wiódł  w Bayswater.  Szukał  błędu, zwykłego  ludzkiego  błędu  w tej  nadludzko  wyrafinowanej  intrydze.  Uważał,  że  w którymś momencie  długiej  podróży  w dzikie  pustkowia  Leamas  będzie  musiał  złamać  dane  sobie przyrzeczenie  i choćby  na  chwilę  zapomnieć  o nędzy,  pijaństwie,  a przede  wszystkim o samotności.  Że  zapragnie  towarzystwa,  może  towarzystwa  kochanki,  że  zatęskni  za  ciepłem ludzkiego  kontaktu,  że  zechce  choćby  tylko  częściowo  odsłonić  prawdziwe  oblicze  swojej duszy. I miał rację. Leamas, ten znakomity, doświadczony agent, popełnił błąd tak podstawowy, tak  bardzo  ludzki,  że...  –  Na  ustach  Kardena  zagościł  uśmiech.  –  Przedstawię  towarzyszom 

naszego świadka, lecz jeszcze nie teraz. Tak, świadek ten już tu jest, zadbał o to sam towarzysz Mundt;  zaprawdę,  godna  podziwu  to  przezorność.  Powołamy  go  za  chwilę.  –  Zrobił  figlarną minę,  jak  ktoś,  kto  chce  zrobić  komuś  niewinny  kawał.  –  Tymczasem,  jeśli  pozwolicie, chciałbym  zadać  kilka  pytań  panu  Alecowi  Leamasowi,  świadkowi,  który  tak  bardzo  nie  chce obciążyć towarzysza Mundta. 

– Proszę mi powiedzieć, czy jest pan bogaty? 

–  Niech  pan  nie  opowiada  głupot  –  warknął  Leamas.  –  Przecież  pan  wie,  jak  mnie zwerbowano. 

– Tak, w rzeczy samej: po mistrzowsku. Rozumiem przez to, że nie ma pan pieniędzy. 

– Dobrze pan rozumie. 

–  A przyjaciół?  Czy  ma  pan  przyjaciół,  którzy  mogliby  je  panu  pożyczyć  albo  spłacić pańskie długi? 

– Gdybym ich miał, na pewno by mnie tutaj nie było. 

–  Żadnych?  Nie  przychodzi  panu  do  głowy  nazwisko  ani  jednego  dobroczyńczy?  Może kogoś, o kim  pan  zupełnie  zapomniał,  kto  pomógłby  panu  stanąć  na  nogi,  uregulował  pańskie długi i tak dalej? 

– Nie. 

– Dziękuję. Kolejne pytanie: czy zna pan George’a Smileya? 

– Oczywiście. Pracował u nas. 

– Ale już nie pracuje, prawda? 

– Tak, odszedł po sprawie Fennana. 

– Aha, po sprawie, w którą zamieszany był pan Mundt. Czy widział się pan z nim od tamtej pory? 

– Parę razy. 

– A odkąd odszedł pan z pracy? Leamas zawahał się. 

– Nie. 

– Nie odwiedzał pana w więzieniu? 

– Nie. Nikt mnie nie odwiedzał. 

– A zanim poszedł pan do więzienia? 

– Też nie. 

– W dniu, kiedy wyszedł pan na wolność, nawiązał z panem kontakt niejaki Ashe, prawda? 

– Tak. 

– Zjedliście razem lunch w Soho. Gdzie pan poszedł, kiedy się pożegnaliście? 

– Nie pamiętam. Pewnie do pubu. Nie mam pojęcia. 

– Pozwoli pan, że mu pomogę. Poszedł pan na Fleet Street i tam złapał pan autobus. Potem, autobusem,  metrem  i prywatnym  samochodem,  kluczył  pan  po  całym  mieście  –  niezbyt 

wprawnie  jak  na  człowieka  o pańskim  doświadczeniu  –  aż  dojechał  pan  do  Chelsea.  Pamięta pan? Jeśli pan chce, mogę pokazać panu odpowiedni meldunek; mam go w dokumentach. 

– Nie wiem, może i pojechałem do Chelsea, ale co z tego? 

– To, że w Chelsea, przy Baywater Street, niedaleko King’s Road, mieszka George Smiley. 

Pański samochód skręcił w Baywater Street i nasz agent stwierdził, że wysiadł pan przed domem numer dziewięć. Tak się składa, że jest to dom Smileya. 

– Bzdura. Jeśli już, to wysiadłem przed pubem Osiem Dzwonów. To moja ulubiona knajpa. 

– I pojechał pan tam prywatnym samochodem? 

– To też bzdura. Pewnie złapałem taksówkę. Jeśli mam forsę, to ją wydaję. 

– Ale po co pan przedtem tak kluczył? 

– Nonsens. Wasi ludzie śledzili nie tego faceta. To dla nich typowe. 

– Wracając do pierwotnego pytania:  czy to możliwe, żeby Smiley  interesował się pańskim losem po tym, jak odszedł pan z pracy? 

– Boże święty, a skąd. 

–  Nie  zatroszczył  się  o pana,  kiedy  poszedł  pan  do  więzienia?  Nie  wspierał  finansowo pańskich bliskich? Nie chciał się z panem zobaczyć po pańskim spotkaniu z Ashe’em? 

– Nie. Nie  mam zielonego pojęcie, do czego pan zmierza, ale  moja odpowiedź brzmi:  nie. 

Gdyby znał pan Smileya, nie zadawałby pan tych wszystkich pytań. Różnimy się od siebie jak woda i ogień. 

Karden zdawał się zadowolony. Uśmiechnął się, kiwnął głową, poprawił okularu i zajrzał do akt. 

– Aha – rzucił, jakby nagle o czymś sobie przypomniał. – Kiedy prosił pan tego sklepikarza o kredyt, ile miał pan pieniędzy? 

– Ani pensa – odparł niefrasobliwie Leamas. – Byłem spłukany już od tygodnia. Nie, chyba nawet dłużej. 

– Z czego pan żył? 

–  Z zaskórniaków.  Chorowałem,  miałem  gorączkę.  Przez  cały  tydzień  nic  nie  jadłem. 

Pewnie mnie to dobiło, przeważyło szalę. 

– Przecież mógł pan odebrać pensję z biblioteki, prawda? 

– Skąd pan o tym wie? – warknął Leamas. – Byliście... 

– Dlaczego jej pan nie odebrał? Nie musiałby pan prosić o kredyt, czyż nie? 

Alec wzruszył ramionami. 

– Nie pamiętam. Pewnie dlatego, że w sobotę rano biblioteka była zamknięta. 

– Rozumiem... W sobotę rano biblioteka była zamknięta? Na pewno? 

– Nie wiem, tak tylko pomyślałem. 

– Aha. Dziękuję, to wszystko. 

Leamas właśnie siadał, kiedy otworzyły się drzwi i do sali weszła jakaś kobieta. Była gruba, brzydka i miała na sobie szary kombinezon z szewronem na rękawie. Za nią stała Liz. 

Przewodnicząca 



Weszła do sali powoli, z szeroko otwartymi oczyma, rozglądając się wokoło jak rozespane dziecko wchodzące do jaskrawo oświetlonego pokoju. Leamas zdążył zapomnieć, jak bardzo jest młoda. Zobaczyła go między strażnikami i przystanęła. 

– Alec. 

Gruba  strażniczka  położyła  jej  rękę  na  ramieniu  i poprowadziła  do  miejsca,  gdzie  przed chwilą stał Leamas. W sali zapadła głucha cisza. 

–  Jak  się  nazywasz,  dziecko?  –  spytała  oschle  przewodnicząca  trybunału.  Długie  ręce  Liz zwisały  bezwładnie  wzdłuż  boków;  miała  wyprostowane  palce.  –  Jak  się  nazywasz?  – 

powtórzyła głośniej przewodnicząca. 

– Elizabeth Gold. 

– Należysz do Brytyjskiej Partii Komunistycznej? 

– Tak. 

– Przyjechałaś tu z Lipska? 

– Tak. 

– Kiedy wstąpiłaś do partii? 

–  W 1955  roku.  Nie,  chyba  w pięćdziesiątym  czwartym...  Przerwał  jej  jakiś  ruch,  hurkot gwałtownie rozsuwanych ław i zniekształcony, chrapliwo-piskliwy głos Leamasa: 

– Skurwysyny! Zostawcie ją! 

Przerażona  Liz  odwróciła  się  i zobaczyła,  jak  Alec  stoi  tam  w podartym  ubraniu,  z bladą, zakrwawioną twarzą, jak strażnik bije go pięścią, jak Leamas zatacza się i chwieje. Rzucili się na niego we dwóch, podtrzymali go, dźwignęli i wykręcili mu ręce. Spuścił głowę, potem szarpnął 

nią boleśnie w bok. 

–  Jeśli  się  znowu  poruszy,  wyprowadźcie  go  stąd  –  rozkazała  przewodnicząca  i posławszy Leamasowi ostrzegawcze spojrzenie, dodała: – Później będzie pan mógł zabrać głos. Niech pan zaczeka.  –  Zwracając  się  do  Liz,  napastliwie  spytała:  –  Chyba  pamiętasz,  kiedy  wstąpiłaś  do partii, prawda? 

Liz  nie  odpowiedziała.  Przewodnicząca  odczekała  chwilę  i wzruszyła  ramionami.  Potem nachyliła się nad stołem i wpatrując się w nią intensywnie, rzuciła: 

– Elizabeth, czy kiedykolwiek mówiono ci w partii o konieczności zachowania tajemnicy? 

Liz kiwnęła głową. 

–  Czy  przestrzegano  cię,  żebyś  nigdy,  przenigdy  nie  wypytywała  innych  towarzyszy o sprawy dotyczące organizacji naszej partii i wydawanych przez nią zarządzeń? 

Liz ponownie kiwnęła głową. 

– Tak – odrzekła – oczywiście. 

– Dzisiaj przekonamy się, czy przestrzegasz tej zasady. Zostaniesz poddana ciężkiej próbie. 

Byłoby  dla  ciebie  lepiej,  dużo  lepiej,  gdybyś  nic  nie  wiedziała.  Nic  –  dodała  z gwałtownym naciskiem. – Niechaj wystarczą ci moje słowa:  my, siedzący za tym stołem, jesteśmy wysokimi funkcjonariuszami  partyjnymi.  Działamy  za  wiedzą  prezydium  partii  i w interesie  jej bezpieczeństwa. Musimy zadać ci kilka pytań, a twoje odpowiedzi będą miały dla nas olbrzymie znaczenie. Mówiąc odważnie i szczerze, dopomożesz naszej socjalistycznej sprawie. 

– Ale kogo... – szepnęła Liz. – Kogo tu sądzicie? Co Alec zrobił? 

Przewodnicząca spojrzała ponad jej ramieniem na Mundta. 

– Kogo? O to właśnie chodzi. Być może nikogo. A być może tych, którzy oskarżają. Nie ma znaczenia kogo. To, że tego nie wiesz, jest gwarancją twojej bezstronności. 

W  małej  sali  na  chwilę  zapadła  cisza.  Wtem,  głosem  tak  cichym,  że  przewodnicząca odruchowo odwróciła głowę, żeby lepiej słyszeć, Liz spytała: 

– Czy chodzi o Aleca? O pana Leamasa? 

–  Powtarzam  –  odparła  z naciskiem  Niemka.  –  Lepiej,  żebyś  tego  nie  wiedziała.  O wiele lepiej. Powiesz prawdę i pozwolimy ci odejść. To najmądrzejsze, co możesz zrobić. 

Liz  musiała zrobić  jakiś gest czy wyszeptać  jakieś słowo, którego pozostali  nie dosłyszeli, ponieważ przewodnicząca ponownie nachyliła się ku niej i powiedziała: 

– Posłuchaj, dziecko. Czy chcesz wrócić do domu? Jeśli tak, rób, co mówię. Bo jeśli nie... – 

urwała, machnęła ręką w stronę Kardena i enigmatycznie dodała: – Ten towarzysz chce ci zadać kilka pytań. Będzie ich niewiele. Odpowiadaj szczerze. 

Karden wstał i uśmiechnął się ciepłym uśmiechem zakrystiana. 

– Elizabeth – zaczął – Alec Leamas był pani kochankiem, prawda? 

Liz kiwnęła głową. 

– Poznaliście się w bibliotece w Bayswater, gdzie pani pracowała, czy tak? 

– Tak. 

– Przedtem się nie znaliście? Liz pokręciła głową. 

– Poznaliśmy się w bibliotece. 

– Elizabeth, czy miała pani wielu kochanków? Jej słowa zagłuszył krzyk Leamasa: 

– Karden, ty świnio! 

Liz odwróciła się ku niemu. 

– Przestań, Alec – powiedziała głośno i spokojnie. – Wyprowadzą cię stąd. 

– Właśnie – wtrąciła oschle przewodnicząca. – Na pewno. 

– Proszę mi powiedzieć – kontynuował gładko Karden – czy Alec był komunistą? 

– Nie. 

– Czy wiedział, że pani jest komunistką? 

– Tak, ode mnie. 

– Co powiedział, gdy mu to pani oznajmiła? 

Liz nie wiedziała, czy skłamać czy nie, i właśnie to było najstraszniejsze. Pytania padały tak szybko,  że  nie  miała  ani  sekundy  na  zastanowienie.  A oni  cały  czas  słuchali,  uważnie obserwowali, czekali na jakieś słowo, może na gest, który mógłby wyrządzić Alecowi potworną krzywdę.  Nie  mogła  kłamać,  nie  wiedząc,  o jaką  stawkę  toczy  się  gra:  zaplątałaby  się w zeznaniach i Alec by zginął – nie miała wątpliwości, że groziło mu niebezpieczeństwo. 

– Co powiedział? – powtórzył Karden. 

– Roześmiał się. On był ponad to. 

– Na pewno? 

– Oczywiście. 

Po  raz  drugi  odezwał  się  młody  mężczyzna  za  sędziowskim  stołem.  Miał  na  wpół 

przymknięte oczy. 

– Czy uważacie, że  jest to słuszna  miara człowieka? To, że jest on ponad  biegiem  historii i dialektycznym przymusem? 

– Nie wiem. Po prostu tak wtedy myślałam, to wszystko. 

–  Nieważne  –  kontynuował  Karden.  –  Proszę  mi  powiedzieć,  czy  pan  Leamas  był 

człowiekiem wesołym, roześmianym? 

– Nie. Rzadko się śmiał. 

– Ale roześmiał się, kiedy powiedziała mu pani, że jest w partii. Wie pani dlaczego? 

– Myślę, że partią pogardzał. 

– To znaczy nienawidził? – rzucił od niechcenia Karden. 

– Nie wiem – odparła żałośnie Liz. 

– Czy był człowiekiem o zdecydowanych upodobaniach i uprzedzeniach? 

– Nie... nie, nie był. 

– Pobił sklepikarza. Ciekawe, dlaczego to zrobił? 

Nagle  Liz  przestała  mu  ufać.  Przestała  ufać  jego  pieszczotliwemu  głosowi  i poczciwej twarzy. 

– Nie wiem. 

– Ale myślała pani o tym. 

– Tak. 

– I jakie wyciągnęła pani wnioski? 

– Żadnych – odparła beznamiętnie Liz. 

Karden przyjrzał jej się w zadumie i z lekkim rozczarowaniem, jakby zapomniała wyuczonej lekcji. 

– Czy wiedziała pani – spytał tonem głosu, jakim zadaje się najbardziej oczywiste pytania – 

czy wiedziała pani, że Leamas zamierza go pobić? 

– Nie – odrzekła Liz. Może zrobiła to za szybko, bo w ciszy, która nagle zapadła, uśmiech Kardena ustąpił miejsca wyrazowi rozbawionego zaciekawienia. 

– Kiedy widziała go pani ostatni raz? 

– Nie widziałam go od chwili, kiedy poszedł do więzienia. 

– Pytałem, kiedy go pani widziała? – drążył Karden uprzejmie, lecz nieustępliwie. Liz źle się czuła, stojąc tyłem do widowni. Pragnęła się odwrócić, spojrzeć na Aleca, zobaczyć jego twarz, wyczytać z niej jakąś wskazówkę, jakiś znak, który podpowiedziałby jej, co ma mówić. Zaczęła bać  się o samą siebie. Te wszystkie pytania wypływające z oskarżeń  i podejrzeń, o których  nic nie  wiedziała...  Na  pewno  rozumieli,  że  pragnie  mu  pomóc,  że  się  boi,  mimo  to  nikt  jej  nie pomógł. Dlaczego nikt nie chciał jej pomóc? 

–  Elizabeth,  kiedy  widziała  się  pani  z Leamasem  ostatni  raz?  Och,  ten  głos.  Jakże nienawidziła tego jedwabistego głosu. 

– Poprzedniego wieczoru – odrzekła. – Przed tą bójką w sklepie. 

– Bójką? To nie była bójka, Elizabeth. Sklepikarz ani razu mu nie oddał, prawda? Alec nie dał  mu  żadnych  szans.  Bardzo  niesportowe  zachowanie!  –  Karden  roześmiał  się  i było  to tym straszniejsze, że nikt nie roześmiał się wraz z nim. – Proszę mi powiedzieć, gdzie się z nim pani wtedy spotkała? 

–  U niego,  w jego  mieszkaniu.  Był  chory,  nie  przychodził  do  pracy.  Leżał  w łóżku,  a ja przyjeżdżałam, żeby ugotować mu coś do jedzenia. 

– I żeby coś kupić? Zrobić dla niego zakupy? 

– Tak. 

–  Bardzo  szlachetna  postawa.  Musiała  pani  wydać  bardzo  dużo  pieniędzy  –  zauważył  ze współczuciem Karden. – Stać było panią, żeby go utrzymywać? 

– Ja go nie utrzymywałam. Alec dawał mi pieniądze. On... 

– Ach tak – przerwał jej Karden. – A więc jednak miał pieniądze? 

O Boże, pomyślała Liz. Boże święty, co ja narobiłam? 

– Niedużo – odrzekła szybko. – Bardzo mało. Funta, może dwa. Więcej nie miał. Nie płacił 

ani  za  światło,  ani  za  czynsz.  Wszystkie  rachunki  uregulowano  później,  kiedy  poszedł  do więzienia. Jego przyjaciel zapłacił. On, a nie Alec. 

–  Oczywiście  –  powiedział  cicho  Karden  –  przyjaciel.  Przyszedł  specjalnie  po  to,  żeby uregulować  rachunki.  Stary  znajomy?  Ktoś,  kogo  Alec  znał,  zanim  przeprowadził  się  na Bayswater? Poznała go pani? 

Liz pokręciła głową. 

– Rozumiem. Czy ten przyjaciel uregulował również inne rachunki? 

– Nie... Nie. 

– Dlaczego się pani zawahała? 

– Przecież mówię, że nie – odparła impulsywnie Liz. 

– Ale zawahała się pani – drążył Karden. – Myślałem, że coś pani sobie przypomniała. 

– Nie. 

–  Czy  Alec  wspominał  pani  o tym  przyjacielu?  O bogatym  przyjacielu,  który  znał  jego adres? 

– Nie, nigdy. On chyba nie miał przyjaciół. 

– Aha. 

Zapadła straszliwa cisza, cisza tym straszliwsza  dla  Liz, że  jak  niewidome dziecko pośród widzących  była  całkowicie  odcięta  od  tego,  co  działo  się  w sali.  Mogli  porównywać  jej odpowiedzi  z czymś,  o czym  nie  wiedziała,  a z tego  potwornego  milczenia  nie  sposób  się  było domyślić, jakie wyciągnęli wnioski. 

– Elizabeth, ile pani zarabia? 

– Sześć funtów tygodniowo. 

– Ma pani jakieś oszczędności? 

– Niewielkie. Kilka funtów. 

– Ile płaci pani za mieszkanie? 

– Pięćdziesiąt szylingów tygodniowo. 

– To chyba sporo, prawda? Płaciła pani ostatnio? Liz bezradnie pokręciła głową. 

– Dlaczego? – spytał Karden. – Zabrakło pani pieniędzy? 

– Nie, ktoś je dla mnie wynajął – wyszeptała. – Wynajął, zapłacił i przysłał umowę. 

– Kto? 

– Nie wiem. – Jej twarz spływała łzami. – Nie wiem... Proszę, niech mnie pan już nie pyta. 

Nie wiem, kto to był... Półtora miesiąca temu przyszło pismo z banku w City. To pewnie jakaś organizacja  charytatywna...  Dali  tysiąc  funtów.  Przysięgam,  że  nie  wiem,  kto...  Napisali,  że  to dar. Wy wszystko wiecie, powiedzcie, kto... 

Ukryła  twarz  w dłoniach  i rozpłakała  się,  stojąc  tyłem  do  widowni,  rozszlochała  się  tak gwałtownie,  że  drżały  jej  ramiona.  Widzowie  zastygli  bez  ruchu.  Po  chwili  Liz  opuściła  ręce, lecz nie podniosła oczu. 

–  Dlaczego  się  tym  pani  nie  zainteresowała?  –  spytał  Karden.  –  A może  anonimowi darczyńcy i prezenty warte tysiąc funtów to dla pani nie pierwszyzna? 

Liz nie odpowiedziała, więc Karden kontynuował: 

– Nie zainteresowała się tym pani, ponieważ się pani domyśliła. Prawda? 

Liz ponownie uniosła rękę do twarzy i skinęła głową. 

– Domyśliła się pani, że za mieszkanie zapłacił Alec Leamas albo jego przyjaciel, tak? 

–  Tak  –  wykrztusiła  z trudem  Liz.  –  Na  ulicy  krążyły  plotki,  że  ten  sklepikarz  dostał  po 

procesie  pieniądze,  bardzo  dużo  pieniędzy.  Dużo  się  o tym  mówiło,  więc  pomyślałam,  że  to pewnie ten przyjaciel... 

– Bardzo dziwne – powiedział Karden jakby do samego siebie. – Nader osobliwe. Proszę mi powiedzieć, czy po procesie Leamasa ktoś się z panią skontaktował? 

– Nie – skłamała. Już wiedziała, teraz była już pewna, że knują coś przeciwko Alecowi, że chcą mu coś udowodnić, że chodzi im o pieniądze, o jego przyjaciół albo o tego sklepikarza. 

– Na pewno? – Karden uniósł brwi nad złotą oprawkę okularów. 

– Tak. 

–  Ale  pani  sąsiadka  mówi  –  drążył  cierpliwie  Karden  –  że  zaraz  po  procesie  Aleca odwiedzili panią jacyś mężczyźni, dwóch mężczyzn. A może – dodał szyderczo – byli to tylko pani  kochankowie,  Elizabeth?  Przygodni  kochankowie,  tak  jak  Alec,  którzy  dawali  pani pieniądze... 

– Alec nie był przygodnym kochankiem! – krzyknęła. – Jak pan... 

– Ale dawał pani pieniądze. Ci mężczyźni też dali pani pieniądze? 

– O Boże – wyszlochała Liz. – Niech pan przestanie... 

– Kto to był, Elizabeth? – Liz nie odpowiedziała i Karden nagle krzyknął, choć jak dotąd ani razu nie podniósł nawet głosu. – Kto! 

– Nie wiem. Przyjechali samochodem. Przyjaciele Aleca. 

– Kolejni przyjaciele? Czego chcieli? 

– Nie wiem. Pytali, co mi powiedział... Mówili, żebym się z nimi skontaktowała, gdyby... 

– Jak? W jaki sposób miała się pani z nimi skontaktować? 

Liz długo milczała. 

–  On  mieszka  w Chelsea...  Nazywa  się  Smiley...  George  Smiley...  Miałam  do  niego zadzwonić. 

– I zadzwoniła pani? 

– Nie! 

Karden odłożył akta. W sali zaległa śmiertelna cisza. Karden wskazał Leamasa i głosem tym bardziej imponującym, że całkowicie opanowanym, rzekł: 

– Smiley chciał się upewnić, czy Leamas nie powiedział jej czegoś, czego nie powinien był 

powiedzieć.  Alec  Leamas  zrobił  bowiem  coś,  czego  wywiad  brytyjski  nigdy  się  po  nim  nie spodziewał: poderwał dziewczynę i wypłakał się na jej ramieniu. – Karden roześmiał się cicho, jakby cała ta historia była przednim dowcipem. – Tak samo jak Karl Riemeck. Riemeck popełnił 

ten sam błąd. 

– Czy Leamas opowiadał pani o sobie? 

– Nie. 

– Nie wie pani nic o jego przeszłości? 

– Nie. Wiem, że robił coś w Berlinie. Coś dla rządu. 

– A więc jednak opowiadał o swojej przeszłości, tak? Mówił pani, że był żonaty? 

Ponownie zapadło długie milczenie. Liz kiwnęła głową. 

– Dlaczego nie widziała się z nim pani w więzieniu? Mogła go pani odwiedzić. 

– On by tego nie chciał. 

– Rozumiem. Pisała pani do niego? 

–  Nie.  Tak,  raz.  Chciałam  mu  powiedzieć,  że  będę  czekała.  Pomyślałam,  że  o to  się  nie pogniewa. 

– Bała się pani, że pogniewa się nawet o to? 

– Tak. 

– Kiedy wyszedł z więzienia, nie próbowała pani się z nim skontaktować? 

– Nie. 

– Miał dokąd pójść? Miał jakąś pracę? Przyjaciół, którzy by go przygarnęli? 

– Nie wiem... Nie wiem. 

– Tak szczerze: zerwała z nim pani, prawda? – spytał Karden z szyderczym uśmieszkiem. – 

Znalazła pani sobie innego kochanka? 

–  Nie!  Czekałam  na  niego...  Zawsze  będę  na  niego  czekała.  –  Wzięła  się  w garść.  – 

Chciałam, żeby wrócił. 

–  To  dlaczego  pani  do  niego  nie  napisała?  Dlaczego  nie  próbowała  pani  ustalić,  gdzie przepadł? 

– Czy pan nie rozumie, że on tego nie chciał? Kazał mi przyrzec, że... że nigdy za nim nie pójdę. Że nigdy... 

– A więc spodziewał się, że zostanie aresztowany, tak? – spytał triumfalnie Karden. 

– Nie... Nie wiem. Jak mogę powiedzieć coś, czego nie wiem. 

– A tego ostatniego wieczoru – spytał Karden głosem surowym i rozkazującym – wieczoru poprzedzającego napaść na sklepikarza, czy kazał pani to przyrzeczenie odnowić? Kazał? 

W żałosnym geście rezygnacji, całkowicie wyczerpana Liz kiwnęła głową. 

– Tak. 

– I pożegnaliście się? 

– I pożegnaliśmy się. 

– Oczywiście po kolacji, a więc dość późno. A może spędziła z nim pani noc? 

– Po kolacji. Wróciłam do domu, ale... nie od razu. Najpierw poszłam na spacer, nie wiem dokąd. Po prostu się przejść. 

– Czy Leamas powiedział pani, dlaczego z panią zrywa? 

– On ze  mną nie zerwał  – odparła.  – Nigdy. Powiedział tylko, że musi coś zrobić. Że  bez względu  na  cenę  musi wyrównać z kimś rachunki  i że potem, kiedy  już  je wyrówna, wróci do 

mnie, jeśli zechcę na niego zaczekać... 

– A pani – wtrącił ironicznie Karden – oczywiście zapewniła go, że zawsze będzie na niego czekała, tak? Że nigdy nie przestanie go pani kochać, prawda? 

– Tak – odrzekła z prostotą Liz. 

– Czy powiedział, że wyśle pani pieniądze? 

– Powiedział, że... Mówił, że nie będzie tak źle, że... że się mną zajmą. 

–  Dlatego  potem  nie  zainteresowała  się  pani,  jakaż  to  organizacja  charytatywna z londyńskiego City przysłała pani tysiąc funtów, czy tak? 

– Tak! Tak, właśnie tak! Teraz wiecie już wszystko. Wiedzieliście i bez tego przesłuchania. 

Po co mnie tu ściągaliście? 

Nieporuszony Karden odczekał, aż Liz przestanie szlochać. 

– Oto – zwrócił się w końcu do sędziów – nasz dowód: dowód obrony. Przykro mi, że nasi angielscy  towarzysze  uznali,  iż  kobieta,  której  zdolność  postrzegania  przyćmiły  emocje,  której czujność osłabiły pieniądze, nadaje się do pełnienia funkcji partyjnych. 

Popatrzył na Leamasa, potem na Fiedlera i brutalnie dodał: 

–  To  idiotka.  Mimo  to  mieliśmy  szczęście,  że  Leamas  ją  poznał.  Nie  pierwszy  raz rewanżystowski spisek wyszedł na jaw dzięki dekadencji tych, którzy go uknuli. 

Skłonił się, lekko i sztywno, po czym usiadł. 

Wtedy wstał Leamas i tym razem strażnicy nie próbowali go powstrzymać. 

Ci  z Londynu  oszaleli.  Kazał  im  –  w tym  cały  dowcip  –  kazał  im  zostawić  ją  w spokoju. 

Teraz  stało  się  jasne,  że  od  chwili,  dokładnie  od  chwili  jego  wyjazdu  z Anglii  –  a nawet przedtem, kiedy tylko poszedł siedzieć  –  jakiś skończony kretyn ruszył  jego śladem, regulując rachunki, płacąc sklepikarzowi, właścicielowi  mieszkania, a przede wszystkim Liz. To było po prostu  chore,  obłąkane.  Co  oni  próbowali  zrobić?  Zabić  Fiedlera,  ich  własnego  agenta? 

Rozpieprzyć ich własną operację? Smiley? Tylko on maczał w tym palce? Pchnęło go do tego to małe,  żałosne  sumienie?  Leamasowi  pozostawało  tylko  jedno:  wyciągnąć  stąd  Liz  i Fiedlera, i wypić piwo, które tamci nawarzyli. I tak spisano go już pewnie na straty. A gdyby zdołał ocalić skórę Fiedlerowi – gdyby potrafił tego dokonać – istniałaby szansa na uratowanie Liz. 

Skąd, u diabła, tyle wiedzieli? Był pewien, był absolutnie pewien, że nie śledzili go, kiedy jechał  do  Smileya.  No  i te  pieniądze:  jakim  cudem  dowiedzieli  się,  że  poszukiwano  go  za defraudację?  Przecież  historyjka  o defraudacji  była  przeznaczona  tylko  do  użytku wewnętrznego. Więc kto? Na miłość boską, kto dał im cynk? 

Zbity  z tropu,  zły,  rozgoryczony  i zawstydzony,  ruszył  powoli  przejściem,  sztywno  jak skazaniec idący na szafot. 

Spowiedź 



Dobra,  Karden.  –  Twarz  miał  bladą  i twardą  jak  kamień,  głowę  odchyloną  do  tyłu  i lekko przekrzywioną,  jak  człowiek,  który  nasłuchuje  odległych  dźwięków.  Bił  z niego  przerażający spokój, spokój wypływający nie z rezygnacji, lecz z samoopanowania, z żelaznego uścisku woli, w którym tkwiło jego ciało. – Dobra, Karden, pozwól jej odejść. 

Liza patrzyła na niego z brzydką, skurczoną twarzą i oczami pełnymi łez. 

–  Nie,  Alec  –  szepnęła.  –  Nie...  –  W sali  nie  było  nikogo,  istniał  tylko  on,  tylko  Leamas, wysoki  i jak  żołnierz  sztywno  wyprostowany.  –  Nic  im  nie  mów  –  dodała,  podnosząc  głos.  – 

Cokolwiek to jest, nie mów im tego ze względu na mnie... Niech robią ze mną, co chcą, już mi wszystko jedno, przysięgam. 

–  Zamknij  się,  Liz  –  mruknął  Leamas;  zabrzmiało  to  trochę  niezręcznie.  –  Za  późno.  – 

Spojrzał  na  przewodniczącą  trybunału.  –  Ona  nic  nie  wie  –  rzucił.  –  Odprawcie  ją  do  domu. 

Powiem wam całą resztę. 

Przewodnicząca zerknęła na siedzących obok mężczyzn. Przemyślała to i odparła: 

–  Świadek  może  opuścić  salę,  ale  do  końca  przesłuchania  musi  pozostać  do  naszej dyspozycji. Potem zobaczymy. 

– Przecież mówię, że ona nic nie wie! – krzyknął Leamas. – Nie rozumiecie, że Karden ma rację? To była operacja, zaplanowana operacja! Skąd mogłaby o tym wiedzieć? To tylko mała, sfrustrowana dziewczynka z jakiejś zwariowanej biblioteki. Nic wam po niej! 

–  Jest  świadkiem  –  ucięła  przewodnicząca.  –  Fiedler  będzie  ją  przesłuchiwał.  –  Już  nie 

„towarzysz Fiedler”, tylko Fiedler. 

Na dźwięk swego nazwiska Fiedler ocknął się z zadumy i Liz po raz pierwszy spojrzała na niego zupełnie świadomie. Popatrzył na nią swymi głębokimi, brązowymi oczami i uśmiechnął 

się  leciutko,  jakby  dopiero  teraz  uświadomił  sobie,  że  Liz  jest  Żydówką.  Mały,  zagubiony człowieczek, pomyślała. Zagubiony, lecz dziwnie rozluźniony. 

– Ona nic nie wie  – powiedział.  – Leamas  ma rację, pozwólcie  jej odejść.  – Miał znużony głos. 

– Zdajecie sobie sprawę, co mówicie? – spytała przewodnicząca. – Zdajecie sobie sprawę, co to znaczy? Nie macie do niej żadnych pytań? 

– Wszystko już powiedziała.  – Fiedler splótł dłonie  na kolanach  i przyglądał się  im,  jakby interesowały go bardziej niż przebieg rozprawy. – Tak, to było bardzo sprytne... – Kiwnął głową. 

– Puśćcie ją. Nie powie nam czegoś, czego nie wie. – I sztucznie oficjalnym tonem głosu dodał: 

– Nie mam do świadka żadnych pytań. 

Strażnik otworzył drzwi i zawołał kogoś z korytarza. W głuchej ciszy usłyszeli głos kobiety, 

a potem  ciężkie  kroki.  Fiedler  gwałtownie  wstał  i wziąwszy  Liz  pod  rękę,  poprowadził  ją  do wyjścia.  W progu  przystanęła,  odwróciła  się  i popatrzyła  na  Aleca,  lecz  ten  uciekł  wzrokiem w bok, jak ktoś, kto nie znosi widoku krwi. 

– Niech pani wraca do Anglii – powiedział Fiedler. – Wracaj do Anglii. 

Liz rozszlochała się, głośno i bez opanowania. Strażniczka objęła ją, bardziej po to, żeby ją podtrzymać,  niż  pocieszyć,  i wyprowadziła  z sali.  Strażnik  zamknął  drzwi.  Dobiegający z korytarza płacz stopniowo cichł, wreszcie ucichł zupełnie. 

– Niewiele zostało do powiedzenia – zaczął Leamas. – Karden ma rację. To była podpucha. 

Tracąc Karla Riemecka, straciliśmy naszego ostatniego porządnego agenta w zonie. Pozostałych zgarnęliście już przedtem. Nie mogliśmy tego zrozumieć: Mundt likwidował ich szybciej, niż my ich werbowaliśmy. Pojechałem do Londynu na spotkanie z Kontrolerem. Był tam Peter Guillam i George  Smiley.  George  przeszedł  już  na  emeryturę  i zajmował  się  czymś  bardzo  mądrym. 

Chyba filozofią. 

Tak czy inaczej, to oni wpadli na ten pomysł. Wysłać w teren kogoś, kto da się usadzić; tak ujął to Kontroler. Pojechać tam i sprawdzić, czy połkną przynętę. Opracowywaliśmy to wszystko na  odwyrtkę, od  końca.  Smiley  mówił,  że  „induktywnie”.  Gdyby  Mundt  był  naszym  agentem, jak byśmy mu płacili, co byłoby w aktach i tak dalej. Peter przypomniał sobie, że parę lat temu jakiś  Arab  próbował  nam  sprzedać  schemat  organizacyjny  Abteilungu  i że  odesłaliśmy  go z kwitkiem. Potem okazało się, że popełniliśmy błąd i Peter wpadł na pomysł, żeby wciągnąć to do planu operacyjnego: przepędziliśmy Araba, bo już ten schemat znaliśmy. Sprytne posunięcie. 

Reszty pewnie już się domyślacie. Ja zacząłem grać, udawać, że się staczam, że piję, że nie mam  pieniędzy,  a oni  rozpuścili  pogłoski,  że  zrobiłem  skok  na  kasę.  Wszystko  trzymało  się kupy.  W rozpuszczaniu  plotek  pomogła  nam  Elsie,  ta  z finansowego,  i parę  innych  dziewczyn. 

Spisały się na medal – dodał z nutką dumy w głosie. – Potem wybrałem odpowiedni moment – 

sobotni  ranek,  bo  wtedy  jest  najwięcej  ludzi  –  i wywołałem  burdę  w sklepie.  Pisali  o tym w miejscowej prasie, chyba nawet w „Workerze”, więc szybko zwęszyliście trop. Od tej pory  – 

dodał z pogardą – kopaliście sobie grób. 

–  Raczej  grób  dla  pana  –  wtrącił  spokojnie  Mundt.  Przyglądał  się  w zadumie  Leamasowi swymi wyblakłymi, bardzo wyblakłymi oczami. – I niewykluczone, że dla towarzysza Fiedlera. 

–  Do  Fiedlera  trudno  mieć  pretensje  – odparł  obojętnie  Alec.  –  Napatoczył  się,  i tyle.  Nie tylko on chętnie by pana powiesił. W Abteilungu jest takich pełno. 

–  Ale  my  powiesimy  pana  na  pewno  –  odrzekł  Mundt.  –  Zamordował  pan  strażnika. 

Próbował pan zamordować mnie. 

Leamas posłał mu oschły uśmiech. 

– W ciemności wszystkie koty są czarne... Smiley zawsze powtarzał, że coś może pójść nie tak. Że możemy rozpętać coś, czego nie da się powstrzymać. Facet nie ma już jaj, dobrze o tym 

wiecie.  Zmienił  się  od  sprawy  Fennana,  od  pana  ucieczki  z Londynu.  Podobno  zupełnie  mu odbiło, dlatego rzucił pracę. I właśnie tego nie mogę zrozumieć: po cholerę płacili te wszystkie rachunki? Po co dali pieniądze Liz? Pewnie Smiley zrobił to celowo, celowo wszystko spieprzył. 

Przechodził jakiś kryzys albo co i uznał, że zabijanie jest grzechem. Spieprzyć operację po tylu przygotowaniach, po takiej harówce... Czysty obłęd. 

Ale on pana nienawidził. Chyba wszyscy pana nienawidziliśmy, tylko że nikt o tym głośno nie  mówił.  Zaplanowaliśmy  to  wszystko  jak  grę...  Trudno  to  teraz  wytłumaczyć.  Zdawaliśmy sobie sprawę, że przyparł nas pan do muru: zawaliliśmy, więc postanowiliśmy pana zabić. Mimo to,  to  była  gra.  –  Zwrócił  się  do  sędziów:  –  Mylicie  się  co  do  Fiedlera.  On  nie  jest  naszym człowiekiem. Po co mielibyśmy ryzykować, zwerbowawszy tak wysoko postawionego agenta? 

Tak,  przyznaję,  że  na  niego  liczyliśmy.  Wiedzieliśmy,  że  nienawidzi  Mundta.  I nic  dziwnego: jest  Żydem,  prawda?  A przecież  wszyscy  wiecie,  przecież  musicie  wiedzieć,  jaką  Mundt  ma reputację i co myśli o Żydach. 

Powiem wam coś, czego nikt inny wam nie powie: Mundt kazał go skatować i podczas gdy jego  ludzie  go  bili,  cały  czas  dręczył  go  i szydził  z jego  narodowości.  Wszyscy  wiecie,  co z niego za typ, lecz przymykacie na to oko, bo jest dobrym fachowcem. Ale...  – Załamał mu się głos. – Ale na miłość boską, nie musicie wysyłać Fiedlera na szafot. I bez tego wplątaliśmy w tę sprawę tylu ludzi, że... Powtarzam, Fiedler jest w porządku, jest zdrowy ideologicznie. Tak to się mówi? 

Spojrzał  na sędziów. Obserwowali go beznamiętnie,  może nawet ciekawie, nieruchomymi, zimnymi  oczami.  Fiedler,  który  wróciwszy  na  swoje  miejsce,  przysłuchiwał  się  mu z wystudiowaną obojętnością, popatrzył na niego pustym wzrokiem i spytał: 

–  A pan  to  wszystko  zepsuł,  tak?  Stary  wyjadacz  prowadzi  operację,  która  ma  być ukoronowaniem  jego  kariery  zawodowej,  i zakochuje  się...  Jak  pan  ją  nazwał?  W małej, sfrustrowanej  dziewczynce  z jakiejś  zwariowanej  biblioteki?  Londyn  musiał  o tym  wiedzieć, Smiley  nie  mógł  zrobić  tego  sam.  –  Spojrzał  na  Mundta.  –  To  dziwne:  ci  z Londynu  musieli zdawać sobie sprawę, że sprawdzisz każdy szczegół tej  historyjki; dlatego Leamas żył tak,  jak żył. Mimo to  zapłacili sklepikarzowi, zapłacili  za czynsz  i za  mieszkanie tej dziewczyny. Tacy znakomici 

fachowcy, 

ludzie 

o tak 

wielkim  doświadczeniu  zrobili  coś  zupełnie 

nieprawdopodobnego:  podarowali  tysiąc  funtów  dziewczynie  –  w dodatku  członkowi  partii komunistycznej!  –  która  miała  wierzyć,  że  Leamas  jest  kompletnie  spłukany.  Nie  wmawiaj  mi tu,  że  to  Smiley,  że  miał  wyrzuty  sumienia.  Zrobili  to  ci  z Londynu.  Co  za  ryzyko!  Leamas wzruszył ramionami. 

– Smiley miał rację. To była reakcja łańcuchowa. Nie spodziewaliśmy się, że trafię aż tutaj. 

Do  Holandii,  tak,  ale  tutaj?–  Zamilkł  na  chwilę.  –  I nigdy  nie  pomyślałem  –  dodał  –  że ściągniecie tu tę dziewczynę. Byłem koszmarnie głupi. 

–  W przeciwieństwie  do  Mundta  –  wtrącił  szybko  Fiedler.  –  On  wiedział,  czego  szukać, wiedział nawet, że Elizabeth Gold dostarczy mu niezbędnych dowodów. Cóż za błyskotliwość! 

To  doprawdy  zdumiewające,  ale  wiedział  też,  że  ktoś  zapłacił  za  wynajem  jej  mieszkania! 

Ciekawe skąd? Przecież Elizabeth nikomu by o tym nie powiedziała. – Zerknął w jego stronę. – 

Może zechce nam to wyjaśnić? 

Mundt się zawahał, pomyślał Leamas. I wahał się o sekundę za długo. 

–  Jej  składka  –  odrzekł.  –  Członkowska  składka.  Miesiąc  temu  podniosła  ją  o dziesięć szylingów.  Doniesiono  mi  o tym  i spróbowałem  ustalić,  jakim  cudem  ją  na  to  stać.  No  i się udało. 

– Mistrzowska odpowiedź – zauważył chłodno Fiedler. 

Zapadła cisza. 

– Uważam – rzekła przewodnicząca, zerknąwszy na swoich kolegów – że trybunał może już złożyć  sprawozdanie  członkom  naszego  prezydium.  Chyba  –  dodała,  spoglądając  na  Fiedlera swymi małymi, okrutnymi oczami – że macie coś jeszcze do powiedzenia. 

Fiedler pokręcił głową. Zdawało się, że coś go bawi. 

–  W takim  razie  –  ciągnęła  przewodnicząca  –  wyrażając  zgodną  opinię  moich  kolegów, oznajmiam, że towarzysz Fiedler zostaje zawieszony w pełnieniu swoich obowiązków do chwili rozpatrzenia jego sprawy przez komisję dyscyplinarną prezydium. 

Leamas  jest  już  aresztowany.  Przypominam  zebranym,  że  decyzje  tego trybunału  nie  mają mocy wykonawczej. Nasza prokuratura, we współpracy z towarzyszem Mundtem, bez wątpienia ustali, jakie kroki należy podjąć wobec brytyjskiego agenta, prowokatora i mordercy. 

Zerknęła  na  Mundta.  Lecz  ten  patrzył  już  na  Fiedlera  beznamiętnym  wzrokiem  kata obliczającego długość stryczka, na którym ma zawisnąć skazaniec. 

I  nagle,  ze  straszliwą  jasnością  widzenia  człowieka  zbyt  długo  oszukiwanego,  Leamas zrozumiał, na czym polega ta upiorna sztuczka. 

Pani komisarz 



Stojąc  przy  oknie,  tyłem  do  strażniczki,  Liz  patrzyła  apatycznie  na  maleńkie  podwórze. 

Podejrzewała, że jest to spacerniak dla więźniów. Była w czyimś gabinecie; na biurku, tuż obok telefonu,  stało  jedzenie,  lecz  nie  mogła  go  tknąć.  Miała  mdłości  i była  straszliwie  zmęczona, zmęczona  fizycznie.  Bolały  ją  nogi,  twarz  miała  opuchniętą  i piekącą  od  płaczu.  Czuła  się brudna i bardzo chciałaby się wykąpać. 

–  Czemu  nie  jesz?  –  powtórzyła  strażniczka.  –  Już  po  wszystkim.  –  Powiedziała  to  bez współczucia, jakby Liz zachowywała się głupio, nie jedząc, kiedy można było jeść. 

– Nie jestem głodna. Strażniczka wzruszyła ramionami. 

– Czeka cię długa podróż – zauważyła. – Tam się nie najesz. 

– Jak to? 

–  Angielscy  robotnicy  głodują  –  wyjaśniła  z zadowoleniem  kobieta.  –  Przez  waszych kapitalistów. 

Liz  miała  jej  odpowiedzieć,  lecz  uznała,  że  to  bez  sensu.  Poza  tym  chciała  się  czegoś dowiedzieć. Musiała się tego dowiedzieć, a strażniczka mogła jej pomóc. 

– Gdzie my jesteśmy? 

– Nie wiesz?  – spytała ze śmiechem kobieta.  – Spytaj o to  ich.  – Ruchem głowy wskazała okno. – Oni ci powiedzą. 

– Kim oni są? 

– Więźniami. 

– Jakimi więźniami? 

– Wrogami naszego państwa – odrzekła natychmiast tamta. – Szpiegami i agitatorami. 

– Skąd wiadomo, że są szpiegami? 

–  Partia  wie.  Partia  wie  o ludziach  więcej,  niż  oni  sami  o sobie.  Nie  mówiono  ci  tego?  – 

Strażniczka pokręciła głową. – Ci Anglicy. Bogacze przeżarli waszą przyszłość, a wasi biedacy podsuwali im jedzenie. Oto co się z wami stało. 

– Kto to pani powiedział? 

Kobieta tylko się uśmiechnęła. Była z siebie zadowolona. 

– Więc to jest więzienie dla szpiegów? – drążyła Liz. 

– Dla tych, którzy nie chcą uznać socjalistycznej rzeczywistości. Dla tych, którzy myślą, że mają prawo błądzić. Dla tych, którzy spowalniają marsz. Dla zdrajców – zakończyła krótko. 

– Ale co oni zrobili? 

–  Nie  można  zbudować  komunizmu,  dopóki  nie  wypleni  się  indywidualizmu.  Nie  można zbudować wieżowca, kiedy jakaś świnia buduje na tym miejscu chlew. 

Liz patrzyła na nią w zdumieniu. 

– Kto to pani powiedział? 

– Jestem tu komisarzem – odrzekła z dumą strażniczka. – Ja tu pracuję. 

– Jest pani bardzo mądra – powiedziała Liz, podchodząc bliżej. 

– Jestem zwykłą robotnicą – odparła lodowato tamta. – Pogląd, że pracownik umysłowy jest lepszy od robotnika, trzeba obalić. Nie ma podziałów na żadne kategorie, są tylko ci, co pracują. 

Praca fizyczna nie jest antytezą pracy umysłowej. Nie czytałaś Lenina? 

– Więc w tym więzieniu siedzą intelektualiści? 

–  Tak  –  odrzekła  z uśmiechem  strażniczka.  –  Reakcjoniści,  którzy  uważają  się  za postępowych:  bronią  jednostki  przed  państwem.  Wiesz,  co  Chruszczow  powiedział 

o kontrrewolucji na Węgrzech? 

Liz pokręciła głową. Musiała wykazać zainteresowanie, musiała zmusić ją do mówienia. 

– Że nigdy by do niej nie doszło, gdyby w porę rozstrzelano paru pisarzy. 

– Po tym procesie też kogoś zastrzelą? – spytała szybko Liz. 

– Na pewno – odrzekła obojętnie tamta. – Leamasa i tego Żyda Fiedlera. 

Liz myślała przez chwilę, że zemdleje, lecz natrafiwszy ręką na oparcie krzesła, zdołała się go przytrzymać i usiąść. 

– Leamasa? – szepnęła. – Co on takiego zrobił? 

Strażniczka  popatrzyła  na  nią  swymi  małymi,  przebiegłymi  oczami.  Była  bardzo  gruba. 

Miała  rzadkie  włosy,  ściągnięte  do  tyłu  w spoczywający  na  byczym  karku  kok,  i otyłą  twarz o sflaczałej skórze i wodnistej cerze. 

– Zabił strażnika. 

– Dlaczego? 

Kobieta wzruszyła ramionami. 

– A ten Żyd – dodała – próbował oskarżyć lojalnego towarzysza. 

– I zastrzelą go za to? – spytała z niedowierzaniem Liz. 

– Wszyscy Żydzi są tacy sami – stwierdziła strażniczka. – Towarzysz Mundt wie, co z nimi robić. Nam ich tu nie potrzeba. Jak wstąpią do partii, to myślą, że partia należy do nich. Jak ich partia nie chce, to mówią, że są prześladowani. Podobno Leamas i Fiedler knuli coś przeciwko towarzyszowi Mundtowi. Jesz to? – Wskazała talerz na biurku. Liz pokręciła głową.  – W takim razie  ja  muszę  – oznajmiła strażniczka,  nieudolnie siląc się na obojętność.  – Kartofle ci  nawet dali. Pewnie masz w kuchni kochanka! – Wesołość wynikająca z tego spostrzeżenia wystarczyła jej do końca posiłku. 

Liz wróciła do okna. 

W  zamęcie  jej  umysłu,  w mieszaninie  wstydu,  żalu  i lęku,  dominował  potworny  widok Leamasa,  jakiego  widziała,  wychodząc  z sali,  Leamasa,  który  siedząc  sztywno  na  krześle, 

uciekał wzrokiem w bok. Zawiodła go i nie miał  odwagi spojrzeć na nią przed śmiercią, bo nie chciał, żeby dostrzegła wyraz pogardy, a może strachu, wypisany na jego twarzy. 

Ale cóż innego mogła zrobić? Gdyby powiedział jej, co zamierza – nawet teraz nie do końca to rozumiała  –  kłamałaby  i oszukiwała,  zrobiłaby  dla  niego  wszystko,  gdyby  tylko  powiedział 

jej, co robić! Na pewno to rozumiał, przecież znał ją na tyle, by wiedzieć, że zrobiłaby wszystko, co  by  jej  kazał,  że  gdyby  tylko  mogła,  wniknęłaby  w jego  duszę,  ciało  i wolę,  żyłaby  jego życiem i bólem, że byłaby jego wiernym obrazem, że modliła się o szansę, by mu to udowodnić. 

Tylko  jak?  Skąd  mogła  wiedzieć,  skoro  jej  nie  uprzedził,  skoro  nie  miała  pojęcia,  jak odpowiadać  na  te  zawoalowane,  podstępne  pytania?  Łańcuch  nieszczęść,  które  wywołała,  nie miał  końca.  Rozgorączkowany  umysł  podsuwał  jej  wspomnienia  z dzieciństwa,  kiedy  to,  jako mała  dziewczynka,  z przerażeniem  dowiedziała  się,  że  jej  każdy  krok,  każde  stąpnięcie  zabija tysiące  malutkich  stworzonek,  które  giną  pod  podeszwą  buta  –  teraz,  bez  względu  na  to,  czy skłamałaby,  czy  powiedziałaby  prawdę  –  a nawet  gdyby  cały  czas  milczała  –  musiałaby  zabić istotę ludzką. Niewykluczone nawet, że dwie, bo czyż ten Żyd, ten Fiedler, który był dla niej taki dobry, który wziął ją pod rękę i kazał wracać do Anglii, nie był istotą ludzką? A oni chcieli go rozstrzelać – tak twierdziła strażniczka. Dlaczego akurat jego? Dlaczego nie tego starucha, który zadawał  jej  pytania,  albo  tego  blondyna,  który  siedząc  w pierwszym  rzędzie  między  dwoma żołnierzami, cały czas się uśmiechał? Ilekroć się odwracała, zawsze widziała jego jasne, gładko zaczesane  włosy  i jego  gładką,  okrutną  twarz,  twarz  uśmiechniętą,  jakby  wszystko  to  było przednim  żartem.  Pocieszało  ją  tylko  to,  że  on  i Alec  stali  po  tej  samej  stronie.  Spojrzała  na strażniczkę i spytała: 

– Na co czekamy? 

Kobieta odsunęła talerz i wstała. 

– Na instrukcje – odrzekła. – Radzą teraz, czy masz zostać, czy nie. 

– Zostać? – nie zrozumiała Liz. 

–  Wszystko  zależy  od  dowodów.  Fiedler  może  stanąć  przed  sądem,  już  ci  mówiłam: podejrzewają, że był w zmowie z Leamasem. 

– Ale w zmowie przeciwko komu? Jak mógł się z nim zmawiać, skoro był w Anglii? I jak tu przyjechał? On nie należy do partii. 

Strażniczka pokręciła głową. 

– To ściśle tajne. Wiedzą o tym tylko członkowie prezydium. Może ten Żyd go tu ściągnął. 

– Pani też wie – drążyła Liz z nutką pochlebstwa w głosie. – Pani musieli powiedzieć, jest pani komisarzem, prawda? 

–  Może  i powiedzieli  –  odrzekła  z zadowoleniem  strażniczka.  –  Ale  to  ściśle  tajne  – 

powtórzyła. 

Zadzwonił telefon. Kobieta podniosła słuchawkę. Po chwili zerknęła na Liz. 

–  Tak  jest,  towarzyszu,  natychmiast  –  powiedziała  i odłożyła  słuchawkę.  –  Zostajesz  – 

oznajmiła  krótko.  –  Prezydium  rozpatrzy  sprawę  Fiedlera.  Tymczasem  zostaniesz  tutaj.  Na polecenie towarzysza Mundta. 

– Kto to jest Mundt? Strażniczka zrobiła przebiegłą minę. 

– To decyzja prezydium – odparła. 

– Ale ja nie chcę zostać! – wykrzyknęła Liz. – Chcę... 

– Partia wie o nas więcej, niż my sami o sobie – wyrecytowała tamta. – Musisz zostać. Tak chce partia. 

– Kto to jest Mundt? – spytała ponownie Liz i ponownie nie otrzymała odpowiedzi. 

Powoli  szła  za  nią  niekończącymi  się  korytarzami,  mijając  po  drodze  obstawione  przez strażników kraty i żelazne drzwi, zza których nie dochodziły żadne odgłosy, schodząc schodami coraz niżej i niżej, przecinając wielkie, podziemne dziedzińce, aż poczuła się tak, jakby trafiła do trzewi piekieł, gdzie nikt nie zawiadomi jej nawet o śmierci Aleca. 

Nie miała pojęcia, o której usłyszała kroki na korytarzu. Równie dobrze mogła to być piąta rano,  jak  i dwunasta  w nocy.  Nie  spała,  wpatrując  się  w aksamitną  ciemność,  tęskniąc  za jakimkolwiek  odgłosem.  Nigdy  nie  przypuszczała,  że  cisza  może  być  aż  tak  straszna.  Raz krzyknęła  i nie  było  nawet  echa,  nie  było  nic.  Tylko  wspomnienie  przebrzmiałego  krzyku. 

Wyobrażała sobie dźwięk, która roztrzaskuje się o mur ciemności jak pięść o skałę. Siedząc na łóżku, pomacała wokoło rękami; w nieprzeniknionym mroku ręce były ciężkie, jakby rozgarniała nimi  wodę.  Wiedziała,  że  cela  jest  mała,  że  stoi  w niej  tylko  łóżko,  na  którym  siedziała, umywalka bez kranu i toporny stół; widziała to wszystko, wchodząc. Potem światło zgasło, a ona pobiegła  na  oślep  do  miejsca,  gdzie  stało  łóżko  –  uderzyła  się  o ramę  piszczelami,  usiadła i siedziała  tak,  drżąc  ze  strachu.  Dopóki  nie  usłyszała  tych  kroków,  dopóki  gwałtownie  nie otworzyły się drzwi. 

Poznała  go  natychmiast,  chociaż  w sinawym  świetle  wpadającym  z korytarza  widziała jedynie  jego  sylwetkę,  smukłą  i gibką,  zarys  twarzy  i krótkie,  jasne  włosy  w paśmie ciemnobłękitnej poświaty. 

–  To  ja,  Mundt  –  powiedział.  –  Idziemy,  szybko.  –  Mówił  głosem  pogardliwym,  lecz przyciszonym, jakby nie chciał, żeby go podsłuchano. 

Liz wpadła w przerażenie. Przypomniały  jej  się słowa strażniczki:  „Towarzysz Mundt wie, co z nimi robić” – wie, co robić z Żydami. Stała przy łóżku, gapiąc się na niego i nie wiedząc, co robić. 

– Pospiesz się, idiotko. – Podszedł bliżej i chwycił ją za rękę. – Szybciej. 

Wyciągnął  ją  na  korytarz.  Oszołomiona  patrzyła,  jak  Niemiec  cicho  zamyka  drzwi  celi  na klucz.  Brutalnie  wziął  ją  pod  rękę  i musiała  za  nim  niemal  biec  korytarzem.  Słyszała  odległy szum  wentylatorów  i od  czasu  do  czasu  odgłos  kroków  z korytarzy  odchodzących  od  tego, 

którym  szli.  Ilekroć  je  przecinali,  Mundt  wahał  się,  nawet  się  cofał,  potem  sprawdzał,  czy  nikt nie nadchodzi, i dawał jej znak, żeby szła za nim. Najwyraźniej założył, że go zrozumie, że zna powody tej ostrożności. Traktował ją niemal jak wspólniczkę. 

I  nagle  przystanął,  nagle  włożył  klucz  do  zamka  obdrapanych  stalowych  drzwi.  Ogarnięta paniką Liz czekała. Mundt szarpnął klamką, drzwi otworzyły się na oścież i w twarz uderzył ją podmuch  cudownie  zimnego,  słodko  rześkiego  powietrza.  Niemiec  dał  jej  znak,  szybko i niecierpliwie,  i po  dwóch  stopniach  schodów  zeszła  za  nim  na  wyżwirowaną  ścieżkę przecinającą kuchenny ogródek. 

Ścieżką  doszli  do  ozdobnej  gotyckiej  bramy,  za  którą  była  droga.  W bramie  czekał 

samochód. A przy samochodzie stał Alec Leamas. 

– Zostań – rzucił ostrzegawczo Mundt, gdy ruszyła naprzód. – Tutaj. 

Podszedł  do  Aleca  sam,  a ona  stała  tam  i przez  całą  wieczność  patrzyła,  jak  cicho rozmawiają. Serce waliło jej jak młotem, drżała z zimna i ze strachu. W końcu Niemiec wrócił. 

–  Chodź  –  rozkazał  i zaprowadził  ją  do  Leamasa.  Przez  chwilę  patrzyli  na  siebie,  Leamas i Mundt. – Do widzenia – powiedział obojętnie Niemiec. – Jesteś głupcem, Leamas – dodał. – Ta dziewczyna to śmieć, tak samo jak Fiedler. – Bez słowa odwrócił się i szybko zniknął w mroku. 

Liz dotknęła Aleca, ale on odtrącił jej rękę, otwierając drzwiczki samochodu. Ruchem głowy dał jej znak, żeby wsiadła, lecz ona się zawahała. 

– Alec – szepnęła. – Co ty robisz? Dlaczego on cię wypuścił? 

– Zamknij się! – syknął Leamas. – Nie myśl o tym, jasne? Wsiadaj. 

– Co on mówił o Fiedlerze? Alec, dlaczego on nas wypuszcza? 

– Dlatego, że zrobiliśmy swoje. Wsiadaj, szybko!  – Przymuszona jego niezwykłą siłą woli, wsiadła i zamknęła drzwiczki. On usiadł za kierownicą. 

– W jaki układ z nim wszedłeś? – drążyła coraz bardziej podejrzliwie i lękliwie. – Podobno zmówiłeś się przeciwko niemu z Fiedlerem, więc dlaczego cię wypuścił? 

Leamas  uruchomił  silnik  i już  po  chwili  pędzili  przed  siebie  wąską  drogą.  Po  jej  obu stronach  ciągnęły  się  nagie  pola,  a w oddali  widać  było  ciemne,  monotonnie  pofałdowane wzgórza, które rozmywały się w gęstniejącym mroku. Leamas spojrzał na zegarek. 

– Do Berlina  mamy pięć godzin  jazdy  – powiedział.  – Za kwadrans pierwsza  musimy  być w Kopenick. Powinniśmy zdążyć. 

Przez jakiś czas Liz milczała. Patrzyła w okno, na pustą drogę, zdezorientowana i zagubiona w labiryncie na wpół ukształtowanych myśli. Wzeszedł księżyc w pełni i na polach zaskrzył się długi całuny szronu. Skręcili na autostradę. 

– Miałeś wyrzuty sumienia? – spytała w końcu. – Z mojego powodu? Dlatego chciałeś, żeby Mundt mnie wypuścił? 

Leamas nie odpowiedział. 

– Przecież jesteście wrogami, prawda? 

Alec  wciąż  milczał.  Jechał  teraz  jeszcze  szybciej  niż  przedtem:  wskazówka prędkościomierza wskazywała sto dwadzieścia kilometrów na godzinę. Nawierzchnia autostrady była dziurawa  i wyboista. Liz zauważyła, że  jadana długich światłach  i że Leamas nie zmienia ich  na  widok  nadjeżdżających  z naprzeciwka  samochodów.  Prowadził  agresywnie,  mocno pochylony, dotykając łokciami kierownicy. 

– Co będzie z Fiedlerem? – spytała nagle i tym razem odpowiedział. 

– Rozstrzelają go. 

–  Więc  dlaczego  nie  rozstrzelali  ciebie?  –  poszła  za  ciosem  Liz.  –  Spiskowałeś  z nim przeciwko Mundtowi, tak mówili. Zabiłeś strażnika. Dlaczego Mundt cię wypuścił? 

– Dobrze!  – krzyknął  nagle Leamas.  – Powiem  ci. Powiem ci  coś, czego nigdy, przenigdy nie miałaś się dowiedzieć, ani ty, ani ja. Posłuchaj: Mundt jest naszym agentem. Zwerbowali go, kiedy  pracował  w Anglii.  Byliśmy  świadkami  parszywego  końca  brudnej,  parszywej  operacji, która  miała  ocalić  mu  skórę.  Uratować  go  przed  małym,  sprytnym  Żydkiem,  który  zaczął  coś podejrzewać. Kazali nam go zabić, rozumiesz? Zabić tego Żyda. Teraz już wiesz i niechaj Bóg nam dopomoże. 

Mur 



Skoro  tak,  to  jaką  odegrałam  w tym  wszystkim  rolę?  –  Mówiła  bardzo  spokojnie,  niemal rzeczowo. 

– Z tego, co wiem, i z tego, co mówił mi przed wyjazdem Mundt, mogę się tylko domyślać. 

Fiedler go podejrzewał od powrotu z Anglii. Uważał, że Mundt gra na dwie strony. Nienawidził 

go,  to  oczywiste  –  za  co  miałby  go  lubić?  –  ale  miał  też  i rację:  Mundt  był  człowiekiem Londynu.  Fiedler  miał  zbyt  mocną  pozycję,  żeby  Mundt  go  wyeliminował  sam,  dlatego  nasi postanowili  wziąć  sprawy  w swoje  ręce.  Niemal  widzę,  jak  się  nad  tym  pocą,  jak  siedzą  przy kominku w jednym z tych pieprzonych klubów i radzą. Banda akademików, cholera. Wiedzieli, że  wyeliminowanie  Fiedlera  nie  wystarczy  –  mógł  powiedzieć  o tym  kumplom,  mógł 

upublicznić  oskarżenie.  Nie,  musieli  wyeliminować  samo  podejrzenie.  Publiczna  rehabilitacja: oto co zorganizowali dla Mundta. 

Skręcił  na  lewy  pas,  żeby  wyprzedzić  ciężarówkę  z przyczepą.  Ciężarówka  zajechała  mu drogę  i żeby  nie  wpaść  na  barierkę,  musiał  gwałtownie  zahamować  na  upstrzonej  dziurami jezdni. 

– Kazali mi go wrobić – rzekł po prostu. – Mówili, że trzeba go zabić, a ja na to poszedłem. 

To miało być moje ostatnie zadanie. Udałem, że się staczam, przyłożyłem temu sklepikarzowi... 

Przecież wiesz. 

– I kochałeś się ze mną... udając? – spytała cicho Liz. 

Leamas pokręcił głową. 

– Widzisz, rzecz w tym, że Mundt o tym wiedział, że znał cały plan. Kazał mnie zwerbować, on  i Fiedler.  Potem  pozwolił  Fiedlerowi  przejąć  sprawę,  bo  wiedział,  że  w końcu  Fiedler  sam założy  sobie  stryczek  na  szyję.  Moim  zadaniem  było  utwierdzić  ich  w przekonaniu,  że  dobrze myślą,  że  to  prawda,  że  Mundt  jest  angielskim  szpiegiem.  –  Zawahał  się  i kontynuował:  –  Ty miałaś mnie zdyskredytować. Fiedler rozstrzelany, Mundt uratowany i oczyszczony z podejrzeń o uczestnictwo  w faszystowskim  spisku.  Chcesz  zapomnieć  o starej  miłości?  Pokochaj  kogoś innego. Stara zasada. 

–  Ale  skąd  o mnie  wiedzieli?  –  wykrzyknęła  Liz.  –  Skąd  wiedzieli,  że  się  spotkamy?  Na miłość boską, Alec, czy oni potrafią nawet przewidzieć, kiedy ludzie się w sobie zakochają? 

– To było zupełnie nieistotne, nic od tego nie zależało. Wybrali cię, ponieważ jesteś piękna i młoda,  ponieważ  należysz  do  partii,  ponieważ  wiedzieli,  że  gdybyś  dostała  zaproszenie, przyjechałabyś do Niemiec. To ten Pitt, ten z pośredniaka, to on mnie tam wysłał. Wiedzieli, że pracę  w bibliotece  przyjmę  na  pewno.  Pitt  służył  u nas  podczas  wojny  i pewnie  poprosili  go o przysługę. Musieli tylko nas ze sobą zetknąć, choćby na jeden dzień, to by wystarczyło. Potem 

mogliby  już  cię  odwiedzać,  wysyłać  ci  pieniądze,  żeby  wyglądało  to  na  romans,  nawet  gdyby żadnego romansu nie było, rozumiesz? Romans, może zauroczenie, nie wiem. Liczyło się tylko to,  żeby  mieć  podstawy  do  wysłania  ci  pieniędzy,  niby  na  moją  prośbę.  A my  bardzo  im  to ułatwiliśmy... 

– Owszem – odrzekła Liz. – Czuję się brudna. Zrobili ze mnie kobyłę do pokrycia. 

Leamas milczał. 

– Czy ci z Londynu mieli mniejsze wyrzuty sumienia, wykorzystując kogoś... z partii? 

–  Możliwe.  Oni  myślą  innymi  kategoriami.  Dla  nich  była  to  wyłącznie  kwestia  zdolności operacyjnej. 

– Tamci mogliby mnie posadzić, prawda? Mundt tego chciał, tak? Uważał, że nie ma sensu ryzykować. Mogłam za dużo usłyszeć, za dużo się domyślić. Ostatecznie Fiedler jest niewinny, prawda? Ale cóż, Żyd, to tylko Żyd – dodała wzburzona. – Dlatego to mało ważne, tak? 

– Na miłość boską! – wykrzyknął Leamas. 

– Ale nawet biorąc pod uwagę ten wasz układ, to dziwne, że Mundt mnie wypuścił – myślała głośno  Liz.  –  Przecież  jestem  niebezpieczna,  prawda?  Kiedy  wrócimy  do  Anglii,  będę  bardzo niebezpieczna. Członek partii, który tyle wie... To nielogiczne, że mnie wypuścił. 

–  Pewnie  wykorzysta  naszą  ucieczkę,  żeby  udowodnić  tym  z prezydium,  że  w Abteilungu jest wielu takich Fiedlerów i trzeba ich wytropić. 

– Fiedlerów i Żydów? 

– Będzie miał szansę wzmocnić swoją pozycję – uciął Alec. 

– Zabijając niewinnych ludzi? Widzę, że nie bardzo się tym przejmujesz. 

– Oczywiście, że się przejmuję. Rzygać mi się chce ze wstydu, złości i... Ale zrozum, inaczej mnie wychowano. Świat nie  jest dla  mnie czarno-biały. Ludzie, którzy grają w tę grę, ponoszą ryzyko.  Fiedler  przegrał,  Mundt  wygrał.  Wygrał  Londyn,  to  najważniejsze.  To  była  wstrętna, ohydna  operacja.  Ale  wypaliła  i liczy  się  tylko  to.  –  Mówił  coraz  głośniej  i głośniej,  w końcu zaczął niemal krzyczeć. 

– Wmawiasz to sobie! – Ona też krzyknęła. – To podłe! Jak można zabić Fiedlera? Przecież on jest dobry, Alec, wiem, że to dobry człowiek. A Mundt... 

–  Czego  ty,  do  diabła,  chcesz?  –  warknął  Leamas.  –  Twoja  partia  ciągle  z kimś  wojuje, prawda?  Ciągle  poświęca  jednostki  dla  dobra  mas.  Sami  tak  mówicie.  Socjalistyczna rzeczywistość: walka we dnie i w nocy, bezlitosna bitwa. Nie mówicie tak? Przynajmniej uszłaś z życiem.  Nigdy  nie  słyszałem,  żeby  komuniści  propagowali  świętość  ludzkiego  życia.  Pewnie mam kłopoty ze słuchem – dodał zgryźliwie. – Zgoda, tak, zgoda: mogłaś zginąć. Liczyliśmy się z tym. Mundt to  świnia, bezwzględna, złośliwa świnia. Nie widział sensu cię wypuszczać. Jego obietnica  –  przypuszczam,  że  obiecał  zrobić  dla  ciebie,  co  w jego  mocy  –  jest  mało  warta. 

Mogłaś umrzeć w więzieniu, dzisiaj, za rok, za dwadzieścia lat. Tu, w tym robotniczym raju. Ja 

też. Ale zdawało mi się, że wasza partia stawia sobie za cel wytrzebienie całej klasy społecznej. 

A może  coś  poplątałem?  –  Wyjął  z kieszeni  paczkę  papierosów  i podał  jej  dwa,  wraz z pudełkiem zapałek. Kiedy je przypalała i oddawała jeden jemu, drżały jej palce. 

– Wszystko sobie przemyślałeś, co? 

– Tak się przypadkiem zdarzyło, że pasowaliśmy do układu – odparł Leamas. – Przykro mi. 

Przykro mi z powodu innych, tych, którzy też do niego pasowali.  Ale nie  narzekaj  na warunki, Liz: to są warunki waszej partii. Małe koszta, duży zysk. Ktoś poniósł ofiarę za innych. Wybrać tego kogoś, obsadzić role konkretnymi ludźmi... To paskudne, wiem. 

Słuchała w ciemności, przez chwilę zupełnie nieświadoma niczego oprócz znikającej przed nimi drogi i odrętwiającego przerażenia wypełniającego jej umysł. 

–  Ale  pozwolili  mi  cię  kochać  –  powiedziała  w końcu.  –  A ty  pozwoliłeś  mi  w ciebie wierzyć. Pozwoliłeś się kochać. 

– Wykorzystali nas – rzucił bezlitośnie Leamas. – Oszukali nas, bo uznali, że to konieczne. 

Nie mieli innego wyjścia. Jeszcze trochę i ten przeklęty Fiedler wszystko by odkrył. Udupiliby Mundta, czy ty tego nie rozumiesz? 

– Jak możesz odwracać wszystko do góry nogami? – krzyknęła. – Fiedler to miły, porządny człowiek. Robił tylko to, co do  niego należało, a ty go zabiłeś. Mundt jest szpiegiem  i zdrajcą, a ty  go  chronisz.  To  nazista.  Wiesz,  że  to  nazista?  Nienawidzi  Żydów...  Po  czyjej  ty  jesteś stronie? Jak możesz... 

– W tej grze obowiązuje tylko jedna zasada – odparował Leamas. – Mundt to ich człowiek: daje  im  to,  czego  chcą.  Nie  ma  w tym  nic  skomplikowanego.  Leninizm  głosi,  że  tymczasowe sojusze  są  jak  najbardziej  korzystne,  prawda?  Kim  są  twoim  zdaniem  szpiedzy?  Księżmi? 

Świętymi?  Męczennikami?  Nie,  to  plugawa  banda  próżnych  głupców  i zdrajców,  pedałów, sadystów i pijaków, ludzi, którzy bawią się w Indian i kowbojów, żeby ubarwić swoje parszywe życie.  Myślisz,  że  ci  z Londynu  siedzą  tam  jak  mnisi,  rozważając,  co  jest  dobre,  a co  złe? 

Mundt? Gdybym tylko mógł, natychmiast bym go zabił; nienawidzę go za odwagę. Zabiłbym go, ale nie zabiję, nie teraz. Tak się przypadkiem składa, że facet jest im potrzebny. A potrzebny jest po to, żeby twoje skretyniałe  masy  ludowe, które tak podziwiasz,  mogły  spokojnie spać. Żeby zwykli, przeciętni ludzie, tacy jak ty i ja, mogli czuć się bezpiecznie. 

– A Fiedler? Nawet mu nie współczujesz? 

– To jest wojna, Liz. Bardzo sugestywna i nieprzyjemna, bo toczy się na maleńką skalę, bo przeciwnik jest na wyciągnięcie ręki. Tak, przyznaję, że czasami giną w niej niewinni ludzie. Ale to nic w porównaniu z innymi wojnami, jak choćby tą ostatnią czy tą następną. 

– Boże – szepnęła. – Ty nic nie rozumiesz. Ty nie chcesz rozumieć. Ty to sobie wmawiasz. 

To, co oni robią, jest o wiele potworniejsze. Odnaleźć w ludziach prawdziwe człowieczeństwo, we mnie i w innych, w tych, których wykorzystują, odnaleźć je, przemienić je w broń, obrócić tę 

broń przeciwko innym, zabijać... 

– Boże Wszechmogący! – wykrzyknął Leamas. – Przecież robimy to od początku świata! Ja w nic nie wierzę, czy ty tego nie rozumiesz? Nie wierzę nawet w totalne zniszczenie i anarchię. 

Rzygam zabijaniem, dosłownie rzygam, ale nie wiem, co innego mogliby zrobić. Oni nikogo nie nawracają,  nie  wchodzą  na  ambonę  ani  na  trybunę  i nie  nawołują  do  walki  o pokój  czy  Boga. 

Nie,  te  nieszczęsne  sukinsyny  próbują  nie  dopuścić  do  tego,  żeby  ci,  którzy  na  te  trybuny i ambony włażą, powysadzali się w powietrze. 

– Nieprawda – odrzekła płaczliwie Liz. – Są najwredniejsi z nas wszystkich. 

–  Dlatego,  że  kochałem  się  z tobą,  kiedy  miałaś  mnie  za  takiego,  co  się  stoczył?  –  spytał 

wściekle Leamas. 

– Dlatego, że nami gardzą – odparła Liz. – Że gardzą wszystkim, co prawdziwe i dobre, że gardzą miłością, że... 

– Tak  – przyznał znużonym głosem Leamas.  – Gardzą  i Bogiem,  i Karolem Marksem:  oto cena, jaką płacą. O to ci chodzi? 

– Ty jesteś taki sam. Taki sam jak Mundt i reszta. Coś o tym wiem, bo to mną pomiataliście. 

Ty  też,  nic  cię  nie  obchodzę.  Tylko  jeden  Fiedler...  Ale  pozostali  traktowali  mnie  jak...  jak wielkie nic, jak parę pensów, które można wydać... Wszyscy jesteście tacy sami. 

– Och, Liz  – rzucił zdesperowany  Alec.  – Uwierz mi, na  litość boską. Ja tego nienawidzę, naprawdę  nienawidzę.  I jestem  już  zmęczony.  Ale  to  świat,  to  ludzkość  oszalała.  My,  nasze życie,  to  maleńka  cena...  Wszędzie  jest tak  samo:  ludzie  oszukiwani,  ludzie  zwodzeni,  ludzie, którym zmarnowano życie, których rozstrzelano w więzieniu, całe grupy i klasy ludzi spisanych na  straty.  A wy?  A wasza  partia?  Zbudowaliście  ją  na  ich  trupach.  Nigdy  nie  widziałaś,  jak umiera człowiek. Ja widziałem... 

On  mówił,  a jej  przypomniało  się  obskurne  więzienne  podwórze  i słowa  strażniczki:  „To więzienie dla tych, którzy myślą, że mają prawo błądzić. Dla tych, którzy spowalniają marsz”. 

Leamas nagle zesztywniał, zmrużył oczy i pochylił się do przodu. W świetle reflektorów Liz dostrzegła  sylwetkę  człowieka  stojącego  na  poboczu  drogi.  W ręku  trzymał  maleńką  latarkę, którą kilka razy zamrugał. 

– To on – mruknął Alec. Zgasił reflektory i wyłączył silnik. Gdy się z nim zrównali, sięgnął 

za siebie i otworzył tylne drzwiczki. 

Gdy tamten wsiadał, Liz  nawet sienie odwróciła. Siedząc sztywno w fotelu, patrzyła przed siebie, na padający deszcz. 

–  Niech  pan  jedzie  trzydzieści  na  godzinę  –  powiedział  mężczyzna.  Głos  miał  spięty i zalękniony.  –  Pokażę  panu  którędy.  Kiedy  dojedziemy,  wysiądziecie  i pobiegniecie  do  muru. 

Reflektor będzie skierowany dokładnie tam, gdzie macie przejść. Staniecie w jego świetle. Kiedy zacznie  się  przesuwać,  wejdziecie  na  mur.  Macie  na  to  dziewięćdziesiąt  sekund.  Pan  pójdzie 

pierwszy,  dziewczyna  za  panem.  Na  dole  są  żelazne  klamry,  potem  już  nie.  Usiądzie  pan  na szczycie i podciągnie ją. Rozumiecie? 

– Oczywiście – odrzekł Leamas. – Ile mamy czasu? 

–  Jeśli  będzie  pan  jechał  trzydziestką,  dotrzemy  tam  za  dziewięć  minut.  Reflektor  zapalą dokładnie pięć po pierwszej. Mogą wam dać dziewięćdziesiąt sekund, nie więcej. 

– A jeśli się nie wyrobimy? – spytał Leamas. 

–  Dziewięćdziesiąt  sekund  –  powtórzył  mężczyzna.  –  Inaczej  byłoby  zbyt  niebezpiecznie. 

Uprzedziliśmy  tylko  jeden  posterunek.  Myślą,  że  to  pozorowany  przerzut  do  Berlina Zachodniego, i nie mogą go wam za bardzo ułatwić. Dziewięćdziesiąt sekund wystarczy. 

– Oby – rzucił oschle Leamas. – Czas? 

–  Zgrałem  zegarek  z zegarkiem  sierżanta  dowodzącego  posterunkiem...  –  Na  tylnym siedzeniu rozbłysła i zgasła latarka. – Dwunasta czterdzieści osiem. Ruszymy za pięć pierwsza, za siedem minut. 

Czekali  w zupełnej  ciszy,  zakłócanej  jedynie  bębnieniem  deszczu  o dach.  Samochód przycupnął  na końcu długiej, brukowanej ulicy, rozświetlonej  mdławym  blaskiem stojących co sto  metrów  latarni.  Wokoło  nie  było  nikogo.  Niebo  jaśniało  sztucznym  blaskiem  łukowych reflektorów, a od czasu do czasu śmigał po nim jaskrawy snop światła. Daleko po lewej stronie, tuż nad dachami domów, Leamas dostrzegł nieustannie pulsującą łunę, jakby coś się tam paliło. 

– Co to? – spytał. 

–  Serwis  informacyjny  –  wyjaśnił  mężczyzna.  –  Rusztowanie,  na  rusztowaniu  mrugające reflektory. Nadają wiadomości dla Berlina Wschodniego. 

– No tak – mruknął Alec. Byli prawie na końcu drogi. 

–  Nie  możecie  zawrócić  –  ciągnął  mężczyzna.  –  Powiedział  to  wam?  Drugiej  szansy  nie będzie. 

– Wiem – odrzekł Leamas. 

– Jeśli coś pójdzie nie tak, jeśli spadniecie albo się poharatacie, nie zawracajcie. W tej strefie strzelają bez ostrzeżenia. Musicie przejść na drugą stronę muru. 

– Wiemy – powtórzył Leamas. – O tym też mówił. 

– Kiedy wysiądziecie z samochodu, będziecie zdani tylko na siebie. 

–  Wiemy  –  powtórzył  po  raz  trzeci  Alec.  –  A teraz  zamknij  się  pan.  –  Pomilczał  chwilę i dodał: – Zabiera pan samochód? 

– Wy wysiadacie, ja odjeżdżam. Dla mnie to też niebezpieczne. 

– Szkoda – rzucił oschle Leamas. 

Zapadła cisza. 

– Ma pan broń? – spytał Leamas. 

– Mam, ale nie mogę jej panu dać. On zabronił. Powiedział, że na pewno pan poprosi. 

Alec roześmiał się cicho. 

– Skąd ja to znam. 

Pociągnął  za dźwignię rozrusznika  i samochód ruszył przed siebie z hałasem, który zdawał 

się wypełniać całą ulicę. 

Przejechali może trzysta metrów, gdy wtem mężczyzna szepnął: 

– Teraz tu, a zaraz potem w lewo. 

Skręcili w uliczkę tak wąską, że samochód  musiał przeciskać się  między  stojącymi  na  niej straganami. 

– W lewo, tam! 

Skręcili  ponownie,  tym  razem  między  dwa  wysokie  domy,  i znaleźli  się  w czymś,  co wyglądało na ślepy zaułek. Na rozciągniętych nad ulicą sznurach wisiało pranie i Liz myślała, że pod nim nie przejadą. Przejechali i kiedy dotarli do końca zaułka, mężczyzna rzucił: 

– Znowu w lewo, na tamtą ścieżkę. 

Krawężnik,  chodnik:  wjechali  na  szeroką  ścieżkę  biegnącą  wzdłuż  połamanego  płotu  po lewej  i wysokiego,  pozbawionego  okien  domu  po  prawej  stronie.  Z góry  dobiegł  ich  krzyk jakiejś kobiety. 

–  Zamknij  się,  babo  –  mruknął  Alec.  Niezdarnie  pokonał  dziewięćdziesięciostopniowy zakręt i niemal zaraz potem wychynęli na szeroką ulicę. – Którędy? – spytał. 

– Prosto! Niech pan minie aptekę. Za apteką, tuż przed pocztą, tam! – Mężczyzna wychylił 

się  z tylnego  siedzenia  tak  bardzo,  że  jego  twarz  znalazła  się  na  wysokości  twarzy  Leamasa. 

Pokazywał, machał ręką, czubkami palców wodził po przedniej szybie. 

– Siadaj pan – syknął Alec. – I zabierz pan łapy. Jak, u diabła, mam prowadzić, skoro nic nie widzę?  –  Wrzucił  jedynkę  i smyrgnęli  przez  ulicę.  Zerknął  w lewo  i trzysta  metrów  dalej  ze zdumieniem  zobaczył  przysadzistą  sylwetkę  Bramy  Brandenburskiej  oraz  skupisko złowieszczych pojazdów wojskowych u jej stóp. – Dokąd my jedziemy? – spytał. 

– Już prawie jesteśmy. Teraz powoli... W lewo, niech pan skręci w lewo! 

Leamas  w ostatniej  chwili  szarpnął  kierownicą  i wąską,  łukowatą  bramą  wpadli  na  jakieś podwórze.  Powybijane  szyby,  zabite  deskami  okna,  rozdziawione  paszcze  drzwi.  I otwarta brama na końcu podwórza. 

– Tamtędy  – szepnął  niecierpliwie  mężczyzna.  – I natychmiast w prawo. Po prawej stronie zobaczy  pan  latarnię.  Ta  za  nią  jest  zepsuta.  Kiedy  do  niej  dojedziemy,  wyłączy  pan  silnik i doturlamy się do hydrantu. To tam. 

– Chryste, dlaczego sam pan nie poprowadzi? 

– Mówił, żeby pan, że tak będzie bezpieczniej. 

Tuż za bramą skręcili ostro w prawo, w wąską, zupełnie ciemną uliczkę. 

– Światła! 

Leamas zgasił reflektory  i powoli ruszyli w stronę pierwszej  latarni. Za  nią stała druga. Ta się  nie  paliła.  Minęli  ją  z wyłączonym  silnikiem  i dwadzieścia  metrów  dalej  dostrzegli  zarys przeciwpożarowego hydrantu. Alec zahamował. Samochód znieruchomiał. 

– Gdzie jesteśmy? – szepnął Leamas. – Przecięliśmy Aleję Lenina, tak? 

–  Nie,  Greifswalder  Strasse.  Potem  skręciliśmy  na  północ.  Jesteśmy  na  północ  od Bernauerstrasse. 

– W Panków? 

– Mniej więcej. Niech pan spojrzy. – Wskazał boczną uliczkę po lewej stronie. Na jej końcu widać było mały fragment muru, szarobrązowy w męczącym świetle łukowych reflektorów. Po jego szczycie biegła potrójna wiązka drutu kolczastego. 

– Jak ona przejdzie przez drut? 

–  Prześlizgnie  się.  Tam,  gdzie  będziecie  przechodzić,  jest  już  przecięty.  Macie  minutę  na dojście do muru. Do widzenia. 

Wysiedli,  wszyscy  troje.  Leamas  wziął  Liz  pod  rękę,  a ona  spojrzała  na  niego  tak,  jakby sprawił jej ból. 

– Do widzenia – powtórzył Niemiec. 

–  Niech  pan  nie  odpala  silnika,  dopóki  nie  przejdziemy  –  szepnął  Alec.  Liz  przyjrzała  się Niemcowi  i w bladym,  rozmytym  świetle  zobaczyła  młodą,  zalękniona  twarz  chłopca,  który próbuje być odważny. 

–  Do  widzenia  –  odrzekła.  Wyswobodziła  rękę  i poszła  za  Leamasem  w kierunku prowadzącej do muru uliczki. 

Gdy tylko w nią weszli, usłyszeli warkot samochodu, który zawrócił i szybko odjechał. 

– Nie zapomnij o drabinie, sukinsynu – wymamrotał Leamas, zerkając przez ramię. 

Liz prawie go nie słyszała. 

Uciec z zimna 



Szli szybko, Alec zerkając od czasu do czasu przez ramię, żeby sprawdzić, czy Liz za nim idzie. Doszedłszy do końca uliczki, przystanął w cieniu bramy i spojrzał na zegarek. 

– Za dwie minuty – szepnął. 

Liz  nie  odpowiedziała.  Patrzyła  przed  siebie,  na  mur  i czarne  ruiny,  które  się  za  nim piętrzyły. 

– Za dwie minuty – powtórzył. 

Mieli  przed  sobą  pas  ziemi  szerokości  trzydziestu  metrów.  Biegł  wzdłuż  muru,  w lewo i w prawo.  Siedemdziesiąt  metrów  w prawo  stała  wieża  obserwacyjna  z reflektorem  łukowym omiatającym  pas.  Padała  mżawka,  dlatego  światło  reflektora  było  żółtawobiałe  i przesłaniało świat niczym teatralna kurtyna. Wokoło nie dostrzegli żywej duszy, nie dochodził ich najcichszy dźwięk. Jak na pustej scenie. 

Snop światła ruszył niepewnie w ich stronę. Ilekroć się zatrzymywał, widzieli żużlowe bloki między krzywymi liniami pospiesznie kładzionej zaprawy. Snop znieruchomiał tuż przed nimi. 

Leamas spojrzał na zegarek. 

– Gotowa? – spytał. 

Liz skinęła głową. 

Wziął ją za rękę i powoli weszli na pas ziemi. Liz chciała puścić się biegiem, lecz on ściskał 

jej  dłoń  tak  mocno,  że  nie  mogła.  Idąc  pod  biegnącym  tuż  nad  głową  snopem  światła, przyciągani  jaskrawym  półkolem,  które  wykwitło  na  murze,  pokonali  połowę  drogi.  Alec  nie pozwalał  odejść  Liz  nawet  na  krok,  jakby  bał  się,  że  Mundt  nie  dotrzyma  słowa  i w ostatniej chwili mu ją odbierze. 

Byli  już  prawie  przy  murze,  gdy  wtem  snop  światła  czmychnął  na  północ,  pogrążając  ich w całkowitej ciemności.  Wciąż ściskając dłoń Liz  i wyciągając przed  siebie  lewą rękę, Leamas szedł  po  omacku  przed  siebie,  aż  nagle  dotknął  palcami  żużlowego  bloku,  szorstkiego i chropowatej.  Wtedy  dojrzał  zarys  muru,  a spojrzawszy  do  góry,  dostrzegł  również  potrójną wiązkę  drutu  kolczastego  na  jego  szczycie  i złowieszczo  zakrzywione  uchwyty,  które  go przytrzymywały. Z żużlowych bloków sterczały metalowe trzpienie, podobne  do haków, jakich używają  alpiniści.  Chwyciwszy  się  najwyższego,  Leamas  podciągnął  się  szybko  i przysiadł  na szczycie muru. Szarpnął za najniższą wiązkę drutu i ta natychmiast ustąpiła: była przecięta. 

– Szybko – szepnął. – Właź. 

Położył się na brzuchu, chwycił ją za rękę i kiedy Liz stanęła na pierwszym trzpieniu, zaczął 

ją powoli podciągać. 

Nagle  cały  świat  stanął  w ogniu:  zewsząd,  z góry  i z boku,  wytrysnęły  potężne  smugi 

światła, krzyżując się ze sobą i z bezlitosną celnością przygniatając ich do muru. 

Oślepiony  Leamas  odwrócił  głowę  i szarpnął  ręką  Liz.  Ta  zawisła  w powietrzu  i się zakołysała.  Alec  myślał,  że  się  ześlizgnęła,  więc  zaczął  coś  gorączkowo  wykrzykiwać,  nie przestając  jej  podciągać.  Nic  nie  widział,  przed  oczyma  pulsowały  mu  jedynie  oszalałe  kręgi kolorowego światła. 

Histerycznie  zawyły  syreny  i padły  krzykliwe  rozkazy.  Na  wpół  klęcząc,  na  wpół  siedząc okrakiem na murze i ledwo się na nim utrzymując, Leamas chwycił Liz za obie ręce i centymetr po centymetrze zaczął ją podciągać. 

Wtedy  padły  strzały  –  pojedyncze,  trzy  czy  cztery  –  i poczuł,  że  Liz  gwałtownie  drgnęła. 

Wyślizgnęły  mu  się  jej  wątłe  ręce.  Po  zachodniej  stronie  muru  rozległ  się  krzyczący  po angielsku głos: 

– Skacz, Alec! Skacz, człowieku! 

Teraz wrzeszczeli już wszyscy, po angielsku, po francusku i po niemiecku. Z bardzo bliska doszedł go również krzyk Smileya: 

– Dziewczyna! Gdzie dziewczyna? 

Leamas  przesłonił  oczy,  spojrzał  w dół  i w końcu  zdołał  ją  dostrzec:  leżała  nieruchomo u stóp  muru.  Zawahał  się,  powoli  zszedł  na  ziemię  po  tych  samych  trzpieniach,  po  których wchodził  na  górę,  wreszcie  stanął  tuż  przy  niej.  Była  martwa.  Miała  odwróconą  głowę i przesłonięty czarnymi włosami policzek, jakby próbowała osłonić się przed deszczem. 

Tamci zawahali się przed ponownym otwarciem ognia. Ktoś wydał rozkaz, mimo to nikt nie wypalił. W końcu wystrzelili, dwa lub trzy razy. Stał łypiąc wokoło spode łba, jak oślepiony byk na arenie. Padając, ujrzał mały samochód, zmiażdżony między dwiema wielkimi ciężarówkami, i dzieci machające wesoło z jego okna. 
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